
nie tylko inwestycje

PIOTR KORD ASIEWICZ: —W zakładzie narzędzi specjalnych obowiązuje 
precyzyjna dokładność. 'Tolerancje liczą sie tu w ułamkach mikronów.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

O słuszności I konieczności cią
głej modernizacji mówią wszy
scy. Większość nie bez przeko
nania. Robi ją naprawdę nie
wielu. A jeszcze mniej jest za
kładów i brani, o których można 
powiedzieć, że na modernizacji 
stoją. To prawda, że inwestorów 
modernizacyjnych przedsięwzięć, 
nawet tych najmniejszych, życie 
nie rozpieszcza. Każdy uderza w 
taką samą barierę niedostatku 
maszyn, osprzętu, środków, bra
ku wykonawców budowlanych. 
Trzeba wytrwałości, żeby ją prze
łamać. Modernizacyjne przedsię
wzięcia udają się więc tylko za
wziętym.

W przemyśle narzędziowym u- 
wzięli się właśnie na moderni
zację. Prawie wszystko, co 

działo się w tej branży do udosko
nalenia najprostszego wyrobu, ja
kim jest pilnik, do uruchomienia 
produkcji noży. Gleasona było wyni
kiem realizacji koncepcji moderni
zacyjnych.

Potwierdzają to liczby dotyczące 
przeznaczenia wydatków inwesty
cyjnych. W ciągu ostatnich siedmiu 
lat przemysł ten tylko 19 proc, środ
ków przeznaczonych na inwestycje 
produkcyjne wydał na roboty bu
dowlano-montażowe, reszta poszła 
na sfinansowanie zakupów maszyn 
i urządzeń. Z tej.uproszczonej meto
dy pomiaru modernizacji nie wyni
ka wszystko, ale jedno wynika na 
pewno, że w branży ograniczono 
inwestycje w mury, koncentrując się 
przede wszystkim na instalacji urzą
dzeń produkcyjnych.

Zarobić na modernizację

Przemysł narzędziowy to branża 
typowo technologiczna. W latach 
orientacji inwestycyjnej na przemy
sły rynkowe znalazł się on silą rze
czy poza zasięgiem głównych pre
ferencji gospodarczych. Znacznie ła
twiej rozwijać się w warunkach na
danych z góry preferencji. Trudniej 
bez nich, chyba że znajdzie się inny 
sposób zarabiania na rozwój.

Pojęcie ambicji branżowych skłon
ni jesteśmy kojarzyć z czymś pejora
tywnym. Ale często okazuje się, że 
bez ambitnego wytknięcia sobie ce-
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lów w danym dziale gospodarki nie
wiele można zrobić. Cel, któiy stal 
się przedmiotem tych ambicji w 
przemyśle narzędziowym, był bardzo 
konkretny i nie do zakwestionowania 
z każdego punktu widzenia. Rów
nież ogólnego. Było nim podniesie
nie technicznych właściwości wyro
bów do poziomu światowego, pozwa
lającego na wyjście z nimi na rynki 
zagraniczne. W ten sposób otworzyć 
można sobie bowiem drogę do sta
łego kontaktu z techniką światową, 
również w unowocześnianiu techno
logii produkcji

Modernizować to znaczy unowo
cześniać technologię wytwarzania, 
wymieniać park maszynowy' urz^ 
dzenia produkcyjne, zwłaszcza gdy 
— jak w tym przemyśle — sporo 
środków technicznych pochodzi z im
portu i to przede wszystkim ze stre
fy wolnodewizowej. Przepustą otwie
rającą możliwości modernizacyjne 
mógł stać się eksport. Eksportowe 
możliwości określają wszak w nie
małym stopniu szansę zakupów im
portowych. Początkiem takiej logiki 
rozumowania musi być jednak jed
nostkowy wyrób, W eksporcie na
rzędzi szanse ma dziś na święcie 
tylko producent najwyższej miary, 
umiejący sprostać uznanym świato
wym potęgiom narzędziowym. Trze
ba więc mieć przede wszystkim to
war, który znajdzie odbiorców.

Nie chodziło przy tym o nowe kon
strukcje ani wynalazki. W narzę
dziach liczą się nie nowości kon
strukcyjne, lecz parametry tech
niczno-eksploatacyjne. Wystarczyło

więc zaoferować wyroby w więk
szości przypadków produkowane 
tradycyjnie, tyle tylko, że musialy 
to być inne narzędzia, o zmienionej 
technologii wytwarzania. W parame
trach użytkowych płytek suwmia
rek czy wzorcarskich frezów mogą 
być takie rozpiętości, jak między sa
mochodem Syrena a Rolls-Roycem.

Dążenie do rozwoju na drodze mo
dernizacji, zwłaszcza w warunkach 
ograniczeń inwestycyjnych pasuje 
jak ulał do tego, co dokonało się w 
ostatnich latach w przemyśle na
rzędziowym. Ale nie oszukujmy się, 
że udało się ten przemysł postawić 
na nogi za psi grosz. W ciągu sied
miu lat ża&iweśtować trzeba,-było 
W niego głównie właśnie w moder
nizację ponad 6 mld zł.

Dwie spośród realizowanych w 
tym okresie inwestycji wykraczały 
poza określone przepisami z 1977 r. 
pojęcie inwestycji modernizacyj
nych: klimatyzowana hala, w któ
rej mieści się wydział produkcji 
narzędzi specjalnych, zrealizowany 
w ramach tzw. kompleksu gospo
darczego w Fabryce Wyrobów Pre
cyzyjnych im. Generała Świerczew
skiego oraz Zakład Tarcz Ściernych 
na licencji firmy Norton w Fabryce 
Materiałów Ściernych w Kole. Oba 
te przedsięwzięcia finansowane 
były z kredytów Banku Handlowego, 
przy czym obiekt w ..Świerczew
skim” spłacony został w ciągu 3,5 
roku, zamiast ustalonych warunkami
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ŚWIADECTWO AZOTÓW ;=
Zdolność produkcyjną fabryk związków azotowych miony śię 
ilością amoniaku wytwarzanego w ciągu doby. W średnio po
myślne dni raporty produkcyjne z Chorzowa, Tarnowa, Kę
dzierzyna, Puław i Włocławka powinny zamykać się siedmio
ma tysiącami ton, w praktyce i liczbą tą nie równają się pra
wie nigdy. 7 tys. toń na dobę jawi się dopiero w sprawozda
niach po zamknięciu kwartału, czy roku.

TRZEBA niestety, przypuszczać, że w tymrpku z przeliczeń nie wyjdzie 
pełnych siedem tysięcy. Zbyt wielkie straty poniosły fabryki ńa po
czątku roku (ograniczenie dostaw gazu i. energii), doszły kómplikacje 

w Kędzierzynie, przede wszystkim jednak Włocławek parę razy „wysiadł , 
a postój jednego' chociażby ciągu produkcyjnego w ZAW urywa więcej mż 
dziesięć procent z dobowej produkcji (750 top); zdarzało się, ze obie linie stały
po kilkanaście dni. . . . . .

Stąd kłopoty z zaopatrzeniem gminnych spółdzielni, stąd uzupełniający 
import, stąd wreszcie, większe niż normalnie,, urywanie głowy w przedsię
biorstwie „Agrochem”, zajmującym się dystrybucją nawozów. Zdarza się 
więc, że któryś z pracowników, udręczy prośbattii, ponaglenia^, iirtCTwen- 
cjami - westchnie: w 1978 przy produkcji sięgaj ącejsie^ tysi ̂ y ton - 
alarm, import uzupełniający,, selekcja dostąp, urywanie głowy.W 1938 trud
no było sprzedać nawozy wytwarzane z raptem stu ton amoniaku.

Jest to iedno z tych prostych zestawień, które uzmysławiają ogrom prze
mian w naszym kraju. Zarazem też dobry punkt wyjścia <^«lacjiwa
lającej historyczną ciągłość pewnych procesów, także w gospodarce, szki 
cującej skalę dokonań, interesujące podobieństwa i różnice.

Chorzów był pierwszy
Na początki przemysłu azotowego składa

Ców i uczonych, wykorzystywany najpierw w obcych krajach i fabryka zbu 
dowana przez obcych na ^ POLZENIUŚZ, wynalaz-

Na początku naszego stulecia nnwietrza za nomoca
ca z Warszawy, opracował metodę wiązania azo Z.P--łO w Niemczech 
karbidu. Wykorzystując jego patenty,- w roku 1905zaczęto w Np 
wytwarzać nawozy azotowe; jedne kroniki twierdzą „p P
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W BARWACH
SIARKI
LECH FROEUCH

SIARKA jest jednym z dwóch 
— tym drugim jest sól kamien
na — kopalnianych surowców 

chemicznych wydobywanych, prze
twarzanych i ■: eksportowanych przez 
Polskę. Jesteśmy jak wiadomo, jed
nym z. głównych światowych produ
centów i eksporterów siarki. W roku 
1975 przy ogólnej światowej produk
cji 34,4 min ton (siarki rodzimej, z 
odzysku i z pirytów} udział Polski 
stanowił około 1/7 tej produkcji (4,7 
min t). W produkcji siarki fodzlmej 
(13,9 min t.), wydobywanej metoda
mi górniczymi, zajmujemy pierwsze 
miejsce w Europie (56,6 proc, pro
dukcji europejskiej i drugie miej
sce na świecie (25,1 proc. produkcji 
światowej).

Wydobycie tego surowca w. czte
rech kopalniach (w odkrywkowej w 
Machowie, w dwóch stosujących me
todę otworową, podziemnego wta
piania w Jeziorku l Grzybowie oraz 
w eksperymentalnej Basznia), ma 
stałą, umiarkowaną tendencję wzro
stową i zapewne w roku bieżącym 
przekroczy 5 min ton, z czego oko
ło 80 proc, na eksport.

Kopalnictwo siarki obchodzi wła
śnie w Polsce mały jubileusz. W 
1958 r. podjęto eksploatację złóż tar
nobrzeskich .¼ najpierw w Piase
cznie, na lewym brzegu Wisły. Siar
ka była wówczas primadoriną sezo
nu, pisali O niej wszyscy.

W następnych latach atrakcyjność 
tarnobrzeskich < 'odkrywek jednak 
jakby zmalała. W roku 1963 rozpo
częto eksploatację siarki metodą ot
worową w Grzybowie, a w roku 
1965—66 w Jeziorku. Ta efektowna 
w sensie technicznym i ńiśżwykle 
oszczędna inwestycyjnie ' metoda 
przyćmiła swym blaskiem- siarkę 
„kopaną”. Różnice w nakładach in
westycyjnych i kosztach eksploata
cyjnych były;tak znaczne, że ro
zważano nawet możliwość zatrzy
mania wydobycia z kopalni odkryw
kowych;;

Pamiętam, z jaką dumą pisaliśmy 
o uruchomieniu; w tarnobrzeskim 
kombinacie „pierwszej nitki” kwasu 
siarkowego o zdolności produkcyjnej 
100 tys. ton rocznie; nie przewidywa
liśmy wówczas jeszcze, że budowa 
fabryk kwasu siarkowego i rozwój 
innych technologii- bazuja.cych na 
starce stanie się naszą Specjalnością 
eksportową.

' A przecież kwas siatkowy nazywa- 
no,. cąęsto „krwią przemysłu, chfetńi- 
ćżnego”. Często, bćęriiiając rozwój 
chemii ’ w’ różnych',“itó
den ż ‘podstaWdwjxh ‘'wskaźników 
podaje się właśnie produkcję kwasu 
siarkowego. W okresie lat 1960—1977 
produkcja' HiSO* W Polsce wzrosła 
6-krotnie (z 685 tyś. ton do 3 263 tys. 
ton W roku ubiegłym). Tym samym 
Polska znalazła się wraz z Hiszpanią 
ria 7—8 miejscu światowych produ
centów tego kwasu po USA, ZSRR, 
Japonii, Francji, RFN, W. Brytanii. 
Później jednak znów, jakby mniej 
mówiono o siarce. Wobec ruchu ceń 
na światowym ryńku Siarki, wobec 
wejścia do obrotu wielkich ilości 
siarki „odzyskanej”, uzyskiwanej z 
gazu ziemnego 1 ropy naftowej „przy 
okazji" — ekonomiczna efektywność 
siarkowego górnictwa zmalała; Stąd 
pewne wątpliwości,- czy i w jakiej 
mierze eksploatacje polskiej siarki 
rozwijać. Mówiono „siarka jest su
rowcem kapryśnym”, koniunktural
ne ruchy cen nie dają peWności u- 
zyskąńla . w /eksporcie korzystnych 
wskaźników.

A jednak, siarka jest surowcem 
niezastąpionym. Według danych an
gielskiego kwartalnika „Sulphur” 
za l tonę płynnej siarki w portach 
Europy Zachodniej i Północnej pła
cono 60 dól. (CIF); ceny siarki amery
kańskiej, zestalonej wahały się od 
40-48 doi. za tonę (FOB), i ok. 52-58 
doi, za tonę w portach Europy Za
chodniej i Północnej (CIF}. Tak się 
składa, że wśród producentów i ek
sporterów siarki zarysowała się wy
raźna rejonizacja. Koszty transpor
tu, .opłaty frachtowe, związane z 
przerzutami tego masowego produk
tu; <>a na tyle wysokie, że niektórzy 
producenci są niejako w sposób na
turalny predestynowani do zaopa
trywania w siarkę określonego re
jonu^ Toteż ranga 1 znaczenie Pol
ski, jako pierwszego europejskiego 
producenta 1 eksportera utrwaliła 
się.

Eksport siarki do krajów socjali
stycznych'.realizowany jest na pod
stawie wieloletnich umów. Polska 
zaopatruje w ten surowiec niemal 
wszystkie kraje RWPG: ZSRR, Cze
chosłowację, NRD, Węgry, Rumu
nię, Bułgarię. Dostawy rzeczywiste z 
reguły znacznie przekraczają limity 
Określone w tych umowach. Ponad
to eksportujemy siarkę do niektó
rych krajów kapitalistycznych: 
Francji, Anglii, Maroko, RFN. Do
stawy do Anglii realizowane są dro
gą morską, specjalnymi tankowca
mi przystosowanymi do ■ przewóżu 
Siarki ciekłej.

Aby ułatwić rozładunek w angiel
skim porcie Runeon zbudowano 
siarkowy terminal. W RFN, w Duis
burgu,-Polacy zbudowali „pod klucz” 
nowoczesną fabrykę, kwasu siarko
wego, która pracuje na rytmicznych, 
wahadłowych dostawach polskiej 
siarki. W Mżroko, w Safi, Polska u- 
czestnlczy w budowie kompleksu na

wozów fosforowych, do produkcji 
których niezbędny jest kwas siar
kowy. Zbudowaliśmy tam już trzy 
fabryki kwasu siarkowego, a kon
takt na budowę czwartej podpisano' 
niedawno. Wszystkie one zaopatry
wane są w surowiec statkami, drogą 
morską, a w drodze powrotnej wy
korzystane są do przewozu fosfatów.

Nasz najważniejszy partner go
spodarczy ZSRR — począwszy od ro
ku 1967 zamawiał u polskich produ
centów aparńtury chemicznej fabryki 
kwasu siarkowego, wykorzystują
ce zarówno piryty, jak i siarkę ro
dzimą. Dotychczas dostarczyliśmy do 
Związku Radzieckiego ok. 30 fabryk 
kwasu 'poczynając od instalacji o 
zdolności produkcyjnej 100 tys. ton 
kwasu rocznie — kończąc na „pięć
setkach”. Uważa się, że w ogólnej I- 
lości kwasu siarkowego produkowa
nego przez ZSRR około 40 proc, po
chodzi z wytwórni dostarczonych 
przez Polskę.

Dostawi’ siarki dla Związku Ra
dzieckiego osiągną w br. pułap ok. 750 
tys. ton. Jak wiadomo, nową, szero
kotorową magistralę kolejową łączą
cą Hrubieszów (granicę państwa) z 
Hutą „Katowice” oznaczono skrótem 
„LHS” — „linia hutniczo-siarkowa”. 
Czyli w zamyśle jej budowy legło, 
oprócz dostaw tą drogą radzieckiej 
rudy żelaza dla polskiego hutnic
twa, usprawnienie transportu w kie
runku wschodnim tego ważnego su
rowca.

Najdłuższe tradycje „siarkowej” 
współpracy mamy z Czechosłowacją; 
nasze pierwsze kopalnie budowane 
były przy wydatnym udziale kredy
towym 1 przy dostawach czechosło
wackich maszyn. Udzielony w ra
mach umowy siarkowej kredyt zo
stał spłacony dostawami surowca w 
latach 1961—68. W roku 1961 dostar
czaliśmy dla CSRS pierwsze 30 tys. 
ton żółtego surowca, w roku bieżą
cym dostarczymy ponad 450 tys. ton. 
Stapowi to ok. 1/4 dostaw polskiej 
siarki dla całego obozu socjalistycz
nego.

Prognozy na przyszłe pięciolecie 
przewidują stały, umiarkowany 
wzrost produkcji i eksportu.

Trzeba koniecznie podkreślić, że o- 
pierając się na własnej siarce Polska 
prowadziła, i prowadzi,, szerokim 
frontem prace badawcze nad techno
logią jej przerobu, a także nad bu
dową aparatury i urządzeń dla fa
bryk- przetwarzających? siarkę-,,, prze
de .wszystkim fabryk kwasu .siarko.- 
wegó. Chcemy ńaśżym " partnerom 
dostarczać surowiec oraz kompletne 
instalacje chemiczne dla jego prze
róbki. Współpraca polsko-czecho
słowacka ma w tym zakresie cha
rakter „klasyczny”; w CSRS pracu
je obecnie 7 fabryk kwasu siarkowe
go: dwie w Przerowie, dwie w Nara- 
towicach, w Lowosicach, Hruszowue 
i w Chemko-Strażskie o łącznej pro
dukcji pohad 1 min ton kwasu siar
kowego rocznie, które wykorzystują 
polski surowiec i które w znacznej 
mierze były budowane przy udziale 
dostaw polskiej aparatury.

Dynamika obrotów’ chemikaliami 
1 surowcami chemicznymi między 
Polską a CSRS ma stałą tendencję 
wzrostową, w kolejnych latach 1976, 
1977, 1978 wynosiły one 68,8 min 
rubli, 87,1 min rubli, 98,1 min rubli 
(przewidywane wykonanie w br.). 
Należy wspomnieć, że pierwotnie 
zgodnie z wieloletnią umową mię
dzypaństwową „wycinek” obrotów 
chemikaliami w br. zamykał się 
kwotą 78,0 min rubli. Jednak w wy
niku wyższych ilościowo dostaw, a 
także zmian asortymentowych i ru
chu cen, obroty rzeczywiste będą w 
br., jak wspomniałem, o ok. 20 min 
rubli wyższe (54,5 min rubli polski 
ekspert — 43,6 min rubli polski im
port z CSRS). Aby zdać sobie spra
wę z ciężaru gatunkowego siarki, 
trzeba wspomnieć, że stanowi ona 
wartościowo ok. połowy polskiego 
eksportu chemicznego, ze strony cze
chosłowackiej dostawy siarki są 
kompensowane, zgodnie z wielolet
nimi umowami, dostawami włókien 
polipropylenowych oraz polietylenu.

Choć siarka, jak już wspomnia
łem, jest surowcem „kapryśnym” i 
na światowym rynku ceny tego su
rowca wykazywały częste wahania, 
od hossy do bessy, to właśnie wielo
letnie porozumienia krajów RWPG 
na dostawy siarki w znacznej mie
rze eliminują skutki tych koniunk
turalnych ruchów cen. Z drugiej 
strony choć nasi partnerzy gospodar
czy, a przede wszystkim Importerzy- 
siarki są niejednokrotnie zaintereso
wani wzrostem wydobycia i ekspor
tu polskiej siarki — to jednak z e- 
konomicznego i górniczego punktu 
widzenia istnieją tu pewne ogra
niczenia. Przyrosły wydobycia, zwła
szcza przy metodzie podziemnego 
wytapiania, muszą być umiarkowa
ne, choćby dlatego, by uniknąć ra
bunkowej gospodarki złóż. Ponadto 
rozwój wydobycia wymaga nakła
dów inwestycyjnych, ą także dodat
kowego wkładu energetycznego (gaz 
ziemny) i wreszcie rozbudowy środ
ków transportu, a szczególnie wa
gonów przystosowanych bądź do 
przewozu siarki luzem, bądź Siarki 
płynnej w wagonach podgrzewanych 
czy nawet „siarkowych” tankowców/

Siarka pozośtaje więc nadal jed
nym z podstawowych • surowców /1 
bogactw naturalnych Polski.

Pracowała rok na stanowisku ro* 
forenta ekonomicznego w sekcji 
materiałowej. To była jej pierw
sza praca. Zaraz po maturze 
zdawała na studia rolnicze. Nie 
wyszło. Nie żałuje tego, .-^^.per
spektywy czasu twierdzi nawet: 
- Dobrze się stało, że oblałam 
egzaminy wstępne. Skończenie 
studiów rolniczych obliguje, nie
jako do wyjazdu na wieśs.;Przy- 
najmniej ja tak uważam. AWar- 
szawy nie chciałabym opuścić 
nigdy.

D lutego IWONA DQRYNIN 
UJ jest słuchaczką studiów prze

miennych órganizowańyćh'*'‘tia 
Wydziale Ekonomiki Produkcji przez 
Fabrykę Samochodów Osobowych 
na Żeraniu i SGPiS.

Sama idea studiów przemiennych 
nie jest w FSO nowa. We wrześniu 
1972 roku uruchomiono studia-prze
mienne na Politechnice Warszaw
skiej. Od ponad roku pierwsi absol
wenci — inżynierowie pracują w fa
bryce? pełniąc' często odpowiedzialne 
funkcje i stanowiska.

6 lat w zakładzie

Na spotkaniu z nowo upieczonymi 
inżynierami dyrektor naczelny FSO 
— mgr inż. JERZY BIELECKI 
stwierdził m. in.: — Faktowi, że stu
diom przemiennym udało się pozy
skać sympatyków i przyjaciół, a na
wet, jak już wyżej powiedzieliśmy 
entuzjastów, zawdzięczać należy 
również to, że po 5-ciu latach istnie
nia zawodowych studiów przemien
nych możliwe było stworzenie kon
cepcji programowej i ramowych 
programów dla magisterskich stu
diów przemiennych, jako dalszego 
kroku na drodze doskonalenia form 
kształcenia kadr inżynierskich dla 
przemysłu motoryzacyjnego. Koncep
cji tej udzielamy naszego pełnego 
poparcia w głębokim przekonaniu, że 
jest ona konsekwencją prawidłowego 
rozwoju tej ciekawej i bardzo obie
cującej formy kształcenia kadr tech
nicznych w ścisłym powiązaniu z 
przemysłem.

Wzorzec więc był gotowy, tym 
bardziej, że sprawdził się w prakty
ce. Zachowano te same kryteria na
boru, te same przywileje i obowiąz
ki dla studiujących, wysokość wy
nagrodzenia.

— Zorganizowanie studiów prze
miennych o kierunku ekonomicz
nym — twierdzi szóf szkolenia FSO 
Inż. ZYGMUNT JANOWSKI -- 
miało dwa cele: poprawę struktury 
zatrudnienia w komórkach ekonomi
cznych i stworzenie szansy zdobycia 
wykształcenia, tym którzy są zwią
zani -z naszym zakładem od dawna, 
a różne okoliczności losowe nie po
zwoliły im zdobyć tytułu magistra.

W fabryce na ponad 17 tysięcy za
trudnionych w żerańskiej FSO, pra
cuje 115 osób z wyższym wykształ
ceniem w działach i pionach ekono
micznych, Ale zapotrzebowanie na 
ekóńómistów z dyplomem'1 jest o 
wiele większe. Ekonomistów "potrze
ba w wielu innych służbach1— zao
patrzenia, sprzedaży, inwestycji, 
gospodarce materiałowej.

Praca dla ekonomistów z cenzu
sem jest w FSO nawet dość atrak
cyjna. Przynajmniej przez pierwsze 
dwa, trzy Jata. Później większość od
chodzi. Fluktuacja tej grupy zawo
dowej jest duża. Jedni nie wytrzy
mują problemów’, które stawia przed 
nimi tak potężny organizm gospo
darczy. Inni uważają, że sam zakład 
leży za daleko od centrum miasta i 
lepiej znaleźć sobie pracę gdzieś w 
ministerstwie lub zjednoczeniu. Po- 
zostają ci, którzy z zakładem związa
li się od dawna, ustabilizowali, do
stali mieszkania. Są to dobrzy fa
chowcy, o wieloletniej praktyce, ale 
o dość wąskich specjalizacjach. Bra
kuje im szerszego spojrzenia, zrozu
mienia procesów rządzących produk
cją wielkoseryjną i taśmową, powią
zań organizacyjnych i specyfiki za
rządzania takim kolosem przemysło
wym. Brakuje im teorii, która uzu
pełniłaby ich praktyczne umiejęt- 

-npści. . 1
"Jednym z warunków, które stawia 

dyrekcja „swoim” studentom jest 
obowiązek przepracowania 6 lat w 
przedsiębiorstwie po otrzymaniu ty
tułu magistra. Inne wymagania są 
również dość rygorystyczne. W ty
dzień po zdaniu egzaminu magister
skiego absolwent zobowiązany jest 
stawić się do pracy. Również ci, któ-

ZERANSKIE
„GAUDEAMUS'
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

rży przerwali naukę muszą podjąć 
natychmiast pracę. Nie mają rów
nież normalnych, studenckich wa- 
kśeji, a zaledwie urlop1'— najwyżej 
26-dnlowy. W zamian przysługuje im 
4-letni urlop szkoleniowy, średnie 
wynagrodzenie z ostatnich 12 miesię-
cy (dla tych, którzy przepracowali służby zdrowia.

ne minima socjalne, dochód na gło
wę członków rodziny, zaświadczenia. 
Jednocześnie studenci stacjonarni 
zawierający umowę z FSO Nabywają 
prawo do świadczeń socjalnych — 
trzynastki,, skierowania na wczasy, 
korzystanie ze stołówki zakładowej,

ponad 5 lat). Dla pozostałych zry
czałtowaną stawką Jaką otrzymują 
pracownicy z wykształceniem śred
nim w I, II, III i IV roku pracy; 
1900 zł, na pierwszym roku studiów, 
2200 na drugim i po 2500 ma trzecim 
oraz czwartym.

Jednocześnie przez cały okres stu
diów zachowują wszystkie prawa do 
świadczeń socjalnych przysługują
cych pracownikom FSO.

Teoria z praktyką

Z tej formy studiów korzyści są 
obopólne — twierdzi inż.' Janowski. 
Studenci nie opuszczają murów 
uczelni zieloni, napchani jedynie

SKI i ANDRZEJ TKACZYK — pra
cuje w różnych pionach 1 na różnych 
stanowiskach w FSO. Poznali się w 
lutym przy wręczaniu indeksów na 
studia przemienne. Należą do 33-oso- 
bowej grupy, która studiuje bez eg
zaminów wstępnych, , a jedynie na 
podstawie skierowania z zakładu 
pracy.

To do czegoś zobowiązuje — 
pierwszy zaczyna rozmowę starosta 
grupy A. Tkaczyk. — Gdybyśmy,zda
wali egzaminy, to łatwiej można się 
pogodzić z_wyrzilcenlem ze studiów. 
Ale nas- wytypowało najbliższe oto
czenie, środowisko, w którym na co 
dzień pracujemy, bo uważali nas za 
najlepszych. Zawieść ich zaufanie 'to 
spalić się w środowisku. A poza tym 
własna ambicja...

— Ja chyba miałem bardzo trudną 
decyzję — odzywa się J. Roguski. — 
Jestem najstarszy w grupie. Od 24 
lat pracuję w FSO. Po 17 latach 
pracy w produkcji przeszedłem do 
służby. , normowania pracy — jako 
kierownik tej komórki w zakładzie 
ńr. 6. Jest to bardzo.- trudny odcinek 
działalności. Praktykę mam dużą, za
kład znam jak własną kieszeń. Ale 
w pewnym momencie zabrakło mi 
tego, co nazywamy szerokim spoj-

Program

Studia przemienne na Wydziale 
Ekonomiki Produkcji ze specjaliza
cją — ekonomika przemysłu zosta
ły uruchomione 15 lutego br. FSO 
skierowało na uczelnię 36 osób. 
W trakcie pierwszego semestru zre
zygnowały trzy osoby.

Wszyscy zostali studentami bez 
tradycyjnych egzaminów wstępnych, 
a jedynie na podstawie skierowania 
z zakładu pracy. Ale jest to gęste 
sito, przez które przechodzą rzeczy
wiście najlepsi, zasługujący na otrzy
manie indeksu. Zanim zostanie wy
pełniona przez zakładową komisję 
karta oceny kandydata na studia 
przemienne przyszły student musi 
mieć poparcie swego bezpośredniego 
przełożonego i środowiska, w któ
rym pracuje. W karcie oceny w skali 
10 punktowej ocenia się cechy kan
dydata: przygotowanie teoretyczne 
do pracy, doświadczenia i umiejęt
ności zawodowe, wykazywana ini
cjatywa w pracy, ocena wydajności 
i jakości pracy.

Program studiów przemiennych 
jest identyczny jak dziennych w za
kresie przedmiotów i wymiaru go
dzin. Jednakże obciążenie w ciągu 
tygodnia zajęciami obowiązkowymi 
jest znacznie wyższe, bowiem mniej 
czasu spędzają studenci w salach 
wykładowych. Począwszy od drugie
go roku jeden semestr przeznaczo
ny jest na praktj-kę w FSO. Tak 
więc studenci pracują w zakładzie 
około 2 lat. Ta specyficzna praktyka 
zaczyna się od stanowisk robotni
czych, przez komórki służb ekono
micznych dyrekcji, aż do stanowiska 
przewidywanego do objęcia przez 
studenta po egzaminie magisterskim.

Grupa rozpoczynająca studia w 
październiku oprócz skierowania z 
zakładu pracy odbyła kurs przygo
towawczy oraz egzaminy wstępne 
jak przy zdawaniu na studia stacjo
narne. Z FSO w grupie tej znalazło 
się 5 osób.

Reszta, 34 osoby, to studenci zda
jący na studia dzienne, którzy przy
jęli warunki zaproponowane przez 
zakład. Większość z nich wołała od
razu związać się konkretnym
przedsiębiorstwem, niż później szu
kać pracy przez pełnomocnika.

Zachęcające są również waninki 
finansowe proponowane przez fabry
kę — najniższe uposażenie dla stu
denta — 1900 A, jest wyższe od ma
ksymalnego stypendium państwo
wego. Nie obowiązują przy tym żad-

wiedzą teoretyczną. Przychodząc do _
przedsiębiorstwa’ znają już jego or- rżeniem, umiejętności praktyczne 
ganizację i funkcjonowanie,, słabe przestały wystarczać. Zdecydowałem 
ogniwa >. wąskie gardła. Otrzaskani Się na studia. Ale już w pierwszym 
są ze specyfiką branży, wiedzą do semestrze byłem przerażony... Zada- 
jakiego trafią kolektywu, bo ludzi wałem sobie pytanie: co ty robisz,
tych znają z praktyk. Natomiast, my 
uzyskujemy od razu pełnosprawne
go pracownika, który ma poza sobą: 
okres adaptacyjny i może od razu 
podjąć się nawet trudnych zagad
nień.

Kierownik studiów przemiennych 
dr PIOTR OSTASZEWICZ z SGPiS 
uważa, że ta forma studiów jest bar
dzo nęcąca i dla słuchaczy, i dla 
przedsiębiorstwa. Eksperyment jest 
ciekawy również i dla uczelni. Są to 
pierwsze tego typu studia, w kiraju. 
Dotychczasowe dwie formy studio
wania — stacjonarne i zaoczne mają 
wiele mankamentów. Pierwsze są ża 
bardzo oderwane od realiów i prak
tyki, „produkują” absolwentów nie
przygotowanych do podjęcia pracy 
zawodowej o określonej specjalno
ści. Na drugie studia zaoczne—tra
fiają w wielu przypadkach ludzie nie
odpowiedni. Są to ci, którzy nie dó-

stary koniu, wśród tej młodzieży, i 
głowa nie ta i na ryby wołałby czło
wiek pojechać...

— Chciał przerwać studia — wtrą- 
ea dr Ostaszewicz ~ ale postawiłem 
sprawę twardo: od skreślania to ja 
jestem.

— Wstyd było również żony, która 
akurat jest na prawie i córki będą-
cej tuż przed maturą — 
J. Roguski.

— Studia stwarzają mi

dodaje

szansę
pracy — mówi Iwona Dobrynin — 
na innym, bardziej ciekawym i od
powiedzialnym stanowisku. Dlatego 
chciałam koniecznie Otrzymać in
deks...

— No, zachęcał do tego również 
ojeiec — wtrąca inż. Roguski — 
Jest głównym energetykiem w fa
bryce. Chodzi teraz dumny z młod
szej córki, bo starsza już skończyła

stali się na uczelnie zaraz po matu-
przemienne studia techniczne
Politechnice Warszawskiej.

rze, przepracowali dwa lata i dostali kobietą absolwentka
skierowanie z zakładu pracy.. Często 
skierowania na studia zaoczne roz
dziela się na zasadzie wyznaczania 
ochotników.

studiów. Pracuje na wydziale 
tażu głównego samochodów.

! na 
Była 
tych

mon-

— Mamy również t kłopoty — od

Ponadto student zaoczny jest nor
malnym pracownikiem, obarczonym 
dodatkowymi obowiązkami — wku
waniem przedmiotów, o których 
przydatności w dalszej karierze za
wodowej wcale nie jest przekonany.

— Na studiach zaocznych , była 
również — mówi dr Ostaszewicz — 
herbaciarka z empiku. Nie twierdzę, 
że nie miała ona prawa ani podstaw 
do podjęcia studiów. Każdy przecież 
nosi buławę w plecaku, ale ona sama 
twierdziła, że nie wie, po co otrzy
mała indeks. Studia przemienne na 
takie skrajności nie pozwalają. Za
kład pracy, student i uczelnia są 
świadome, do czego dążą i mają 
wspólny cel — edukację specjali
stów, którzy, poza wiadomościami 
teoretycznymi, są już po stażu w 
przedsiębiorstwie. Model studiów 
przemiennych nie jest oczywiście 
wzorcem bez żadnych niedociągnięć. 
Ale mogę stwierdzić z całą odpowie
dzialnością, że taki sposób zdobywa
nia wiedzy może być organizowany 
jedynie w dużych zakładach produk
cyjnych, które wiedzą, jak wykorzy
stać „z marszu” absólwentów-prak- 
tyków.

zywa się A. Tkaczyk. Trzy
czwarte naszej grupy to ludzie, któ
rzy skończyli naukę kilka lub kilka
naście lat temu. Zmienił się prog
ram szkoły średniej. Wiele rzeczy się 
pozapominało. Najwięcej kłopotów 
mamy z matematyką, bo zakres ma
teriału powiązany jest z aktualnym 
programem szkoły średniej.

— Ale nadrabiają to pracowito
ścią i solidnością — stwierdza dr 
Ostaszewicz. — Przyznam szczerze, 
że początkowo nawet część kadry 
naukowo-dydaktycznej była scepty
cznie nastawioną do eksperymentu 
studiów przemiennych. Ale to chy
ba pozostałości przykrych doświad
czeń ze studentami zaocznymi. Dzi
siaj opinia jest jednoznaczna: nie ma 
na uczelni studentów tak solidnie 
przygotowujących się do egzaminów.

Opinie studentów

Trójka moich rozmówców — IWO
NA DOBRYNIN, JANUSZ ROGU-

Przebieg pierwszego semestru jest 
następujący — wszyscy studenci za
liczyli zajęcia przewidziane planem 
i zostali dopuszczeni do sesji. Z czte
rech egzaminów — socjologia, ge
ografia, rachunkowość i historia — 
trzy, zdali wszyscy w piewszym ter
minie. Było 10 ocen niedostatecznych 
z historii, ale w terminie poprawko
wym zostały zaliczone w pierwszym 
podejściu.Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

NIKT NIE JEST 
ANONIMOWY
JANUSZ WIERZBICKI

W zakładzie pracy człowiek zbie
ra pierwsze doświadczenia ży
ciowe dotyczące realizacji 

swojej roli w procesie pracy, a po 
latach podsumowuje zdobyte do
świadczenia w kategoriach zadowo
lenia ze swego życia, bądź żalu do 
innych i siebie samego, że nie speł
niło ono jego oczekiwań. Tu również 
człowiek podlega formalnej i nie
formalnej ocenie społecznej. Tutaj 
kształtują się opinie jednostkowe i 
zespole we o jego wartości, nie tylko 
o biegłości zawodowej, ale również 
przydatności do życia w społeczeń
stwie. Oceny te wynikają ze spraw
dzianów opierających się głównie 
na udowodnieniu swojej wartości w 
praKtyce. W zakładzie pracy, w ze
spole najbliższych współpracowni
ków nie ma możliwości zachowania 
anonimowości, podlega się ciągłej 
obserwacji i jest się jednostkowym 
celem opinii społecznej.

Każdy pracownik zakładu ma I- 
dentyczne możliwości w stosunku do 
innych. Też może obserwować, oce
niać, formułować sądy i opinie. Ro
dzi się stąd problem systemów war
tości, jakimi pracownicy danego za
kładu pracy mierzą innych, jakim 
hołdują, jakie preferują.

Obserwacje socjologiczne wskazu
ją, że te uznawane i nie sformali
zowane systemy wartości są różne 
i wykazują stopniowane nasilenie w 
preferowaniu określonych walorów, 
w zależności od panującego w da
nym zakładzie klimatu społecznego. 
Te systemy -wartości wynikają z 
zsumowanych poglądów jednostkowych i mogą oscylować w kierun
ku pozytywnym lub negatywnym 

WARUNEK KOMPETENCJI M1CHAŁ ALEKSANDER SZOŁUCHA

Dyskusja zainicjowana na ła
mach „Życia Gospodarczego” 
artykułem Mieczysława Kaba- 

ja pt. „Polityka kadrowa —• wariant 
otwarty” powinna — moim zdaniem 
— obracać się wokół dwóch zasadni
czych i ściśle ze sobą zazębiających 
się problemów: opracowania i skute
cznego wdrożenia w życie właściwe
go systemu doboru kadr kierowni
czych oraz właściwej oceny wszyst
kich pracowników.

Obecnie w większości _ przedsię
biorstw i instytucji'w. kraju podsta
wowym kryterium przyjęcia na ok
reślone stanowiska służbowe są, wy
kształcenie i staż pracy. W prasie 
często spotykamy np. takie ogłosze
nia: Pilnie poszukiwany jest kandy
dat na głównego księgowego zakła
du: warunki — ukończone studia 
wyższe oraz 6-letni staż pracy, itp.

Jestem zdania, że w tych, przypad
kach, jak również w' wielu innych 
obok zasadniczego warunku, jakim 
jest niewątpliwie posiadanie. odpo-, 
wiedniego wykształcenia, drugim 
zasadniczym kryterium powin
na być wiedza praktyczna pra
cownika, tj. umiejętność rozwią
zywania określonych , sytuacji' Oraz., 
umiejętność kierowania zespołami 
ludzkimi (w przypadkach kandydo
wania na stanowiska kierownicze). Określiłbym to warunkiem kompe
tencji. Na określonym stanowisku

społecznie. Zatem nie jest bagatel
na sprawa warunków kształtowania 
się w zakładach pracy systemów 
wartości, które są demonstrowane 
przez ludzi nie tylko werbalnie, ale 
przede wszystkim w działaniu.

Jak zatem modelować systemy 
wartości, 1 jak na nie oddziaływać, 
aby nadać im społecznie pożądany 
kształt? Nie jest to sprawa ani łat
wa, ani prosta. Również, jak wskazu
je doświadczenie, nie poddaje się ona 
zbytnio zabiegom sformalizowanymi. 
Wynika to między innymi stąd, że 
zbyt często jeszcze uczciwi i war
tościowi pracownicy stają wobec 
dylematu, czy bronić swoich zasad 
i dochodzić swoich słusznych racji, 
czy też zgodzić się na złe np. w po
staci produkowania niepełnospraw
nych wyrobów w sytuacji, gdy sto
pień ryzyka w przypadku sprzeciwu 
Jest nieproporcjonalnie duży w sto
sunku do możliwości skutecznego 
protestu.

Warto również dodać, że w takiej 
sytuacji presja wywierana na pra
cownika może mieć charakter nie
formalny i istnieć ze strony grupy 
zagrożonej w realizacji swoich par
tykularnych interesów lub też for
malny, często wręcz zinstytucjonali
zowany, wynikający ze źle pojętej 
ochrony interesów, stojących w 
sprzeczności z interesem ogólnym.

Gdy takie sytuacje zbyt często wy
stępują, prowadzą do naruszania pod
stawowych zasad współżycia społecz
nego. Powodują, że kryteria ocen po
stępowania przestają być zrozumiałe i 
wymagają często zbyt dużej ilości do
datkowych wyjaśnień, które nie tra
fiają do przekonania pracowników.

służbowym powinna być osoba kom
petentna.

Uważam, natomiast, że rygorysty
czne stawianie warunku stażu pracy 
jest niecelowe i mało elastyczne. Ma
my w kraju wielu młodych, wy
kształconych, zdolnych i ambitnych 
ludzi, trzeżwb oceniających rzeczy
wistość, którzy warunek kompeten
cji na określonym stanowisku służ
bowym — w tym także i kierowni
czym — spełnialiby znacznie wcześ? 
niej niż to wynika z taryfikatorów i 
obowiązujących przepisów. Innym 
natomiast potrzeba na to wiele lat 
pracy lub mimo wymaganego wy
kształcenia i stażu — nigdy tego wa
runku nie spełnią. Zanim więc zos
tanie podpisana umowa o pracę na 
czas określony — kandydata, moim 
zdaniem; należałoby poddać specjal
nemu testowi zarówno z wiadomości 
teoretycznych, jak i umiejętności 
praktycznych, a także znajomości za
sad kierowania zespołami ludzkimi. 
Dopiero w przypadku osiągnięcia 
wymaganego minimum punktów mo
żna podpisać z nim umowę o pracę.

Poddając pod dyskusję tę propozy
cję posuwam się dalej i staję się — 
jeśli chodzi o obsadzanie stanowisk 
kierowniczych — jeszcze bardziej 
rygorystyczny niż Mieczysław Kabąj. 
Zgadzam się w zupełności, że „dopie
ro po 2—3 latach można okreilii 
czy pracownik ma predyspozycje do 
pracy na zajmowanym stanowisku..."

Ma to znaczące konsekwencje wy
chowawcze, a głównie prowadzi do 
zbędnej liberalizacji ocen zaistnia
łych faktów społecznych 1 produk
cyjnych oraz postępowania ludzi, od
powiedzialnych za nie na terenie za
kładu pracy, jak również negatywny 
wpływ na postawy i zachowania 
pracowników obserwujących te zja
wiska.

Dwoista moralność

Z problemem tym łączy się wy
stępująca w zakładach dwoistość 
moralności, opierająca się na oddzie
laniu postawy producenta od posta
wy konsumenta, zamiast na łącze
niu ich w jedną całość. Przejawia się 
to głównie w zbyt częstym naduży
waniu następujących szkodliwych 
poglądów:

— Ja, jako producent pracujący 
w zakładzie „x” nie mam sobie nic 
do zarzucenia. Postępowałem zgod
nie z przepisami, technologią, pla
nem, normami itp. Chciałem dobrze, 
ale wyszło tak, że wyrób nie jest 
dobry. To wina innych. To oni ze
psuli. To nie moja sprawa.

— Ja jako konsument kupujący w 
sklepie „y” wyrób zakładu „z” nie 
jestem zadowolony z dokonanego za
kupu. Za ciężko zapracowane pie
niądze . kupiłem wyrób niepełno
sprawny. To oni w tym zakładzie „z” 
zlekceważyli mnie źle produkując, 
spowodowali, że mam kłopoty, nad
użyli mego zaufania.

I w jednym i w drugim przypad
ku mamy do czynienia z enigma
tycznym określeniem „oni”. Kim są 
zatem, już dosyć powszechnie, nad
używani w różnych tłumaczeniach 
„oni”?

W pierwszym przypadku, np. dla 
pracownika fizycznego, „oni" to do
zór (ten najbliższy). Dalej — tech
nolodzy, konstruktorzy, wyższe kie
rownictwo zakładu i inni, zależnie 
od okoliczności. Z kolei dla kon
struktora „oni” to technolodzy, do
zór i bezpośredni wykonawcy oraz 
kierownictwo produkcji (wg znanej 
zasady: ja zrobiłem dobrze, „oni” to 
zepsuli). Odpowiedzialność za wyrób 
można przy takim podejściu dowol
nie przesuwać aż do zupełnego po
zbycia się jej na rzecz innych.

Przyznam jednak, że gdybym był dy
rektorem i musiał na podstawie roz
mowy wstępnej z osobą, którą pier
wszy raz widzę, z którą nie miałem 
dotychczas kontaktów służbowych — 
podjąć decyzję o powierzeniu jej 
funkcji kierowniczej — sporo nocy 
nie spałbym spokojnie.

Sądzę, że każda próba sprawdzenia 
rzeczywistych wiadomości teoretycz
nych i praktycznych, zmniejszy sto
pień ryzyka. Oczywiście, stosowanie 
tego typu wstępnej eliminacji wyma
ga elastycznego podejścia. Jeśli więc 
osoba od niedawna zajmująca okre
ślone stanowisko kierownicze szyb
ko potwierdzi swoją przydatność u- 
miejętnościami praktycznymi, trzeba 
stworzyć możliwość wcześniejszego 
przekształcenia umowy o pracę na 
czas określony — w umowę o pracę, 
na czas nieokreślony. Będzie to miało 
ogromne znaczenie ambicjonalne dla 
osób wzorowo wywiązujących się ze 
swoich obowiązków służbowych.

W wielu resortach Istnieje tzw. re
zerwa kadry kierowniczej 1 można 
by powiedzieć, że to są właśnie po
tencjalni kandydaci na przyszłych 
kierowników i dyrektorów. Nieste
ty, praktyka wykazuje, że szkolenia 
rezerwy kadry kierowniczej, a w 
szczególności rezerwy średniej kad
ry kierowniczej nie zawsze przebie
gają właściwie. Niezbyt trafnie do
brana tematyka szkoleń, oraz ńle-

W drugim przypadku „oml® to pra
cownicy Innego zakładu, tego, w któ
rym jest bałagan, niedomaga organi
zacja pracy, kwalifikacje pracowni
ków są niskie, a praca lekceważona 
1 dlatego wyrób nie Jest pełnowar
tościowy.

Termin „oni", stosowany .w róż
nych okolicznościach ' jest niejako 
przeciwstawieniem słowa „my" w 
zależności od sytuacji. Np. w przy
padku integracji obronnej lub zwią
zanej z atakiem w rodzaju „my ro
bimy dobrze, oni nam to psują” wy
stępuje szereg uzasadnień typu ase
kuracyjnego. Nie dotyczą one pro
pozycji zmian na stan pożądany spo
łecznie, a głównie mają na celu u- 
dowodnienle domniemanej lub rze
czywistej winy przeciwnika.

Najbardziej korzystna byłaby sy
tuacja w zakładach pracy, wytwa
rzających dobra materialne służące 
zaspokojeniu szeroko pojętych po
trzeb społecznych, w której ugrun
towałoby się myślenie 1 działanie o 
charakterze sprzężenia zwrotnego: 
konsument — wytwórca, w atmosfe
rze pełnej zbiorowej odpowiedzial
ność' moralnej za wyrób w myśl za- 
saźy obowiązującej jednostkowo — 
„jeżeli chcę, aby inni produkowali 
dla mnie wyroby dobre, pełnospraw
ne, to sam muszę, zrobić wszystko, eo 
jest w moich możliwościach (a nie 
tylko to, co do mnie należy zgodnie 
z zakresem obowiązków), aby moje 
wyroby były dobre i pełnosprawne”.

Jest to, jak się wyda je, podstawo
wa sprawa w pełnieniu funkcji wy
chowawczej zakładu pracy nierozer
walnie związana z funkcją produk
cyjną i warunkująca jej przebieg o- 
raz określająca jej kształt. Do
świadczenie bowiem uczy, że do po
prawnego spełniania tych funkcji nie 
wystarczają nowoczesne urządzenia 
stosowane w produkcji, ani licencje, 
ani poprawna organizacja pracy itp. 
Wszystko to jest bardzo potrzebne 
w realizowanym postępie technicz
nym i gospodarczym, ale wszystko to 
może zostać zepsute przez pracowni
ków nieodpowiedzialnych, o niskim 
morale i wywoła z kolei konsekwen
cje natury ekonomicznej w skali za
kładu, branży, resortu, gospodarki 
narodowej i w sposób pośredni 
wszystkich obywateli.

Wzory postaw

Oczywiście rha to bezpośredni 
związek z występującymi w zakła
dach wzorami ' postaw osobowych. Wzory te' są rezultatem preferowa
nych przez załogi takich, a nie in
nych systemów wartości. Stąd moż
na sądzić, że istnieje w poszczegól
nych zakładach duże zróżnicowanie 
wzorów osobowych. Wysoka ocena 
pracownika w zakładzie „x”, gazie 
wymagania pod względem wartości 
postaw są niewielkie, nie oznacza, że 
ten sam człowiek w innym zakładzie 
mógłby być niezauważony lub na
wet mógłby 'być zaliczony do gro
na gorszych pracowników.

Duży wpływ na powstawanie 
i kształtowanie ■ wzorów osobowych 
ma także sposób zastosowania ta
kich instrumentów wychowywania 
pracowników, jakimi są nagrody i 
kary. Mimo prowadzanej od lat pra
cy dotyczącej wykorzystywania kar 
w sposób umiarkowany, w Odpo
wiedniej proporcji do nagród i wy
różnień, obserwuje się w dalszym 
ciągu nieumiejętne ich stosowanie 
zarówno pod względem ilości, jak 
i jakości, która powinna być adek
watna do ciężaru przewinienia i o-

konsekwentne egzekwowanie wiado
mości podczas egzaminów i spraw
dzianów spowodowały, że ta forma 
szkolenia nie cieszy wielkim uzna
niem i jest praktycznie niewystar
czająca.

Tak więc i na tym odcinku jest 
wiele do zrobienia, a proponowany 
przeze mnie test — szkody na pew
no nie przyniesie. Ponadto według 
opinii wielu osób, w tym także 1 mo
jej, pożądane byłoby przeprowadze
nie weryfikacji wiedzy osób, zajmu
jących w różnych instytucjach i na 
różnych szczeblach stanowiska kie
rownicze. Ileż to razy z uwagi na 
niekompetentnego szefa została stłu
miona inicjatywa pracownika, uczci
wy, zdolny 1 ambitny pracownik nie 
został właściwie oceniony i zmienił 
miejsce pracy.

Potwierdza się więc truizm, te pra
wie wszystko zależy od szefa, od tego 
co sobą reprezentuje, jak układa 
pracę 1 ocenia podwładnych.

Oczywiście, ogromne znaczenie ma 
tu także odpowiedni system bodźców 
materialnych i moralnych. I tu takie 
właśnie w celu zwiększenia stabilno
ści załóg — skróciłbym okres upowa
żniający do otrzymania dodatku sta
żowego. Należałoby również tak 
zróżnicować tabele płac, żeby 
niższe stawki otrzymywały osoby 
zatrudnione niesgodnie z kwalifika

kolicznoścl, w jakich zostało popeł
nione. . . . ,

Tak. więc kary pozostają w dal
szym ciągu popularnym, codziennym 
środkiem oddziaływania wychowaw
czego na pracowników (co można 
sprawdzić łatwo w każdym zakła
dzie produkcyjnym). Nagrody i wy
różnienia, których system i formy 
już opracowano, mają najczęściej 
charakter okazjonalny. Zachodzi cza
sami wręcz paradoksalna sytuacja, 
bogate w formy systemy wyróżnień 
są stosowane ubogo, a ubogie w for
mach kary regulaminowe są stoso
wane bogato.

Sięganie po kary jako najłatwiej
sze i szybkie do zastosowania środ
ki wychowawcze jest spowodowane 
brakiem umiejętności prowadzenia 
innego rodzaju oddziaływań pedago
gicznych w miejscu pracy. Tak wy
korzystywane kary przestają mleć 
znaczenie wychowawcze, stają się e- 
lementem zastraszania pracowników, 
powodują stany zagrożenia albo zo
bojętnienia, są sposobem nękania lu
dzi. Prowadzi to w konsekwencji do 
szkodliwego społecznie objawu — 
pracy pod wpływem motywacji ne
gatywnej, a więc w obawie przed 
karą. Ma to wpływ na sposób wy
konywania pracy, kształtuje również 
niekorzystny stosunek do pracy. A 
przecież umiejętnie stosowane kary, 
nawet surowe, są niezłym środkiem 
wychowawczym, pęd warunkiem, że 
pracownik przyjmuje karę jako coś 
sprawiedliwego. W innych przypad
kach kara powoduje poczucie krzyw
dy.

Ma to oczywisty związek z prefe- 
rowanymi systemami wartości, a co 
za tym idzie z kryteriami, na pod
stawie których są wyznaczone, a na
stępnie upowszechniane zakładowe 
wzory osobowe. Niejednokrotnie do
kumenty wskazują, że wartościowy 
pracownik, godny naśladowania, to 
taki, który nie przekracza regulami
nu pracy albo tylko go przestrzega. 
A przecież wiadomo, że przestrze
ganie regulaminu pracy nie jest wy
starczającym warunkiem wartości 
pracownika.

Może kodeks moralny?

Warto spowodować rozpoczęcie w 
szerszym wymiarze prac zmierzają
cych do zaprojektowania, czy też 
zredagowania, kodeksów moralnych, 
które określałyby wartości pozytyw
ne, mające w społeczeństwie charak
ter uniwersalny, jak również 1 spe
cyficzne dla poszczególnych przed
siębiorstw. Miałoby to podstawowe 
znaczenie dla uzyskania pożądanego 
społecznie efektu pracy ludzkiej. Ta
kie kodeksy miałyby jeszcze i to zna
czenie, że powodowałyby nie tylko 
wywiązywanie się pracownika z o- 

; bowiązków wsystemie zależność! 
wewnątrzzakładowych, ale wiązały
by w mocniejszym niż dotychczas 
stopniu obowiązki pracownicze z 
szeroko pojętymi obowiązkami oby
watelskimi.

Wydaje się, że mógłby to być Istot
ny wkład w tworzenie modelowych 
rozwiązań w zakresie zakładowych 
systemów preferowania i upow
szechniania wśród pracowników o- kreślonych wartości, co poszerzyłoby możliwości wychowywania w pracy 
i przez pracę i sprzyjałoby również nieco odmiennemu rozwojowi pro
cedur ujawniania najlepszych pra
cowników, tych którzy powinni być 
naśladowani przez innych.*)

•) Tekst wybrany został z materiałów 
konferencji naukowej pt. „Wyróżnienie 
moralne jako element kształtowania po
staw osobowych pracowników socjali
stycznego zakładu pracy”, które nieba- 
woni ukażą się w formie książkowej 
przj-gotowanej przez Instytut Wydawni
czy Centralnej Bady Zw. Zaw.

cjami, wyższe zaś osoby zatrudnione 
zgodnie z kwalifikacjami. Sądzę też, 
że należałoby zmniejszyć częstotli
wość awansów, natomiast podnieść 
stawkę awansową tak, żeby spełnia
ła ona naprawdę rolę bodźcową.

Chciałbym jeszcze wspomnieć o je
dnym czynniku, który współdecydu
je o powadzeniu instytucji i powo
dzeniu kolektywów, a zatem także o 
naszych sukcesach i o sukcesach na
szych przełożonych. Otóż, żeby z 
całą odpowiedzialnością można było 
domagać się dobrej jakości pracy 
musi być najpierw w każdym zakła
dzie, w każdej komórce organizacyj
nej odpowiednia ilość pracowników. 
W tym celu należałoby opracować 
dla wszystkich stanowisk biurowych 
bilanse czasu pracy w celu wyelimi
nowania nadmiernego zatrudnienia 
(redukcja etatów) bądź udokumento
wania braków kadrowych na niektó
rych odcinkach.

Umiejętnie gospodarować kwalifi
kacjami ludzi — to znaczy także eli
minować zbędne czynności, zbędną 
ewidencję. Jest to jednak osobny, 
bardzo rozległy temat, który mam 
nadzieję, również doczeka się szer
szej dyskusji na lamach prasy eko
nomicznej.

Białostoccy rolnicy 
w oczach banku

Działalność, kredytowa 
spółdzielczych na Białostocczyźnię.w 
ostatnich dwóch Jatach oraz w roku 
bieżącym charakteryzuje się wyso
ką dynamiką. Wypłaty kredytów o- 
gółem w roku 1976 w porównaniu do 
roku poprzedniego wynosiły 1«> 
proc., zaś w roku 1977 w porówna
niu z rokiem 1976 — 133,4 proc. Po
kryte zostały w zasadzie wszystkie 
uzasadnione gospodarcze potrzeby 
kredytowe związane z finansowa
niem bieżących nakładów produk- 
cyjnych oraz popyt na kredyt inwe
stycyjny na budownictwo produkcyj
ne 1 zakup ziemi przez zespoły i go
spodarstwa specjalistyczne, podej
mujące specjalizację i zapewniające 
znaczny wzrost produkcji towarowej.

Do najbardziej charakterystycz
nych zjawisk w kredytowaniu wsi 
należy: silny wzrost popytu na kre
dyt na nakłady bieżące i inwesty
cyjne, produkcyjne będące rezulta
tem ożywienia produkcyjnego na wsi 
1 aktywnej polityki kredytowej; oraz 
preferowanie rozwoju specjalizacji J 
kooperacji produkcyjnej przez kon
centrację pomocy kredytowej dla go
spodarstw specjalistycznych i rolni
ków podejmujących specjalizację.

W kredytowaniu bieżących nakła
dów produkcyjnych następuje kon
centracja kredytów obrotowych w 
gospodarstwach o powierzchni po
wyżej 5 ha (w 1976 r. — 71,4 proc., 
w 1977 r. — 79 proc, ogółu kredy
tów obrotowych).

Około 50 proc, kredytów obroto
wych wypłacono na rozwój produk
cji zwierzęcej, drugie 50 proc prze
znaczono na rozwój produkcji roślin
nej, opłacanie usług produkcyjnych, 
zakup maszyn 1 «rządzeń rolniczych, 
remonty bieżące itp.

Kredyty inwestycyjne kierowane 
są przez banki spółdzielcze do gospo
darstw mających warunki do szyb
kiego uruchomienia rezerw produk
cyjnych oraz specjalizujących się w 
określonych kierunkach produkcji i 
kooperujących z jednostkami gospo
darki uspołecznionej.

Wypłaty tych kredytów wzrosły z 
338,5 min zł w 1976 r. do 303,9 min 
zł w 1977 r., co w porównaniu do 
lat poprzedzających stanowi 111 proc, 
oraz 127,4 proc.

Szczególnie silna koncentracja te
go ■ kredytu nastąpiła w zespołach 
rolników indywidualnych, gospodar
stwach specjalistycznych i specjali
zujących się. Udział kredytów wy
płaconych dla tej grapy gospodarstw 
stanowił w 1977 r. — 49,8 proc, o- 
gółu kredytów Inwestycyjnych, a za 
5 miesięcy br. wskaźnik ten wzrósł 
do 61,7 proc. Jest to efekt prowa
dzenia selektywnej polityki kredy
towej ze szczególnym uwzględnie
niem preferencji dla tych grup go
spodarstw, ... , „ „

Banki spółdzielcze przy przyzna
waniu kredytów inwestycyjnych w br. 
dokonują szczegółowej analizy skła
danych wniosków kredytowych, 
zwracając szczególną uwagę na ro
dzaj i skalę produkcji oraz możli
wość angażowania w jak najwięk
szym stopniu środków własnych, bo
wiem kredyt inwestycjny jest środ
kiem uzupełniającym 1 nie musi 
partycypować w maksymalnych roz
miarach.

W wyniku wypłaconych w 1977 r. 
kredytów inwestycyjnych uzyskano 
w gospodarstwach wiejskich m.in. 
7 222 stanowiska dla bydła, 5 598 
stanowisk dla trzody chlewnej, 3 603 
stanowiska dla owiec oraz pomiesz
czenia dla ok. 200 tys. szt. drobiu. 
Wypłacone kredyty bankowe akty
wizują rozwój produkcji rolniczej 1 
rzutują na przychody ludności wiej
skiej.

Uzyskane w 1977 r. przychody lud
ności rolniczej są zróżnicowane w 
poszczególnych gminach 1 wynoszą 
średnio na 1 gospodarstwo w woje
wództwie 80 tys. zł. Ale w zespołach 
rolników indywidualnych osiągnęły 
nawet 1908 tys. zł, a w gospodar
stwach specjalistycznych 311 tys. zł.

Przychody wyższe ed średniej wo
jewódzkiej występują w 23 gmi
nach, i tego najwyższe: Korycin — 
153 tys. z), Mońki — 131, Knyszyn — 
123, Jaświły — 122 tys. zł. Najniż
sze przychody notuje się w gminach: 
Białowieża — 15 tys. zł, Narewka — 
32 tys. zł, Czeremcha — 33 tys. zł, 
Wasilków — 46 tys. al, Gródek — 
49, tys. zt, Mielnik — 49 tys. zł.

(Mg) 
Białystok

„Czekaj siostro, 
nie tak ostro”

W zwiąaku z notatką pt. „Sześć 
razy drożej” (,,Ż. G.” nr 36/1978) 
Centrala Państwowego Handlu We
wnętrznego — Zarząd Obrotu Arty
kułami Turystyki 1 Wypoczynku in
formuje:

— Tcmperówkl na żyletkę w 
oprawie z preszpann były produko
wane tak długo, jak długo na na
szym rynku były żyletki nadające się 
do temperowania ołówków, np. 
„Rawa Lux”.

Od dłuższego ezasu nasz rynek 
zaopatrywany jest wyłącznie w ży
letki „Polsilver”; są to żyletki o bar
dzo cienkim ostrzu, absolutnie nie 
nadające się do temperowania ołów
ków.

Dotychczasowi producenci tempe- 
rówek na żyletkę w oprawie presz- 
panowej mogą w dalszym ciągu do
starczać oprawki, Jednak bez żyle-
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tek. Praes pewien czas producenci ci 
prowadzili nawet skup od ludności 
żyletek starego typu, jednak obecnie 
nikt jnż takich żyletek nie oferuje.

Jak a powyższego wynika, brak 
temperówek na żyletkę ale wynika 
z zaniedbań handlu, lecz z braku 
w produkcji odpowiednich żyletek; 
temperówka produkcji Rzemieślni
czej Spółdzielni „Refler" wyposażo
na jest w ostrze techniczne również 
produkowane przez rzemiosło. W po
dobne ostrza wyposażone są również 
noże uniwersalne do cięcia tapet, 
a cena 1 ostrza wynosi 3 zł.

Reasumując stwierdzamy, że z po
wodu braku odpowiednich żyletek 
tradycyjne temperówki w oprawie 
preszpanowej nie mogą być nadal 
produkowane, a niestety, same ostrza 
techniczne są wielokrotnie droższe 
od żyletek i w zasadniczy sposób 
rzutują na cenę całej temperówki.

mgr EMILIA KRZESKA 
z-ca naczelnego dyrektora zarządu

RED.: Na temat temperówek do
brych pisaliśmy również w rubryce 
„W interesie konsumenta” w nr. 
38/1978 naszego pisma.

Od 30 czy od 20 lat?
W nawiązaniu do wywiadu redak

tora Krzysztofa Kraussa, przeprowa
dzonego z ob. Franciszkiem Sulkow
skim, pt. „Przeciw normie —■ czy się 
stoi, czy się leży...” („Z.G” nr 39), u- 
przejmie proszę o podanie daty 
(przynajmniej roku) powołania Re
sortowego Ośrodka Badania Wydaj
ności i Normowania Pracy MPM 
oraz ówczesnej jego nazwy.

We wstępie do wywiadu red. K. 
Krauss informuje, że wspomniany 
Ośrodek istnieje już od 30 lat. Tak 
więc, według tej informacji, miał on 
powstać w 1948 r.

Przed kilku laty gromadziłem in
formacje dotyczące powstania i dzia
łalności służby orgnaizacji i normo
wania pracy w Polsce. Wynikało z 
nich m. in., że na przełomie lat 
1954/55 zostały utworzone (niemal je
dnocześnie) pierwsze w kraju Cen
tralne Ośrodki Technicznego Normo
wania Pracy w obydwu ówczesnych 
resortach budownictwa: E. Minister
stwie Budownictwa Miast i Osiedli 
(w listopadzie 1954 r.) oraz b. Mini
sterstwie Budownictwa Przemysło
wego (w marcu 1955 r.), a ich pierw
szymi dyrektorami byli odpowiednio: 
ob. Ładyslaw Rosiecki oraz ob. Ma
rian Marchelewicz. Według tych sa
mych informacji, podobny ośrodek w 
resorcie przemysłu maszynowego 
powstał w grudniu 1958 r., a jego 
pierwszym I długoletnim dyrektorem 
był mgr inż. Władysław Stolarek.

’ Informacja red. K. Kraussa o ist
nieniu ośrodka od 39 lat wydają ęię 
nieścisła, jeżeli zważyć ? ' ówczesny 
stan kadrowy. .W latach 1946—48 
kształcono głównie „kalkulatorów 
warsztatowych”, natomiast pierwsze 
kursy „technicznego normowania 
pracy” zaczęto organizować w 1948 
r. Treść nauczania w obydwu przy
padkach była wyraźnie różna. Tak 
więc w 1948 r. brak było jeszcze spe
cjalistów, którzy mogliby podejmo
wać pracę w ośrodkach normowa
nia.

Dodam, że za moment formalnego 
utworzenia służby organizacji i nor
mowania pracy uważa się powszech
nie wydanie dwóch aktów prawnych: 
Uchwały Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów z 12 maja 1950 r. w 
sprawie organizacji normowania 
pracy (Biuletyn PKPG nr 10, poz, 
126 oraz wykonawczego do niej Za
rządzenia nr 119 Przewodniczącego 
PKPG z 22 maja 1950 r. w sprawie 
powoływania i zakresu działania 
organów normowania pracy (Biule
tyn PKPG nr 11 poz. 140). Tak więc 
utworzenie ośrodka już w 1948 r. by
ło raczej niemożliwe ze względów 
formalnych.

ANDRZEJ ŁUKAWSKI 
Warszawa

Od redakcji: Oczywiście, ma Pan 
rację, do tekstu wkładł się błąd. 
„Staż” ośrodka wynosi 20, a nie 30 
lat. Nosił on nazwę Centralnego O- 
środka Normowania Pracy. Za błąd 
w druku przepraszamy.

Dawno nie pisaliśmy 
o pieczywie

W nawiązaniu do listu Czytelnika 
zamieszczonego w „Życiu Gospodar
czym” nr 36/1978, pt. „Znowu o Chle
bie” — Oddział Produkcji „Społem” 
WSS wyjaśnia, że nie jest w stanie 
szczegółowo ustosunkować się do 
postawionych zarzutów dotyczących 
jakości pieczywa, ponieważ tekst 
nie zawiera konkretnych informa
cji (z wyjątkiem „prawie wszędzie”) 
o miejscu zakupionego chleba oraz 
nie podaje do jakiego gatunku pie
czywa nabywcy mają zastrzeżenia.

Sklepy warszawskie są zaopatry
wane w pieczywo pochodzące za
równo z produkcji piekarń „społe
mowskich”, jak również prywat
nych (ok. 25 proc, ogółu dostaw). W 
tej sytuacji ogólnikowy zarzut za
warty w liście uniemożliwia rzeczo
wą ustosunkowanie się do niego.

Nadmieniamy, że piekarnie „spo
łemowskie” od kilku lat nie produ
kują chleba razowego. Nie kwestio
nujemy tego, że jakość jest nieza
dowalająca, a to ż powodu miernej 
jakości mąki. W roku bieżącym za

reklamowaliśmy około M proc, do
starczonej mąki, co stanowi ok. 49 
ton na 200 ton mąki zużywanej 
przez nas codziennie do produkcji.

Ponadto negatywny wpływ na ja
kość pieczywa ma również brak 
wykwalifikowanych pracowników. 
Notujemy stały odpływ piekarzy do 
Innych prac. Podstawowymi przy
czynami braku chętnych do pracy w 
piekarniach są warunki pracy i pła
cy. Piekarnie muszą rozpoczyn ać 
pracę w niedziele i święta (z wyjąt
kiem pierwszego dnia świąt Boże
go Narodzenia 1 Wielkanocy), 
bardzo często od godziny 6 rano, a z 
reguły od godz. 18, zaś tygodniowy 
cykl produkcyjny kończy się w 
dniach przedświątecznych, a także w 
wolne soboty o godz. 16.00—18.90. 
Braki w zatrudnieniu zmuszeni je
steśmy rekompensować pracą w go
dzinach nadliczbowych, co nie 
sprzyja dobrej pracy 1 dobrej jako
ści.

Stwarzanie atmosfery podejrzli
wości wobec piekarzy pracujących 
w tych warunkach na pewno nie za
chęca do pracy.

Dla przedstawienia opinii spo
łecznej trudności piekarntetwa war
szawskiego, proponujemy Redakcji 
„Żyda Gospodarczego” spotkanie 
dla szczegółowego omówienia pro
blemu.

mgr KAZIMIERZ WILK 
dyr. d.s. produkcji WSS „Społem” 

Oddział Produkcji

Wczorajszy kompot
Nasz Czytelnik, mgr K. JURE

WICZ nadesłał nam handlową „cie
kawostkę” — była nią etykieta z 
puszki kompotu z truskawek. Osob
liwe było to, że na nalepce w języ
ku polskim napis głosił, że w puszce 
znajdują się truskawki ze zbiorów 
1978 r., natomiast oryginalna „eks
portowa” etykieta informowała dla 
odmiany w języku niemieckim, że 
produkt ten nadaj e się do spożycia 
do końca 1977 r.

Nawiązując do listu czytelnika, 
„Kompot w puszce”, który ukazał 
się „Życiu Gospodarczym” nr 36/1978 
Zjednoczenie Przemysłu Owocowo- 
-Warzywnego wyjaśnia, że kwestio
nowany w notatce kompot nie zo
stał wyprodukowany przez zakłady 
przemysłu kluczowego. Jak wynika 
z załączonej etykiety — producen
tem jest Przedsiębiorstwo Przemy
słu Leśnego „Las” w Brusach.

Dodatkowo wyjaśniamy, że towa
ry eksportowe ze zbiorów danego 
roku dostarczane są odbiorcom za
granicznym aż do nowych zbiorów. 
Zdarza się, że klient w ostatniej 
chwili rezygnuje z towaru — wtedy 
towar kierowany jest na rynek kra
jowy, jeżeli, oczywiście, nie upłynął 
okres przechowywania.

Zjednoczenie Przemysłu Owoco
wo-Warzywnego jednocześnie u- 
przejmie prosi o podawanie w po
dobnych notatkach producentów 
zlej jakości wyrobów, co umożliwi 
zainteresowanym instytucjom szyb
ką reakcję na krytykę prasową

mgr JANUSZ TARKA 
naczelny dyrektor 

Zjedn. Przem.
Owocowo-Warzywnego

Samowola (była) 
na Kurczakach

Rozbiera się stare domki na łódz
kim przedmieściu Kurczaki, gdzie 
rozpocznie się budowa dużych do
mów — doniósł nasz „Żywocik Go
spodarczy” („Ż. SG.” nr 37/1978). Wła
ścicieli niektórych domków zawia
domiono jednak, że sami muszą do
konać rozbiórki i nie dostaną od
szkodowania, winni tylko sprzedać 
budulec z rozebranych domów. Do
tyczy to tych posesji, które stoją 
niezgodnie z planem rozbudowy — 
ale ten plan pochodzi (podobno) z 
lat trzydziestych i, oczywiście, nie 
zgadzał się z rzeczywistością.

— W związku z zamieszczoną no
tatką, Urząd Dzielnicowy Łódź-Gór
na, Wydział Gospodarki Komunalnej 
i Przestrzennej — Informuje, że 
działanie tut. Urzędu w sprawach 
ustaleń legalności Istnienia obiek
tów budowlanych na nieruchomo
ściach podlegających obecnie wy
właszczeniu pod wysokie budownic
two mieszkaniowe oś. Chojny-Zato- 
rze oparte jest na przepisach prawa 
budowlanego. Wszelkie decyzje po
dejmowane są po dokładnym zba
daniu akt budowlanych dot. posz
czególnych nieruchomości I obiek
tów, z uwzględnieniem wszystkich 
okoliczności.

Decyzje pakazująeo rozbiórkę 
samowolnie wzniesionych obiektów 
podejmowane są na podstawie po
siadanych dowodów.

Podstawą do ustalenia, czy przy 
budowle obiektu budowlanego na
stąpiło naruszenie przepisów o pla
nowej zabudowie, jest wyłącznie 
przepis obowiązujący w okresie roz
poczęcia budowy obiektu.

Zgodnie z obowiązującymi pnepi- 
tiami, terenowy organ administracji 
państwowej — w każdym przypad
ku stwierdzenia samowoli budowla
nej obowiązany jest obecnie przed
sięwziąć działanie na podstawie art. 
37 ust. 112 prawa budowlanego 
(Dz. U. nr 88 z dnia 80.X.1974 r. poz. 
229)

mgr STANISŁAW BANASIK 
z up. Naczelnika Dzielnicy 
z-ca Kierownika Wydziału

POSIEDZENIE
BIURA POLITYCZNEGO 
KC PZPR
I PREZYDIUM RZĄDU
Biuro polityczne kc pzpr 

1 Prezydium Rządu na wspólnym 
posiedzeniu w dniu 19 paździer

nika 1978 r. dokonały oceny przebie
gu realizacji planu społeczno-gospo
darczego za trzy kwartały br. Szcze
gólną uwagę zwrócono na przebieg 
realizacji głównych zadań roku bie
żącego i stworzenie właściwej bazy 
dalszego rozwoju społeczno-gospo
darczego w roku przyszłym.

Wyniki uzyskane w okresie minio
nych 9 miesięcy br. wskazują, że po
mimo obiektywnych, trudnych wa
runków zewnętrznych, podstawowe 
zadania gospodarcze są pomyślnie 
realizowane. Na niektórych odcin
kach jednak występują opóźnienia, 
co jest źródłem utrzymujących się 
napięć. W związku z tym wskazano 
na konieczność maksymalnego wy
równania w IV kwartale powstałych 
niedoborów asortymentowych oraz 
dalszego poprawienia struktury pro
dukcji na rzecz zwiększenia w niej 
udziału produkcji rynkowej i eks
portowej.

Z OBRAD 
RADY MINISTRÓW
JAK informuje rzecznik prasowy 

rządu — 20 bm. Rada Mini
strów— t udziałem wojewodów 

i prezydentów miast — dokona
ła oceny realizacji tegorocznych za
dań w okresie trzech minionych 
kwartałów. Kierując się ustaleniami 
wspólnego posiedzenia Biura Poli
tycznego KC PZPR i Prezydium 
Rządu powzięto decyzje i postano
wienia zmierzające do usprawnienia 
pracy gospodarki w IV kwartale br., 
a tym samym stworzenia dobrych 
warunków startu w nadchodzącym 
roku.

Stwierdzono, te w obecnym kwar
tale i w pierwszej fazie realizacji za
dań przyszłorocznych uwaga wszyst
kich resortów i branż powinna sku
pić się na odrobieniu powstałych za
ległości, utrzymaniu właściwego ry-. 
tmu pracy oraz pogłębianiu^ zmian 
strukturalnych w gospodarce, nie
zbędnych z punktu widzenia potrzeb 
społecznych i uwarunkowań eko
nomicznych.

Do najważniejszych problemów 
zaliczono efektywne i racjonalne wy
korzystanie surowców, materiałów 
i energii. Niezbędne jest pod
jęcie przez resorty przemysło
we skuteczniejszych niż dotych
czas działań na rzecz poprawy struk
tury .produkcji, przez zwiększenie 
udziału towarów dla rynku i na ek
sport, W tym celu trzeba zagospo
darować zgodnie z rzeczywistymi po
trzebami moce produkcyjne, które 
dotychczas były angażowane do po
nadplanowej produkcji o charakte
rze inwestycyjnym. Aparat handlu 
wewnętrznego musi zadbać o należy
tą organizację pracy podległych jed
nostek oraz prowadzić bardziej ra
cjonalną gospodarkę zapasami i kon
sekwentnie ograniczać sprzedaż to
warów na cele pozarynkowe. Powi
nien też zaostrzyć kontrolę jakościo

nowości wydawnicze

INSTYTUT WYDAWNICZY 
CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH
„RODZINA — ZAKŁAD PRACY — 

OSIEDLE”, s. S92, zł ««.—
Zbiór opracowań dotycaących różnych 

aspektów życia rodzinnego, potrzeb ro
dzin, i wynikających z nich zadań poli
tyki społecznej. Materiały zgromadzono 
wg zagadnień: procesy przemian społecz
nych a rodzina; działalność związków 
zawodowych i zakładów pracy wobec ro
dziny; problemy kobiet pracujących; ro
dzina pracownicza w osiedlu mieszka
niowym; rodziny szczególnej troski.

„SOCJOLOGIA W ZAKŁADZIE PRA
CY”, wyd. <, s. 22«, zt CO. —

Popularny wykład socjologii zakładu 
przemysłowego, omówiono problematy
ką i funkcją socjologii przemysłu, proble
my humanizacji pracy, kształtowanie so
cjalistycznego stosunku do pracy, rolą 
stosunków międzyludzkich, funkcje orga
nizacji społeczno-politycznych, polityką 
personalną i działalność socjologa.

HENRYK CZARNIAWSKI — „MOŻNA 
BEZPIECZNIEJ”, s. 11«, zł 12. —

Książka, adresowana do wszystkich 
pracowników przemysłu, zawiera podani! 
w formie krótkich felietonów opisy 25 
wypadków przy pracy. Wypadki te zda
rzyły sią w zakładach przemysłu materia
łów ogniotrwałych. Ich opisy zgrupowa
no w czterech rozdziałach, a każdy roz- 
dział zamknięto komentarzem zawiera
jącym poglądy i wnioski autora.

ANDRZEJ RADZIEWICZ-WINNICKI — 
„PEDAGOG I PEDAGOGIKA W PRZE
MYŚLE”, S. IN, ał 3Ł —

Autor wprowadza w ekonomiczno-spo
łeczną problematyką procesu pracy, prze
dstawia złożoność problemów społecznej 
organizacji zakładu produkcyjnego. Po
rusza zagadnienia związane a procesem 
wychowania w aakładal*. Omawia funkcje

W rolnictwie mimo niekorzystnych 
warunków atmosferycznych bez za
kłóceń przebiega gromadzenie re
zerw zimowych. Aktualnie uwaga 
rolników i służb rolnych powinna 
być zwrócona na sprawne zakończe
nie opóźnionych siewów oraz przy
spieszenie tempa zbioru okopowych. 
W trudnych warunkach, jakie wy
stępują w roku bieżącym, niezbędna 
jest nadal pomoc wszystkich ogniw 
gospodarki współpracujących z rol
nictwem dla sprawnego zakończenia 
prac jesiennych.

Oceniając sytuację w dziedzinie 
zaopatrzenia rynku. Biuro Polityczne 
i Prezydium Rządu zaleciły, aby 
IV kwartał był okresem wyrówny
wania powstałych zaległości w do
stawach produkowanych wyrobów 
dla potrzeb konsumentów. Tym wy
siłkom towarzyszyć powinna kon
tynuacja działań zmierzających do 
bardziej ścisłego wiązania plac ze 
wzrostem jakości i wydajności pra
cy.

Przy omawianiu działalności inwe
stycyjnej zwrócono uwagę na niedo-

wego i asortymentowego odbioru ar- 
tykulów rynkowych z przemysłu. 
Z kolei na aparacie handlu zagra
nicznego spoczywa obowiązek akty
wizowania działań zwiększających 
wartość eksportu, co pozwoli lepiej 
zaspokoić potrzeby importowe, zwią
zane przede wszystkim z zakupem 
niezbędnych dla gospodarki surow
ców i materiałów. W działalności in
westycyjnej zachodzi potrzeba uzy
skania wyraźniejszej poprawy w 
i'ealizacji programu rzeczowego, przy 
jednoczesnym nieprzekraczaniu 
ustalonych w planie nakładów oraz 
dobrym synchronizowaniu zakupów 
maszyn i urządzeń z planem robót 
budowlano-montażowych.

Ważne jest usprawnienie tran
sportu, zwłaszcza kolejowego, aby w 
całości wykonać zadania przewozo
we jesienią i zimą.

Wiele miejsca w obradach poświę
cono sprawom, których rozwiązanie 
zależy w znacznej mierze od wła
ściwej koordynacji i nadzoru ze stro
ny administracji terenowej. Omó
wiono najpilniejsze zadania w rolni
ctwie i gospodarce żywnościowej. 
Obecnie sprawą najważniejszą jest 
szybkie zakończenie siewów zbóż 
ozimych, a także zbioru ziemniaków 
i buraków cukrowych.

Zobowiązano wojewodów 1 pod
ległe im organizacje gospodarcze do 
zgromadzenia zimowych rezerw 
ziemniaków, warzyw i owoców w 
stopniu zapewniającym zaopatrzenie 
mieszkańców miast. Trzeba także 
nasilić rozwój usług dla ludności. 
Ostatni kwartał powinien być okre
sem wytężonej pracy na rzecz pełnej 
realizacji zadań w budownictwie 
mieszkaniowym.

Rada Ministrów wskazała na zna
czenie czynników jakościowych w 
procesie wykonywania ustalonych

1 zadania, które mógłby pełnić pedagog 
włączony w strukturą formalną układu. 
Aneks.

WŁADYSŁAW SZEŁEJAK — „ANALI
ZA ZAGROŻEŃ WYPADKOWYCH”, S. 
1SS, Si 42.—

Autor omawia opracowaną przez siebie 
metodą tzw. prospektywnej analizy za
grożeń wypadkowych. Służy ona wykry
waniu i likwidowaniu zagrożeń Istnieją
cych, zanim uja.vnią sią w postaci wy
padków przy pracy, oraz zapobieganiu 
ich powstawania. Przegląd i krytvczna 
ocena dotychczas stosowanych sposobów 
wykrywania zagroicń wypadkowych.

JULIAN GORDON — 
NICZNY". mnowaeje 
120, zł 22. —

„POSTĘP TECH- 
— inwestycje, s.

Omówiono te ezynniki postępu tech
nicznego, które odgrywają wiodącą rolę 
w obecnej fazie rozwoju gospodarczego. 
Rozpatrzono problematykę tworzenia i 
wdrażania innowacji, jakości i nowoczes
ności wyrobów, gospodarki środkami 
trwałymi i inwestycji. Omówiono też 
wP«S'w na postąp techniczny metod 
^^^towania cen nowych i udoskonalo
nych wyrobów, Dla aktywistów związko- wycn.

POCZYNRn» ~ ”° "MUCE WYPOCZYNKU”. Wyd. «, i. 164, U., zł IŁ—

komplikowanego problemu 
— Informacje o przyczynach i 

1 rmączenia, konieczności i spo- 
tówW Praktyczne wska-™wkl, jak zapobiegać zmęczeniu 1 jak 
wypoczywać. Dowcipne ilustracje.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

JERZY BARSZCZEWSKI — „WYDA
RZENIA 77”, s. «M, ał IŁ —

Kalejdoskop

etbiwu dyscyplinę w walizyjl 
programu rzeczowego, w wyniku 
wciąż zbyt niskiej koncentracji wy- 
sitku bu obiektach kończonych. 
Wskazano na potrzebę dalszego 
usprawnienia procesów inwestycyj
nych i przeciwdziałania wydłużaniu 
ęykli realizacyjnych.

Podkreślone kcnleonoM dalzzege 
usprawniani* pracy transporta», 
zwłaszcza kolejowego, dla zaspoko
jenia potrzeb przewozowych gospo
darki w IV kwartale br.

Wyniki uzyskano w ciągu minio
nych trzech kwartałów br. stwarza-: 
ją warunki do konsekwentnego 
kontynuowania polityki społecznej 
wytyczonej na VII Zjeździe Partii 
1 II Krajowej Konferencji PZPR, 
mimo istniejących trudności.

Podkreślono, że dalszy postęp: 
w rozwoju kraju i zmniejszenie wy
stępujących na niektórych odcinkach 
napięć zależy przede wszystkim od 
usprawnienia procesów zaopatrze
niowych i zwiększenia efektywności 
gospodarowania. W IV kwartale 
cały wysiłek. załóg 1 administracji 
powinien być skierowany na odra
bianie opóźnień i stworzenie właści
wych warunków dla harmonijnego 
przejścia do realizacji zadań 197f 
roku.

Biuro Foliiyezne wysłuchało in
formacji rządu o pracach nad pro
jektem planu społeczno-gospodar
czego rozwoju na rok 1979 i przyjęło 
do wiadomości jego podstawowe 
wskaźniki.

Biuro Polityczne zaleciło powoła
nie przez Ogólnopolski Komitet 
FJN Społecznego Komitetn Odnowy 
Krakowa, którego celem byłoby po
budzanie 1 koordynacja inicjatyw 
społecznych na rzecz rewaloryzacji 
unikalnego, o bezcennej, ogólnonaro
dowej wartości zabytkowego zespołu 
architektonicznego w Krakowie.

planów. Dotyczy to zarówno samej 
jakości pracy, a więc zwiększenia 
dyscypliny, odpowiedzialności oraz 
gospodarskiego podejścia do zadań, 
jak i jakości produkcji, zwłaszcza zaś 
dóbr materialnych przeznaczonych 
na zaopatrzenie społeczeństwa. Z 
tego też względu, jak i z punktu wi
dzenia zaopatrzenia rynku, trzeba 
ściślej wiązać kształtowanie wypłat 
ze wzrostem jakości i wydajności 
pracy.

W kolejnym punkcie porządku 
dziennego Rada Ministrów rozpa
trzyła informację ministra zdrowia 
i opieki społecznej o realizacji zadań 
programu ochrony zdrowia i opieki 
społecznej, ustalonego przez rząd w 
1973 r. Efekty ponad pięciu lat po
twierdziły jego słuszność I daleko- 
wzroczność. Nastąpiła dalsza popra
wa stanu zdrowotnego społeczeń
stwa. Wydatnie zmniejszyła się licz
ba zachorowań na choroby epide
miczne. Dobrze wykonywane są za
dania związane ze zwalczaniem gru
źlicy. Służba zdrowia ma obecnie 
lepsze warunki i możliwości zwal
czania chorób układu krążenia i no- 
wotworowych. Zmniejszył się współ
czynnik umieralności niemowląt.

Pomimo trudności w realizacji bu
downictwa szpitalnego i ośrodków 
zdrowia, również w tej dziedzinie 
uzyskano spore efekty. To samo 
można odnieść do wzrostu kadr me
dycznych, aczkolwiek potrzeby nie są 
jeszcze zaspokojone.

Rada Ministrów stwierdziła, że 
dalsza pomyślna realizacja progra
mu wymaga nadrobienia zaległości 
w budownictwie obiektów służby 
zdrowia, lepszego rozmieszczenia 
kadr, a także działań idących w kie
runku zwiększenia sprawności pla
cówek służby zdrowia, głównie zaś 
poprawy dostępności, jakości i kul
tury świadczeń. Wskazano na po
trzebę poprawy zaopatrzenia w le- 
karstwa i inne medykamenty, a jed
nocześnie bardziej racjonalnego ich 
stosowania.

Po zakończeniu obrad Rady Mi
nistrów odbyła się narada woje
wodów i prezydentów miast po
święcona sprawom rolnictwa, skupu 
i zaopatrzenia miast w ziemniaki 
i warzywa.

fapta dokumentalny najwatniejnyeh 
wydarzeń politycznych, społecznych 1 go
spodarczych 1977 roku, opracowany w o- 
parciu o źródła prasowe. Książka przy
pomina najważniejsze wydarzenia a ży
cia wielu krajów i kontynentów, ważne 
spotkania 1 konferencje międzynarodowe, 
uchwały ONZ, rokowania i inicjatywy 
rozbrojeniowe itp. Skorowidz wydarzeń 
w układzie chronologicznym.

IWONA JACYNA — „LAS NIE OBRONI 
SIĘ SAM”, s. 244, zł 25. —

Autorka omawia zagadnienia dotyczące 
funkcji lasu w uprzemysłowionym kraju 
i metody ochrony lasów przed grożącą 
im zagładą.

WYDAWNICTWA MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

KAZIMIERZ STARZYK — „SOCJALI
STYCZNE PARTNERSTWO”. Współpra
ca gospodarcza i naukowo-techniczna 
PRL—ZSRR, 1944—1910, s. 180, Z1 10. —

Ideologia. Polityka. Obronność.
Na wstępie omówiono genezą i ogólny 

charakter współpracy Polski i ZSRR. Na
stępnie przedstawiono obecną 1 planowa
ną współpracą w zakresie handlu, produ
kcji przemysłowej, nauki i techniki.

PAŃSTWOWY INSTYTUT 
WYDAWNICZY

STANISŁAW HERBST — «.POTRZEBA ? POLSKIM s“l'

Wybór pism wybitnego historyka (1HT- 
-1973). Pisma te były publikowane od lat 
trzydziestu, głównie w czasopismach. 
Zgrupowano je wg tematów: kultura, 
jej historia i historycy; Dzieje miast i 
mieszczaństwa; Sztuka wojenna 1 żołnie
rza niepodległości; Obrazy ziemi i ludzi. 
Indeks. Bibliografia prze Stanisława Her-

recenzje 
- omówienia

MODELE 

NAKŁADÓW

I WYNIKÓW

Nakładem Państwowego Wydaw
nictwa Naukowego ukazała się, w 
ramach „Biblioteki Ekonometrycz- 

- nej", praca OSKARA STARZEN- 
SKIEGO pt. „EKONOMETRYCZ- 
NO-PREDYKTYWNE MODELE NA
KŁADÓW I WYNIKÓW" (Warsza
wa 1978 r.).

Cała książka składa się z czterech 
rozdziałów. W pierwszym z nich au
tor prezentuje klasyczne modele Le
ontiefa. Ta część ma charakter 
wprowadzający. Przedstawiony w 
niej jest model ogólny gospodarki 
otwartej (uwzględniający podział 
rozpatrywanego układu na regiony 
ekonomiczne) oraz modyfikacje mo
delu ogólnego (modele regionu izolo
wanego, powiązań międzyregional
nych oraz powiązań międzygałęzio- 
wych szczebla centralnego). W spo
sób odmienny od przyjmowanego za
zwyczaj przedstawione są modele 
przepływów międzygałęziowo-mię- 
dzyregionalnych, uwzględniające za
równo proces produkcji, jak i po
działu. Obok modelu otwartego, pre
zentowany jest także model zamk
nięty oraz ekonomiczne wersje obu 
tyeh rodzajów modeli.

Rozdział drugi poświęcony jest 
procedurom predykcji macierzy na
kładów oraz macierzy wyników. O. 
Star żeński rozważa w nim proble
my szacowania, stabilności i progno
zowania macierzy nakładów, rozu
mianej zarówno w sensie determini
stycznym, jak i stochastycznym.

W rozdziale trzecim, zatytułowa
nym „Procedury predykcji wektora 
produkcji końcowej”, przedstawione 
są możliwości wykorzystania zarów
no klasycznego modelu statycznego 
Leontiefa do tzw. predykcji pierw
szego rodzaju, jak i różne możliwo
ści „uekonometryzowania” procedu
ry przez powiązania modelu kla
sycznego z uogólnionym modelem e- 
konometrycznym produkcji, a także 
z uogólnionym modelem ekonome- 
trycznym wartości dodanej.

W rozdziale końcowym przedsta
wione są możliwości wykorzystania 
klasycznego modelu otwartego i 
zamkniętego Leontiefa w tzw. pre
dykcji drugiego rodzaju, a także mo
żliwości wykorzystania dynamicz
nych wersji tych modeli.

Omawiana praca jest, próbą pre
zentacji dorobku badawczego w dzie
dzinie ekonometrii zarówno na pła
szczyźnie jej podstaw teoretycznych, 
jak i różnych kierunków zastosowań. 
Powstała ona w ramach prac ba
dawczych Katedry Ekonometrii 
SGPiS, a także w ramach prac zwią
zanych z dokonywaniem prognoz 
współczynników nakładów dla po
trzeb ekonometrycznego modelu go
spodarki francuskiej REGINA, pro- 
wadzonychh przez Groupe d’Analyse 
Macroeconomique Appliquie na V- 
niwersytecie Paris-X w Nanterre.

Książka O. Starzeńskiego fest 
przeznaczona dla ekonomistów 4 in
żynierów zajmujących się problema
mi ilościowych analiz zjawisk eko
nomicznych. Może ona też służyć ja
ko literatura pomocnicza i uzupeł
niająca dla studentów wyższych a- 
czelni ekonomicznych.

Pu)

beta. Obszerny wstęp zawierz życiorys 
autora.

WYDAWNICTWO LITERACKIE
JOZEF LIPIEC — „POLITYKA I FILO

ZOFIA”, a. 252, zł 30.—

Zbiór szkiców krakowskiego filozofa I 
publicysty, będących zbiorem refleksji au
tora nad problemem świadomości istnie
nia ł zaangażowania człowieka w konkret
nych warunkach ustrojowych. Rozważa
nia autora dotyczą m.in. koncepcji pań
stwa w pismach Lenina, relacji międty 
internacjonalizmem a patriotyzmem, woj
ny i pokoju, marksizmu, sprawiedliwości 
I kariery politycznej w społeczeństwie 
socjalistycznym.

„ISKRY”
_ STEFAN GARCZYNSKl — „WSPÓŁ
ŻYCIE ŁATWE I TRUDNE”. Wyd. 4, z. 
292, zl 35. —

Książka poświęcona jest stosunkom 
międzyludzkim. Autor wyjaśnia przyczy
ny złego lub dobrego współżycia między 
ludźmi. Omawia cechy charakteru, które 
ludzi wzajemnie do siebie zrażają lub 
zjednują. Przykłady wzięte z życia.

SPROSTOWANIE
W poprzednim, 43 numerze ,,Ż. 

G.” błędnie podaliśmy nazwisko 
autora artykułu pt. „Jak obliczać 
produkcję dodaną w budownic
twie” wydrukowanego na 11 ko
lumnie. Prawidłowo brzmieć ono 
powinno ALOJZY SNELA. Za 
błąd przepraszamy Autora i Czy
telników.
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MIEJSCE DLA „OMEGr

ROZWIĄZANIE POD RYGOREM
Rozmowa i TADEUSZEM ADYNOWSKIM lekarzem wojewMzkim «tełeezriege województwa warszawskiego

orzecznictwo

STEFAN ANCEREWICZ: — Hi- 
gtorii warszawskiego Miejskiego 
Szpitala Dziecięcej Chirurgii Urazo
wej — czyli „Omegi” — przypominać 
na wstępie nie muszę. Znają ją nasi 
Czytelnicy,*) zna kierownictwo sto
łecznej służby zdrowia. Przed 
sześcioma laty inspekcja pracy 
Związku Zawodowego Pracowników 
Służby Zdrowia zakwestionowała 
dalsze funkcjonowanie szpitala w je
go obecnej siedzibie. A mimo to 
„Omega” do dziś nie zmieniła loka
lizacji. Dlaczego?

TADEUSZ ADYNOWSKI: Sprawę „Omegi” musimy rozpatrywać na tle ogólnej sytuacji szpitalnictwa warszawskiego, która od wielu lat jest bardzo trudna.
W pierwszej połowie lat siedem

dziesiątych zdarzało się np. w psy
chiatrii, że dwóch chorych trzeba by
ło przyjmować na jedno łóżko, a 
duży wieloprofilowy szpital na Solcu 
ledwo dyszał przed generalnym re
montem. Na tym tle „Omega” nie 
była jeszcze najgorsza.

Dość powiedzieć, że deficyt łóżek 
szpitalnych w Warszawie wyraża się 
liczbą około 5 tys., a od 1962 r. przy
było miastu tylko 600 łóżek klinicz
nych Akademii Medycznej na Bana
cha, które jednak służą nie tylko sto
licy.

Wracając do chirurgii dziecięcej. 
Generalne, kierunkowe decyzje po
dejmowane przed kilku laty — my
ślę m. in. o budowie pawilonu na 
Niekłańskiej, przy szpitalu dziecię
cym — były z pewnością słuszne, ale 
napotykały ogromne trudności w realizacji, bo kwestia inwestycji i re
montów również — mówiąc delikat
nie — nie przedstawiała się wówczas 
najlepiej. Pewne bariery dla władz 
stołecznej służby zdrowia były nie do 
pokonania.

Nie chciałbym się jednak wgłębiać 
w historię — i to nie dlatego nawet, 
że urząd. lekarza wojewódzkiego ob
jąłem stosunkowo niedawno, przyj
mując „Omegę” wraz z dobrodziej
stwem inwentarza. Po prostu na pro
blem leczenia chirurgicznego dzieci 
w Warszawie patrzę w kategoriach 
teraźniejszości — jest to kwestia, z 
którą musimy się uporać w możli
wie najkrótszym czasie.

by, do której można by przenieść 
„Omegę” w całości. W przypadku 
zamknięcia szpitala z końcem bieżą
cego roku część łóżek odtworzyli
byśmy w kilku innych warszawskich 
szpitalach, ale byłoby to, oczywiście, 
rozwiązanie tymczasowe i powodo
wałoby rozproszenie znakomitego ze
społu pracowników. Nie muszę do
dawać, że ponowne jego scalenie w 
placówce zlokalizowanej w 
siedzibie byłoby
możliwe.

Rozproszenie 
chirurgicznych

praktycznie
nowej 

nie-

dziecięcych łóżek
odbiłoby się też 

ujemnie ha jakości leczenia, trzeba 
by ograniczyć wiek przyjmowanych
na wyspecjalizowane oddziały dzie
ci do lat 10, starsze operować na od
działach dla dorosłych. Oczywiście, 
o likwidowaniu szpitala w całości na 
czas do wybudowania nowej siedziby 
nie może być mowy, gdyż taka wyr
wa w stołecznej służbie zdrowia jest 
nie do przyjęcia.

— Z tego, co słyszę, nietrudno wy
ciągnąć wniosek; że znów na wokan
dę wraca koncepcja pozostawienia 
„Omegi” w jej starej siedzibie?

— Tak, na ściśle określony czas. 
I ponadto w starej, nie oznacza w
takiej samej.

19 października 
nie wszystkichsprawą udział ,Omegi”.

odbyło się spotka- 
zainteresowanych 

Wzięli w nim
przedstawiciele: Zarządu

— W 1976 r. współodpowiedzial
ność za rozwiązanie problemu „Ome
gi” przyjęło na siebie również Mini
sterstwo Zdrowia i Opieki Społecz
nej. To. przecież "na. wniosek wicemi
nistra Ryszarda ? Brzozowskiego . 
związek zgodził'się :na;- prolongatę 
terminu zamknięcia szpitala. Czy w 
konsekwencji ministerstwo , przyszło 
kierownictwu stołecznej służby zdro
wia z konkretną pomocą;wpószuki- 
waniach nowej siedziby , dla „Ome
gi”? Przecież w ubiegłych latach ist
niała możliwość wymiany^ z wojsko
wą służbą zdrowia w związku ze 
zmianą przeznaczenia szpitala na
Koszykowej, niedawno też' został 
skończony nowy obiekt dla lecznicy 
MZ1OS.

— O konkretach trudno mi coś po
wiedzieć. Wiem, że ministerstwo by
ło pełne ‘dobrej woli.' T prowadziło 
rozmowy na ten temat,' ale bliższych 
szczegółów ńie znam.

— Czyli — medice eura te Ipsum. 
Jaki rodzaj kuracji ma Pań zamiar 
zastosować?

— Trudno było nam znaleźć odpo- ' 
wiedź ha to pytahie.^Mó^ię „nam”, 
gdyż w ostatnich miesiącach sprawą 
była przedmiotem żywego zaintere
sowania stołecznej; instancji partyj
nej i władz mi asta; Ni estety, nie by
ło fizycznej możliwości : znalezienia 
w ciągu kilku miesięcy nowej siedzi-

Głównego ZZPSZ, Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej, woje
wódzki inspektor sanitarny, przed
stawiciele stołecznej komendy straży 
pożarnej, prokuratury wojewódzkiej 
(która nadzoruje wykonanie podję- • 
tych decyzji) fachowi konsultanci 
medyczni oraz kierownictwo stołecz
nego wydziału zdrowia i szpitala.

Zastanawialiśmy się nad alterna
tywą: rozproszyć zespół i łóżka lub 
wybudować dla „Omegi” nowy 
obiekt, a na czas trwania inwestycji 
pozostawić szpital w dotychczasowej 
siedzibie pod rygorem wprowadzenia 
zmian zdecydowanie poprawiających 
warunki &racy i leczenia oraz bez
pieczeństwo przeciwpożarowe.

Za kilka miesięcy rozpoczynamy 
budowę pawilonu przy szpitalu dzie
cięcym na Niekłańskiej — w dwulet
nim cyklu inwestycyjnym, gdzie chi
rurgia dziecięca znajdzie odpowia
dającą wszelkim wymaganiom stalą 
siedzibę. Związek nie wyklucza moż
liwości — z powodów, o których mó- 
wiłem — wyrażenia zgody ną czaso
we przedłużenie działalności szpitala.

— Powiedziałbym, decyzja odważ
na-. '

— Rączej absolutna konieczność. 
Wybór mniejszego zła. Obejrzeliśmy 
cały szpital od piwnic do strychu ! 
ustaliliśmy, że czasowe przedłużenie 
eksploatacji jest możliwe pod nastę
pującymi warunkami:

0 zlikwidowania pralni 1 przenie
sienia prania bielizny do Innego szpi
tala,

0 zlikwidowania magazynu butli 
tlenowych na podwórku szpitalnym,

• zainstalowania w całym obiek- 
efe czujników dymu i temperatury,

• założenia instalacji oświetlenia 
awaryjnego,

0 zmniejszenia powierzchni ma
gazynów,

0 likwidacji magazynu płynów 
łatwopalnych,

0 zmniejszenia lieżby łóżek i og- 
raniczenia liczby pełnionych przez 
szoital dyżurów.

zwiększone ryzyko nie możemy sobieDr TADEUSZ ADYNOWSKI: — Na pozwolić... Fot. S. ZUBCZEWSKI

• zmiany sposobu przygotowywa
nia posiłków i przejście na półpro
dukty (po to, 6y wyeliminować tran
sport jarzyn windą szpitalną).

Do tego należy dodać, że dyrekcja 
szpitala z własnej inicjatywy prze-
prowadziła wiele działań lista
obejmuje 27 pozycji — poprawiają
cych warunki pracy, a obecnie koń
czy się remont bieżący pmieszczeń.

— Rozumiem, że rozproszenia 
„Omegi” należy za wszelką cenę uni
knąć, wiem też, że pracownicy szpi
tala—-w jakimż sensie przywykli do 
ńie najlepszych warunków pracy — 
rekompensują gorsze warunki lecze
nia swoją postawą i oddaniem pa
cjentom. Patrząc na sprawę tylko z 
tego punktu widzenia, „Omega” mo
głaby przez niedługi czas pozostać w 
swojej dotychczasowej siedzibie. Ale 
muszę zapytać wprost: jakie związek 
maz podstawy by wierzyć, że przed
stawione wyżej rygory zostaną 
wprowadzone w życie, a pawilon na 
Niekłańskiej stanie w ciągu dwóch 
lat?

dewanie się poprawi. W przyszłym 
roku wraca do eksploatacji po remon
cie szpital na Solcu, liczący 300 łóżek. 
W 1980 roku zaczyna pracę szpital 
na Bródnie (820 łóżek) i część szpital
na Centrum Zdrowia Dziecka o 420 
łóżkach. Tu chciałbym. dodać, że 
obecni pacjenci przyjmowani tam 
w poliklinice w pewnym sensie ob
ciążają nasze szpitale, gdyż trudniej
szych przypadków Centrum nie od
syła do domu. Również w 1980 roku 
na Niekłańskiej będzie gotowa nowa 
siedziba dla „Omegi”.

Listę Inwestycji mógłbym ciągnąć 
. dalej,< ale. skracając się powiem, że do 

1985 roku w stołecznym wojewódz
twie warszawskim przybędzie bli
sko 4200 nowych łóżek szpitalnych, 
co prawie zlikwiduje dotychczasowy 
deficyt.

Wydaje się, iż w tej sytuacji nie 
można mieć wątpliwości, że problem 
chirurgicznego leczenia dzieci bę
dziemy w stanie rozwiązać w pierw
szej kolejności.

ma miejsce — w połączeniu z zain
stalowanymi czujnikami temperatu
ry i dymu oraz oświetleniem awa
ryjnym sprowadza poziom ryzyka do 
normalnego.

By nie pozostawiać niedomówień,
podejmując decyzję czasowym

— Po pierwsze, związek zajmie 
stanowisko dopiero po przedstawie
niu konkretnych sposobów realizacji 
przyjętych na naradzie ustaleń, któ
re już zaczynamy wprowadzać w ży
cie.

Po drugie, przedtem była mowa o 
pawilonie, który powstawał dopiero 
na papierze. Teraz przedstawiciele 
związku będą mogli naocznie śledzić 
przebieg budowy i stan zaawansowa
nia robót, które rozpoczynamy na 
początku przyszłego roku. Związek 
jest suwerenny w wydawaniu swo
ich decyzji i może je zmieniać.

Pó trzecie —i tu chciałbym przejść 
do sprawy natury nieco ogólniejszej 
— w najbliższych latach sytuacja 
szpitalnictwa warszawskiego zdecy-

— Mam jeszcze Jedną wątpliwość. 
Zasadniczym zagrożeniem w dotych
czasowej siedzibie „Omegi” jest po
żar. Pełna likwidacja tego zagrożenia 
w obecnych warunkach, w jakich 
pracuje szpital, jest niemożliwa. Czy 
stać nas na podejmowanie tak wiel
kiego ryzyka?

przedłużeniu eksploatacji szpitala, na 
żadne zwiększone ryzyko nie może
my sobie pozwolić. W tym przedmio
cie jesteśmy całkowicie zgodni ze 
związkiem, jak również planujemy w 
przyszłości podjęcie wspólnych dzia
łań, zfniefżająęyćh do stopniowej eli
minacji placówek lecznictwa zamk
niętego, które znajdują się w warun
kach zbliżonych do „Omegi”. Chciał
bym też dedać, iż bez interwencji z 

. zewnątrz zamknęliśmy ostatnio szpi
talik w Nadarzynie, oddział dziecięcy 
w Ursusie oraz oddział chirurgiczny i 
wewnętrzny szpitala w Piasecznie, 
ten ostatni przekształcając w jedno- 
profilowy szpital położniczo-gineko
logiczny. W przypadku „Omegi” na 
likwidację placówki — nawet na 
krótki czas — nie możemy sobie jed
nak pozwolić.

— Całkowita likwidacja niebez
pieczeństwa pożaru jest niemożliwa 
nawet w zupełnie nowych obiektach 
służby zdrowia 1 nie tylko służby 
zdrowia. Na problem ten należy więc 
raczej patrzeć pod kątem wprowa
dzenia odpowiednich zabezpieczeń 
gwarantujących w razie kataśtrofy 
sprowadzenie zagrożenia dla ludzi do 
minimum. Sądzę, że stały dyżur stra
żaka oraz udrożnienie wszystkich 
wyjść awaryjnych — co Już obecnie

— Dziękuję za rozmowę. Wyjaśnią 
ona sprawę na dziś, ale problem 
„Omegi pozostaje nada! otwarty**) i 
będziemy do niego wracać na lamach 
naszego tygodnika.

Rozmawiał:
STEFAN ANCEREWICZ

•) „Ustępliwość ma granice” 
nr 32 z dn. 6.08.78;

„Dwie niezbite prawdy” — 
33 z dn. 27.08.78.

..z. g.”
„2. G.” nr

••) W dn. 8.08.br. zwróciliśmy się w 
sprawie „Omegi” do Ministerstwa Zdro
wia i Opieki Społecznej z prośbą o roz
mowę. która do dziś się nie odbyła.

Statystówstwa Ekonomistów

$ PAMIĘCI STEFANA STARZYŃSKIEGO

Tot. S. ZUBCZEWSKI

4 ^ października odbyła się uro- 
IW czystość odsłonięcia tablicy w

* gmachu Szkoły Głównej Pla
nowania i Statystyki dla uczczenia 
pamięci Stefana Starzyńskiego. W 
uroczystości udział wzięli m. in.: wi-- 
ceprezydent Warszawy — IZABELA 
KARTACZYNSKA, rektor SGPiS — 
prof. dr hab. STANISŁAW NOWAC
KI, dyrektor Muzeum Narodowego w 
Warszawie — prof. STANISŁAW 
LORENTZ, rektor PWST — TADE
USZ ŁOMNICKI, przewodniczący 
Stołecznego Komitetu FJN — prof. 
dr hab. WACŁAW SADOWSKI, 
przewodniczący Koła Absolwentów 
SGPiS — WACŁAW SZURIG.

Stefan Starzyński w roku 1911 zo
stał słuchaczem Wyższych Kursów 
Handlowych im. Augusta Zieliń
skiego w Warszawie. W czerwcu 
1914 r. otrzymał dyplom ukończenia 
kursów na podstawie złażonych eg
zaminów oraz pracy dyplomowej pt. 
„Zależność gospodarcza Królestwa 
Polskiego w Cesarstwie Rosyjskim”, 
napisanej na seminarium dyplomo
wym, kierowanym przez prof. Kazi
mierza Kasperskiego.

Wybór studiów podyktowany 
był zainteresowaniami problematyką 
ekonomiczną, której poświęcił Sta-

rzyński całe życie. Po ukończeniu 
studiów, jeszcze w okresie odbywa
nia służby wojskowej, interesował 
się możliwościami pogłębienia wie
dzy ekonomicznej. W 1921 r. podjął 
starania o uzyskanie stopnia dokto
ra, lecz sprawy tej nie sfinalizował, 
ponieważ szkoła nie miała wówczas 
uprawnień do nadawania stopni nau
kowych.

W roku 1931 Senat Wyższej Szkoły 
Handlowej zwrócił się do Starzyń- 
sldego, zajmującego stanowisko wi
ceministra skarbu, z prośbą o podję
cie wykładów w zakresie skarbowo- 
ści. Mimo zaabsorbowania pracą za
wodową Starzyński przyjął ofertę 
i w latach 1931—1939 prowadził sy
stematyczny wykład pt. „Monopole 
i przedsiębiorstwa państwowe w Pol
sce”.

Był zwolennikiem dość daleko po
suniętej ingerencji państwa w życie 
gospodarcze kraju. Koncepcje swoje 
prezentował w licznych monogra
fiach naukowych, w szkicach publi
cystycznych. Realizował je również 
w praktyce. Pracując na odpowie
dzialnych stanowiskach, między in
nymi w Ministerstwie Skarbu, w 
Banku Gospodarstwa Krajowego 
oraz uczestnicząc w kierowaniu

przedsiębiorstwami państwowymi 
(Zakłady Starachowickie, Towarzy
stwo Eksploatacji Soli Potasowych), 
a następnie na stanowisku prezydenta 
Warszawy, doskonale zorientowany 
był w zagadnieniach gospodarczych 
Polski.

Wykłady jego zyskały uznanie kie
rownictwa uczelni i popularność 
wśród słuchaczy. Wynikało to z wy
sokiego poziomu merytorycznego 
wykładów oraz wysokich walorów 
osobistych wykładowcy. Był aktyw
nym uczestnikiem organizacji wy
chowanków szkoły oraz Towarzy-

Polskich.
Podczas kampanii 1939 r. pełnił 

funkcję komisarza cywilnego przy 
Dowództwie Obrony Warszawy. Je
go osobisty wysiłek organizacyjny 
oraz słynne przemówienie radiowe 
predystynowały Go do roli faktycz
nego przywódcy walczącej stolicy 
i bohaterskich obrońców Warszawy. 
Był jednym ze współtwórców zało
żeń i struktury administracji pod
ziemnej. Aresztowany przez Niem
ców, zginął w Dachau we wrześniu 
1943 roku.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZAKŁADU

GASTRONOMICZNEGO 
ZA ODZIE2 KONSUMENTA

Sprawa odpowiedzialności M 
odzież wierzchnią klientów, pacjen
tów czy konsumentów nadal wzbu
dza wątpliwości i trafia do sądów, 
mimo dość wyraźnego stanowisKa 
Sądu Najwyższego w tym przedmio
cie. Przykładem tego może być po
niższa sprawa. '

Henryk P., będąc w okresie zin»- 
wym w podróży służbowej, w Lubli
nie, wstąpił do baru „Maleńki’ ce
lem spożycia posiłku. Przed zajęciem 
miejsca przy stoliku zdjął kożuch I 
zawiesił go na stojącym opódal wie
szaku. Nieznany sprawca kożuch je
go zabrał, a pozostawił na wieszaku 
starą zniszczoną marynarkę. _

Ponieważ Marianna S., ajent ba- . 
ru należącego do „Społem", odmówi
ła wyrównania powstałej szkody, 
Henryk P. wystąpił z roszczeniem na 
drogę sądową, pozywając w prawie 
zarówno Mariannę S., jak i „Spo
łem”.

Sąd Rejonowy w Lublinie zasą
dził solidanie od pozwanych na rzecz 
Hernyka P. kwotę 9 tys. zł tytułem 
odszkodowania za utratę kożucha, a 
ponadto rówjjież odsetki, i koszty 
procesu. Zdaniem Sądu Rejonowe
go kierownictwo baru powinno by- ' 
ło zapewnić konsumentom bezpiecz
ne warunki do zdjęcia okrycia w 
czasie spożywania posiłków, _ przy 
czym nie zwalnia tego kierownictwa 
od odpowiedzialności fakt umiesz
czenia w lokalu napisów, że za rze
czy pozostawione przez klientów za
kład nie odpowiada.

Na skutek rewizji pozwanych od 
powyższego wyroku, sprawa znalazła 
się w Sądzie Najwyższym, który w 
uchwale z dnia 16 grudnia 1977 r. nr 
III CZP 94/77 oraz w jej uzasadnie
niu wyraził następujący pogląd pra
wny:

1. Przy korzystania z usługi świad
czonej przez lekarzy, adwokatów, za
kłady fryzjerskie i kosmetyczne itp„ 
gdy konieczne jest zdjęcie odzieży 
wierzchniej przez klienta (pacjenta), 
dochodzi również z reguły do zawar
cia w sposób dorozumiany umowy o 
przechowanie tej odzieży, z czym 
wiąże się odpowiedzialność za nią.

Podobnie zakład gastronomiczny 
odpowiada za utratę lub uszkodzenie 
odzieży wierzchniej pozostawionej 
przez konsumenta nie tylko wtedy, 
gdy w zakładzie jest płatna, strzeżo
na szatnia, lecz również 1 wów.ezas, 
gdy z charakteru lokalu 1 rodzaju 
spożywanych posiłków, wynika, że 
konsumenci z reguły pozostawiają o- 
dzież wierzchnią na znajdujących się 
w zakładzie wieszakach. Od tej od
powiedzialności nie zwalnia ogłosze
nie, że zakład za pozostawioną przez 
konsumenta odzież ple odpowiada.

2. Odmiennie może przedstawiać 
się sprawa, gdy chodzi o korzystanie 
a takich, zakładów gastronomicznych 
i im podobnych, które będąc nasta
wione na masową obsługę, mają cha
rakter zakładów o dużej przelotowo- 
ścl, np. restauracje i poczekalnie ko
lejowe lub autobusowe, bary kawo
we 1 samoobsługowe itp„ gdzie klient 
powinien sam czuwać nad swymi 
rzeczami.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) w określonych okolicznoś
ciach przy umowach o świadczenie 
usług obowiązek przechowania może 
występować lub występuje jako 
część składowa tych umów.

Zależy to od rodzaju świadczonej 
usługi oraz innych okoliczności, któ
rych ocena w ich całokształcie pro
wadzi do wniosku, że przy zawiera
niu umowy o daną usługę dochodzi 
również w sposób wyraźny lub kon- 
kludentny do zawarcia umowy o 
przechowanie, stanowiącej element 
danej usługi. Taka sytuacja zachodzi 
w szczególności przy świadczeniu us
ług spełnianych przez lekarzy, adwo
katów. Zachodzić może ona również 
w przypadku korzystania przez 
klienta z usług fryzjerskich, kosme
tycznych itp., a więc w sytuacjach, 
gdy dla wykonania danej usługi 
przez zakład konieczne jest zdjęcie 
odzieży wierzchniej przez klienta.

Jeżeli chodzi o zakłady gastrono
miczne, kawiarnie oraz podobne za
kłady dla oceny, czy obok umowy o 
usługę doszło również do zawarcia 
umowy o przechowanie odzieży 
wierzchniej decyduje całokształt o- 
koliczności danego przypadku. W 
wypadku gdy jest wyznaczona odrę
bna szatnia ze znakami legitymacyj
nymi jest rzeczą oczywistą, że klient 
oddający garderobę zawiera równo
cześnie z zakładem umowę przecho
wania, mającą charakter umowy u- 
bocznej w stosunku do umowy za
sadniczej, Jaką stanowi umowa o 
świadczenie określonej usługi. Uznać 
jednakże należy, że do zawarcia u- 
mowy ubocznej o przechowanie może 
dojść również w tych zakładach, w 
których nie ma odrębnej szatni, a 
istnieją jedynie proste urządzenia, 
np. wieszaki.

Sytuacja taka może zajść w szcze
gólności w tego typu zakładach, w 
których wydaje się posiłki, których 
spożycie wymaga zdjęcia odzieży 
wierzchniej, a podawanie posiłków 
dokonywane jest przez personel za
kładu. W takiej bowiem sytuacii z 
charakteru danej usługi oraz sposobu 
jej korzystania wynika, że klient w 
zasadzie zdejmuje albo musi zdiąć 
odzież wierzchnią. Jeżeli więc w da
nym lokalu znajdują się wieszaki z 
których klient korzysta, wówczas 
między nim a zakładem dochodzi do 
zawarcia w sposób konkludentny 
również umowy o przechowanie jego 
odziezy w czasie spożywania posił-
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ków, przy czym ogłoszenie, że za
kład nie odpowiada za wniesioną 
garderobę nie zwalnia go od odpo
wiedzialności.

Odmiennie jednak przedstawia się 
sprawa, gdy chodzi o korzystanie 
przez osoby z takich zakładów gas
tronomicznych i im podobnych, któ
re nastawione są na masową obsługę 
i mają charakter zakładów o dużej 
przelotowości. Dotyczy to w szcze
gólności restauracji kolejowych, po
czekalni kolejowych i autobusowych, 
barów samoobsługowych, barów ka
wowych Itp. W tych bowiem przy
padkach obowiązkiem klienta* jest 
czuwanie również nad garderobą i 
rzeczami wniesionymi przez niego do 
zakładu. (...)

nowe przepisy 
i zarządzenia

SPECJALIZACJA 
INDYWIDUALNYCH

GOSPODARSTW ROLNYCH 
I ZESPOŁÓW ROLNIKÓW

W nr 30 Monitora Polskiego uka
zała się uchwała nr 107 Rady Mini
strów z dnia 4 sierpnia 1978 r. w 
sprawie specjalizacji indywidualnych 
gospodarstw rolnych 1 zespołów rol
ników oraz kooperacji w rolnictwie, 
(poz. 108). Ma ona na celu zapewnie
nie warunków dalszego wzrostu pro
dukcji rolnej w indywidualnych go
spodarstwach rolnych w drodze or
ganizowania i rozwoju różnych form 
specjalizacji produkcji rolnej oraz 
rozwoju kooperacji z jednostkami 
gospodarki uspołecznionej,

Uchwała stanowi m.in. pod jakimi 
warunkami indywidualne gospodar
stwo rolne może stać się gospodar
stwem specjalistycznym oraz, jak i 
kiedy, może powstać zespół indywi
dualnych rolników.

Zarówno specjalistyczne gospodar
stwa rolne indywidualne, jak też ze
społy rolników korzystają z szeregu 
przywilejów przewidzianych w uch
wale. Winny one jednak pacować w 
oparciu o plan, który sporządza w 
porozumieniu z posiadaczem specja
listycznego gospodarstwa rolnego, lub 
z członkami zespołu, instruktor gmin
nej służby rolnej albo specjalistycz
nej, bądź pracownik jednostki gospo
darki uspołecznionej, zawierającej 
wieloletnie umowy kontraktacji lub 
kooperacji.

Jednostki uspołecznionej gospo
darki rolnej powinny rozwijać z po
siadaczami gospodarstw-specjalisty
cznych ł z zespołami rolnlków-.współ
pracę w zakresie produkcji rolnej i 
inwestycji, usług 1 działalności se- 
cjalno-kulturalnej. Współpracę pro-» 
wadzi się na podstawie zawartych u- 
mów.

Uchwała przyznaje posiadaczom 
specjalistycznych gospodarstw rol
nych oraz1 zespołom rolników różno
rodne przywileje, m.in. w zakresie 
kredytów inwestycyjnych.

Załączniki do uchwały wskazują 
minima produktów roślinnych 1 
zwierzęcych, jakie powinny być dos
tarczone przez 'wspomniane gospo
darstwa w stosunku do posiadanej 
powierzchni

Utraciła moc dotychczasowa uch
wala nr 11 Rady Ministrów ż dnia 16 
stycznia 1976 r. w sprawie rozwoju 
zespołów rolników, specjalizacji 1 
kooperacji w rolnictwie (Monitor 
Polski Nr 11, poz. 53 z późn. zmiana
mi).

POMOC PAŃSTWA 
W ROZWOJU BUDOWNICTWA

MIESZKANIOWEGO 
DLA PRACOWNIKÓW

PAŃSTWOWYCH JEDNOSTEK 
ROLNICTWA

W eęlu zapewnienia korzystnych 
warunków do. realizacji jednorodzin
nego budownictwa mieszkaniowego 
przez . pracowników państwowych 
przedsiębiorstw gospodarki rolnej i 
państwowych gospodarstw rolnych, 
Rada Ministrów podjęła uchwałę (nr 
126 z dnia 25 sierpnia 1978 r.) w 
sprawie pomocy Państwa w rozwoju 
jednorodzinnego, budownictwa.. mie
szkaniowego pracowników państwo
wych . przedsiębiorstw gospodarki 
rolnej i państwowych gospodarstw 
rolnych (Monitor Polski Nr 30, poz. 
109),

W- myśl tej uchwały, z pomocy 
Państwa korzystają pracownicy po
dejmujący budowę domów jednoro
dzinnych lub samodzielnych lokali 
mieszkalnych w małych domach mie
szkalnych, a także dokonujący mo
dernizacji bądź rozbudowy Ich .domu 
dotychczasowego.

Niezależnie odi pomocy kredytowej 
lub bezzwrotnej ze środków fundu
szu mieszkaniowego,; zakładu pracy, 
pracownicy mogą korzystać z pomo
cy kredytowej: Państwą pod warun
kiem wykazania się t posiadaniem 
także’własnych środków - finanso
wych , w przewidzianej w uchwale 
wysokości.

Uchwała normuje również okres 
spłaty kredytu 1 ustala jego oprocen
towanie, przewiduje w określonych 
sytuacjach częściowe umorzenie kre
dy tu lid.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Nasia rolnictwo mole produko
wać więcej mleka i żywca wolo
wego. Jest to zadanie niełatwe, 
leci bardzo ważne, choćby ze 
względu na znaczenie tych pro
duktów w naszym codziennym 
pożywieniu. Mleko i mięso wo
łowe dostarcza bowiem ponad 
połowę spożywanego w Polsce 
białka. Produkcja ta jednak, cię
gle jeszcze nie spełnia wszyst
kich pokładanych w niej nadziei.

OPINIA taka wynika z przepro
wadzanych analiz i ocen. Wy
kazują one, że są u nas przyrod

nicze i organizacyjne, nadal nie w 
pełni wykorzystane, możliwości po
większenia pogłowia i wzrostu wy
dajności mlecznej krów. Podobnie 
ma się sprawa z produkcją bydła 
rzeźnego. Oba te, ściśle uzupełniają
ce się kierunki wykorzystania pogło
wia bydła, są jednak uwarunkowa
ne sytuacją produkcyjną w całym 
rolnictwie. Zależą one od przeobra
żeń strukturalnych (zmniejszenie się 
ilości bydła w gospodarstwach 
chłopskich musi być rekompenso
wane przez Sektor uspołeczniony), 
rozwoju wyższych form organizacji 
produkcji (np. gospodarstw specjali
stycznych), bieżącej sytuacji paszo
wej, opłacalności poszczególnych 
kierunków hodowli, zaopatrzenia w 
środki produkcji z przemysłu i rol
nictwa itp.

Jak widać, jest to układ bardzo 
złożony, a o postępie decyduje zsyn
chronizowane działanie wielu czyn
ników. Nic zatem dziwnego, że eko
nomiści rolni uznali chów bydła za 
najtrudniejszy kierunek produkcji 
zwierzęcej, podlegający także, wraz 
z całą hodowlą, okresowym waha
niom. Są to przy tym zmiany trwa
jące zwykle dłużej — niż w przy
padku pozostałych kierunków ho
dowli. Wynika to z czasu trwania 
cyklu biologicznego 1 produkcyjnego 
w hodowli bydła. Tym ważniejsze 
jest więc podtrzymywanie wzrosto
wych tendencji chowu bydła we 
wszystkich sektorach rolnictwa. 
Mleka nie zastąpi bowiem żaden in
ny produkt, a mięso wołowe może 
odgrywać znacznie większą niż do
tychczas rolę w strukturze zaopa
trzenia rynku. Tym bardziej, że by
dło, jak żaden inny rodzaj zwierząt, 
najlepiej spożytkować może pasze 
własne gospodarstw, a jego poten
cjał biologiczny może przyczynić się 
do ograniczenia zbożochłonności pro
dukcji zwierzęcej. Wymaga to jed
nak czasu, zwiększonych nakładów 
Inwestycyjnych oraz różnokierunko- 
wych działań w sferze organizacji 
produkcji.

Rozwój hodowli bydła charakte
ryzuje się stałą tendencją wzrostową, 
mimo okresowego zahamowania w 
latach 1976—11. Pogłowie zwiększy
ło się z 10,8 min sztuk w 1970 r. do 
13,1 min w 1978 r. Na tym samym 
poziomie (6,1 min aztuk) utrzymało

BROJLERA 
NIE 
OSZUKASZ
JERZY DENISIUK

WSZYSTKO przemawia za szyb
kim rozwojem drobiarstwa 
w naszym kraju. Takie zada

nie postawiono przed rolnictwem. 
Chodzi o podwojenie spożycia mięsa 
drobiowego do 1985 roku.

Pełne powodzenie tego zamierze
nia zależy od spełnienia kilku wa
runków, wśród których ważnym, 
a nie docenianym jest poprawa ja
kości pasz. Nowoczesne drobiarstwo 
opiera się bowiem na paszach prze
mysłowych. Bez pasz wysokiej jako
ści nie ma co marzyć o intensywnym 
tuczu brojlerów.

Niestety,. z jakością pasz nie jest - 
u nas najlepiej. Testy przeprowadza

ne przez stacje oceny pasz często 
wykazują duże odchylenia od normy. 
Na przykład w czerwcu br. czterej 
producenci brojlerów z woj. lubel
skiego i bialskopodlaskiego (dwie 
spółdzielnie produkcyjne w Brzozo
wej Gaci i Gródku, zespół rolników 
indywidualnych z kolonii Piotrkó- 
wek oraz J. Pietrzak z Kraśnika) za
kwestionowali jakość dpźęj partii 
karmy. Badania laboratoryjne wyka
zały, że każda z reklamowanych par
tii nie nadawała się do karmienia 
drobiu. Ale przecież nie tylko 
o stwierdzenie samego faktu chodzi
ło hodowcom. Rzeczą o wiele, waż
niejszą od przyznania im racji, było 
wyegzekwowanie odszkodowań za 

{straty wynikłe wskutek skarmiania 
: złej mieszanki. A to, okazuje się, nie 
jest ani proste, ani łatwe.

Jak powiedział jeden z hodowców 
■ brojlerów: — Trzeba mieć dużo od
wagi i cierpliwości, aby dowieść 
swoich racji. — Procedura reklamacji 

: jest bowiem następująca: jeśli ho- 
, dowca stwierdza, że pasza jest nie
odpowiedniej jakości, to musi ją na

I MLEKO 
1 MIĘSO

się pogłowie krów, lecz produkcja 
mleka wzrosła z 14,5 mld litiwyjr do 
16,8 mld, dzięki wyższej wydajno
ści mlecznej. Większa była iównleż 
produkcja mięsa wołowego <W 19^0 
r. 933 tys. ton, w 1978 r. 1280 tys. ti). 
Był to rezultat kierowania na, rzeź 
sztuk o większym ciężarze 7(352’ kg 
średnio w 1970 r. i 410 kg 
Udział mięsa wołowego w/ogólnej 
produkcji wzrósł do 24 proc^ T977 
r. (z 22—23 proc, w latach 197&—71).

Te pozytywne tendencje'“Uległy 
jednak, przede wszystkim skutek 
niepomyślnych warunków klima
tycznych w ciągu kilku koięjnych 
lat, istotnemu zahamowaniu.; W 1976 
r„ pogłowie bydła obniżyło' się w 
stosunku do 1975 r. o 3 proc., w 
1977 r. wzrosło o 1,1 proc, i w 1978 
r. o-dalsze 0,6 proc. Mimo to nie 
osiągnęliśmy jeszcze poziomu z 
czerwca 1975 r. Poważny wpływ miał 
także nasilający się proces przeka
zywania gospodarstw w zamian za 
otrzymywane emerytury i renty oraz 
dający się odczuć poważnie spadek 
zainteresowania rozwojem hodowli 
w gospodarstwach drobnych. Z da
nych IER wynika, że w połowie 
1977 r. 28 proc, gospodarstw, to jest 
około 850 tys. nie posiadało krów. 
Około 600 tys. spośród tej grupy to 
gospodarstwa o powierzchni 0,5—2 
ha.

Korzystne tendencje występowa
ły natomiast w grupie gospodarstw 
większych, zwłaszcza tych, które ma
ją więcej ziemi (powyżej 10 ha). 
Podczas gdy w latach 1965—77 po
głowie bydła ogółem w gospodar
stwach indywidualnych powiększy
ło się o 15 proc, (pogłowie krów w 
zasadzie nie zmieniło się), gospodar
stwa o powierzchni ponad 10 ha 
osiągnęły wzrost blisko 60-procento- 
wy (krów przybyło 41 proc.). Ich 
udział w całym pogłowiu wzrósł w 
tym okresie z 26,4 do 36,4 proc. 
Mamy więc do czynienia, podobnie 
jak w produkcji trzody chlewnej, z 
wyraźnie zarysowującą się koncen
tracją hodowli w gospodarstwach 
większych, intensywniej prowadzo
nych. Aczkolwiek jest to zjawisko 
z wielu względów korzystne, nie 
można nie zauważyć, że Ogranicza
nie hodowli w gospodarstwach 

tychmiast odłożyć i nie zużywać. Ro
dzi się więc pytanie, czym hodowca 
ma karmić kurczęta zanim dostanie 
nową partię mieszanki? W przypad
ku reklamacji paszy hodowca znaj
duje się więc między przysłowiowym 
młotem i kowadłem. Nie chcąc do
puścić do upadku kurcząt z głodu 
z konieczności karmi je zakwestio
nowaną paszą. Jeśli zaś pasza zosta
nie .skarmiona, hodowca nie ma 
szans udowodnienia, że to właśnie 
ona była przyczyną strat.

— Skład fizyczno-ćhemiczny pasz 
— stwierdza dyrektor Lubelskich 
Zakładów Drobiarskich, mgr inż. 
WIESŁAW ZYCZYNSKI — móici 
jedynie o jakości pracy urządzeń 
w mieszalniach, o proporcjach po
szczególnych komponentów w mie
szankach. lecz nie daje odpowiedzi 
na pytanie, jaka jest jej wartość bio
logiczna. Innymi słowy, z jakim 
efektem przetwarzają, ją organizmy 
zwierząt. Takich testów przemysł pa
szowy w zasadzie nie robi. Instytuty 
nasze nie są do tego przygotowane. 
Nie. ma też dobrej metody szybkie
go oznaczania wartości biologicznej 
pasz.

Do robienia testów biologicznych 
pasz dla brojlerów uprawniona jest 
jedna jedyna placówka w kraju, 
w Pąsterniku koło Krakowa. Ma peł
ne ręce roboty.

Ze źródeł zagranicznych wiadomo, 
że przodujący hodowcy na kilogram 
przyrostu brojlera zużywają mniej 
niż 1,9 kg paszy. Oczywiście, rezul
taty takie są możliwe do osiągnięcia 
jedynie w optymalnych warunkach 
hodowlanych. Natomiast obowiązu
jąca u nas norma, obliczona na śred
nie warunki, wynosi 2,4 kg pasz na 
kilogram przyrostu. Dziś można 

mniejszych powoduje straty społecz
ne — niewykorzystanie najtańszych 
rezerw produkcyjnych. Należy jed
nak oczekiwać, że pozytywny wpływ 
na odwrócenie tych tendencji bę
dą wywierać podjęte ostatnio decy
zje, ustalające korzystniejsze wa
runki ekonomiczne dla producentów 
mleka i żywca wołowego.

Nowoczesne fermy

Inaczej kształtowała się sytuacja 
w gospodarce uspołecznionej. Jed
nym z jej zadań, obok stałego wzro
stu produkcji, jest wyrówywanie 
ubytku pogłowia spowodowanego 
przekazywaniem gospodarstw indy
widualnych na Skarb Państwa. W 
latach 1970—1978 pogłowie bydła w 
gospodarstwach uspołecznionych 
wzrosło o 84 proc, (z 1880 tys. do 
3441 tys. sztuk). Wzrost pogłowia 
krów był wolniejszy — 19 procent 
(z 671 tys. do 800 tys. sztuk). Po
nieważ pogłowie krów w gospodar
stwach uspołecznionych wynosi 17,3 
szt. w przeliczeniu na 100 ha, a w 
gospodarstwach indywidualnych 36,6 
sztuk, rozwój produkcji bydła rzeź
nego w sektorze uspołecznionym 
opierał się na zakupach cieląt. Uła
twiało to wprawdzie osiągnięcie 
szybkiej dynamiki rozwoju tej pro
dukcji, ale równocześnie rodziło sze
reg niekorzystnych ubocznych skut
ków — głównie nadmierne upadki 
zwierząt w transporcie i przy zmia
nie śrbdowiska chowu. Straty te 
ograniczyć można przede wszystkim 
zwiększając w rolnictwie uspołecz
nionym pogłowie krów i odchów 
cieląt, inwestując nadal W budowę 
odpowiednich obiektów inwentar
skich a także rozwijając lepsze moż
liwości odchowu cieląt w tzw. rejo
nach nadwyżkowych.

Jak odrobić straty

Zarówno możliwości produkcyjne 
rolnictwa, jak i potrzeby żywno
ściowe kraju, decydują o koniecz
ności dalszej intensyfikacji hodowli 
bydła. Nie tylko odrobić musimy 
straty, jakie ponieśliśmy w poprzed
nich latach, ale przede wszystkim 
zapewnić pełną realizację założeń 
planu 5-letniego w tej dziedzinie 
i stworzyć warunki do dalszego 
wzrostu pogłowia w latach 1981—85.

W najbliższych dwóch latach po
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śmiało powiedzieć, że ci, którzy ją 
w 1973 r. ustalali, bardziej obracali 
się w sferze pobożnych życzeń niżli 
realnych faktów. Bowiem fakty są 
takie, że mało który hodowca broj
lerów utrzymuje się w tej normie.

Ostatnio wyliczono, że w skali ca
łego rejonu działania Lubelskich Za
kładów Drobiarskich średnie zużycie 
pasz u indywidualnych hodowców 
wynosi 2,65 kg, zaś w spółdzielniach 
produkcyjnych dochodzi do 2,72 kg.

— Dla jasności wypada dodać — 
mówi kierownik działu skupu i kon
traktacji w LZD, inż. WIESŁAW 
IWASZKO — że nie jest to wcale 
efektem rażących zaniedbań po
szczególnych hodowców, gdyż rów
nież w stacji testowej w Pasterniku 
średnie zużycie pasz nie jest mniej
sze...

Główną przyczynę tego stanu rze
czy upatruje się w niskiej wartości 
biologicznej pasz. Chcąc wyrównać 
ten mankament, doświadczeni ho

gtowłe bydła w eałym rolnictwie po
winno zwiększyć się o 600 tys. sztuk 
ido poziomu 13,7 min sztuk. Takie 
zadanie stawia przed rolnictwem 
ostatnia uchwała Rady Ministrów. 
Omawia ona działania i środki, któ
re muśzą być zastosowane dla rea
lizacji tego celu.

Jedną z najistotniejszych spraw 
Jest wykorzystanie do dalszego cho
wu co najmniej — 409 tys. cieląt, 
ponad dotychczasowe ilości. Wpraw
dzie w ostatnich kilku latach liczba 
cieląt „ratowanych” przed zbyt 
Wczesnym ubojem i kierowanych do 
dalszego chowu systematycznie 
wzrasta (z 620 tys. w 1972 do 1330 
w roku bież.), ale ocenia się, że są 
w tej dziedzinie jeszcze duże rezer
wy. Ciągle zbyt dużo cieląt, zwłasz
cza w ostatnich miesiącach trafią 
pod nóż. Selekcją cieląt na punktach 
skupu będą zajmować się przedsię
biorstwa obrotu zwierzętami hodow
lanymi. Odchów cieląt odbywać się 
będzie w gospodarstwach uspołecz
nionych (około 200 tys. sztuk dodat
kowo), w których zbudowane zosta
ną w tym celu specjalne wychowal
nie oraz pozostała ilość W specjali
stycznych gospodarstwach indywi
dualnych, w oparciu o umowy kon
traktacyjne.

Podstawowym warunkiem reali
zacji programu rozwoju hodowli by
dła jest zwiększenie pogłowia krów. 
Uchwała R. M. przewiduje jego 
wzrost o 100 tys. sztuk w ciągu naj
bliższych dwóch lat. Wymaga to 
działania w dwóch równocześnie 
kierunkach — przeciwdziałania ten
dencjom spadkowym w części go
spodarstw indywidualnych oraz 
zwiększenia odchowu jałowic ciel
nych, zarówno w gospodarstwach 
chłopskich jak i uspołecznionych. 
Rolnicy, którzy zdecydują się na po
większenie stada krów 'będą mogli 
korzystać z kredytów (umarzalnych 
w 35 proc,) zaciągniętych na zakup 
krów i jałowic cielnych oraz z do
tacji (w wysokości 5 tys. zł) przy od
chowie jałowic z własnej hodowli.

Przewidziane są także inne istot
ne zmiany sprzyjające poprawie pro- 
dukcyjności bydła. Zwiększy się ilość 
krów ocenianych pod xvzględem 
użytkowości (do ok. 20 proc, pogło
wia), rozszerzy się zatrudnienie eta
towych inseminatorów z odpowied
nimi kwalifikacjami fachowymi, 
podjęta zostanie akcja zapobiegania 
jałowości krów.

Więcej wołowiny

Drugim, bardzo ważnym kierun
kiem wykorzystania bydła jest pro

dowcy praktykują „dokarmianie” 
brojlerów. O rozmiarach tego zjawi
ska świadczą wyniki badań, które 
przeprowadzono niedawno na tere
nie całego kraju. W rejonie działania 
Lubelskich Zakładów Drobiarskich 
objęto nimi 25 ferm.

Niemal wszyscy właściciele broj- 
lerni przyznali, że kurczęta zjadają 
więcej paszy niż przewiduje norma. 
Poza paszami „przydziałowymi” hó- 
dowcy powszechnie stosują takie do
datki, jak białko W postaci mleka 
i jego przetworów, witaminy, prepa
raty mineralne, śruta zbożowa oraz 
pszenica. Oto parę charakterystycz
nych przykładów:
• BOLESŁAW DUDEK z Dzierz

kowic wyliczył, że w I kwartale br. 
na wytoczenie 12 tyś. kurcząt zużył 
dodatkowo 500 kg mleka w proszku, 
1000 litrów mleka zsiadłego, 30 kg 
polfamiksów, 80 kg witazolu, 40 kg 
biowitu, 2000 kg prowitu i 1000 kg 
pszenicy;

dukcja żywca wotowego.Przewldu* 
je się, to wzrośnie ona w latach 
1979—80 o 130 tys. ton. Zostanie to 
osiągnięte dzięki wzrostowi pogło
wia w gospodarstwach uspołecznio
nych oraz lepszemu wykorzystaniu 
istńiejńcego pogłowia w rolnictwie 
indywidualnym. W tym celu wpro
wadza się dodatkowe bodźce mate
rialne dla producentów opasających 
bydło: do wagi cięższej niż dotych
czas. Przeprowadzana będzie także 
na spędach selekcja bydła dostar
czanego w niżsżych klasach jako-' 
ściowych i kierowanie go do dalsze
go opasu. Na dużych .kompleksach 
Użytków zielonych — w Bieszcza
dach, Sudetach, w Dolinie Noteci 
i Kanału Wieprz-Krzna — rozwija
ny będzie opas bydła pochodzącego 
z krzyżówekz rasami mięsnymi.

Warunkiem realizacji tego pro
gramu jest zapewnienie odpowied
niej bazy paszowej, zwłaszcza zaś 
osiągnięcie poprawy w produkcji, ja
kości i zagospodarowaniu' własnych 
pasz gospodarskich. Wiąże się to 
m. in. z koniecznością lepszego zao- 
patrzenia ' rolnictwa w maszyny 
i urządzenia. Ocenia się bowiem, że 
obecnie,, z powodu niewystarczają
cego zaopatrzenia w odpowiedni 
sprzęt, znaczna część wyprodukowa
nej paszy niszczeje. Przy zasobach 
pasz gospodarskich, szacowanych na 
około 35 mld jednostek pokarmo
wych, straty te wynoszą 4—1 mld 
jednostek, niezależnie od Ubytków 
technologicznych przy konserwacji 
i przechowywaniu pasz. Gdyby w 
wyniku mechanizacji pracy można 
było zmniejszyć te straty o 15—20 
proc., zasoby paszowe wzrosłyby o 
ilość pasz potrzebną do wyprodu
kowania 100—150 tys. ton żywca wo
łowego.

Jest to przykład wskazujący jak 
wielkie znaczenie dla rozwoju po
trzebnej na rynku spożywczym pro
dukcji ma współdziałanie z rolnic
twem działów i gałęzi gospodarki, wy
twarzających środki produkcji. Do
tyczy to zresztą wszystkich dziedzin 
decydujących o realizacji programu 
rozwoju hodowli bydła: mechaniza
cji procesów produkcyjnych, budow
nictwa inwentarskiego (plan na 
obecne pięciolecie przewiduje budo
wę 1462 tys. stanowisk dla bydła w 
gospodarstwach usnołecznionych 
oraz 1200 tys. w ‘ indywidualnych) 
oraz rozbudowy urządzeń do pro
dukcji pasz (silosów, suszarń, mie
szalni itp.). Realizacja tego rozległe
go programu, stanowiącego jedno z 
ważniejszych ogniw całej gospodar
ki żywnościowej nie może być bo
wiem wyłącznym zadaniem rolnic
twa. Wymaga ona skoordynowane
go działania administracji i organi
zacji gospodarczych — wszystkich 
partnerów współpracujących z rol
nictwem i rolnikami.

M. Mak.

• HENRYK PARYŻ z Łuszczowa 
w 1 kwartale br. zużył 64 890 kg pa
szy przemysłowej, 300 kg chudego 
mleka w proszku, 2400 kg prowitu, 
150 kg drożdży, 25 kg biofurazolido- 
lu, 80 kg biowitu, 50 ampułek wita
miny A, 200 ampułek witaminy B11 
i 400 amnuek witamin vE;
• MARIA SKAŁECKA z Kozub- 

szczyzny wyliczyła, że na każdy ki
logram przyrostu brojlera zużywa 
2,69 kg paszy przemysłowej. Poza 
tym dokupiła jeszcze 5000 kg pszeni
cy, 1300, kg mieszanki P i 60 kg mle- 
kopanu.

Oczywiście, zdobycie tych wszy
stkich dodatków wymagało od ho
dowców dodatkowego nakładu czasu 
i środków. Czy nie lepiej by było, 
aby normalna, „przydziałowa” pasza 
była lepszej jakości i zawierała 
wszystkie niezbędne komponenty? 
Czas, by kierownictwo Zjednoc.-:e.:ia 
Przemysłu Paszowego wyciągnęło 
wnioski z tych faktów.
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ŚWIADECTWO
AZOTÓW

GDY CIELĘ JEST SMUTNE...
JACEK BOŁDOK

Wyniki kontroli były druzgocące. 
Ponadnormatywne zużycie pasz 
oszacowano na sześć milionów 
złotych. Jednocześnie zwierzęta, 
mimo że tak przekarmione, nie 
chciały przybierać na wadze od
powiednio szybko. W przewi
dzianym normami czasie nie 
przytyty za całe 41 milionów zło
tych. Jeśli zwierzę je, a nie roś
nie, każę to przypuszczać opie
kę niedbałą albo nieumiejętną. 
Może być jedno i drugie jazem, 
za czyni 
fakt, że z rozmaitych przyczyn 
co szósta sztuka kończyła przed 
czasem w rzeźni. Tylko premia 
dla załogi PGR wyszła jakoś du
ża...

DO „Kozłowa” zaprowadziła 
mnie ciekawość. Bo pamię
tam, że całkiem niedawno, gdy 

pojawiało się na łamach prasy, to 
tylko w roli bohatera pozytywnego. 
Do „Kozłowa” woziło się co waż
niejszych krajowych i zagranicznych 
gości. Na taką okazję oborowi po
spiesznie wciągali białe kitle i mie
liśmy pokazową fermę bydła rzeź
nego.

Fasady
Kozłowo-wieś to centrum niewiel

kiej rolniczej gminy kilkanaście ki
lometrów od Nidzicy.

Kiedy wjeżdża się samochodem od 
strony Nidzicy właśnie, najpierw po 
lewej stronie szosy kilometrami 
Ciągnie się płot. Z metalowych ram 
obciągniętych , siatką, kolorowy, 
schludny. Złośliwi powiadają, że 
najdłuższy w Polsce. ’Cechą' jednak 
zasadniczo .odróżniającą to . ogrodze
nie’ ód wszystkich innych jest to,' że 
niczego nie grodzi. -Płot właściwie 
nie jest płotem, lecz ozdobnikiem.

Dalej jest okazała hala sportowa. 
Nie byłem w środku, ale mówiono 
mi, że można by tam trzy mecze 
siatkówki na raz rozgrywać. Halą 
sportowa właściwie nie jest halą 
sportową, lecz spichlerzem. Kiedy 
bowiem podciągnięto już konstruk
cję pod dach, budowy poniechano. 
Dokończył jej potem PGR i teraz ma 
gdzie Przechowywać zboże.

Jest też stadion sportowy z trybu
nami na trzy tysiące miejsc. Stadion 
jest przvszłośc’owv, bo na razie gmi
na ma tylko półtora tysiąca miesz- 
kań"ów.

I wreszcie — piękny dom kultury 
za 22. zdaie się, miliony złotych, li
czonych w cenach sprzed paru lat. 
W domu kultury są przestronne sa
le dla nie istniejącego kina, teatru, 
zespołu regionalnego. Sale przydają 
się parę razy do roku na akademie.

W roku 1968 postanowiono, że je
sienna inauguracja ogólnopolskiego 
roku kulturalnego odbędzie .się- w 
Kozłowię. Wtedy powstała ta impo
nująca oprawa dla kulturalnej pust
ki, by cieszyć oczy ważnych gości.

Obecny dyrektor PGR ..Kozłowo”, 
WŁODZIMIERZ WOŁKOWYCKI 
powiada, że najgorszą przysługą, ja
ką można oddać rolnictwu, jest po
kazywanie go od strony fasady. 
Zwłaszcza władzom, które podej
mują decyzje o kierunkach 1 sposo
bach jego rozwoju.Moi kolejni rozmówcy są bardzo powściągliwi w sądach. Ale z tego, 

co mówią i co przemilczają, wynika, 
że kiedyś, gdy rodziła się koncepcja 
gospodarstwa w Kozlowie, mimo 
woli uformowano ją na kształt 
pięknej fasady przesłaniającej nie
dostatki naszego rolnictwa. Teraz 
przyszła pora na skrupulatne licze
nie, a co i raz ktoś się zdumiewa, że 
za taką śliczną fasadą mogą kryć się 
taicie brzydkie rzeczy...

Jeszcze do ubiegłego roku PGR 
„Kozłowo” gospodarowało na 15 
tys. ha i było jednostką samodzielną 
— kombinatem. Wyniki kontroli, o 
których mówiliśmy, dotyczyły tego 
właśnie, gospodarstwa. .Te^,po re^ 
organiząćjk”j,Kózław’0”iTia'7.tyś.:'ha 
i razem z gospodarstwem „Nidzica” 
tworzy kombinat „Łyna”.

Dyrektor Wołkowycki jest dyrek
torem od kwietnia tego roku, ale 
wielu ludzi pracuje na tych samych 
kierowniczych stanowiskach, ta sa
ma jest załoga, te same pola i fer
my. Problemy w zasadzie też. Dy
rektor Wołkowycki utrzymuje, że 
gdyby wiedział, w co idzie, nie po
szedłby.

. W co nie poszedłby dyrektor Woł
kowycki?

Problemy

PGR „Kozłowo” to przede wszyst
kim dwie fermy bydła rzeźnego, po 
trzy tysiące stanowisk każda. Są 
jeszcze obory cielętniki, pewna ilość 
stanowisk dla trzody (150 ton żyw
ca rocznie), ale wyniki ferm przesą
dzają o wynikach całego gospodar
stwa.

, 'Według założeń prój ektowych 
każde, zwierzę powinno przybierać 
na wadze 900 gfhmów dziennie. W 
„Kozłowię” . średni przyrost, wynosi 
700 gramów.

Brakujące 200 gramów „pomnożo
ne przez ponad 20 tys.. (tyle sztuk 
bydła przewija się rocznie przez 
PGR) i 365 dni to dobrze ponad ty
siąc ton mięsa, które nie trafia co 
roku na rynek. Idzie właśnie o te 
200 gramów.

Ani dyrektor Wołkowycki, ani 
JÓZEF ZBOROWSKI, główny spe
cjalista do spraw produkcji zwierzę
cej, -ani też JAN KAZIMIERSKI, 
kierownik zakładów Kozłowo, Sątop 
i Zakrzewo, nie mówią, że tych 
dwustu gramów nie dałoby się uzy
skać pod żadnym pozorem. Ale...

Na fermy miały docierać byczki 
rasy NCB oraz krzyżówki NCB 
i Charolaise, zapewniające najwięk
sze przyrosty wagi. W praktyce bli
sko połowa otrzymywanego z POHZ 
materiału do tuczu to sztuki niera
sowe albo rasy „polska czerwona”, 
które na wadze przybierają powo
li.

Projekt mówił o bukatach, tym
czasem blisko . połowę stanowisk 
zajmują jałówki, mniej przydatne do 
intensywnego tuczu.

Cielęta (ponad siedem . tysięcy 
rocznie) skupuje się i zwozi z całej 
Polski, z Białostockiego, ź Lubelskie
go, Kieleckiego. Podczas transportu 
zwierzęta przeziębiają się. Na zapa
lenie płuc przeważnie nie ma ra
tunku. W roku 1976/77 na 1188 sztuk, 
które trzeba było przed czasem 
skierować na ubój, było aż 1007 
cieląt.

Przeniesienie zwierzęcia od indy
widualnego rolnika do PGR w dzie
więćdziesięciu procentach związane 
jest z radykalną zmianą diety. Przez 

pierwsze dwa tygodnie cielę przy
zwyczaja się do kiszonki i nie tyje, 
często chudnie:

Cielęta stoją w boksach po kilka
naście sztuk, na cementowych rusz
tach. Żeby łatwiej spływały odcho
dy, ruszty są wypukłe. Po tych wy
pukłościach łatwo osuwają się nie 
tylko fekalia, lecz także nogi zwie
rząt. Blisko połowa choruje na sta
wy. na nierównym podłożu pękają 
racice. Cielę z obolałymi nogami, 
nieszczęśliwe, nie ma apetytu i zno
wu nie rośnie dość szybko.

Cykl dostaw zwierząt nie jest 
zharmonizowany z rytmepą .hodow
lanym. Nie ma więć mowy b stu
procentowym wykorzystaniu stano
wisk.

Pewną ilość bydła „Kozłowo” 
eksportuje. Dawniej zbyt miały by
ki ciężkie, teraz kupcy zagraniczni 
chcą sztuki lekkie i średnie (200 do 
380 kg). Na eksport wybiera się 
sztuki najlepsze, a więc te. które 
podczas dalszej hodowli mogą uzy
skać najszybsze przyrosty wagi.

W pewnym okresie, dążąc za 
wszelką cenę do zwiększenia ilości 
stanowisk, skłoniono PGR do trzy
mania części bydła pod prowizo
rycznymi wiatami. W tych warun
kach traciło ono na wadze, pogar
szając średnią.

Wreszcie — pasze. Taka ogromna 
koncentracja hodowli wymaga 
wielkiego zaplecza paszowego. O- 
kreślone pasze trzeba zebrać w od
powiednich terminach. Na przykład 
trawę kupkówkę (główny składnik 
zielonek w „Kozłowię”) do 10 
czerwca. Powstaje wówczas spię
trzenie robót, z którymi PGR nie 
potrafi sobie poradzić, bo nie ma 
odpowiedniej ilości ciężkiego sprzę
tu. A ten. który - jest, zawodzi. Ko
siarki Z-310 i Z-320 z Poznania, 
które teoretycznie mają wydajność 
10 ha dziennie, psują się tak czę
sto, że w praktyce ich wydajność 
spada do 0,5 ha. Trawę zbiera się 
do końca czerwca, co obniża jej 
wartość pokarmową, co z kolei... itd.

Zbiór zielonek z rozsianych na 
dużej przestrzeni pól wymaga duże
go zaplecza transportowego. Zbiory 
z trzystu hektarów trzeba dowozić z 
odległości nawet 10 km. Wszystko to 
razem jest bardzo kosztowne, utrud
nia uzyskanie przyzwoitych wskaź
ników i powoduje, że koszt wypro
dukowania jednego kilograma wo
łowiny dochodzi do 60 zł. Nie 
sprawdzałem tych wyliczeń, ale 
uwzględniając dotacje państwa na 
rolnictwo, które nie wpływają bez
pośrednio do gospodarstwa, można 
przypuszczać, że ten koszt jest jesz
cze wyższy.

Skutki

Być może, są to wyjaśnienia w 
jakiejś mierze pokrętne, ich wiary
godność najlepiej ocenić mogą spe
cjaliści. Ale widziałem raport kon
troli i sprawozdanie z narady po
kontrolnej, z udziałem przedstawi
cieli gospodarstwa. Widziałem także 
wszystkie zakłady składające się na 
PGR „Kozłowo”, i to nie od strony 
fasady.

Wydaje ml się, że nic tu nie jest 
oczywiste. Przykładowo: procent 
padnięć bydła obliczany nie od ilości 
stanowisk, lecz od ilości zwierząt, 
jaka rocznie przechodzi przez go
spodarstwo, maleje z 16 do 4,4. Po

dobno przyzwoitą normę stanowi 3 
proc. Ale jeśli znowu uwzględnić, że 
tę złą statystykę robią głównie cie
lęta, które nie przetrzymują podró
ży i aklimatyzacji...?

Premii nadpłacono kilkadziesiąt 
tysięcy, ale czy na pewno nadpłaco
no? Zdaniem organów kontroli, źle 
była obliczona produkcja końcowa 
netto. Ale spór o to, czy zwierzęta 
podczas przyjmowania i potem — 
przekazywania „do rzeźni, ważono o 
właściwych porach, przed czy po 
jedzeniu, i czy nie trzeba było ina
czej, jest tak zawikłany, że nie spo- 
sób się w facjach stron połapać... 
f przypuścić, że wielu rze
czy w pracy;gospodarstwa nie dało
by się usprawnić, ale widziałem 
wszędęie zadbane i oporządzone 
zwierzęta; z braku wykonawstwa — 
prowadzone własnymi siłami w 
trudnych warunkach spore inwesty
cje; wysiłki zmierzające do maksy
malnego wykorzystania dla hodowli 
każdego miejsca pod dachem, które 
się jako tako do tego nadaje. I dla
tego; argumenty moich rozmówców 
z Kozłowa skłonny jestem przyjąć 
za dobrą monetę. A wówczas pewne 
wnioski nasuwają się same.

Po pierwsze — przykład „Kozło
wa” pokazuje, te -wszelką działal
ność inwestycyjną w rolnictwie po
winna poprzedzać skrupulatniej 
traktowana faza projektowa. Że jest 
to sprawa niezmiernie istotna ! sta
le niedoceniana, zdaje się potwier
dzać fakt, że mało która ferma tego 
typu osiąga wyniki zbliżone do za
kładanych. Trutjno zaś uznać za 
dobry projekt, który : nie odpowiada 
na pytanie, skąd wziąć materiał do 
hodowli, toleruje nadmierne jej 
koszty i nie potrafi przezwyciężyć 
tak niesłychanej komplikacji, jak 
zsynchronizowanie rozmiarów wrót 
do obory z gabarytami traktorowej 
przyczepy.

Sprawa druga. — plan. Trudno 
uwierzyć, że kłopoty „Kozłowa” nie 
były znane Zjednoczeniu — bezpo
średniemu zwierzchnikowi — już 
wcześniej. Dlaczego zatem ustala 
się nierealne plany?. Droga do po
prawy ogólnego samopoczucia' wąt
pliwa, a mięsa nie robi się od tego 
więcej, r pytanie pod adresem PGR 
— dlaczego te nierealne plany 
przyjmuje dyrekcja, bez wahania 
zatwierdza je KSR? Taka wspólna 
zabawa w ciuciubabkę statystyczną 
ma same fatalne skutki. Raz — fik
cyjny plan nie sprzyja rzeczowej 
analizie istotnych ’ mankamentów 
gospodarstwa,-po drugie — potrak
towanie go z całą powagą, np. 
przez pazaresortową kontrolę, po
zostawia w ludziach osad rozgory
czenia; czują się bici za cudze błędy, 
skrzywdzeni, niedocenieni... A to 
nie jest bodziec do lepszej pracy.

Na podstawie tego, co napisałem 
wyżej, można .twierdzić, że nasze 
rolnictwo bywa bardzo niegospo
darne. Byłby to jednak sąd nadto 
uproszczony! Fermy typu „Kozło
wa” powstawały na zasadzie ekspe
rymentu i . prawdę mówiąc, w wiel
kim pośpiechu, gdyż chodziło o 
maksymalnie, szybką poprawę za
opatrzenia- rynku w mięso. Ekspery
ment zawsze niesie ryzyko błędu, 
nie darłbym więc szat z tego powo
du, że dzisiaj pewne założenia trze
ba korygować. Niepokoi natomiast, 
iż zbyt wolno uczymy, się na błę
dach, a to już jest luksus nie ha 
naszą hieeneA.

DALSZY CIĄG ZE STR. 1 ' 

świecie”, Inne pierwszeństwo przyznają Włochom.-Trzy lata później firma 
„Aluminium Industrie A.G. Neuhausen” zbudowała fabrykę kwasu azotawego 
wytwarzanego metodą prof. IGNACEGO MOŚCICKIEGO i znów, przy
najmniej według niektórych kronik, była to pierwsza na świecie fabryka 
stężonego kwasu azotowego, otrzymywanego drogą syntezy.

Drugą częścią naszej „składanej” kolebki są Zakłady Azotowe w Chorzo
wie. Zbudowali je w roku 1915 Niemcy, fabryka ta należy też jednak do hi
storii-przemysłu polskiego, polskiej techniki i gospodarki, bynajmniej nie z 
tej tylko przyczyny, że zbudowano ją na polskiej ziemi... f

Z'kroniki ZA „Chorzów”: „...W .połowie 1023 niemieccy właściciele zostali 
zmuszeni do przekazania fabryki władzom polskim. IV ciąpu dosłownie jed
nego dnia odeszli wszyscy niemieccy fachowcy, niszcząc całą dokumentację 
i wszystkie raporty ruchowe — liczyli, że Polacy nie potrafią uruchomić za
kładu... Prof. Ignacy Mościcki, wraz z zespołem polskich inżynierów — 
m.in. Juliusz Broy, Włodzimierz Bobrownicki, Englert Kuszewski, Euge
niusz Kwiatkowski — opierając się na pozostałych w zakładzie wykwalifi
kowanych robotnikach polskich — m.in.: M. Bednarski, J. Gąsior, A. Jani
kowski, J. Janysek, A. Jojko, R. Jojko, J. Probanowski, A.' Sekuła, K. Stasi- 
czek — potrafił w ciągu niewielu dni zorganizować i uruchomić olbrzymi na 
ówczas kompleks przemysłowy..."

Zakłady chorzowskie wytwarzały wtedy azotniąk przez wiązanie azotu z 
powietrza za pomocą karbidu. Utrzymanie fabryki w ruchu wymagało prze
zwyciężania niebotycznych trudności. Spór prawny przed Międzynarodowym 
Trybunałem w Hadze ciągnął się latami, zagraniczni fachowcy, a także dos
tawcy specjalnych materiałów i urządzeń odmawiali współpracy, nie wie
rzyli że fabryka na stałe zostanie w rękach polskich, nie chcieli się więc na
rażać niemieckim potentatom przemysłowym. Stopniowo jednak trudności 
opanowano, udoskonalono proces technologiczny s i poprawiono wskaźniki 
ekonomiczne tak dalece, że przez kilka lat polski azotniak był najlepszy i 
najtańszy na świecie. Zaczęła też dawać wyniki umiejętnie prowadzona re
klama, od 1926 zaczyna wzrastać zapotrzebowanie na nawozy sztuczne, fa-_ 
bryka mimo stałego zwiększania produkcji, nie może już zaspokoić potrzeb 
kraju. W 1929 osiągnięto szczytowy poziom produkcji nawozów 162 tys. ton 
(w masie towarowej), mimo to ok. 37 proc, krajowego zapotrzebowania trze
ba było pokrywać importem.

W tych warunkach powstał zamysł rozbudowy produkcji nawozów ną 
bazie syntetycznego amoniaku. Pierwsza jednostka, na licencji amerykań
skiej, ruszyła w 1929 roku, drugą uruchomiono w 1936 — łączna zdolność 
produkcyjna wzrosła do 50 ton amoniaku na dobę.

W latach wielkiego kryzysu zapotrzebownie na nawozy gwałtownie się 
skurczyło, chorzowska fabryka w dużej mierze przestawiła się na produkcję 
chemicznych artykułów technicznych, bardziej rentownych, ą przez to i 
pozwalających utrzymać ceny nawozów na dostatecznie niskim poziomie.

Chorzów więc był pierwszy, ale od roku 1930 trochę jakby zaczął schodzić 
w cień — chyba nie tylko z powodu kryzysu.

Sukces niepełny

„Ilustrowany Kuryer Codzienny” w numerze 17 z roku 1930 doniósł:
„W dniu dzisiejszym odbyło się uroczyste otwarcie Państwowej Fabryki 

Związków Azotowych w Mościcach. O godz. 9.45 na teren fabryki zajechały. 
P. Prezydent przeszedł... Mszę świętą odprawił... Akademię zagaił... Następ
nie przemówił... W salach kasyna urzędniczego odbył się uroczysty bankiet...”

Z obszernej relacji dziś interesować nas może już tylko to. co zebranym 
gościom przedstawił inż. ROMAN. WOWKONOWICZ, dyrektor zakładu:

„Pierwsze prace, z inicjatywy Prezydenta Rzplitej, rozpoczęły się 5 maja 
1927. Krótko potem, powołano dla potrzeb budowy Biuro Techniczne, którym 
kierował inż. TADEUSZ HOBLER. 20 października 1928 ukończono budowę 
budynków fabrycznych. 2 października 1020 uruchomiono elektrownię, 6 gru
dnia wytworzono pierwsze ilości amoniaku, a 15 grudnia pierwsze ilości 
związków azotowych, mianowicie nitrofon. W ciągu tego krótkiego czasu 

■ wzniesiono 55 budynków fabrycznych o łącznej pojemności około 760000 m 
sześć... Wszystkie budowle są przeważnie żelazo betonowe... budynek kwasu 
azotowego o pojemności 75 i pół tysiąca m. sześć, budowano 136 dni.

Minimalna produkcja fabryki w Mościcach wynosi 60 ton amoniaku, któ
remu odpowiada 220—240 ton saletry ritrofos i 40 ton siarczanu amonowego. 
Zmontowana z tak wielkim trudem fabryka uruchomiona została 2 paź
dziernika 1929...”

Zakłady zatrudniały wtedy 1400 robotników ł 400 techników. Fabryka ru
szyła niemal równocześnie z początkiem wielkiego kryzysu. W pierwszym 
roku wytworzono 57 tys. ton nawozów, sprzedano jednak zaledwie 10 proc, 
produkcji. Część załogi zredukowano, ale starano się za wszelką cenę utrzy
mać nowy zakład w ruchu. W 1931 kierownictwo zakładu objął inż. EUGE
NIUSZ KWIATKOWSKI.

Rynek wewnętrzny nie rokował szybkich nadziei, postawiono więc na eks
port. Równolegle uruchamiano produkcję towarów bardziej poszukiwanych 
na rynkach, np. saletry wapniowej. Gry rynkowe ułatwiało połączenie tar
nowskich i chorzowskich zakładów w jedno przedsiębiorstwo pod nazwą 
Zjednoczone Fabryki Związków Azotowych. Zdobyci niskimi cenami odbior
cy utrzymali współpracę z fabryką także w lepszych czasach. Te zaczęły się 
w 1934. Rośnie produkcja i eksport, ożywia się rynek wewnętrzny, w 1938 
zakłady osiągają projektowaną moc produkcyjną. Kronika wspomina:

W 1938 w fabryce pracowały już 3272 osoby (w tym ponad 1000 pracowni
ków sezonowych), mimo to zakłady nie mogły nadążyć z realizacją zamówień 
na rynek wewnętrzny i na eksport do 56 krajów świata...

Równocześnie jednak w Chorzowie zanotowano:
W roku sprawozdawczym 1935'36 łączna produkcja Zjednoczonych Fabryk 

Związków Azotowych wynosi 62 proc, a w 1936/37 tylko 60 proc, produkcji 
samego Chorzowa z roku 1929. Po utworzeniu nowego przedsiębiorstwa 
średnie wykorzystanie zdolności produkcyjnych Chorzowa aż do roku 1939 
nie przekraczało 40 procent. Działo się to wszystko w okresie, kiedy na 1 ha 
użytków rolnych zużywano średnio zaledwie 0,6 kg azotu...

Odbudowa ruszyła natychmiast
W pierwszych latach po drugiej wojnie światowej zakłady chorzowskie 

były jedynym producentem nawozów azotowych w Polsce. Polska cześć za
łogi stawiła się do pracy nazajutrz po wkroczeniu Armii Czerwonej, szvbko 
też zjawiła się tu część przedwojennej kadry, m.in. inżynierowie: JULIUSZ 
BROY, WŁODZIMIERZ BOBROWNICKI, EUGENIUSZ BŁASIAK, ADAM 
KOWALSKI, ANTONI RADLIŃSKI, STANISŁAW GRZEBIENIARZ, JÓZEF 
PELC. Mimo poważnych trudności w ciągu paru dni rozpoczęto produkcję 
karbidu, potem w odstępach parotygodniowych ruszały pozostałe wydziały. 
Chłopskie furmanki już przed świtem ustawiały się w kolejce przed bramą 
fabryki, a ich właściciele najczęściej płacili za azotniak ziemniakami, słoniną, 
mąką... Czasy były jednak już inne, inne perspektywy. W 1947 fabryka wy-
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tworzyła więcej nawozów, niż w najpomyślniejszym w całym międzywojen
nym dwudziestoleciu roku 1929, potem szybko wielkość tę przewyższyła dwu- 
1 trzykrotnie. Dzisiejszy, raczej już tylko „śladowy” udział Chorzowa w pro
dukcji amoniaku wynika z gruntownej zmiany profilu produkcji, w którym 
dominują techniczne związki azotu, metanol i karbid, na bazie którego, 
prastarą jeszcze metodą, wszystko tu się zaczęło.

Fabryka w Mośćicach została przez okupanta zdemontowana prawie zu
pełnie. Po wyzwoleniu wartość majątku trwałego stanowiła tylko 56 proc, 
stanu z roku 1939, a wartość urządzeń tylko 37 proc, z tym, że do natychmia
stowego uruchomienia nie nadawało się nic. Niemniej grupy dawnych pra
cowników zaraz po pierwszych spotkaniach z przedstawicielami PKWN 
przystąpiły do odbudowy- Jednym z pierwszych poważniejszych przedsię
wzięć było uruchomienie ciepłowni. Bezpośredni jego uczestnik JULIAN 
JUSZCZY wspomina;

Ostatnia turbina w ciepłowni zdekompletowana, brak części, jedyna 
pozostała w warsztacie mechanicznym tokarka nie mogła ruszyć z powodu 
braku prądu. Znalazła się jednak rada. Mechanicy wspólnie z elektrykami 
zakasali rękawy i poruszali ją siłą własnych rąk — chodziło wszak o Świat
ło dla zakładów i miasta...

W lutym 1945 ruszyła także instalacja do produkcji sprężonego tlenu. 
Okupant eksploatował ją niemal do ostatniej chwili, a uciekając zniszczył 
łożyska jedynej pozostałej sprężarki powietrza. Chociaż dziś musi się to wy
dawać nieprawdopodobne, jako łożyska posłużyły ciernie dębowe, a kom
presor sprężający do 1600 m sześć, powietrza na godzinę pracował w tych 
warunkach niezawodnie.

Ukryte przez załogę kopie listów przewozowych ułatwiły znacznie akcję 
rewindykacyjną, zaczętą samorzutnie przez mgr inż. STANISŁAWA ŻUCZ- 
KIEWICZA, pierwszego powojennego dyrektora zakładów i ówczesną radę 
zakładową, zanim jeszcze zapadły decyzje o odbudowie fabryki. W ciągu 
dwóch lat udało się odzyskać ok. 90 proc, zagrabionego sprzętu i urządzeń. 
Prece montażowe bardzo często prowadzono bez jakiejkolwiek dokumentacji, 
a bezawaryjny w zasadzie rozruch odtworzonych z pamięci urządzeń po
twierdził wysokie już wtedy umiejętności służb remontowych i ruchowych.

W lipcu 1947 ruszył pierwszy ciąg syntetycznego amoniaku, w 1948 zakład 
przekroczył przedwojenną zdolność produkcyjną.

Lata pięćdziesiąte były okresem powstania w tarnowskich zakładach wy- 
specjalizoxvanych komórek inżynierskich. Od chwili rozpoczęcia odbudowy 
działało tu biuro konstrukcyjne, przekształcone później w oddział Biura 
Projektów i Studiów Przemysłu Chemicznego „Biprochem” — zdecydował o 
tym duży dorobek konstruktorów i mechaników zdobyty w okresie odbu
dowy. Rozwijało się też laboratorium jako filia Instytutu Syntezy Chemicz
nej.

Jednym z największych osiągnięć lat pięćdziesiątych była kilkakrotna In
tensyfikacja produkcji amoniaku, której twórcy — m.in. doc. J. SOBOLEW
SKI, inż. ST. LUDWICZAK i mgr JAN KUPIEC — otrzymali później 
Nagrodę Państwową I stopnia. W 1955 wytwórnia osiągnęła zdolność pro
dukcyjną 240 ton na dobę z pełną możliwością przerobu na saletrzak i sale
trę amonową. Innym świadectwem wysokiego poziomu inżynierskich ko
mórek ZA „Tarnów” może być to, że tu, po części jeszcze przed wojną, za
czynali swoje kariery późniejsi profesorowie wyższych uczelni: NARTOW- 
SKI, PAWLIKOWSKI, RABEK, WIERCIŃSKI i wcześniej już wspomnia
ny TADEUSZ HOBLER. Do nich, w latach pięćdziesiątych dołączyła kadra 
młodych, wykształconych już po wojnie techników i inżynierów.

Jak * powieści...

W styczniu ,1958 stanowisko dyrektora zakładów objął STANISŁAW 
OPAŁKO, który w swoim pamiętniku napisał:

„Z rozmów, z konsultacji z kadrą techniczną i z obserwacji wyciągnąłem 
wniosek, że zakłady są technicznie niedorozwinięte w stosunku do możliwoś
ci kadrowych. Stąd przecież rekrutowali się specjaliści uruchamiający „Kę
dzierzyn”, „Oświęcim" i inne oddawane wtedy do ruchu fabryki. Zaczęliśmy 
radzić nad perspektywami rozwoju zakładów. Nie było to łatwe, a jednak 
plan taki został opracowany. Odważny, dalekosiężny, wymagający miliardo
wych nakładów...”

Stanisław Opałko był dyrektorem tarnowskich zakładów azotowych bez 
mała przez lat dwadzieścia. Jest na pewno postacią godną powieści, a trochę 
też jakby z powieści wziętą. Był taki okres, w którym chętnie wydawano 
książki przedstawiające zmyślone życiorysy, bardzo podobne do tego, jaki 
Stanisławowi Opałce danym było przeżyć naprawdę.

Absolwent Częstochowskiej Szkoły Rzemieślniczo-Przemysłowej po woj
nie zaczyna pracę w Myszkowskiej Fabryce Wyrobów Papierniczych. Am
bitny, zdolny, oddany sprawie (dziś by powiedziano — zaangażowany) awan
suje szybko aż do szczebla dyrektora. W tamtych czasach nie było to niczym 
szczególnie rzadkim, ani nadzwyczajnym. Tak samo, jak sposób, w jaki dyr. 
Opałko objął kierownictwo innej, nieporównanie większej i ważniejszej fa
bryki — Zakładów Chemicznych w Sarzynie, w owych czasach rozbudowy
wanej szybko, choć bez żadnej wokół tego wrzawy. W skrócie i uproszczeniu 
wyglądało to tak:

— Chcemy was, towarzyszu ustawić na dyrektora w Sarzynie, orientujecie 
się, o co tam chodzi.

— Ale ja nie chcę.
Przez siedem lat jego rządów Sarzyna i jej okolice znacznie się zmieniły, 

a zważywszy czas, skalę zadań i warunki działania nie bardzo można pojąć, 
jak przy tym wszystkim zdążył jeszcze pozdawać egzaminy upoważniające 
do używania tytułu technika.

Dyrektorem tarnowskich „Azotów” został w 1958. Produkcyjniaków nikt 
już wtedy nie pisywał, sposoby naboru kadr dyrektorskich też już znacznie 
zdążyły się zmienić. Niemniej wprowadzenie Stanisława Opałki na nowe 
stanowisko znów można by umieścić w powieści, tym razem przygodowej. 
Zwabiony (nie można tu użyć innego słowa) do Tarnowa przez ówczesnego 
ministra przemysłu chemiczengo na odbywającej się właśnie sesji KSR 
usłyszał jak najbardziej nieoczekiwanie:

— ...i chciałbym przedstawić towarzyszom towarzysza Stanisława Opałkę, 
który obejmuje stanowisko dyrektora zakładów.

„Azoty” miały już wtedy za sobą heroiczny okres odbudowy, chlubne tra
dycje jakoś tak współistniały z drogami zarastającymi zielskiem. Środowisko 
inżynierskie było już dość liczne i okrzepłe, liczyło kilkuset dużej klasy 
specjalistów, ale kadra ta nie miała przed sobą jasno określonych perspek
tyw: „... zakłady są technicznie niedorozwinięte w stosunku do możliwości 
kadrowych”.

Mianowany przez zaskoczenie przyjął na początek dwa zadania główne:
— trzeba jakoś zakład ten uporządkować, stworzyć mu perspektywę roz-

FABRYKA Maszyn Górniczych 
im. T. Żarskiego, popularna 
„PIOMA”, jeden a największych 

zakładów przemysłowych woj. piotr
kowskiego, zatrudniająca ponad 
5 tys. osób 1 dostarczająca produkcję 
o wartości przeszło 2,5 mld zł rocz
nie, nie korzysta ani ze szczególnych 
.priorytetów, ani też ź „cieplarnia
nych” warunków. Pod bokiem wy
rasta Bełchatów. A to powoduje 
określane konsekwencje na "rynku 
pracy: na 1 poszukującego zatrudnie
nia przypadają 34 propozycje pracy, 
na ogól — chociaż ^Pioma” oferuje 
zarobki stosunkowo niezłe — wszę
dzie płacowo dosyć atrakcyjne. W 
rezultacie zatrudnienie odbiega w 
dół od załpżeń planu, stale brakuje 
ludzi i „Pioma” gotowa jest w każ
dej chwili przyjąć każdego, kto na 
pracę w fabryce wyrazi ochotę.

Zaopatrzenie materiałowo-tech
niczne i rygory inwestycyjne podo
bne, jak w innych fabrykach. To 
znaczy ■— spora lista niezaspokojo
nych potrzeb, zwłaszcza na maszyny 
i urządzenia specjalizowane (domi
nuje obecnie park maszyn uniwer
salnych, mniej wydajnych) oraz ra
czej nikła szansa na szybkie spełnie
nie wysuwanych postulatów inwe
stycyjnych. Stałe niedobory materia
łów i elementów pochodzących z ko
operacji, przede wszystkim blach, 
płaskowników, kształtowników, tzw. 
śrufoonitów, sprzętu elektrycznego, 
łożysk tocznych wielkogabaryto
wych Itp.

Sytuacja więc dosyć typowa, gdy 
chodzi o „zewnętrzne” warunki rea
lizacji przypadających fabryce zadań 
gospodarczych w roku 1978. Trudny 
rok, obfitujący w napięcia i niezli
czoną ilość tzw. przeszkód obiektyw
nych, wywołujących sporo stresów 
i dokuczliwie ciążących na codzien
ności fabryki. Wyniki natomiast — 
dosyć nietypowe, odbijające korzy
stnie na tle rezultatów, jakie w 
ostatnich miesiącach osiągnęło wiele 
pozostałych zakładów przemysło
wych województwa, branży itp. — 
To jest dobry rok — mówią w dy
rekcji ,J?iomy”, ta sama opinia pow
tarza się podczas rozmowy w komi
tecie zakładowym partii.

Liczby potwierdzają: 
dobry rok

W ciągu pierwszych sześciu mie
sięcy br. dynamika produkcji piotr
kowskiej „Piomy” wyniosła 24,6 
proc, chociaż wytwarzają tzw. dobra 
inwestycyjne. Na II półrocze „zapisa
li" sobie zadanie podobne: wartość 
sprzedaży produkcji i usług sięgają
ca 1259 min zł i zamierzenie to rea
lizują rytmicznie, bez opóźnień. W 
sumie — w przeliczeniu rocznym — 
dać to powinno przyrost produkcji 
zakładu o blisko 1/4, czego zresztą nie 
traktują jako wielkości granicznej. 
Produkcja na potrzeby krajowe w 
grupie dóbr tzw. inwestycyjnych jest 
jak wiadomo, limitowana. Musi ona 
odpowiadać aktualnym zdolnościom 
gospodarki do „skonsumowania” wy
tworzonych dóbr inwestycyjnych, nie 
może być ona od nich mniejsza, nie 
może być jednak również od nich 
większa. Już teraz zapasy niezagospo
darowanych urządzeń i maszyn się
gają wdelu miliardów złotych, zamra
żając majątek narodowy, .powodując 
nacisk na rozszerzanie frontu inwe
stycyjnego ponad ustalenia NPSG 
i wymagania równowagi ekono-. 
micznej. Na zasadzie faktów dokona
nych: bo skoro wyłożyło się pienią
dze na produkcję, a produkcja ta za
lega w magazynach...

Wyroby „Piomy” nie zalegają ma
gazynów maszyn i urządzeń niezago- 
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Instalacja kaprolaktamu siała się tarnowskim szlagierem eksportowym
Fot. ARCHIWUM

kredytowania 6 lat. Obie inwestycje 
dają produkcję oszczędzającą wydat
ki importowe. Pozostałe przedsię
wzięcia można zakwalifikować jako 
inwestycje typowo modernizacyjne, 
w większości przypadków jako szyb- 
kozwrotne inwestycje modernizacyj
ne.

Spełnione nadzieje

Modernizacja technologii wytwa
rzania w kolejnych asortymentach 
wprowadzała na listę eksportową 
coraz to nowe rodzaje narzędzi. 
Świerczewski” ma już dziś renomo
wane produkty eksportowe, takie jak 
suwmiarki, mikrometry, gwintow
niki, płyty wzorcarskie: Pabianicka 
Fabryka Narzędzi — noże tokarskie; 
Fabryka w Jeleniej Górze — frezy; 
wysoką markę mają wśród odbior
ców zagranicznych piły z Wapieni- 
cy. Ogółem ponad 25 proc, pro
dukcji branży jest przedmiotem ek
sportu. Oczywiście, nie sposób wy
mienić tu wszystkich jego u- 
działowców. Jest bowiem na 
tej liście kilkaset pozycji, z 
których każda ma za sobą jakąś 
operację modernizacyjną, często — 
zwłaszcza w asortymencie eksporto
wym — nie jednorazową. Powiedze
nie. że modernizacja jest procesem 
ciągłym to jest prawo techniki, a nie 
slogan. W przemyśle narzędzi owym 
modernizacją objęto 85 proc, wyro
bów produkowanych przez ten prze
mysł.

W okresie siedmiu lat produkcja 
przemysłu narzędziowego wzrosła 
trzykrotnie. W roku 1977 wartość 
eksportu do H obszaru płatniczego 
przekroczył* 100 min zł dewizo-

EGZAMIN 
BEZ 
„POPRAWKI”?
KRZYSZTOF KRAUSS

«podarowanych. Produkcja, tak 
szybko rosnąca prży nie sprzyjają
cej — zdawałaby się — „koniunktu
rze” na dobra inwestycyjne w roku 
1978, znajduje zbyt „od ręki”. A dzie
je się tak z dwóch powodów. Po 
pierwsze — postawili na eksport. 
Wartość produkcji, przeznaczonej dla 
odbiorców zagranicznych, wzrosła w 
I półroczu br. o ok. 80 proc, wy
przedzając o kilkanaście procent za
łożenia bardzo ambitnego planu i da
jąc 1 zł dew. w zamian za 6 zł obie
gowych. Akumulacja na produkcji 
eksportowej jest w bieżącym roku 
ok. dwukrotnie wyższa niż w ubieg
łym. Po drugie — w produkcji „na 
kraj” skoncentrowali się przede 
wszystkim na wspólnym z zakłada
mi „Fazos” w Tarnowskich Górach, 
których są poddostawcą. opanowaniu 
i rozwinięciu wytwórczości nowocze
snych obudów kopalnianych, które 
importowane były dotychczas z II 
obszaru płatniczego. Elementy do 
obudów zmechanizowanych stanowią 
czwartą część zakładowego planu 
produkcji towarowej w roku 1978.

Sprawnie przeprowadzony „ma
newr” w strukturze produkcji, pole
gający nie na odejściu od już opano
wanej specjalizacji ale na wykorzy
staniu tej specjalizacji do zwiększe
nia wpływów dewizowych kraju 
(oraz obniżenia wydatków importo
wych) umożliwił przekroczenie 
„bariery zbytu”, która wielu zakła
dom zaangażowanym w produkcję 
typu inwestycyjnego wydaje się 
„szklaną ścianą”. A to pozwoliło z 
kolei „bezkonfliktowo” dopasować 
się do innych wymagań, jakie niesie 
obecna sytuacja. Nie zahamowano 
wzrostu płac. Przeciętne płace w za
kładzie wzrosły w pierwszych mie
siącach br. o 311 zł, tzn. o 6,7 proc., 
w skali zbliżonej do lat poprzednich. 
Ale ina innej niż w poprzednich la
tach „bazie”. Jeszcze w I półroczu ub. 
roku na 1 proc, wzrostu ‘ wydajności 
przypadało 0,93 proc, przyrostu śred
niej płacy. W I półroczu r. bieżące
go, w wyniku przyspieszenia wzro
stu wydajności pracy (zwiększyła się 
ona średnio w zakładzie o 16.7 proc.), 
zbliżony do lat poprzednich przy
rost zarobków uzyskano przy wskaź
niku opłacania wydajności pracy 
wynoszącym 0,40 pkt.

wych. Jest to pięciokrotnie więcej 
niż wynosił on w roku 1970.

Pojawienie się w naszym przemy
śle nowej, prężnej specjalności ek
sportowej ma swój oczywisty wy
miar ogólnogospodarczy. W obecnych 
warunkach nie wymaga to uzasad
nienia. Można jeszcze postawić py
tanie, czy narzędzia to jest to, co po
winno być naszą specjalnością ek
sportową? Cóż, eksport samocho
dów czy komputerów brzmi na pew
no dumniej niż eksport narzędzi. 
Choćby dlatego, że są to nieporów
nanie bardziej skomplikowane wy
roby. Narzędzia technologiczne ze 
względu na wysoki stopień przetwo
rzenia materiału nie ujmują jednak 
nikomu honoru. Wcale nieźle można 
na nich zarabiać. Żeby nie poszu
kiwać daleko, nasz najbliższy sąsiad 
z północy na świetnych szwedzkich 
narzędziach zbudował swój dobro
byt.

I tak koncepcja zarabiania na mo
dernizację przez eksport zdała w 
przemyśle narzędziowym egzamin. 
Nie dlatego, że przemysł ten działa
jący w systemie WOG miał upraw
nienia do gromadzenia funduszu de
wizowego tworzonego od przyrostu 
wartości eksportu w kolejnych la
tach. Są to bowiem środki wystar
czające jedynie na pokrycie drob
nych zakupów. Natomiast podstawo
wym źródłem finansowania moder
nizacji były kredyty Banku Handlo
wego. Z kredytów sfinansowanych 
zostało 87 proc, zakupów. Kredyty

Na „prawomocność” wysokiego 
wzrostu przeciętnych płac zapraco
wano nie tylko wyprzedzającym za
łożenia planu przyrostem wydajności 
pracy i w ślad za tym poprawą — 
głębszą nawet, niż założono to sobie 
w planie na I półrocze — relacji 
płace — wydajność, ale również 
obniżeniem kosztów produkcji, zwła
szcza materiałowych. Wskaźnik ma
teriałochłonności produkcji obniżył 
się z 59,6 proc, w roku 1977 do 58,6 
proc, w I półroczu 1978 r., nastąpiło 
obniżenie kosztów własnych o 0,8 
pkt., akumulacja wzrosła z 146,8 min 
zł w I półroczu 1977 r. do 174,5 min 
zł w I półroczu br.

Technika plus organizacja...

Naturalnie takich efektów nie 
osiąga się z dnia na dzień. Sekretarz 
ekonomiczny KZ PZPR a zarazem 
zastępca kierownika działu ekono
micznego Fabryki Maszyn Górni
czych w Piotrkowie Trybunalskim 
KAROL KINDEL komentuje uzy
skane wyniki gospodarowania w 
sposób następujący:

— Przez długie lata dominowała 
w zakładach produkcja jednostkowa 
lub małoseryjna, przypominająca 
bardziej warsztat rzemieślniczy niż 
nowoczesną wielkoprzemysłową fa
brykę. Bardzo szeroki był wachlarz 
asortymento wy. Sporo wyrobów zdo
było sobie uznanie odbiorców. Na
leżą do nich przede wszystkim urzą
dzenia dla górnictwa odkrywkowe
go, urządzenia wyciągowe, a zwłasz
cza koła linowe, skipy i klatki, prze
nośniki „Gwarek”, kolejki linowe, 
kołowroty, filtry tarczowe. Zdawali
śmy sobie sprawę z tego, że przy 
wszystkich zaletach, jaki ma ten 
charakter produkcji (duża elastycz
ność), musi ona jednak prowadzić do 
nadmiernego rozproszenia sił. Nie 
zapewnia ona ani tego poziomu wy
dajności, jaki byłby możliwy do osiąg
nięcia przy większym stopniu specja
lizacji, ani pełnego obciążenia parku 
maszynowego, ani należytej zachęty 
do stałego, konsekwentnego dosko
nalenia poziomu technicznego pro
dukcji. Z tych faktów trzeba było 
wyciągnąć wnioski — i staramy się 
je wyciągnąć.^ 

WYŁĄCZNIE DLA
bankowe otrzymują d, którzy dają 
gwarancję spłaty. Pewnie, że branie 
kredytów to wielka odpowiedzial
ność. Ryzykuje się wiele. M. in. fun
duszem zakładowym dla załogi. Bez 
nich jednak nie byłby tym czym jest 
Kombinat Przemysłu Narzędziowego 
„Vis”. Nie byłby w stanie uzyskać 
wzorowych wyników ekonomicz
nych w skali branży.

Modernizacja w głąb

Bez modernizacji nikomu dziś w 
przemyśle nie uda się egzystować. 
Nawet jeśli nie będzie zmieniał wy
robów. Zjedzą go, jak mówią w 
„Świerczewskim”, coraz ostrzejsze 
wymagania postępu w relacjach eko
nomicznych egzekwowanych od 
przedsiębiorstw. Takim języczkiem 
u wagi w tych relacjach jest za
trudnienie. Wkraczamy w okres chu
dych lat na rynku pracy. W War
szawie trudności z zatrudnieniem za
częły się już wcześniej.

Unowocześnienie technologii wy
twarzania przez wymianę maszyn 
daje w zasadzie zawsze oszczędność 
zatrudnienia. Ale nikt nie może so
bie pozwolić na wymianę wszyst
kich maszyn od razu. W ciągu sied
miu lat w przemj’śle narzędziowym 
wymieniła się 1/3 parku maszynowe
go. Pozostałe 2/3 to park do zaakcep
towania z punktu widzenia technicz
nej przydatności, ale trudny do 
utrzymania w obecnej sytuacji za
trudnieniowej.

JNecmzy wniosek: specjalizacja. 
Mało realne — ze względu na bardzo 
zróżnicowane zapotrzebowanie kra
jowego górnictwa, które jest głów
nym odbiorcą produkcji fabryki, je. 
„mecenasem” (należy ona organiza
cyjnie nie do przemysłu maszynowe
go, lecz wydobywczego) — byłoby 
całkowite zerwanie z produkcją jed
nostkową. Ktoś musi przecież wypo
sażyć kopalnie we wszystko, co do 
normalnej eksploatacji jest niezbęd
ne, z dewizami jest ciężko, fabryk 
maszyn górniczych jest niewiele. Te 
które są, z konieczności muszą więc 
być dość uniwersalne. Ale, jeżeli 
różnorodny asortyment uzupełnię 
jednym lub kilkoma rodzajami u- 
rządzeń, na który istnieje względnie 
masowy zbyt w kraju i za granicą, 
a w pozostałych przypadkach dążyć 
do maksymalnej typizacji i unifi
kacji elementów, daje to podstawy 
do innej zupełnie „konstrukcji eko
nomicznej” działalności zakładu. Po
jawia się produkcja powtarzalna, da
jąca „stały chleb” załodze, zezwala
jąca na stosowanie bardziej wydaj
nej techniki i organizacji, poczyna
jąc od poszczególnych stanowisk ro
boczych po sprawy zaopatrzenia, 
trwałość powiązań kooperacyjnych 
itp.

Wniosek drugi: jeżeli już następu
je „wydzielenie” ważącej na global
nych wynikach ekonomicznych pro
dukcji powtarzalnej, realizowanej w 
stosunkowo długich seriach (staje się 
nląv jak już o tyra była mowa, współ
praca z zakładami w Tarnawskich 
Górach przy wytwarzaniu obudów 
zmechanizowanych), od razu w zu
pełnie nowym świetle pojawia się 
..gotowość na innowacje”. Technika 
wymaga nakładów. Wzrasta zainte
resowanie zakładu inwestowaniem w 
postęp konstrukcji i technologii, bo 
nie chodzi tu już o jednorazowe, 
związane z okazjonalnym zadaniem 
produkcyjnym przedsięwzięcie, a o 
długofalowe, .perspektywiczne „drą
żenie problemów”, określających byt 
fabryki na długi czas. Powstają no
we relacje: nakłady na postęp tech
nik! — efekty ekonomiczne z tych 
nakładów. Wzmocnienie aktywnej 
funkcji zaplecza technicznego, cho
ciaż .początek daje mu „zapotrze
bowanie* innowacyjne” związane z 
grupą wyrobów powtarzalnych, prze
nosi się także na pozostałe, nawet 
jednostkowe inicjatywy produkcyj
ne. Okrzepłe i doświadczone komór
ki zaplecza, współpracujące z profe
sjonalnymi instytucjami badawczymi 
na zewnątrz zakładu oraz całą kadrą 
techniczną „na wewnątrz”, mogą bez 
porównania szybciej, sprawniej, sku
teczniej reagować również na wszel
kie pozostałe potrzeby, wynikające 
z przyjętych zleceń produkcyjnych.

To rozumowanie znalazło potwier
dzenie w praktyce. W piotrkowskiej 
„Piomie” w ciągu całego pięciolecia 
1973—1977 zgłoszono 3 190 projektów 
wynalazczych, z tego w roku 1977, 
gdy na szerszą skalę przystąpiono do 
precyzowania „profilu soecjalizacji” 
— 818. W I półroczu 1978 r. — 658 
projektów. Od powstania fabryki w 
roku 1956 do końca roku 1976 „Pio
ma” zgłosiła do Urzędu Patentowego 
21 wniosków o udzielenie patentów 
i .praiw ochronnych. W jednym tylko 
roku 1977 — 10 wniosków, w I pół
roczu 1978 r. — 2. Zastosowanie pro
jektów wynalazczych przyniosło fa
bryce w ciągu pięciolecia 1973 — 
1977 oszczędności w kwocie 128 min 
zł, z czego aż 2/3 — w roku 1977, od 
którego bierze początek nowa kon- 
cepftja rozwoju fabryki.

Wniosek trzeci: przy tej koncep
cji przeprofilowania zakładu, a ści
ślej mówiąc — rozwinięcia specjali
zacji, która owocuje obecnie wysoką 
dynamiką i stałą poprawą efektów

Oglądałam w „Świerczewskim” 
zwykłe szlifierki do wałków zesta
wione w jeden szereg po 7 maszyn, 
do których dorobiono sterowanie 
automatyczne. W ten sposób siedem 
maszyn obsługuje dwóch, a nie sied
miu ludzi. Przy okazji wprowadze
nie automatycznej kontroli aktyw
nej miało wpływ na jakość. Zma
lała ilość niedokładności w szlifowa
niu. W Wydziale Obróbki Cieplnej 
i Powierzchniowej pracuje obecnie 
niepowtarzalne chyba w żadnym za
kładzie przemysłu narzędziowego na 
świecie urządzenie, tzw. karuzela 
hartownicza automatycznie regulują
ca proces hartowania. Zamiast czte
rech osób obsługujących poszczegól
ne urządzenia procesu technologicz
nego, przy karuzeli pracuje jeden 
człowiek. Takich automatów można 
znaleźć w „Świerczewskim” 23. Ko
rzyści, jeśli nawet pominie się zysk 
na eliminowaniu nietrafionych pro
cesów obróbki, przeliczyć można na 
zaoszczędzone konkretnie w zatrud
nieniu 80 osób.

Ta modernizacja w głąb, której 
znaczenia w obecnych warunkach 
nie sposób przecenić, jest wbrew po
zorom trudniejsza w realizacji niż 
zwykła wymiana maszyn. Nawet w 
takim zakładzie jak „Świerczewski”, 
który dysponuje częściowo własny
mi środkami technicznymi potrzeb
nymi przy podejmowaniu tego typu 
przedsięwzięć. Zdobycie rozmaitych 
elementów osprzętu takich jak stycz
niki, przekaźniki, elementy hydra-
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nie tylko inwestycje

ekonomicznych, powstały warunki 
dla bardziej ścisłego powiązania za
robków poszczególnych pracowni
ków z wynikami pracy. Możliwe sta
ło się w szerszym niż w przeszłości 
zakresie normowanie pracy i zasto
sowanie indywidualnego oraz zbio
rowego akordu. Oparte na technicz
nej analizie normatywy wydajności 
oraz powiązanie x nimi bodźców ma
terialnych wyzwoliło dodatkowe me
chanizmy samokontroli wykorzysta
nia dnia roboczego i personalnej 
obsady poszczególnych gniazd wy- 
twórczych, ciągów technologicznych 
itp. Straty czasu roboczego zmniej
szyły się np. przy produkcji maszy
nowej, jak wykazały przeprowadzo
ne badania, o ponad 7 proc. Jedno
cześnie dokładniejsza — przy tym 
systemie — ewidencja rzeczywistej 
i możliwej do osiągnięcia wydaj
ności pracy wskazała na przyczyny 
występujących jeszcze w tej dzie
dzinie odchyleń, z których tylko 
część ma swe źródło w naruszaniu 
dyscypliny przez pracowników: 
opuszczaniu stanowiska roboczego 
„na papierosa”, na koleżeńskie „dy
skusje”, późniejszym rozpoczynaniu 
i wcześniejszym kończeniu pracy. Li
stę przyczyn mających jeszcze miej
sce strat czasu pracy, sporządzoną 
na podstawie obserwacji stanowisk 
roboczych, otwierają oczekiwanie na 
transport, chodzenie po narzędzia 
i pomoce warsztatowe, oczekiwanie 
na półfabrykaty, oczekiwanie na zle
cenia.

Nie patrzeć w przeszłość 
lecz w przyszłość

Toteż, gdy rozmowa schodzi na 
ogólną ocenę tego, co już w zakładzie 
zostało zrobione i co jeszcze pozosta
ło do zrobienia, opinia jest niemal 
jednolita:

— Nam nie walno patrzeć w prze
szłość, mamy obowiązek patrzeć w 
przyszłość. Tylko na pozór egzamin 
w trudnym roku 1978 zdaliśmy „bez 
poprawki”. Rezerwy, po które sięg
nęliśmy, są stosunkowo proste, a i te 
nie zostały wyczerpane do końca. 
Trzeba np. w dalszym ciągu konty
nuować prace nad ostatecznym wy
eliminowaniem czynników, powodu
jących przestoje na poszczególnych 
stanowiskach roboczych, z przyczyn 
niezależnych od pracownika, choćby 
były to przestoje zaledwie kilkumi
nutowe. Wtedy inaczej pracownicy 
oceniać będą straty czasu wywoła
ne ich osobistymi zaniedbaniami. Bo 
teraz często spotkać się można ze 
stwierdzeniem: co za znaczenie ma 
włączenie maszyny kwadrans po sy
renie, gdy nieraz dwa razy tyle czasu 
traci się na otrzymanie rysunków, 
materiały itp. Sytuacja na „rynku 
pracy” nie zmieni się. Nawet, gdyby 
były pieniądze i były limity, i tak 
ludzi przez to nie ' przybędzie. Musl- 
my więc liczyć na siebie, ńd tó? Ob 
przy takiej obsadzie kadrowej, jaka 
jest, zdołamy uzyskać. Robotników 
grupy przemysłowej było w roku 
ubiegłym 4208. W I półroczu br. — 
4 335. Nie ma żadnej gwarancji, że 
w roku przyszłym uda nam się za
pewnić przyrost zatrudnienia ro
botników produkcyjnych nawet o te 
sto kilkadziesiąt osób.

Opracowano odpowiednie progra
my dalszych usprawnień organiza
cyjnych, zwłaszcza obejmujących 
planowanie ogólnozakładowe i mię
dzywydziałowe, gospodarkę ma
teriałową, poprawę obsługi i wypo
sażenia stanowisk pracy w- układzie 
kompleksowym, przy wykorzystaniu 
stacji maszyn liczących. To jednak, 
podkreślają, łatwiej osiągnąć, niż 
przekroczenie „bariery kwalifikacji” 

ZAWZIĘTYCH
uliki, które stosuje się przy prze
róbce maszyn na automaty, pochło
nęło więcej czaśu i energii, niż same 
prace koncepcyjno-konstrukcyjne. 
Producenci osprzętu permanentnie 
nie mają nic na zbyciu nawet w naj
drobniejszych ilościach. W „Świer
czewskim” opowiadano mi, że nie
które detale udało się kupić z trze
ciej ręki. Producenci udostępnili 
mianowicie listy klientów, którzy 
niedawno potrzebny „Świerczewskie
mu” osprzęt zakupili. Jeśli nie za
instalowali go jeszcze we własnych 
zakładach można było podjąć per
traktacje odkupienia potrzebnego 
oprzyrządowania.

O trudnościach z wykonawstwem 
można nie rozmawiać, bo w zakła
dzie widać je gołym okiem. W trzy- 
nastoplętrowym biurowcu „Świer
czewskiego” wąskim gardłem stały 
się windy. Zwłaszcza od czasu, gdy 
na ostatnich piętrach znalazły się ek
sportowe komórki. W miarę jak ro
śnie eksport, rośnie ruch i pracow
ników, 1 klientów. Przed windami 
tworzą się już kolejki. Postanowiono 
więc zmodernizować 1 biurowiec, db- 
budowując trzeci szyb windowy z 
zewnętrznej strony budynku. Pie
niądze na tę niewielką inwestycję 
zakład już ma, zmonotowano nawet 
stalową konstrukcję szybu, którą na 
razie czas znaczy czerwienią korozji. 
Nawet wytrwałe molestowanie wy
specjalizowanych w tego typu' inwe
stycjach przedsiębiorstw nie przy
niosło rezultatu.

JAW KOW ALSKl i RYSZARD ADAMUS z piotrkowskiej „Plamy” do
konują pomiarów elementów maszyny dla Zagłębia Bełchatowskiego.

Fot: CAF

szeroko rozumianej: jako umiejęt
ności zawodowe i nawyki wielko
przemysłowe. Bariera kwalifikacji? 
Formalnie — kwalifikacje załogi są 
wysokie. Dysponują jednym z naj
bardziej rozbudowanych w woje
wództwie i sprawnie działających 
ośrodków kształcenia zawodowego. 
W zasadniczej szkole zawodowej, na
leżącej do fabryki, kształci się ok. 
1000. ucznnó-w. Co roku do produkcji 
trafia ok. 250' absolwentów ZSZ. Jest 
technikum, jest nawet na miejscu 
studium Politechniki Łódzkiej. 
Wprowadza się obecnie tzw. samo
kształcenie kierowane, oparte na sa
modzielnym uczeniu się według usta
lonego przez Zakładowy Ośro
dek Szkoleniowo-Produkcyjny pro
gramu, okresowych sprawdzianach 
nabytych wiadomości, końcowych 
egzaminach dających urzędowe po
twierdzenie zdobytych kwalifikacji. 
W roku ub. różnymi formami do
kształcania (nie licząc szkoleń wstęp
nych i kursów bhp) objęto 1620 
osób, ok. V3 załogi.

— To nasz atut ale i zarazem sła
bość. Łatwość zdobycia kwalifikacji 
przyciąga ludzi, nie mających jeszcze 
zawodu, lecz wielu z nich traktuje 
..Plamę” jako przystanek przesiadko
wy. Tu otrzymać świadectwo, a po
tem szukać szczęścia gdzie indziej. 
Fluktuacja sięga 40 proc. A pra
cownik pełnowartpśęioyiym fachow
cem staje się dopiero po kilku la
tach praktyki. Ciągła rotacja powo
duje, że fabryka ma do czynienia 
z tymi, co się dopiero zawodu uczą, 
a nie z tymi, co już coś potrafią.

Mówi jeden z kierowników wy
działów: u mnie pracuje 950 osób, 
z tego 417 dojeżdżających. Zarobki? 
Takie jak gdzie indziej, nie mniejsze, 
a może nawet wyższe.

Ale zarobki przestają być kartą 
atutową, przetargową. Liczą się wa
runki socjalne, jakie jest w stanie 
zapewnić zakład, przede wszystkim 
szansa „wyzwolenia się” od uciążli
wych dojazdów, otrzymania miesz
kania w pobliżu miejsca pracy lub 
posady w bezpośredniej bliskości 
„rodzinnej” wsi lub miasteczka. Na 
uciążliwe dojazdy decydują się ludzie

Zakład ma własny oddział bu
dowlany, który na razie oddelego
wany został do akcji pomocy dla wy
konawców mieszkaniówki. Własny
mi brygadami szybu dźwigowego 
i tak zresztą nie uda się zrobić, bo 
w przemysłowym zakładzie nie ma 
fachowców budowlanych wszystkich 
specjalności. W ogóle nie warto było
by tego przypadkowo zarejestrowa
nego faktu wspominać, gdyby nie to, 
że ilustruje on ogólniejsze konsek
wencje. Takie drobne utrudnienia 
modernizacji rozpraszają energię, 
zabierają czas, a zawsze istnieje nie
bezpieczeństwo, że wielu zniechęcą.

To właśnie w czasie rozmów w 
„Świerczewskim” doszłam do wnio
sku, że modernizacyjne poczynania 
udają się tylko zawziętym. Ale też 
na przykładzie tej jednej branży 
można by snuć szersze rozważania, 
że modernizacja to pojęcie znacznie 
wykraczające poza sferę technicz
nych poczynań. Choć być może tech
nika ma tu rolę stymulującą. Przede 
wszystkim jednak decyduje sposób 
rozumowania o strategii rozwoju, 
postęp w organizacji i zarządzaniu 
całym organizmem zakładu lub kom
binatu. Choć liczą się także i inne 
posunięcia.

„Świerczewski” otrzymał nagrodę 
za najlepiej utrzymaną zieleń. Zad
bano o nią pieczołowicie nie tylko na 
pokaz, na zewnątrz. Pomiędzy ha
lami i obiektami produkcyjnymi 
kwitnie 5 tys. krzaków róż. A z psy
chologii pracy wiadomo, że otocze
nie, wygląd miejsca pracy mają nie

ewentualnie jako na eenę zdobycia 
„paszportu” zawodowego, świa
dectwa kwalifikacyjnego, bo to bywa 
sytuacja przymusowa. Gdy ten pa
szport mają już w kieszeni, fabryka 
przestaje być atrakcją: rozglądają się 
za innym, wygodniejszym z osobi
stych względów rozwiązaniem — 
i trudno się dziwić...

Z sondażu, przeprowadzonego 
przez zakładową gazetę „Głos Pio
my”. Odpowiada robotnik, zarabiają
cy ok. 7 tys. zł: „Przez 16 lat dojeż
dżałem do pracy tzw. autostopem, 
płacąc za każdym razem 10 zł. Na 
tej trasie kursował osinobus, w któ
rym nie było już wolnych miejsc. 
Dojeżdżałem więc na własną rękę i... 
koszt. Po uruchomieniu drugiego 
wozu również nie dostałem biletu, 
wiem natomiast, że otrzymali je 
nowo przyjęci pracownicy. Nie mogę 
w nieskończoność tak podróżować do 
fabryki i z powrotem, dlatego zło
żyłem wypowiedzenie”.

Mieszkania — to jest 
moneta w cenie

Wypowiedź kierownika wydziału 
i opinię, wyrażoną w gazecie za
kładowej potwierdzają rozmówcy re
portera z kierownictwa administra
cyjnego i politycznego fabryki. W 
czerwcu powołany został Społeczny 
Komitet Budowy Domków Jedno
rodzinnych. Na lipcowej sesji KSR 
i w okresie, poprzedzającym jej zwo
łanie. żywo dyskutowano o tym, co 
można i co należy zrobić, by jeszcze 
w obecnym pięcioleciu do wybudo
wanych przy pomocy zakładu dom- 
ków wprowadziło się co najmniej 120 
rodzin. Na kierownictwo fabryki sa
morząd robotniczy nałożył obowią
zek pomocy w uzyskaniu działek bu
dowlanych, zapewnienia nieod
płatnej obsługi inwestorskiej, od
sprzedaży zbędnych materiałów, zło
mu użytkowego, długoterminowych 
pożyczek z funduszu mieszkaniowe
go.

— Na mieszkanki — mówią w KZ 
PZPR — oczekuje ok. 1600 rodzin 
pracowniczych. Mieszkań nie zastą
pią nawet najbardziej luksusowe 
mały wpływ na samopoczucie i po
stawy zawodowe.

Nie sądzę, aby można było dać 
receptę, na to jak stymulować pro
cesy modernizacyjne czy, jak kto 
woli, innowacyjność. Jakie znaczenie 
mogą mieć tu różne formalne ukła
dy? W przemyśle narzędziowym uz
nano np., że wydzielenie branży w 
jedną organizację gospodarczą, sku
piającą jednocześnie uprawnienia 
zjednoczenia, będzie sprzyjać pow
stawaniu racjonalizacji programów 
i realizacji zaplanowanych przedsię
wzięć modernizacyjnych. Argumen
ty branży zostały zaakceptowane, 
min^o że jest to w przemyśle ma
szynowym jedyny kombinat wyłą
czony ze zjednoczenia.

W kombinacie nie ma specjalnej 
komórki zajmującej się wyłącznie 
modernizacją. Problemy moderniza
cyjne wymagające rozwiązania zgło
sić może każdy, sporo z nich zre
sztą rodzi się na różnego typu na
radach produkcyjnych. Do ich roz
wiązania powołuje się zespól ludzi, 
którzy w tym rozwiązaniu powinni 
uczestniczyć ze względu na swoje 
kwalifikacje.

Przemysł precyzyjny ma swoją 
specyfikę. Wymagania dyscypliny 
technicznej są bardzo wysokie. W 
„Świerczewskim” są wyroby, gdzie 
tolerancję dokładności liczy się w 
w ułamkach mikronów. Tm nowo
cześniejszą techniką operuje zakład, 
tym ostrzejsze wymagania stawia się 
obsłudze maszyn. I nie tylko wyma
gania co do kwalifikacji technicz
nych. Tego jak mi powiedziano moż
na się nauczyć. Nie ma jednak dy
scypliny technicznej bez dyscypliny 
pracy. Jako ciężkie przestępstwo 
traktuje się tam np. wniesienie bu
telki z zawartością wyskokową, 
choćby miało się zamiar otworzyć ją 
po południu u cioci na imieninach. 
Całkowity zakaz używania alkoholu 

autokary (którymi zakład nie rozpo
rządza, w eksploatacji są zdezelowa
ne1 osinobusy i jest ich za meloX 
najbardziej sprawne funkcjonowanie 
PKS czy PKP (a ocena funkcjonowa
nia • tych instytucji była na posie
dzeniu KSR bardzo sceptyczna). 
Przemysł, usługi itp. szybko rozbu
dowujące się w naszym wojewódz
twie coraz bliżej docierają dó gmin 
i osiedli. Nie wygramy batalii, o sta- 
bilizację załogi bez rozwiązania 
spraw mieszkaniowych. Przekona-, 
liśmy się, że inwestycje „w tech
nikę” niekiedy nawet w połowie nie 
są tak efektywne produkcyjnie, jak 
często nazywane nieprodukcyjnymi 
inwestycje w poprawę warunków so
cjalnych, zwłaszcza mieszkaniowych. 
Ludzie — stara to i potwierdzająca 
się prawda — decydują w ostatecz
nym rachunku o wszystkim, dbałość 
o załogę dobrze popłaca.

Oczywiście budownictwo jedno
rodzinne ma być tylko uzupełnie
niem normalnego, wielkoblokowe- 
go budownictwa zakładowego i spół
dzielczego. W I półroczu wybudowa
no i zasiedlono dwa bloki mieszkal
ne, budowa trzech dalszych trwa 
i powinna zostać zakończona sukce
sywnie do połowy przyszłego roku. 
Swego czasu dali się wciągnąć w tzw. 
budownictwo oszczędnościowe. Blo
ki „oszczędnościowe” załatwiły nie
wiele: lokatorzy Ich czekają teraz w 
kolejce na nowe mieszkania. Ale 
i one mogą się przydać. Skromna jest 
baza hotelowa: zaledwie jedna klatka 
schodowa w budynku mieszkalnym. 
Po przekwaterowaniu rodzin z „mie
szkań oszczędnościowych” w pełni 
możliwe jest zaadoptowanie w ten 
sposób uzyskanych pomieszczeń na 
hotele pracownicze. W zasadzie, jak 
oceniają, najbardziej pilne potrzeby 
mieszkaniowe pracowników powin
ny zostać zaspokojone w ciągu ok. 
•5 lat, jeśli wykorzystane zostaną do 
końca możliwości przyspieszenia 
tempa budownictwa mieszkaniowe
go przez rozwój własnych inicjatyw 
załogi, budownictwa indywidualne
go i ewentualnie bardziej skuteczną 
i lepiej zorganizowaną pomoc wła
snych pracowniczych ekip przy robo
tach wykończeniowych, niektórych 
pracach inżynieryjnych itp.

Razem z innymi przedsięwzięcia
mi socjalnymi (lecznictwo, żłobki, 
tzw. baza wczasowa, rozbudowa sto
łówki pracowniczej itp.) program 
ten, jak się spodziewają, usunie naj
bardziej obecnie dokuczliwą prze
szkodę w dalszej poprawie efektyw- • 
ności gospodarowania. Spowoduje —■ 
przy stosunkowo niewielkich w po
równaniu z innymi, „produkcyjny
mi” przedsięwzięciami, nakładach — 
silniejsze n.iż dotychczas związanie 
kadry pracowniczej z zakładem. A 
to pozwala liczyć, że z czasem zdo
bywane doświadczenie, uzupełniają
ce formalne, szkolnego typu kwali
fikacje, lepsze zgranie z sobą zespo
łów pracowniczych, na co również 
ma wpływ stabilizacja załogi, rozsze
rzy pole dostępnego zakładowi ma
newru, streszczającego się w dwóch 
punktach: coraz ambitniejszy pro
gram produkcyjny, coraz większa 
rzetelność i kompetentność przy jego 
realizacji.
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woju odpowiednią zarówno do potrzeb kraju, jak i do możliwości skupionej 
tu kadry:

— tu jednak trzeba być inżynierem.
Dyplom uzyskał po siedmiu latach studiów zaocznych, bo okres tworzenia 

perspektyw rozwoju jest dla dyrektora okresem najcięższej orki. Co wynikło 
z'opracowywanych programów’i plśnów na ogół znane jest dobrze: „Tar
nów II” — zwielokrotniona produkcja nawozów, wielkie wytwórnie kapro- 
laktamu, akrylonitrylu i siiśpensyjnego polichlorku winylu, obok tych gigan
tów delikatesy współczesnej chemii: tarflen (teflon) i krzem dla elektro
niki, spektralnie czvste odczynniki, wysoka jakość prawie wszystkich pro
duktów, ostatnio też największe w naszym przemyśle transakcje ńa „eks
port myśli technicznej”. . , . ■

Równolegle z tym — Dom Kultury budzący podziw i zazdrość W kraju I za 
granicą, zespół szkół, zespół obiektów sportowych, ośrodek wypoczynkowy 
w Czarnym Potoku o którym możną powiedzieć mniej więcej to samo, co o 
Domu Kultury, kolonię donjków jednorodzinnych i bloków...

Na jeszcze innym torze bezsporny wkład w doskonalenie metod zarządza
nia przemysłem i system ciągłego doskonalenia kadr... Można by tak długo.

Powie ktoś: ależ nad tym wszystkim pracowała i pracuje w Tarnowie 
cała armia techników i ekonomistów, mistrzów i robotników, nie można tylu 
dokonań wiązać z tylko jednym nazwiskiem, nawet jeśli wieloletni dyrektor 
zakładów oficjalnie — przez nadanie orderu — uznany został Budowniczym 
Polski Ludowej.

Oczywiście nie można. Oczywiście, cała armia ambitnych, dzielnych i zdol
nych. Nie jest jednak pewne, czy wszyscy oni mogliby realizować swoje am
bicje i zdolności, gdyby nie mieli szefa, który potrafi zachęcić do wysiłku 
i torować drogę śmiałym zamysłom. We wszystkich dziedzinach. Kiedyś 
przecież zabroniono kontynuować prace nad technologią tarflenu, a podzi
wiane dziś inwestycje socjalne... Lepiej będzie zostawić te sprawy domyśl
ności czytelników. Osobiście nie wątpię, że jeśli inż. Sanisław Opałko zde
cyduje się kiedyś napisać bardziej szczegółowy pamiętnik, będzie on nie 
tylko pasjonującą lekturą.. Także podręcznikiem wiedzy o Polsce współcze
snej.

obowiązuje wszystkich od góry do 
dołu. Surowe konsekwencje grożą 
za naruszenie tego zakazu wszyst
kim.

Fabryka nie ma natomiast żad
nego programu poprawy jakości i o 
tym się w ogóle nie mówi. To nie 
jest w stylu tego zakładu. Myślę, że 
trudno odmówić słuszności przyjęte
mu tam rozumowaniu, że jakość jest 
albo jej nie ma. Jeśli wyrób nie od
powiada normom i. dokumentacji, 
według której ma on zostać wypro
dukowany, nie nadaje się do sprze
daży.

W „Świerczewskim” nikt nie pró
buje forsować tezy, że osiągnęliśmy 
stan szczęśliwości narzędziowej, 
Chlubić branża może się tym. że ma
my narzędzia dobre, choć pozostał 
jeszcze jakiś margines wyrobów nie 
najwyższej jakości. Bardzo kon
kretnie zarysowane są już programy 
modernizacji tych wyrobów do roku 
1985. Program modernizacyjny skon
kretyzowany jest już nawet w per- 
spektywicznym ujęciu do 1990 r. 
Policzone są dokładnie środki, jakie 
będą do wykonania tych programów 
potrzebne i ustalana hierarchia waż
ności poszczególnych poczynań. Na 
pytanie, jednak, jakie są szanse ich 
realizacji, trudno byłoby żądać od
powiedzi. Koncepcja rozwoju bran
ży powstaje wewnątrz jednostki go
spodarczej. Realizuje się jednak w 
ścisłej zależności od układów zew
nętrznych, ogólnogospodarczych. Z 
logiki gospodarczej wynika, że okres 
obniżonego tempa inwestowania jest 
okresem nasilenia procesów moder
nizacyjnych. Staje się ona przymu
sem, a nie alternatywą nowych in
westycji. Ci, którzy zrozumieli to 
wcześniej mają już lepszy punkt 
startu. Zawziętość w działaniu go
spodarczym na ogół opłaca się.

TERESA GÓRNICKA

Na zachód od Gliwic
Tymczasem jednak wrócić musimy do wspomnianego szkicowo: „stąd re

krutowali się specjaliści uruchamiający ■"Kędzierzyn*...”.
Dziś mało kto już o tym pamięta, ale w latach pięćdziesiątych każde 

dziecko potrafiło wyrecytować: największą budową narodową jest Huta im. 
Lenina w Nowej Hucie pod Krakowem, mająca kluczowe znaczenie dla pro
dukcji stali, a tym samym dla budowy nowych fabryk i dla rozwoju przemy
słu w ogóle. Takie samo znaczenie dla rozwoju rolnictwa ma budowa Zakła
dów Azotowych w Kędzierzynie. Dlatego zyskały one tytuł II budowy naro
dowej.

Kronikarz tych zakładów uznał za konieczne napisać:
„Kiedy się mówi o budowie pierwszych jednostek produkcyjnych Kędzie- 

rzyna, absolutnie nie można stosować dzisiejszych kryteriów oceny, gdyż 
obecnie nie tylko dysponuje się ofertami z całego świata—ale co ważniej
sze — istnieją realne możliwości zakupu za granicą maszyn, urządzeń, całych 
instalacji. Otwarta jest droga wyjazdów naukowych do krajów przodujących 
w danej specjalności' przemysłowej celem przeprowadzenia niezbędnych w 

: takich przypadkach konsultacji i wymiany doświadczeń. Isnieje też możli
wość przyjazdu zagranicznych fachowców do kraju. W latach powojennych 
sytuacja była całkowicie odmienna. Zniszczenia wojenne i początkowa nieuf
ność w kontaktach zagranicznych, zrujnowane fabryki i ograniczona komuni
kacja, powodowały, że w latach projektowania i budowy pierwszego ciągu 
produkcyjnego „Kędzierzyna” nie było praktycznie żadnych możliwości wy
korzystania zagranicznych doświadczeń dla prac projektowych. Również 
możliwości importu urządzeń ograniczały się praktycznie tylko do Czecho
słowacji. W tych warunkach projektowanie musiało się odbywać wyłącznie 
własnymi sitami w oparciu o dane z przedwojennych fabryk azotowych w 
Chorzowie i Mościcach. Tym się tłumaczy, że zastosowano jednostki stosun
kowo nieduże, że zakres stosowania automatycznej regulacji był stosunko
wo niewielki, a technologie nie były najnowsze. Jedno jest pewne: wówczas 
nikt inny tego śmiałego przedsięwzięcia by nie wykonał i dlatego praca ów- 
częsnyCh projektantów była bezcenna: Jej wartość' unaoczniły w pełni lata 
rozruchu, kiedy to właściwie wszystkie urządzenia ruszyły bez większycK 
przeszkód i zakład wkrótce po uruchomieniu osiągnął projektowane wskaź
niki produkcji, zużycia surowców i energii”.

'■ Trzeba przypomnieć przynajmniej niektóre nazwiska ludzi, którzy to po
trafili, którzy tego dokonali. Kierownictwo prac projektowych pozostawało 
w gestii specjalistycznego biura „Biprochem” w Gliwicach. Ogólne założenia 
fabryki opracowali inżynierowie: K. LAIDLER, A. RADLIŃSKI, A. KOWAL
SKI. Bezpośrednio nad projektem pracowali tacy fachowcy jak profesoro
wie: WŁADYSŁAW PLASKURA, TADEUSZ HOBLER, LUDWIK CYRUS-

. -SOBOLEWSKI, inżynierowie: STANISŁAW WEIN, TADEUSZ ŁUGOW
SKI, EUGENIUSZ MUSZYŃSKI, WITOLD ŁUKASIEWICZ, WACŁAW 
MAREK, MARCIN KASPRZYK, STANISŁAW HUBSCH. Początkowo 
przewidywana zdolność produkcyjna wynosiła 360 t. amoniaku na do
bę z przeróbką na kwas azotowy i saletrzak.

Pierwszy ciąg produkcyjny opierał się głównie na urządzeniach produkcji 
krajowej, jedynie sprężarki i tzw. naczynia ciśnieniowe sprowadzono z Cze
chosłowacji.

Nawet jeśli przyjąć, że budowę zaczęto w roku 1948 (wtedy zapadła uchwala 
rządu) to uruchomienie pierwszego ciągu produkcyjnego w lutym 1954 trzeba 
uznać za sukces. W Mościcach krócej to trwało, ale do Moście prawie wszyst

ko sprowadzono z zagranicy gotowe do montażu. Kędzierzyn — wyłączając 
sprężarki -- zaprojektowano i wykonano całkowicie w kraju, bez zakupu 
jednej chociaż licencji. Na dodatek podane wcześniej formalne ramy cza- 
sowie nie są zbyt rzetelne. Rząd podjął uchwałę w sprawie budowy „Kędzie
rzyna” w roku 1948, ale pierwsze znaczniejsze dotacje na inwestycje dyrek
cja fabryki otrzymała w 1950. Wcześniej też zmontowano i uruchomiono 
tu produkcję wosków syntetycznych, a w skali pół i trzyczwarte technicz
nej: dwucyjandwuamidu, melaminy, utrwalacza W, bezwodnika kwasu fta
lowego. Równolegle z pierwszym ciągiem azotowym budowano instalacje 
kwasów tłuszczowych. No i uruchomiony w lutym 1954 „Azot I” wytwarzał 

120 ton amoniaku na dobę. Cztery laia później, dzięki uruchomieniu nowvch 
inwestycji, w tym sprowadzonej ze Związku Radzieckiego linii o zdolności 
produkcyjnej 220 ton na dobę. „Kędzierzyn” wytwarza już co dzień 580 ton 
amoniaku. Po dalszych trzech latach — 780 głównie dzięki intensyfikacji za 
którą grupa inżynierów m.in.: J. GRANOWSKI. W. HENNEL, K. CHMIE- 

. LEWSKI, B. SKOWROŃSKI, T. WASALA i J. MOSKAL otrzymała Nagrodę 
Państwową I Stopnia. *
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Gigant zbudowany w Puławach - 3 tys. ton amoniaku na dobę

Fot. CAF
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Budowa „Kędzierzyna” jest w dziejach polskiego przemysłu chemicznego 
kartą nie mniej chlubną niż uruchomienie zakładów w Chorzowie L Tarno
wie. Tylko w czasie przypadło im miejsce mniej dogodne. Najpierw przyćmie
wała je budowa Nowej Huty potem już trzeba się było tłumaczyć: „...abso
lutnie nie można stosować dzisiejszych kryteriów... jednostki stosunkowo 
nieduże... technologie nie najnowsze...”

Tymczasem bowiem wyrósł „Tarnów II”, „Puławy” 1 „Włocławek”.. Zaczę
ły pracować jednostki wytwarzające po 300, 500 i 750 ton amoniaku, na dobę.

Kłopoty, ale i cenne doświadczenia
Zalety i wady giganta zbudowanego w pobliżu, Puław roztrząsane są w pra

sie dość często, w niniejszej relacji można więc ograniczyć się do paru tylko 
elementarnych informacji. Duże, ale już jednak malejące kłopoty z ujem
nym oddziaływaniem zakładu na środowisko, duże 1 niestety, nie malejące 
kłopoty z wywozem produkcji; wielka jej koncentracja, ma jednak też spore 
zalety. Jeśli koszt wytwarzanej tu tony amoniaku przyjąć za 100, to dla za
kładów w Tarnov.de (łącznie dla obu) wyniesie on 157, w Kędzierzynie — 178, 
w Chorzowie — aż 285. '

Natomiast warto choć trochę bliżej zająć się Zakładami Azotowymi „Włoc
ławek”. O tych słyszy się w tej chwili najczęściej, że znów stoją, nie produku
ją i odpowiednio do tego raz po raz można słyszeć opinię, że ZAW są wiel
kim nieszczęściem polskiego przemysłu azotowego. I biorąc pod uwagę wy
łącznie dane o produkcji, łatwo taką opinię uzasadnić. Jeśli z wytwarzanych 
ogółem w kraju siedmiu tysięcy ton amoniaku, raz po raz wypada 1500, czy 
chociażby 750 — to powstają, rzecz jasna, straty nie do odrobienia, bilanse 
dodatkowo się naprężają w przedsiębiorstwie „Agrochem” wzmaga się ury
wanie głowy, bo wielu łapie za słuchawki, żeby interweniować, hołubionym 
przez siebie regionom lub gospodarstwom zapewnić priorytet i>tak dalej...

Owszem, dziś z powodu „Włocławka” są kłopoty i straty, irytujące tym 
bardziej, że nie wszystkie wydają się konieczne. Ńie ulega jednak wątpliwoś
ci, że część z nich księgować należy jako koszty rozwoju, koszty postępu w 
dziedzinie, której wagę uznają już prawie wszyscy.

Zakłady Azotowe „Włocławek” należą bowiem do następującej dopiero ery 
arcyoszczędnego gospodarowania energią. Jeśli ilość energii potrzebną do 
wytworzenia tony amoniaku w Chorzowie przyjąć za 100, to w kolejno budo
wanych fabrykach wskaźnik ten będzie wynosił: Tarnów I — 96, Kędzierzyn 
— 89, Puławy I — 52, Tarnów II — 40, Puławy II — 22, Włocławek — 2 
— (słownie: dwa). I nawet dość prosto da się wyjaśnić, jak to jest możliwe.

W produkcji nawozów azotowych przeważają reakcje egzotermiczne, posz
czególne media wiążąc się lub rozkładając wydzielają spore ilości ciepła. W 
dużych jednostkach tych „odpadowych kalorii” jest tyle, że można nimi za
stąpić klasyczne urządzenia energetyczne: W ZAW w ogóle nie zbudowano 
elektrociepłowni. W instalację wkomponowano niewielki kocioł startowy, 
wytwarzaną w nim para zapoczątkowuje procesy, a dalej już wymienniki 
ciepła, zainstalowane w dziesiątkach różnych miejsc instalacji wyłapują ka
lorie. które wykorzystuje się do wytwarzania pary technologicznej i poru
szania urządzeń.

Cech odmienności „Włocławka” wyliczyć można by dużo. We wszystkich 
„starych” fabrykach np. gaz syntezowy sprężają kompresory trokowe, coraz 
większe, coraz bardziej wydajne i sprawne, ale działające ną tej samej 
zasadzie. W Puławach II każdą linię produkcyjną wytwarzającą 500 t amo
niaku obsługują dwa kompresory-mamuty — we „Włocławku” gaz dla pro
dukcji o połowę większej spręża jeden, gabarytowo niezbyt wielki kompre
sor wirowy (odśrodkowy), napędzany turbiną o mocy 12 MW — jedenaście 
tyśięey obrotów na minutę. „Lotnicze” — jak tu się mawia parametry pro
dukcji wymuszają dalsze rozwiązania zaliczane do nowoczesnych: elektroni
czne przekazywanie sygnałów w układach pomiarowych, zastosowanie ma
szyny matematycznej do sterowania produkcją amoniaku, 1 tak dalej.

Nieobecność elektrociepłowni jest najdobitniejszym, ale nie jedynym przy
kładem oszczędności zastosowanych tu rozwiązań, w mniejszej skali powta
rza się to na każdym kroku. Żadnych urządzeń rezerwowych, żadnych za
stępczych napędów, żadnych luzów. Wszystkie urządzenia, „krótko spięte” 
powiązane ze sobą, nawzajem warunkujące swoje funkcjonowanie. Działanie 
agregatów, zabezpieczają dziesiątki układów blokujących, też na wzajem 
powiązanych — przy lotniczych parametrach produkcji tak być musi. Znaczy 
to też jednak, że nawet niewielkie uszkodzenie jakiejkolwiek częścrińśtalacjl, 
nawet drobne, odstępstwo ,od parametrów technologicznych powoduje za
trzymanie całego ciągu produkcyjnego.

To zaś, niestety, zdarza się zbyt często. Awangardowa koncepcja inżynier
ska nie we wszystkich szczegółach idzie w parze z potrzebnym stopniem 
niezawodności. Niektóre maszyny 1 urządzenia wykazują błędy konstrukcyj
ne! materiałowe, a sytuację pogarsza to. że zastosowany tu przez zagranicz
nych dostawców „parasol oryginalności” okazał się szczelny. Bardzo wielu 
psujących się części nie potrafimy wykonać w kraju, często nawet nie 
wiemy, z jakich by je należało zrobić materiałów, jakimi posługiwać się te
chnologiami. Zaopatrzenie w części zamienne jest tu problemem nieporów
nanie większym, niż w. fabrykach wyposażonych w urządzenia typowe. Przy 
ograniczonych środkach na import brak eżęści zamiennych ma duży udział 
w kształtowaniu ujemnej opinii o ZA „Włocławek”.

I to są te trudności, te irytacje, chyba niekonieczne. Zbyt dużo kosztowała 
ta fabryka, zbyt wiele od niej zależy, żeby teraz oszczędzać na częściach za
miennych.

Osobiście jednak, jak już mówiłem, część większych czy mniejszych ko
niecznych,i jak, się wydaje, niepotrzebnych kłopotów skłonny jestem księgo
wać na konto’ kosztów rozwoju. Skoro wytwarzanie amoniaku tak małym 
nakładem energii elektrycznej Jest możliwe, to odwrotu z tej drogi nie ma. 
ZAW miejscami ogłasza się, za nieszczęście przemysłu azotowego, ale po
dobne za granicą funkcjonują poprawnie, a o powodzeniu decydują nie tyle 
większe zdolności techników, co właśnie dostępność części zamlennvch 1 inne 
otoczenie tećhnićzne, jakoś zawsze podobne do tego, które we Włocławku 
powstaje doniero obecnie. W skrócie i uproszczeniu: projektanci przerafino- 
wah Swoją awangardotvą koncepcję, za pięknie to sobie wyobrazili, składne 
bilanse nie zawsze się potwierdzają, w praktyce. Ale na ogół — jak wspom
niałem — energooszczędna koncencja się sprawdza: .ewentualne zakłócenia 
wyrównuje energia wytwarzana do Innych celów. Po wybudowaniu 1 uru
chomieniu elektrociepłowni dla potrzeb wytwórni polichlorku winylu, także 
w zakładzie azotowym powinna nastąpić znaczna poprawa.

I nie ulega wątpliwości że przy uruchamianiu Polic, a później fabryki 
związków azotowych w Libiążu, przy ewentualnej gruntownej modernizacji 
„Kędzierzyna”, drogie, ale nieodzowne doświadczenia zdobyte we „Włocław
ku” okażą się równie cenne jak zgromadzone w „Chorzowie” 1 „Mośclcach” 
okazały się przy budowle i uruchamianiu „Kędzierzyna”, ,;Pulaw”; drugiego 
Tarnowa. Projekt fabryki w Policach pod względem energetycznym nie idzie 
aż tak daleko, jak we Włocławku oparty jest Jednak na podobnej koncepcji, 
przydatność włocławskich doświadczeń sprawdzimy więc stosunkowo nie 
długo.

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Dyrektorzy oraz naczelnicy 
wydziałów niemal wszystkich 
central handlowych: wyjeżdża- 
jq teraz często w teren gnani 
niepokojem: od roku SRrier 
daż wielu artykułów idzi< 

kiepsko, plany obrotów: nie 
sq wykonywane. Winę za ten 
stan przypisuje się — i słusz
nie — przede wszystkim pro
ducentom, bo nie dajq tego, 
co można by łatwo sprzedać, 
czasem — zaopatrzeniowcom, 
którzy nie potrafiq wyrwać 
rzeczy najatrakcyjniejszych, 
skladajq nietrafne zamówie
nia, nie znajq głębokości po
pytu we własnym rejonie. Zaś 
sam sklep i jego atmosfera 
— szara, ziewająca, niemra

wa — pozostajq jakby nieza
uważone.

Fot S. ZUBCZEWSKI

BIERNOŚĆ W SKLEPIE
KRYSTYNA ZIELIŃSKA

Z. A. „Kędzierzyn,” zbudowano bez zakupu jednej chociażby licencji
Fot. ARCHIWUM

SPRZYJA temu stanowi fakt, że 
handel pracuje w trudnej sytua
cji: kadrowej, lokalowej i maga

zynowej. W licznych badaniach na 
temat wzrostu efektywności porów
nuje się ogromny wzrost obrotów z 
nikłym •wzrostem zatrudnienia i fun
duszu płac; wydajność pracy handlu 
mierzona w ten sposób jest impo
nująca. Kiedy jednakże ze skali 
makro przechodzimy do jednego czy 
drugiego sklepu i zaczynamy ob
serwować, jak jesteśmy traktowani, 
jaka jest rola obsługi przy zakupie 
naszego telewizora, pralki, płaszcza 
czy kostiumu, dochodzimy do wnio
sku, że to raczej wydajność pracy 
klienta nieustannie wzrasta, i to na
wet w tych rejonach rynku, w któ
rych można by już mówić o prze
wadze podaży nad popytem.

W epoce „Lalki”

Oblicza ■ się, że zapasy w handlu 
odzieżą wzrastają rocznie o 6 do 8 
miliardów złotych. Jaka część tej 
hałdy towarów powstaje na skutek 
złej obsługi oraiz przyzwyczajenia, że 
klient zawsze będzie zajmował się 
aktywnie swoim kupowaniem: okiem 
jastrzębia wypatrzy, jaki towar leży 
dla niego na półce, na pamięć wy
recytuje swoje wymiary lub też po
stara się udowodnić, że ta kurtka z 
numerem 46 ma naprawdę rozmiar 
48?

W artykule wstępnym w jednym 
z numerów miesięcznika „Reklama” 
znaleźć można takie uwagi: „Wyda
je się, że sprzedawcy zbyt często 
jeszcze posługują się słowem „nie 
ma” zamiast proponować klientom 
inne, substytucyjne towary, które w 
wielu przypadkach mogą z powo
dzeniem zaspokoić tę samą potrzebę, 
co żądany przez klienta produkt. Na
leży też zdawać sobie sprawę z fak
tu, iż wielu klientów nie posiada 
ścif.le sprecyzowanych wymagań 
przy zakupie tych czy innych artyku
łów. Dotyczy to licznej grwpy towa
rów przemysłowych, zwłaszcza typu 
odzieżowego. Personel sklepowy po
winien okazywać więcej troskliwo
ści w stosunku do potrzeb swoich 
klientów, służyć im fachową radą 
i pomocą, stwarzając atmosferę mak
symalnie sprzyjającą dokonywaniu 
zakupów”.

Jak się taką atmosferę tworzy? 
Można to sobie obejrzeć choćby w 
firmie „Wokulski”, korzystając z 
okazji, jaką daje w tej chwili tele
wizja. Można porównać klimat han
dlowy tam panujący z atmosferą 
współczesnego sklepu. Jakie czynni
ki sprawiają, że sklep 1978 roku nie 
wychodzi z tych porównań zwycię
sko? Odmienna sytuacja towarowa 
nie jest już argumentem w wielu 
dziedzinach, bo towar jest i trudno 
go nawet upchać w magazynie.

W epoce „Lalki” klientów było 
znacznie mniej, a kandydatów na 
sprzedawców całe pęczki. Teraz do 
pracy w handlu niewielu się kwapi, 
ci zaś, którzy już w nim tkwią — 
rzadko wiążą swój los, swoją przy
szłość, Swoje ambicje z tym zawo
dem. I nawet kiedy magazyny pęcz
nieją, nie zmienia to samoczynnie 
stosunku do pracy, postawy wobec 
klienta, świadomości.

Góry i doły

W „Gazecie Handlowej” wprowa- 
dzono niedawno rubrykę „Rozma
wiam z klientem”, której celem ma 
być szkolenie w zakresie aktywnej 
sprzedaży. Znamienne, że wzory, ni
czym rozmówki w językach obcych, 
sprowadzone zostały z zagranicy. Od 
HERBERTA LANGA z NRD, pisu
jącego do tygodnika „Handelswo- 
che”, zaczerpnięto więc pierwsze lek
cje odsztywniające, a dotyczące roz
mów w sklepach z artykułami prze
mysłowymi. Przeczytałem scenkę, w

której ktoś wybiera ludowe pamiąt
ki dla ukochanej ciotki, kto inny 
znów obrus. W przypisach do ćwi
czeń Lang stwierdza: „Rozmowa 
sprzedażowa przeprowadzona była 
właicłww, ale rozpoczęta zbyt póź
no. IV pierwszej fazie zakupów 
sprzedawczyni zachowywała się cał
kiem biernie, zostawiając klientów 
samym sobie. Nie zorientowała się, 
że ma do czynienia z klientami nie
zdecydowanymi co do rodzaju za
kupu. Błędem jest również rozpoczy
nanie sprzedaży z nierozpakowańym 
towarem na stoisku, a tym bardziej 
proponowanie klientom, aby po 
sprawunek przyszli innym razem. 
Klienci mogą w ten sposób stracić 
zainteresowanie towarem. Niedo
puszczalne jest też otwieranie skle
pu z najmniejszym choćby opóźnie
niem, a wszelkie uwagi pod adresem 
klientów, którzy mają o to pretensje 
— są wręcz karygodne...”

Rzec można — alfabet. Ale życie 
dowodzi, że takie właśnie elemen
tarne . nauki..są w. handlu jak naj
bardziej na miejscu. Dlaczego tak 
się dzieje?

Wiele światła rzucają na ten pro
blem badania na temat wewnętrz
nych stosunków w handlu, .sposo
bów zarządzania, funkcjonowania 
organizacji społecznych.

W sklepach przeważnie pracują 
kobiety. Proporcje cztery kobiety na 
jednego mężczyznę są w tej chwili 
wśród personelu handlu detaliczne
go powszechne. A z badań przepro
wadzonych w' latach 1974—75 przez 
Instytut Handlu Wewnętrznego w 
pięciu dość reprezentatywnych 
przedsiębiorstwach stołecznych wy
nika, że udział członków partii 
i stopień aktywności w organizacjach 
związkowych jest wśród tej tak licz
nej grupy kobiet wielokrotnie niż
szy niż w administracji przedsię
biorstw.

JÓZEF BALCEREK w pracy „Sto
sunki międzyludzkie w handlu” 
stwierdza: „Struktura społeczno-za
wodowa organizacji partyjnej nie 
sprzyja dostatecznie integracji spo
łeczności przedsiębiorstwa. Główną 
przyczyną jest znikomy udział człon
ków podstawowej, najważniejszej 
i najliczniejszej grupy zawodowej — 
sprzedawców i kasjerów, przy zde
cydowanej przewadze personelu kie
rowniczego. Struktura ta przesądza 
o składzie instancji partynej, egze
kutywy Podstawowej Organizacji 
Partyjnej — które reprezentują sta
nowisko i interesy personelu kie
rowniczego..."

W «wiązkach zawodowych nato
miast s uwagi na niską aktywność 
kobiet faktyczna inicjatywa prze
chodzi stopniowo z organizacji 
związkowej do rady zakładowej, jej 
prezydium i wreszcie — przewodni
czącego zintegrowanego nie ze spo
łecznością placówki, lecz z tak zwa
nym kolektywem kierowniczym”.

W badaniach «twierdza się rów
nież, że pracownicy administracyj
no-biurowi unikają bliższych stosun
ków towarzyskich z grupą podsta
wową, a z kolei sprzedawcy mają nie 
najlepsze wyobrażenie o sposo
bie kierowania przedsiębiorstwem. 
Wszelkie zmiany dotyczące tak isto
tnych spraw, jak reforma handlu 
czy nowy system ekonomiczno-fi
nansowy, dochodzą do tej grupy z 
opóźnieniem (jeżeli w ogóle docho
dzą), lub też w postaci zniekształ
conej, bądź niepełnej.

Brak spójnego systemu bodźców, 
które na krystalizowanie się pożą
danych społecznie postaw mogłyby 
wpływać; niedostateczna informacja 
o sytuacji i zadaniach przedsiębior
stwa, niski stopień kultury ogólnej 
— wszystko to tworzy atmosferę w 
sklepie. Niewiele osób utożsamia 
się i interesem przedsiębiorstwa,

sporo natomiast ma pełne zrozumienie dla Zcsi czy Marysi z tego samego stoiska, która musi wyskoczyć 
do fryzjera, na pogawędkę, czy przyjąć gości w cieniu zaplecza.
Tyle zabiegów, a rezultat?

W Ministerstwie Handlu Wewnę
trznego i Usług- sprawy podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych, adaptacji 
młodych pracowników, wyróżnień 
moralnych i materialnych za wzoro
wą pracę, rozwijania najróżniejszych 
form aktywizacji społeczno-zawodo
wej załóg — są stale na warsztacie. 
Stanowią temat wielu posiedzeń ko
legium. Są przedmiotem narad, pla
nów, harmonogramów. Są w tych 
harmonogramach konkretne zamie
rzenia, jest wyznaczony czas ich 
realizacji:

— podwyższyć kwalifikacje kie
rowników sklepów o obsadzie od 
pięciu zatrudnionych — do końca 
1980 r.;

— upowszechnić praktyczne do
skonalenie zawodowe kierowników 
sklepów i sprzedawców w zakresie: 
znajomości towarów i ich ekspozy
cji, zaopatrzenia, praw klientów, re
klamacji, usprawnienia organizacji 
pracy; termin realizacji — do koń
ca 1979 r.;

— przygotować instruktorów za
wodu i kierowników większych pla
cówek do pracy z młodzieżą poprzez 
przeszkolenie w zakresie pedagogi
ki, socjologii i psychologii pracy — 
do końca 1980 r.;

— zorganizować konferencję 
wspólnie z resortem oświaty i wy
chowania w celu ukierunkowania 
i pogłębienia działań w zakresie: 
preorientacji zawodowej, jednolite
go, wychowawczego oddziaływania 
na postawy, znajomości kultury ob
sługi, psychologii i socjologii pracy; 
termin realizacji — rok szkolny 
1978/79.

Dydektor JADWIGA JASKUL
SKA, zajmująca się żarliwie 
szkoleniem przyszłych i obec
nych kadr w handlu, informu
je: „W marcu organizujemy konfe
rencję z wicekuratorami z wszyst
kich województw, której celem bę
dzie położenie większego nacisku w 
naszym szkolnictwie na takie cechy, 
jak: kultura ogólna, aktywny, życz
liwy stosunek do otoczenia. Szerzej 
wprowadzimy taki przedmiot, jak 
rozmowy sprzedażowe. Myślimy o 
nagraniu specjalnych taśm, zrobie
niu filmów poglądowych o właści
wej obsłudze klienta. Ale jakże czę
sto mamy do czynienia z dziewczęta
mi, które przez szkołę podstawową 
prześliznęły się na samych trójkach 
i naszą szkołę zawodową (najkrót
szą w istniejącym w Polsce syste
mie szkolnym) też kończą z wyni
kiem dostatecznym”.

Podniesienie poziomu szkół han
dlowych, wzbogacenie programu o 
przedmioty wpływające na wyższą 
kulturę ogólną i kulturę pracy — 
wszystko to są zabiegi na pewno po
żyteczne. W sukurs przychodzą tym 
poczynaniom inicjatywy organizacji 
młodzieżowych i związkowych, któ
re w czasie najróżniejszych obozów, 
zlotów, kursów starają się rozsze
rzać horyzonty myślowe ora-z ambi
cje zawodowe młodzieży, a także po 
prostu poprawić jej samopoczucie. 
Wojewódzki Dom Kultury Handlow
ca w Gdańsku powołał do życia 
Ośrodek Pracy Ideowo-Wychowaw
czej. Dom Kultury przy „Społem” 
w Lublinie prowadzi „Studium Mło
dego Handlowca” oraz „Izbę Tra
dycji i Perspektyw”, Klub „Merku
ry” przy WPHW w Olsztynie pro
wadzi Studium Socjologii Pracy, a 
w Białymstoku działa „Klub Fak
tów i Myśli”. Istnieje też już cały 
bukiet tytułów przyznawanych za

efekty uzyskane w czasie nauki oraz 
w pierwszych latach pracy:— Listy pochwalne dla ucznia Zasadniczej Szkoły Handlowej;— Odznaką Wzorowy Uczeń; Od- znaka — Wzorowy Absolwent;

— List* Pochwalny dla pracownika 
kontynuującego naukę w szkole:— Plebiscyt pod hasłem ..Postawy, które aprobujemy”; ■— Dyplom i proporzec najlepszego w zawodzie;

— Odznaki Wzorowy pracownik, 
kolega, sprzedawca.

A w kadrach zastanawiają się: co 
zrobić, żeby wyróżniani nosili te 
swoje odznaki? Może zamiast wzo
rowego sprzedawcy wprowadzić od
znakę Imienia Rzeckiego z wizerun
kiem starego subiekta?

W teorii — i w praktyce

Wydaje się, że istnieje dość głę
boka dysproporcja między wysiłkiem 
wychowawczym podejmowanym po
za. godzinami pracy w przedsiębior
stwie a tym, czego sklep uczy przez 
osiem czy dziesięć godzin nie w teo
rii. lecz w praktyce. Pratyką są au
tokratyczne metody zarzadzania po
pędzanie, dyrygowanie, nieumiejęt
ność znajdowania wspólnego języka 
kierownictwa z załogą, niewciąganie 
jej do wspólnego myślenia na tym. 
jak ulżyć w pracy sobie, a zarazem 
poprawić dolę klienta, nierespekto- 
wanie słusznych postulatów i wnios
ków.

Powróćmy do przykładu, o którym 
była już mowa. Są zapasy ubiorów, 
bielizny, dziewiarstwa. Wyrzucenie 
ich na zewnątrz na specjalne stoiska 
l stragany przed domami handlo
wymi — w sposób natarczywy, za
chęcający, aby co tylko się da obej
rzeć, wziąć do rąk — mogłoby się 
przyczynić do znacznego wzrostu 
obrotów. Nierozpieszczany, nie przyzwyczajony do aktywnego handlu 
klient chwyciłby taką przvnete z 
pewnością. Znalazłby zresztą rzeczy, 
które są mu potrzebne w stosach 
wydobytych na światło dzienne to
warów. Tak, ale takie wyrzucanie 
wymaga następnie składania. "Jest 
dodatkową pracą. Domy towarowe 
za granicą gdzie stosuje się takie 
metody, wyglądają wieczorem jak 
pobojowiska. Żeby skłonić załogi na
szych sklepów do tej dodatkowej 
pracy, trzeba by nie tylko zastoso
wać dodatkowe zachęty materialne, 
ale ukazać im sens tego działania, 
pobudzić chęci i ambicje. Trudno o 
taką atmosferę w sytuacji, gdy in
teres przedsiębiorstwa zna tylko 
„góra”, „dół” zaś czuje się wyłącz
nie biernym wykonawcą uciążliwych 
poleceń.

Więc w niejednym sklepie Jest 
szaro, niemrawo i biernie. Przyzwy
czajenie do tej bierności jest silne, 
wieloletnie, jest też — wbrew po
zorom, że chciałoby się czego innego 
— dość wygodne.

Kiedy przed kilku laty wprowa
dzono do handlu nowy system eko
nomiczno-finansowy, w sklepach po
jawiły się napisy przypominające 
hale fabryczne. Pisano: „Skrócenie 
czasu remanentu o jeden tylko dzień 
w każdym sklepie zwiększy dochód 
naszego przedsiębiorstwa o 700 000 
zł”; „Jedna godzina mało wydajnej 
pracy każdego statystycznego pra
cownika przynosi w ciągu roku mi
lion złotych strat w naszym przed
siębiorstwie”.

Być może, była to szansa na roz
ruszanie sklepów. Ale system zasta
wiano kontuarem asekuranctwa, 
przegrodzono sznureczkiem ograni
czeń... I już nie ma dostępu do bu- 
dowy. jednolitej konstrukcji moty
wacyjnej dla sprzedawcy: moralnej 
i materialnej. A towar z 55 000 na
szych zakładów przemysłowych za
czyn* zatykać magazyny. Nie tylko 
dlatego, że jest w nich za mało miej
sca.
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O JEDNYM ASPEKCIE JAROSŁAW SEMKOW

PERMANENTNEJ INFLACJI
PTE

INFORMATYKA

A PROCESY

POJĘCIE „inflacja” może sensow
nie dotyczyć tylko pieniądza pa
pierowego: wyrażenie „inflacja 

złota” jest również bezsensowne, jak 
wyraz „inflacja żelaza’*.  Poprawnym 
terminem jest tu nie-wyraz ^infla
cja”, lecz spadek wartości złota. 
Wiadomo, że gwałtowny spadek war
tości kruszców szlachetnych w XVI 
stuleciu, następnie po 1848 i 1890 ro
ku w wyniku obniżki kosztów pro
dukcji doprowadził do analogiczne
go wzrostu cen, jak nadmiórna emi
sja pieniądza papierowego. Lecz za
chodzi tu pewna istotna różnica': mi
mo sphdlku wartości pieniądza krusz
cowego pełni on nadal funkcję gro
madzenia skarbu, natomiast żdewa- 
luowańy pieniądz papierowy,’ pozo
stając w cyrkulacji traci w zasadzie 
funkcję tezauryzacyjną.

•) Por. Milton Friedman, Anna Jacob
son śchwartz, Monetary Statlstics of the 
United States, National Bureau .«f Eco-

-tą? JyMAKEYŃES.iOgółna -teorii satrud--’ 
nienia, procentu 1 pieniądza. Warszawa 
1956, a. 18, 24.

zacji gospodarczej. Przy tym dla za
pewnienia sprawnego działania 
sztab ten powinien być stosunkowo 
mało rozbudowany. Zmiany o któ
rych mowa w żadnym wypadku nie 
powinny pociągać za sobą zwiększe
nia ilości etatów w centrali zjedno
czenia.

Zwiększenie zadań central zjedno
czenia przy konieczności zachowaniu 
charakteru sztabowego i przy nie- 
zwiększonym stanie etatowym wy
maga przekazania do zarządów 
przedsiębiorstw tych wszystkich 
czynności, które nie mieszczą się 
w tak rozumianej funkcjonalności 
zjednoczenia. Następuje jak gdyby 
wymiana między zarządami przed
siębiorstw a centralą zjednoczenia 
funkcji i czynności, mająca na celu 
dostosowanie ich organizacji do po
trzeb wynikających z nowego syste
mu ekonomiczno-finansowego. Oczy
wiste jest, że w każdym zjednoczeniu 
tego rodzaju wymiana dotyczyć bę
dzie innych funkcji i czynności. Spe
cyfika branż wymaga indywidualne
go podejścia do zmian struktur orga
nizacyjnych. Inaczej, rzecz jasna, 
przebiegać będzie ta zmiana w zjed
noczeniach i przedsiębiorstwach bu
downictwa ogólnego, a inaczej w 
zjednoczeniach i przedsiębiorstwach 
budownictwa przemysłowego i Spe
cjalistycznego.

Jedno wydaje .się pewne — od 
właściwego zrozumienia wagi zagad
nienia, od potraktowania sprawy do
stosowywania organizacji zjednoczeń 
i przedsiębiorstw budownictwa co 
najmniej na równi z upowszechnia
niem żaśad nowego systemu ekono
miczno-finansowego, zależeć będzie, 
czy budownictwo w sposób sprawny 
system ten wprowadzi. Czy efekty 
jego wprowadzenia będą takie jakich 
oczekuje od niego społeczeństwo.

W rozwiniętych krajach kapitali
stycznych o systemie waluty złotej 
inflacja pieniądza papierowego może 
zaistnieć jedynie w związku s hi
pertrofią wydatków państwowych 
na finansowanie zbrojenia łub woj
ny, jak to np. miało miejsce w cza
sie pierwszej wojny światowej. Na
tomiast jako mechanizm rozszerza
nia kredytu w ramach właściwych 
procesów produkcji i cyrkulacji 
inflacja zarówno w teorii, ■ jak i w 
praktyce polityki gospodarczej nie 
wchodziła w rachubę. Przypisując 
gospodarce rynkowej zdolność do 
samOregulacji, uważano, że wszelka 
„sztuczna” ingerencja mogłaby ją je
dynie utrudniać, a zatem pogłębiać 
stan nierównowagi.

W tej „ortodoksyjnej” teorii pie
niądza tkwi niewątpliwie cząstka 
prawdy. Mechanizm kapitalistyczne
go kryzysu nadprodukcji poprzez 
deprecjację kapitału produkcyjnego 
i fikcyjnego oraz wyłączenie z pola 
gry technicznie zacofanych przedsię
biorstw oczyszcza drogę do pomnaża
nia globalnego kapitału społecznego 
na nowym poziomie. Inaczej mówiąc, 
kryzys nadprodukcji dostosowuje po
ziom cen rynkowych, które w okre
sie prosperity i „przegrzania” znacz
nie wzrosły, do zredukowanej w wy
niku wzrostu produkcyjności pracy 
wartości towarów (ceny produkcji) 
i eliminuje w znacznym stopniu zy
ski nadzwyczajne, oczyszczając dro
gę do nowego wzrostu przeciętnej 
stopy zysku.

Dopiero zasięg, siła 1 trwałość 
wielkiego kryzysu światowego 1929— 
—32 spowodowały rewizję dotychczas 
panującej doktryny.. Wzięły .górę 
względy na krótko- i średniookreso
we następstwa kryzysu, zwłaszcza w 
postaci masowego bezrobocia nad. 
dłuepkresowymi niebezpieczeństwa  ̂
mi dezorganiżąpjt ‘śtafeilnąści' 
mu walutowego. Wpłytyptyś' 'grapy 
monopolistyczne i rządy państw im-

ZMIANA SYSTEMU - ZMIANA ORGANIZACJI
LUDWIK brajter

W tym roku budownictwo wpro
wadza nowy system ekono-

. miczno-finansowy. Znane są 
już podstawowe założenia tego sy
stemu, ale wciąż nie są do końca 
wyjaśnione problemy, od rozwiąza
nia których zależy pomyślne wdra
żanie nowych zasad. Jednym z takich 
problemów, o którym bardzo często 
się zapomina, jest przystosowanie 
organizacji central zjednoczeń 
i przedsiębiorstw do warunków, ja-- 
kie narzuca praca w nowym syste
mie ekonomlczno-finanśowyrti. Tym
czasem doświadczenia jednostek 
Inicjujących w przemyśle, a przede 
wszystkim doświadczenia' Zjednocze
nia „Elektromontaż”, które, jako i je
dyne w budownictwie pracowało już 
na nowych zasadach — dowodzą, że 
pomyślne wprowadzenie nowego sy
stemu zależy od tego, w jakim stop
niu Istniejące struktury organizacyj
ne dostosowywane będą do nowych 
zadań, wynikających ze zmian w za
rządzaniu. Wydaje się zresztą, że 
jedną z przyczyn które ograniczyły 
funkcjonowanie ty latach 1975—78 
niektórych zasad systemowych w 
jednostkach inicjujących w przemy
śle, było ograniczenie zmian jedynie 
do zmian w systemie ekonomiczńo- 
-finansowym zjednoczeń i przedsię
biorstw, bez zmian istniejącego za
kresu funkcjonalności i struktur or
ganizacyjnych tych jednostek.

Wiadomo przecież było, że nowy 
system oznacza jakościowo nowy 
sposób zarządzania; przejście z me
tod zarządzania administracyjnego 
do metod zarządzania parametrycz
nego. Struktury organizacyjne przy
stosowane były natomiast do pracy 
w systemie zarządzania nakazowego. 

periałifftyczhych «decydowały się na 
permanentną instytucjonalizację in- 
ilacji, jajco środka zwalczania lub 
przynajmniej zapobieżenia katastro- 
falnym skutkom społecznym kryzysu 
gospodarczego.

Głównym rzecznikiem tej nowej 
orientacji był autor' „przewrotu” w 
burżuazyjnej ekonomii politycznej — 
M. KEYNES, który w 1933 roku pi
sał: „Istnieje tylko jeden skuteczny 
Środek, aby podnieść ceny to gospo
darce światowej, a jest nim pow
szechne zwiększenie wydatków, fi
nansowanych za pomocą kredytu... 
Inicjatywą przynależy tu organom 
publicznym. Lecz musi ona wystąpić 
w szerokim zakresie i w sposób zde
cydowany, jeśli udatnie ma przerwać 
błędne koło t zapobiec postępujące
mu pogarszaniu się sytuacji gospo
darczej... Cynicy mogliby zauważyć, 
że jedynie wojna jest w stanie za
trzymać tak ciężki upadek. Gdyż do
tychczas tylko wojna stanowiła 
usprawiedliwienie dla wzrostu pub
licznych wydatków w tak wielkim 
stylu... Mam nadzieję, że rząd nasz 
dowiedzie, że potrafi uporać się rów
nież z zadaniami pokoju”.1)

Głównym źródłem permanentnej 
inflacji jest obecnie — jak wiadomo 

— kreowanie przez banki handlowe 
pieniądza bankowego. W ten sposób 
system pieniężny przekształcił się 
z dwuczłonowej w trójczłonową od
wróconą piramidę: podstawę stanowi 
złoto, na której wznosi się szersza 
warstwa pieniądza papierowego i na 
niej z kolei opiera się jeszcze szer
sza warstwa pieniądza bankowego 
(kredyt bankowy). Początkowo — 
jak wiemy — inicjatywa kreowania 
kredytu, zgodnie z keynesowską teo
rią, spoczywała w rekach państwa. 
Deficyt budżetowy stanowił środek 
tworzenia dodatkowego „uzbrojone
go w siłę kupna popytu”. W czasie 
drugiej wojny światowej wydatki 
państwowe były główną przyczyną 
inflacji. Po drugiej wojnie światowej 
sytuacja się zmienia. Wydatki pań
stwowe nabierają drugorzędnego 
znaczenia, natomiast głównym źród
łem inflacji staje się kreacja kredy
tu bankowego na rzecz sektora pry
watnego, tj. kredytu produkcyjnego 
dla koncernów i kredytu konsump
cyjnego dla gospodarstw domowych 
(n>p. budownictwo mieszkaniowe 
i zakup dóbr konsumpcyjnych trwa
łego użytku) ®).
‘"I^eńnnanentńa 'fiCTacja ’ 'Ofedyifówa 

stała się środkiem zapewnienia dłu
gofalowej reprodukcji rozszerzonej.

Były one dostosowane do wykony
wania poleceń, do przekazywania 
ich „w dół”. „W górę” szły zagrego
wane dane, przy czym najczęściej 
tylko takie, które „nadawały” się do 
przekazania „w górę” i uprzednio 
były do takiego przekazania odpo
wiednio przystosowane. Stąd też 
struktura organizacyjna centrali 
zjednoczenia ty znacznej mierze była 
lustrzanym odbiciem struktury od
powiedniego ministerstwa, a struk
tura organizacyjna zarządu przedsię
biorstwa — odbiciem struktury cen
trali zjednoczenia. W ciągu ostatnich 
lat prowadzone były pewne prace 
nad usprawnieniem \ organizacji 
(przede wszystkim niektórych struk
tur ministerstw). Nadal jednak na
czelną jak gdyby dewizą w istnie
jących układach jest dostosowanie 
do sprawności w przekazywaniu de
cyzji w dół 1 odpowiednich danych 
w górę.

Tymczasem nowy system ekono
miczno-finansowy wymaga w tej 
dziedzinie zasadniczych zmian. Cen
tralnym podmiotem jego działania 
jest zjednoczenie — właśnie tylko 
zjednoczenie jest „adresatem” nowe
go systemu i tylko na szczeblu zjed
noczenia mogą być „rozegrane” 
wszystkie jego elementy. Wydaje 
się zresztą, że w akcji szkoleniowo- 
-upowszechniającej nowy system 
i to zarówno poprzednio w jedno
stkach inicjujących w przemyśle, jak 
i obecnie w budownictwie za mało 
się o tym mówi i pozostawia się czę
sto niedopowiedzenia, dotyczące 
szczególnie roli przedsiębiorstw 
w nowym systemie. A ponieważ 
w znacznej mierze od właściwego 
zrozumienia roli zjednoczeń w tym

W kontekście istnienia nie tyyfeąfzy- 
stanych sił wytwórczych, inflacyjna 
kreacja pieniądza spełnia tij^samą 
funkcją, co system kredytowy: w 
ogóle; pozwala na rozwój «^'wy
twórczych, oczywiście, repiódtócUjąc 
równocześnie immanentne sprzecz
ności na wyższym poziomie, lecz do
piero po pewnym określonym, okre
sie czasu. „Jeżeli system kredytowy 
występuje — pisze Marks — .^ąko 
główna dźwignia nadprodukcji.it ńiid- 
miernej spekulacji w handlu, tą je
dynie z tego powodu, że procęę re
produkcji, który z natury swej >:jest 
elastyczny, rozszerza się tu do osta
teczności, a rozszerza się go tak dla
tego, że znaczną część kapitału spo
łecznego stosują nie jego właściciele: 
ci «niewlaściciele» biorą się do rze
czy zupełnie inaczej, niżby to zrobił 
właściciel, który sam funkcjonuje, 
bojażliwie rozważa, czy aby nie prze
kracza granic stawianych mu przez 
jego prywatny kapitał. Uwydatnia 
to jedynie, że pomnażanie wartości 
kapitału, oparte na pełnej sprzecz
ności produkcji kapitalistycznej, do 
pewnych tylko granie umożliwia rze
czywisty, swobodny rozwój produk
cji, w istocie zaś stwarza jej imma
nente więzy i bariery, które system 
kredytowy nieustannie zrywa i ła
mie. Toteż system kredytowy przy
spiesza rozwój sił wytwórczych 
i powstanie rynku światowego; a 
właśnie dźwignięcie na odpowiedni 
poziom tych materialnych podstaw 
nowej formy produkcji jest dziejo
wym zadaniem kapitalistycznego 
sposobu produkcji. Równocześnie 
kredyt przyspiesza gwałtownie wy
buchy tej sprzeczności, czyli kryzy
sy, i tym samym wzmaga elementy 
rozkładu starego sposobu produk
cji”1).

W jaki sposób można dowieść in
flacyjnych skutków kredytowej eks
pansji? W jaki sposób inflacja jest 
mierzalna? Prima facie, wydaje się, 
że odpowiedź jest prosta: wzrost cen 
towarów. Skoro jednak ceny są pie
niężnym wyrazem wartości towa
rów, to inflacji pieniężnej nie można 
automatycznie odczytać na skali 
wzrostu cen. Ceny towarów wyraża
ją zawsze stosunek wartości dwóch 
towarów — szczególnego towaru 
i złota. Przedmiotem analizy musi 
być zatem rozwój obu ezlonów 
tego stosunku, oraz ich korelacje.

Szacuje się, że w okresie 1907— 
wartość jednęgb-grama ^o- 

t a ” ’ W" wyniku ’ wżr óśtu" pród ukc^jhó-; 
ści pracy, obniżyła się o połowę4). 
Natomiast w tym samym okresie 

systemie, od umiejętności przejęcia 
przez nie całego szeregu decyzji, któ
re do tej pory podejmowane były 
albo przez jednostki i instytucje nad
rzędne i kontrolne, albo przez pod
ległe przedsiębiorstwa zależy powo
dzenie działania nowego systemu.

Chodzi tu przede wszystkim o de
cyzje, nazywane często decyzjami 
strategicznymi, podejmowane dotąd 
bądź przez Ministerstwo czy Komi
sję Planowania bądź przez przedsię
biorstwa, dotyczące problemów roz
wojowych i zasilania w środki. Nowy 
system ekonomiczno-finansowy wy
dłużający znacznie horyzont oceny 
działalności jednostek gospodarczych 
i zmieniający kryteria tej oceny po
woduje konieczność przedstawienia 
sposobu działalności centrali zjedno
czenia. Nie może się ono już zajmo
wać bieżącym nadzorem nad prze
biegiem realizacji zadań. Skoncen
trować się musi na wytyczeniu kie
runków rozwoju, ustaleniu strategii 
tego rozwoju przez wytyczanie wie
loletnich zadań dla całego zjednocze
nia i zgrupowanych w nim przedsię
biorstw oraz na zapewnianiu odpo
wiedniego zasilenia w środki finan
sowe, materiałowe i kadrowe. A za
tem z jednostki typu operatywnego, 
nadzorującej przedsiębiorstwa i czu
wającej nad przebiegiem realizacji 
planu, zjednoczenia przekształcają 
się w jednostkę wytyczającą cele 
1 kierunki działania przedsiębiorstw 
oraz — co wydaje się szczególnie 
ważne — ujmującą te kierunki 
w odpowiednie parametry ekono
miczne, zapewniające ich realizację.

Cała działalność operatywna, zwią
zana z realizacją zadań, przekazana 
musi zostać do przedsiębiorstw, któ

produkcyjność prącym w przemyśle 
przetwórczym w Ameryce Północnej 
wzrosła, o 520 proc., w rolnictwie 
notuje się w ciągu tych 60 lat ana
logiczną stopę wzrostu, około 540 
proc. " w pozostałych' rozwiniętych 
krajach-; kapitalistycznych1 wzrost 
produkcyjności pracy w okresie 
1907—1914 dorównuje Stanom Zjed
noczonym, w okresie 1914—1940 jest 

■znacznie mniejszy, w okresie 1947— 
—1967 zaczyna znów dorównywać 
wzrostowi amerykańskiemu. Global
na produkcja świata kapitalistyczne
go nie odbiega w sposób istotny od 
rozwoju produkcyjności pracy wSta- 
rtach Zjednoczonych5). Wynika stąd, 
że wartość przeciętnie wytwarzanych 
towarów w świecie kapitalistycznym 
jest dzisiaj pięć do sześciu razy niż
sza, niż przed pierwszą wojną świa
tową. Przyjmując, że wartość złota 
spadła w tym czasie o około 50 proc., 
to przeciętna cena towarów wyrażo
na w zlocie poxvinna być trzy razy 
■niższa, niż w roku 1907. Tymczasem 
faktycznie ceny towarów wyrażone 
w dolarze papierowym są trzy razy 
wyższe niż w roku 1907.

Interesujące światło rzuca też ko
relacja między wzrostem ilości pie
niądza i fizycznym wolumenem pro
dukcji. Wedle szacunku Miltona 
FRIEDMANA i Anny SCHWARTZ 
— ilość pieniędzy w obrocie między 
rokiem 1945—1967 wzrosła o około 
90 proc.; była zatem siedmiokrotnie 
wyższa, niż w roku 1929 i dziewięcio- 
krotnie wyższa niż w roku 1907. 
Szybkość obiegu pieniądza między 
rokiem 1945—1967 podwoiła się, 
osiągając rytm z 1929 roku. Nato
miast globalna produkcja przemysło
wa w roku 1967 była tylko cztero
krotnie wyraża niż w roku 1929, a 
produkcja rolna wyższa o około 45 
proc. A zatem przeciętny poziom cen 
w roku 1967 był dwukrotnie wyższy, 
niż w roku 1929 i trzykrotnie wyż
szy niż w roku 1907. Ilość pieniądza 
wzrastała o wiele szybciej, niż wo
lumen fizycznej produkcji — i w 
odwrotnym kierunku niż ulegająca 
silnej redukcji wartość (w cenach 
złota) masy towarowej.6)

Przejście od systemu waluty zło
tej do systemu waluty kredytowej 
(pieniądz bankowy) pozwala wielkim 
koncernom w warunkach relatywnej 
kontroli rynku (oligopolistyczna 
konkurencja. Price leader ship) pod
wyższać ceny towarów w okresie 
wysokiej koniunktury i utrzymywać 
na stałym poziomie w okresie rece
sji. W sytuacji szybko wzrastającej 
produkcyjności pracy (współczesna 
naukowo-techniczna rewolucja), czyli 
wzrostu stopy wartości dodatkowej 
śtrńteigia' 'ądmińistTOwanyćh" ceń*  
pozwala koncernom uzyskiwać wy- 
eoką stopę zysku.

re realizują je w taki sposób, aby za
pewnić pełną zgodność własnych ce
lów z celami całej wielkiej organi
zacji gospodarczej. Nastąpić muszą 
zatem zmiany w strukturach or
ganizacyjnych central zjednoczeń 
i przedsiębiorstw. Przejęcie z zew
nątrz, spoza organizacji gospodar
czej szeregu decyzji, a także przeję
cie szeregu decyzji z przedsiębiorstw 
wymaga od central zjednoczeń roz
budowy niektórych komórek funk
cjonalnych (lub tworzenia nowych) 
i zmiany ich zakresu działalności. 
Dotyczy to w szczególności komórek 
rozwojowych, cenowych, kosztowych, 
zbytowych itp. Jednocześnie jednak 
przekazanie przedsiębiorstwom całe
go zakresu działalności operatywnej 
umożliwia likwidację, lub znaczne 
ograniczenie tych komórek organiza
cyjnych, które zajmowały się tą dzie
dziną działalności. Dotyczy to przede 
wszystkim komórek zaopatrzenio
wych oraz różnego rodzaju wydzia
łów produkcji. Istotne jest przy tym 
umiejętne przekształcenie istnieją
cych komórek organizacyjnych i do
stosowywanie ich do nowych zakre
sów czynności. Szczególnej zmianie 
ulega charakter i funkcjonalność ta
kich komórek jak komórka główne
go mechanika, głównego energetyka, 
bezpieczeństwa i higieny pracy itp. 
Z typowych komórek „ruchowych” 
z rozbudowanym zakresem zadań 
bieżących przekształcone być muszą 
w komórki wytyczające politykę 
działania w swojej dziedzinie.

Krótko mówiąc, zmiany struktury 
organizacyjnej centrali zjednoczenia 
mają w efekcie przekształcić zjedno
czenie w — używając terminologii 
wojskowej — sztab wielkiej organi

Permanentna Inflacjo» obok funk
cji ułatwiania akumulacji i przezwy
ciężania trudności realizacji — spei- 
nia jeszcze jedną bardzo istotną_ ro- 
'lę, a mianowicie służy powszechnie 
jako instrument maskowania, ka
muflowania spadkowej tendencji 
wartości towarów w wyniku wzro
stu produkcyjności pracy, czyli ukry
waniu wzrostu stopy wartości' do
datkowej.

Z funkcją permanentnej inflacji, 
łączy się też strategia obniżania pła
cy realnej. Keynes z właściwą więl- 

,kim umysłom jasnością ■ i szczero
ścią pisze w tej kwestii: „Codzienne t 
doświadczenie wykazuje ponad 
wszelką wątpliwość, że obstawanie 
robotników (w pewnych granicach) 
raczej przy placach nominalnych niż 
przy płacach realnych jest zwykłą 
koleją rzeczy, a nie tylłco odległą 
możliwością... Natomiast nie sprzeci
wiają się obniżkom płac realnych, 
którym towarzyszy wzrost globalne
go zatrudnienia i przy których 
względne płace nominalne nie ule
gają zmianom, chyba, że płace real
ne spadną poniżej krańcowej przy
krości faktycznie zatrudnionej' pra
cy. Każdy związek zawodowy będzie 
walczył nawet przeciwko nieznacz
nej obniżce płac nominalnych. Ale 
żadnemu nie śni się nawet, by 
wszczynać akcję strajkową przy 
każdej zwyżce kosztów utrzyma- 
nia”.7)

n J. M. KEYNES, The Means to Pros
perity, cytuję za: Werner Hofmann, Dle 
saulare InEaaon, Berlin 1882, s. 25 — 
gorącego rzecznika permanentnej infla
cji.

’) o tempie i rozmiarach kreacji kredytu 
bankowego relacjonuje w sposób nader 
wnikliwy Mieczysław Mieazczankowskl, 
„Życie Gospodarcze” nr 9, rok 1977.

») K. MARKS, Kapitał, t. III, s. «8 i 484.
*) Bor. S. M. BORYSOW, Zołoto w eko

nomikę sowremennoho kapitallzma, Mo
skwa 1968, s. 157.

p U. S. Department of Commerce: 
I.ong-Term Economic Growth, Washing
ton 1986.

DECYZYJNE

Zarząd Główny PTE, Rada Ko
ordynacyjna Kół i Sekcji PTE w 
Przemyśle Chemicznym oraz BK Kój 
PTE w Gorzowie Wielkopolskim zor
ganizowały we wrześniu br. konfe
rencję nt. „Wykorzystanie informa
tyki dla usprawnienia procesów de
cyzyjnych w przemyśle chemicz
nym”. Wygłoszono, sześć .referatów,

Dr inż. Zygmunt Bieńko w swym 
wystąpieniu poruszył zagadnienia 
Resortowego -Systemu Informatycz
nego w przemyśle chemicznym 
wskazując uwarunkowania, od któ
rych zależy jego sprawne funkcjono
wanie.

Dr inż. Konrad Tołkacz scharak
teryzował problemy rozwoju zasto
sowań informatyki w zarządzaniu 
ZWCH „Chemitex-Stilon”. Przedsię
biorstwo. zatrudnia około 10 tys. pra
cowników, a wartość sprzedaży wy
robów w ciągu roku osiąga kwotę 
prawie 8 mld złotych. Sprawne, za
rządzanie takim obiektem — zda
niem autora — może przebiegać tyl
ko przy zastosowaniu informatyki. 
Obecnie zakład przygotowuje się do 
wprowadzenia. kompleksowego sy
stemu Informatycznego przy wyko
rzystaniu techniki teletransmisji lo
kalnej i pamięci dyskowej.

Również dwaj kolejni mówcy byli 
przedstawicielami „Chemitex-Stilo- 
nu”. Mgr Antoni Kozłowski poświę
cił swój referat gospodarce wyroba
mi w systemie informatycznym 
przeds’ębiorstwa. System zwany „go
spodarką wyrobami” funkcjonował 
w zakładzie od 1970 do 1977 roku. 
Obecnie wprowadzony tzw. „Kod 
Towarowo-Materiałowy” w zakresie 
włókien chemicznych znacznie 
usprawnił działanie systemu „gospo
darka wyrobami”. Jednakże przy 
istniejących środkach technicznych 
informatyki — jak stwierdził refe
rent — można jeszcze rozbudować 
ten system p informację okresową — 
miesięczną, kwartalną, roczną. Nato
miast występują trudności z uzyski
waniem informacji operatywnych 
ze względu na brak odpowiedniego 
wyposażenia w środki informatyki 
bezpośrednio w wydziałach produk
cyjnych i magazynach. Mgr Anatol 
Kónsik przedstawił referat o organi
zacji wdrożeń systemów informaty
cznych na przykładzie modułu płaco
wego. Tematyka zatrudnienia i plac 
została włączona do systemu ETO w 
pierwszej kolejności. Jest to jedna z 
trudniejszych i-> • -najbardziej praco
chłonnych część!" systemu przetwa
rzania danych w przedsiębiorstwie, 
ze względu na dużą ilość dokumentów 
źródłowych oraz różnorodność syste
mów’ ewidencji i rozliczania składni
ków wynagrodzeń. W dalszym ciągu 
prowadzi się usprawnienie systemu 
w zakresie płac i zatrudnienia. Rozbudowany zostanie tzw. algorytm 
naliczeń wynagrodzenia na podsta
wie ewidencji czasu pracy. Ponadto 
do systemu wprowadzona zostanie 
ewidencja zobowiązań pracowników 
z tytułu pożyczek z zakładowego 
funduszu mieszkaniowego.

Mgr inż. Stanisław Konciak omó
wił kierunki rozwoju informatyki w 
przemyśle gumowym w latach 
1976—1990. Do branżowych zagad
nień, które wymagają zastosowania 
ETO, należą między innymi badania 
rynków’, on!ni> konsumenta, prowa
dzenie ekspansji rynkowej, prowa
dzenie prac badaw’czo-rozw’ojowych 
nad nowym! wyrobami ukształtowa
nie struktury organizacyjnej. Obec
nie w 12 zakładach produkcyjnych 
przemysłu gumowego funkcjonuje 
47 podsystemów EPD.

Mgr Jadwiga Hurymowicz zapre
zentowała elektroniczny system dy
spozytorski w’ „OZOS STOMIL” w 
Olsztynie. Prace nad stosowaniem 
centralnej dyspozytorni wykorzystu
jącej ETO dla potrzeb dyspozytorów 
produkcji oraz mistrzów dozoru są 
prowadzone w przedsiębiorstwie 
przez Instytut Przemysłu Gumowe
go. Dąży się do tego, aby techniką 
EPD objąć czynniki o podstawko
wym znaczeniu dla zakładu: środki 
pracy, przedmioty pracy, siłę ro
boczą, jakość produkcji.

(ACH)

TERMINARZ
spotkań organizowanych w Ośrodku 
Konsultacji Ekonomicznych PTE w 
Warszawie, Dom Ekonomisty, ul. 
Nowy Świat 49

w listopadzie 1978 r.

10.XI. 1978 r. godz. 16.00 — „Roz
liczenia produkcji dodanej za okresy 
kwartalne”. Konsultant: mgr BAR
BARA PIERZCHAŁA

17.XT.1978 r. godz. 10.00 — „Po
stęp techniczny i jego wpłww ” na 
organizację biur projektów’”. Kon
sultant: dr ZDZISŁAW ŻABOWSKI.

24.XI.1978 r. godz. 10.00 — „Me
toda wdrożeń wewnętrznego rozra
chunku gospodarczego w przedsię
biorstwach budowlanych”. Konsul
tant: dr ALEKSANDER JĘDRASZ-

2YCIE GOSPODARCZE nr 44 (1415) 29.X.1978 r.

nadprodukcji.it


Citroen Visa — francuski samochód roku

WIEŚCI Z SALONU
MARCIN MAKOWIECKI

PRZEWIDYWANIA, te kryzys 
energetyczny zmniejszy pro
dukcję samochodów na Zacho

dzie okazały się mylne. Jeszcze raz 
samochód wygrał. Przeciętny Euro
pejczyk woli bowiem zacisnąć pasa 
niż wyrzec się własnego auta. Choć 
nieraz już pisano, że bez samochodu 
można się obejść, nie przekonało to 
nikogo. Zresztą i na co dzień nie 
brakuje przykładów, że to niepraw
da.

Gdy na początku października w 
Paryżu zastrajkowali pracownicy 
kolei podmiejskich, mieszkańcy 
przedmieść i miast satelickich ruszy
li do pracy samochodami. Ale po pa
ru godzinach nie tylko nie można by
ło przebić się przez zatłoczone uli
ce, lecz także nie było mowy o zna
lezieniu skrawka miejsca na zapar
kowanie auta. Okazuje się więc, że 
choć samochód jest niezbędny, po
sługiwać się nim coraz trudniej. A 
jednak cala organizacja życia co
dziennego odbywa się pod znakiem 
samochodu — praca, interesy, za
kupy, wyjazdy bliższe 1 dalsze... Spra
wy to znane. Czasem coś się w tej 
maszynerii zacina, tak właśnie jak 
było to w przeddzień otwarcia 65 
Salonu Samochodowego w Paryżu, 
największej chyba imprezy tego ty
pu w Europie.

Prezentują tu swoje modele, prze
znaczane do sprzedaży przez najbliż
szy rok, wszyscy prawie producenci 
europejscy 1 nie tylko, choć najlicz
niej reprezentowane są, ze zrozu
miałych względów, firmy francu
skie. Być tu i dać się poznać to pier
wszy krok do pozyskania klienteli. 
Choć „salonowa” w formie, coraz o- 
strzejsza staje się bowiem walka o 
rynek, tym bardziej, że większość 
wystawionych modeli odznacza się 
perfekcją techniczną. W rozgrywce 
decyduj^ więc szczegóły i drobne 
nieraz udoskonalenia, pozwalające 
zyskać zainteresowanie nabywców.

W tym celu np. w SIMCE „HO
RIZON" zainstalowany został mini
komputer, podający średnie zużycie 
paliwa .1 ułatwiający wybór ekono
micznej szybkości w różnych warun
kach jazdy. Samochód optymalny o- 
becnego sezonu to taki, który przy 
małej pojemności cylindrów pozwala 
osiągać równocześnie dużą moc 1 ni
skie zużycie paliwa oraz, oczywiście, 
niezbędny komfort jazdy.

Właśnie teogroczny salon miał, jak 
sądzą liczni komentatorzy, udzielić 
odpowiedzi, jak przemysł samocho- 
dowy dostosował się do nowych wa
runków rynkowych. Zdaniem publi
cysty tygodnika ,.L’Express”. „kry
zys naftowy nie zabił przemysłu sa
mochodowego, lecz zmusił go do 
pewnej dozy rozsądku”.

Te 1 inne względy — ogólna sytu
acja gospodarcza krajów zachodnich 
— spowodowały, że zainteresowania 
nabywców i producentów samocho
dów kierują się w stronę pojazdów 
ekonomicznych skromniejszych, co 
nie oznacza jednak, że tandetnych 
lub gorszych. Na paryskim salonie 
między najtańszym — wciąż jeszcze 1 

to od 20 już lat produkowanym — 
CITROENEM 2CV (cena 14 750 
franków), a najdroższym samochodem 
np. ROLLS-ROYCE CAMARGUE 
(za 614 tys. franków) kupowanym 
przez tych, którzy muszą (ze wzglę
dów prestiżowych lub reprezentacyj
nych) albo mogą, znalazła się więc 
cała masa modeli dostosowanych do 
różnych możliwości finansowych. 
Większość z nich, w mniejszym lub 
większym stopniu odzwierciedla 
współczesne tendencje w przemyśle 
samochodowym. Przyjrzyjmy się zre
sztą najbardziej reprezentatywnym 
dla tych kierunków modelom pro
dukowanym przez różne firmy, 
„gwiazdom” nadchodzącego sezonu.

CITROEN VISA, najnowszy pro
dukt połączonej firmy „Peugeot- 
Citroen-Simca Chrysler”, lansowany 
jest mocno jako samochód roku. Pod 
wieloma względami zajmuje on po
zycję pośrednią między najbardziej 
francuskim samochodem CITROE
NEM 2 CV, a większym modelem tej 
marki — GS. VISA ma przedni na
pęd, zgodnie z obecnymi tendencja
mi, dwucylindrowy silnik o pojemno
ści 652 cm sześć, chłodzony powie
trzem, z elektronicznym zapłonem. 
Osiąga szybkość 124 km/godz. Przy 
„oszczędnej” jeździe zużywa 5 1 pa
liwa na 100 km, a przy osiągniętej w 
próbach przeciętnej szybkości drogo
wej 97,5 km na godz. — 7,8 1. Zawie
szenie i podwozie VISY pochodzi z 
PEUGEOTA 104. Natomiast nadwo
zie jest konstrukcją całkowicie no
wą. Komentatorzy oceniają ją z pew
ną rezerwą — plsząc, że po przyzwy
czajeniu się do tej sylwetki i do ta
blicy rozdzielczej, tyleż funkcjonal
nej co brzydkiej, można oczekiwać, 
że publiczność przyjmie VISĘ dob
rze. Tym bardziej, że siedzi się w 
niej wygodnie, a rozkładane tylne 
siedzenia powiększają znacznie po
wierzchnię na bagaż. Samochód w 
wersji standardowej kosztuje 22 660 
franków, co jest ceną interesującą 
na tle Innych modeli tej klasy.

Dla porównania ceny innych sa
mochodów wielkości 4 CV i 
nieco większych (5 CV): FIAT 126 
uważany za samochód typowo „miej
ski” — 15 250 F, RENAULT 4 — 
17 400 F (do początku bieżącego ro
ku wyprodukowano 4 min tych sa
mochodów). SEAT 133 — 14 950 F, 
FORD FIESTA 950 — 21 180 F, VW 
POLO — 20 590 F, PEUGEOT 104 
GL — 23 000 F.

W klasie samochodów średnich 
nowością salonu był FIAT RITMO. 
Komentatorzy francuscy stwierdzili, 
że był to już najwyższy czas, aby 
włoska firma wystąpiła z kolejną, no
woczesną konstrukcją. Podkreśla się 
że RITMO zmienił całkowicie do
tychczasowy styl samochodów z 
Turynu i jest zapowiedzią ich nowej 
generacji. Mieści sie on w tej samej 
klasie co VW GOLF, RENAULT 14 
1 SIMCA HORIZON. Silniki produ
kowane są w 3 wersjach: 1100, 1300 
i 1500 cm sześć. RITMO ma przedni 
napęd, 5 biegów, osiąga 150 km/godz. 
1 pali średnio 5,8 1 benzyny /100 km.

Uzyskał dobrą opinię w próbach 
przeprowadzonych przez specjalisty
czne pismo „L’Auto—Journal”, zwła
szcza ze względu na swoje dodatnie 
właściwości trakcyjne.

Z taśmy największej obecnie fir
my samochodowej w Europie co
dziennie schodzi 850 PEUGEOTÓW 
305. Wprowadzony do sprzedaży już 
przed salonem paryskim, samochód 
ten uważany jest za największy te
goroczny sukces „Peugeota”. Jest to 
auto średniej klasy. Odznacza się e- 
legancką linią i znakomitą mechani
ką. W wersji GL (produkowany jest 
w trzech wersjach) ma silnik 1290 
cm sześć., napęd przedni, szybkość 
maks. 147 km, kosztuje 29 000 F.

Być może to są już wszystkie, naj
bardziej rzucające się w oczy nowo
ści europejskiego przemysłu samo
chodowego, aczkolwiek na pewno 
nie jest to pełna lista przedstawia
nych na wystawie nowych modeli. 
Wiele firm, np. drugi francuski pro
ducent samochodów — Renault, nie 
lansuje nowego typu, ale powiększa 
gamę modeli, ulepsza dotychczasową 
produkcję i oferuje nowe wersje aut. 
„Renault” ma zresztą w produkcji 
chyba najwięcej, bo 32 modele o 
różnych wielkościach. Firma ta wy
produkuje w bieżącym roku 1,7 min 
samochodów (o 9Ó0 tys. więcej niż 
dziesięć lat temu). Chwali sie także 
światowym rekordem - — dzienna 
produkcja wszystkich jego fabryk 
wynosiła w październiku 7850 poja
zdów — i zapowiada dalszą ekspan
sję.

Gdzie są granice tego wyścigu? 
Produkcja przemysłu samochodowego 
z roku na rok wzrasta. Czy nadążą 
za tym możliwości nabywcze za
chodnich społeczeństw? Zresztą, czy 
jest to potrzebne, skoro już dziś ry
nek jest bliski nasycenia, a nadmiar 
samochodów dla wielu miast stał się 
niepotrzebnym ciężarem. A jednak 
samochodów przybywa, wbrew róż
nym pesymistycznym prognozom. Tę 
dynamikę produkcji podtrzymują 
różne zmiany w przemyśle samocho
dowym. Ostatnio sensacją stało się 
przejęcie przez „Peugeota” europej
skiej filii „Chryslera” — producen
ta samochodów „Simca". W ten 
sposób grupa „Peugeota” stała się 
nie tylko największym dostawcą na 
francuski rynek (45 proc.), ale także 
największym producentem w Euro
pie.

Ostatni numer pisma „Newsweek” 
p^daje kolejność czołowych firm e- 
uropejskich według wielkości pro
dukcji samochodów: ..Peugeot” — 
2,2 min, Ford — 1,7 min, Renault — 
1,7 min, Fiat — 1,3 min, Volkswagen 
— 1,3 min, General Motors — 1,1 min.

P.S. Wśród tysięcy wystawionych w 
Paryżu samochodów, ■ przychylnym za
interesowaniem oglądano naszego „PO
LONEZA, który we Francji nazywa się 
BALTIC. W opublikowanych informa
cjach w prasie specjalistycznej („L’Auto 
Journal”) podkreśla się, te konstrukcja 
nadwozia POLONEZA, projektowana w 
FSO, nawiązuje do rozwiązań stosowa
nych w nowoczesnych samochodach za
chodnioeuropejskich.

RWPG

PRYWATNE
GOSPODARSTWA ROLNE
W radzieckim miesięczniku „Wo- 

prosy Ekonomiki” ukazał się 
obszerny artykuł G. Szmielje- 

wa o znaczeniu drobnych, prywat
nych gospodarstw rolnych w krajach 
RWPG.

Na wstępie autor przypomina, że 
średnioroczna wielkość globalnej 
produkcji rolnej była w tych krajach 
w latach 1971—1975 o ok. 39 proc, 
wyższa aniżeli w okresie 1961— 
—1970. Szczególnie szybko rosły plo
ny zbóż i roślin strączkowych na 
Węgrzech i w Czechosłowacji (odpo
wiednio o 9,6 q i 7,3 q z hektara 
w minionej pięciolatce w stosunku 
do okresu 1966—1970). Najwyższymi 
plonami poszczycić się mogą NRD — 
35,7 q i Węgry — 35,0 q z hektara.

W całości rolnictwo krajów RWPG 
rozwijało się w zeszłej pięciolatce 
w średniorocznym tempie 1,8 proc. 
Zwiększył się udział krajów RWPG 
w światowej produkcji wielu arty
kułów rolnych, zwłaszcza zwierzę
cych. I tak w światowej produkcji 
mięsa wzrósł on z 18,3 proc, w 1960 
roku do 21,1 proc, w roku 1975, 
w przypadku mleka — z 26.4 proc, 
do 30,4 proc., wełny owczej z 16,7 
proc, do 21,5 proc., jaj — z 17,9 proc, 
do 19,5 proc. Udział krajów RWPG 
w światowej produkcji zbóż i roślin 
strączkowych wyniósł w latach 
197i—1975 — 18,6 proc, wobec 17,5 
proc, w okresie 1961—1965.

Podstawą rozwoju rolnictwa w 
krajach wspólnoty socjalistycznej — 
piszą „Woprosy Ekonomiki” — jest 
działalność spółdzielni produkcyjnych i gospodarstw państwowych, 
które dominują w ogólnej masie produkcji, a ich udział nieustannie 
rośnie. Choć sukcesy sektora uspo
łecznionego w rolnictwie są niewąt
pliwe, to jednak błędem byłoby nie
docenianie roli drobnych gospo
darstw przyzagrodowych w produk
cji żywności.

W Związku Radzieckim w 1976 
roku z działek przyzagrodowych po
chodziło 25.5 proc, globalnej produk
cji rolnej, w tym: 62 proc, ziemnia
ków, 27 proc, warzyw, 42 proc, owo
ców 31 proc, mięsa, 30 proc, mleka, 
37 proc. jaj. 20 proc, wełny.

W globalnej produkcji rolnej na 
Węgrzech w 1975 roku udział gospo
darstw prywatnych przekroczył 1/3, 
z czego 21 proc, dostarczyły gospo
darstwa przyzagrodowe chłopów 
spółdzielców. Wytworzono w nich 
25 proc, mięsa wołowego. 57 proc, 
wieprzowiny, 42 proc, mleka, 67 proc, 
jaj, blisko połowę owoców, 58 proc, 
winogron, około 40 proc, warzyw.

W Bułgarii w 1976 roku na dział
ki przyzagrodowe przypadało 37.9 
proc, produkcji rolnej. Dostarczyły 
one 43 proc, mięsa, 24 proc, mleka, 
46 proc, jaj, 29 proc, wełny, 43 proc, 
ziemniaków, 20 proc, warzyw.

Mniejszą rolę tego typu gospodar
stwa odgrywają w Czechosłowacji 
i NRD, choć jest to wciąż rola nie
bagatelna.

tabela 1
STRUKTURA ZIEMI WG FORM WŁADANIA W 1976 R. (W PROC.)

Gospodarstwa 
państwowe 
1 spółdzielnie

Działki przyzagrodowe Indywidualne 
gospodarstwa 
chłopskie 
i inne ziemie 
prywatne

członków robotników 
spółdzielni i pracowników 

umysłowych
Bułgaria 90,7 0.7 8,5 0,1
Czechosłowacja 91,7 2,0 — 5,3
Mongolia 100,0 — — —
NRD 90,6 3,8 — 5,6
Polska 19,3 0,1 0,3 77,7
Rumunia 84,2 6,4 — 9,4
Węgry 84,7 8,7 0,5 6,1
ZSRR 98,5 0,8 0,7 —

Autor omawianego artykułu, z ochrony roślin. W niektórych kra- 
którego pochodzą wszystkie za- jach, np. na Węgrzech rozszerzono 
mieszczone tu tabele, zwraca znacznie system umów kontraktacyj- 
uwagę na fakt, że drobne gospo- nych zawieranych i gospodarstwami 
darstwa prywatne rozwinęły zwła- prywatnymi. W Bułgarii od 1976 
szcza te rodzaje produkcji, które roku zniesiono opłaty za usługi we- 
w sektorze uspołecznionym pozosta- terynaryjne na wsi, zaś od 1974 roku

UDZIAŁ ZWIERZĄT Z GOSPODARSTW NK USPOŁECZNIONYCH 
W CAŁOŚCI POGŁOWIA ZWIERZĄT GOSPODARSKICH 

W 1976 ROKU (W PROC.)

Bydło rogate Krowy Świnie Owce

Bułgaria 
Czechosłowacja 
Mongolia 
NRD*) 
Polska.
Rumunia' 
Węgry 
ZSRR

23,1
5,2 

48,4
7,7 

75,7 
42,7 
28,9 
20,6

31,9 
7,9

44,3
7,6

88,2
49,4
34,1
31,8

26,0 
9,4

39,3
12,5 ’
77,5
33,1
50,7
18,6

88,1 
33,6
14,6 
18,4
65,4 
43,9 
11,5 
17,5

Dane odnoszą się do roku 1974. Od 
gospodarstwach członków rolniczych 
w roczniku statystycznym RWPG w

1973 roku pogłowie zwierząt w indywidualnych 
spółdzielni produkcyjnych w NRD włącza dą 
ogólne pogłowie sektora uspołecznionego.

ją jeszcze na niskim poziomie me
chanizacji i są najbardziej pn*aco- 
cnlonne — takie jak hodowla trzody 
chlewnej i bydła mlecznego czy 
uprawa warzyw.

Prywatne gospodarstwo rolne sta
nowi w socjalizmie — czytamy w 
„Woprosach Ekonomiki" — część 
prywatnej własności obywateli, 
a różni się od innych jej obiektów 
tym, że obejmuje środki produkcji, 
przy pomocy których dokonuje się 
proces jego reprodukcji. Produkcyj
ny charakter drobnych gospodarstw 
prywatnych wymaga społecznego re
gulowania ich działalności, tak by 
jej rozmiary umożliwiały zajętym 
w nich spółdzielcom, robotnikom 
i urzędnikom poświęcić podstawowy 
czas pracy na cele produkcji spo
łecznej.

Drobne gospodarstwa prywatne stanowią istotne źródło dochodów 
ludności wiejskiej. Tak np. w 1975 r. 
udział dochodów czerpanych z tych 
gospodarstw w całości dochodów 
chłopów-spółdzielców wyniósł w 
Bułgarii 27,9 proc., w ZSRR 
w 1976 roku — 26,3 proc, na Wę
grzech ponad 40 proc., w Mongolii 
(w 1972 r.) około połowy dochodów 
rodzin wiejskich.

W niektórych krajach stanowią 
one również podstawę wyżywienia 
rodzin chłopskich. W ZSRR np. 72 
proc, mięsa, 76 proc, mleka, niemal 
całość ziemniaków i jaj spożywa
nych przez rodziny kołchoźników 
pochodzi właśnie z działek przyza
grodowych.

Znaczna część produkcji gospo
darstw indywidualnych staje się 
przedmiotem handlu. Udział produk
cji towarowej w wartości całej pro
dukcji tych gospodarstw wyniósł 
w ZSRR w 1975 roku ok. 20—25 proc., 
w Mongolii — Ok. 40 proc., w Cze
chosłowacji — 30 proc., na Węgrzech 
— 38 proc.

W latach siedemdziesiątych w większości krajów RWPG podjęto ważne kroki ekonomiczne, technicz
ne i organizacyjne w celu stymulo
wania produkcji w drobnych gospo
darstwach prywatnych. Dotyczy to 
w szczególności pomocy państwa 
w zaopatrzeniu tych gospodarstw 
w pasze, materiał hodowlany, środki

TABELA 2

dochody działek przyzagrodowy^ 
nie podlegają opodatkowaniu, jeśli 
Ich produkcja sprzedawana jest or
ganizacjom skupu. W ostatnich la
tach sporo uwagi poświęca się 
w europejskich krajach RWPG spra
wom częściowej mechanizacji pro; 
dukcji w drobnych prywatnych go
spodarstwach. Jest to tym bardziej 
ważne, że gospodarstwa te prowadzą 
często emeryci i kobiety. Tak. np. 
w ZSRR w 1973 roku na działkach 
przyzagrodowych kołchoźników pra
ca mężczyzn w wieku produkcyjnym 
stanowiła tylko 16 proc, całości na
kładów pracy, reszta przypadała 
właśnie na ludzi starych i kobiety.

TABELA 3 
UDZIAŁ DOSTAW DLA PAŃ
STWA W CAŁOŚCI PRODUKCJI 
ZWIERZĘCEJ DZIAŁEK PRZYZA
GRODOWYCH W ZSRR*) (wproc.)

Należy przy tym pamiętać, że etęić 
produkcji dziatek przyzagrodowych tra
fia do ludności za pośrednictwem ryn
ków kołchozowych.

1960 30,5 6,5 10,6 65,4
1965 22,5 5,9 13.8 65,8
1970 30,2 5.0 9.2 74,4
1975 39,0 10,4 5,9 92,0

Pomoc udzielana przez państwo 
drobnym prywatnym gospodar
stwom rolnym przynosi konkretne 
rezultaty. W Rumunii średnioroczny 
poziom produkcji tych gospodarstw 
był w latach 1971—75 o 25 proc, wyż
szy niż w okresie 1966—1970. Na 
Węgrzech wartość tej produkcji mię
dzy rokiem 1965 a '1974 w cenach 
porównywalnych' wzrosła o 27 proc. 
W ZSRR w'ubiegłym pięcioleciu pro
dukcja globalna na działkach przyzagrodowych zwiększyła się o 4,1 
proc. W Związku Radzieckim pogło
wie bydła na działkach przyzagrodo
wych było na początku 1978 roku 
w porównaniu ze stanem ł 1 stycz
nia 1977 roku wyższe o 400 tys., po
głowie świń — wyższe o 2,9 min, po
głowie owiec — wyższe o 100 tys.
sztuk.

Jak już wspomniano, różna fest 
waga drobnych prywatnych gospo
darstw rolnych w poszczególnych 
krajach socjalistycznych. W krajach 
o wyższym stopniu rozwoju sił wy
twórczych w rolnictwie uspołecznio
nym. nieznacznych odległościach 
między wsią a miastem, dobrej sieci 
transportu 1 sprawnym systemie 
skupu i handlu, zwłaszcza w Cze
chosłowacji i NRD, gospodarstwa te 
odgrywają mniejszą rolę zarówno 
jako producent towarowy, jak i źród
ło zaopatrzenia w żywność samych 
rolników. Jednakże nawet w tych 
krajach drobne prywatne gospodar
stwa rolne uważa się za istotny 
czynnik wspomagający ■wysiłki sek
tora uspołecznionego. Toteż wspiera
nie przez państwo tych gospodarstw 
stanowi w większości krajów RWPG 
element polityki rolnej także na lata 
nadchodzące. (A. L)

ROLNICZE EMERYTURY W INNYCH KRAJACH
Wprowadzony w łydo system 
ubezpieczeń emerytalnych dla 
ludności rolniczej wzbudzi! za
interesowanie, jak rozwiązana 
jest ta sprawa w innych krajach 
o podobnym charakterze rolnict
wa. Interesujące wiadomości na 
ten temat zebrał dr Czesław 
Krogulec z Instytutu Pracy i 
Spraw Socjalnych. Były one 
zresztą wnikliwie analizowane 
przy opracowywaniu naszego 
systemu emerytur rolniczych.

SYSTEMY ubezpieczeń samo
dzielnie gospodarujących rolni
ków funkcjonują już w wielu 

krajach Europy. Zakres, i wielkość 
świadczeń są proporcjonalne do po
ziomu rozwoju gospodarczego danego 
kraju oraz stopnia zaangażowania 
państwa w rozwiązywanie proble

mów socjalnych. Najbogatszy wach
larz świadczeń dla wiejskich eme
rytów zapewniają kraje skandynaw
skie.

W innych krajach, podobnie jak u 
nas, systemy emerytalne również ma
ją charakter obowiązkowy i po- 
szechny. Nie obejmują jednak wła
ścicieli małych gospodarstw, takich 
które nie osiągają określonych do
chodów (tak jest np. w USA, Kana
dzie, Hiszpanii) lub mają niższą od 
ustalonej wartość (Austria^RFN) lub 
też powierzchnię (np. we Francji po
niżej 2 ha). Jak wiadomo, w Polsce 
prawo do emerytury rolniczej mają 
wszyscy właściciele gospodarstw po
wyżej 0,5 ha legitymujący się pewną, 
niewielką zresztą, produkcją towaro
wą wartości ponad 15 tys. zł rocznie).

W większości krajów europejskich 
przyjęte są te same normy wieku 
emerytalnego co u nas: 65 lat dla 
mężczyzn, 60 lat dla kobiet. W nie
których państwach granica wieku 
jest wyższa i np. w Szwecji wynosi 
67 lat, w Norwegii 1 Portugalii po 
70 lat. Są jednak również kraje, 

gdzie rolnik może otrzymać normal
ną emeryturę już w wieku 60 lat 
(kobieta 55 lat). Tak jest np. we Wło
szech. Przyczyną obniżenia wieku 
jest tam nadmiar rąk do pracy w 
rolnictwie i dążenie do odmłodzenia 
kadry zarządzających gospodarstwa
mi.

Wszędzie bowiem zasady systemów 
emerytalnych zostały tak pomyśla
ne, aby poza względami humanitar
nymi 1 społecznymi, służyły realiza
cji pewnych celów polityki agrarnej. 
Np. w RFN, gdzie dąży się do kon
centracji ziemi w większych gospo
darstwach, rolnik, który likwiduje 
gospodarstwo i ziemię przekazuje na 
poprawę struktury rolnej, może nie 
tylko otrzymać wyższą emeryturę, 
ale również może przejść na rentę 
już w wieku 60 lat.

Świadczenia społeczne dla rolni
ków w krajach zachodnich finanso
wane są ze składek rolników, z do
tacji rządowych oraz innych wpły
wów (np. odsetków od kapitałów). 
Udział rolników w tworzeniu fundu
szy na ten cel jest bardzo zróżnico

wany. Np. w Kanadzie system jest 
finansowany wyłącznie ze składek i 
odsetek od depozytów pieniężnych.

Ogromnie zróżnicowane są również 
metody określania wysokości skład
ki emerytalnej. W RFN wszyscy 
ubezpieczeni właściciele gospo
darstw, bez względu na ich dochodo
wość obszar itp. płacą jednakowe 
kwoty (w 1974 r. było to 41 marek 
miesięcznie) Podobnie jest w Portu
galii, Hiszpanii oraz — jeśli chodzi 
o świadczenia uzupełniające rentę 
starczą — także w Szwecji.

W Austri! wysokość składki zale
ży od wielkości gospodarstwa, we 
Francji bierze się pod uwagę dochód 
i liczbę zatrudnionych w gospodar
stwie, a w innych krajach, m.in. w 
USA i Kanadzie, składka określana 
jest w procentach dochodu (od 2,5 
proc, w Finlandii do 11 proc, w 
Belgii).

Rolnicy dorabiający pracą poza go
spodarstwem — według naszej no
menklatury chłopo-robotnicy — albo 
płacą obydwie składki (np. w Szwaj
carii), albo — w krajach, gdzie pod

stawą wymiaru Jest dochód — sumu
je im się dochody z obydwu źródeł, 
lub też, jak w USA i Kanadzie, ubez
pieczony płaci składkę od tych do
chodów, które są wyższe.

Na Zachodzie wysokość emerytur 
rolniczych z reguły jest niższa od 
emerytur pracowników najemnych. 
Przypomnę, że w Polsce emerytury 
rolnicze są zbliżone do poziomu 
świadczeń dla robotników, a maksy
malna wynosi 6,5 tys. zł miesięcznie.

W niektórych krajach emerytury 
są równe, jednakowe dla wszystkich 
rolników (podobnie jak składki). Np. 
w RFN w 1974 r. rolnik płacił 41 DM 
miesięcznie składek, po uzyskaniu 
uprawnień do emerytury otrzymy
wał 176 DM miesięcznie, jeśli był sa
motny i 264 DM miesięcznie, jeśli był 
żonaty. Dla zobrazowania, jak sto
sunkowo niski był to poziom świad
czeń dodam, że stawka godzinowa 
niewykwalifikowanego robotnika 
rolnego wynosiła wówczas (1973 rok) 
5,20 DM, a niewykwalifikowanego 
robotnika przemysłowego przecięt
nie 7,57 DM.

Na ogół jednak wysokość emerytu
ry jest zróżnicowana w zależności od 
okresu opłacania składek, wieku, sy
tuacji rodzinnej i dochodowej eme
ryta. Przeważnie decyduje okres 
świadczenia na fundusz emerytalny; 
np. w Holandii pełną emeryturę 
otrzymuje rolnik po 50-letnim ubez
pieczeniu. Często emerytura (lub Jej 
ruchoma część) uzależniona jest od 
wielkości lub dochodowości gospo
darstwa. Częściej spotykany jest 
związek wysokości świadczenia z do
chodowością gospodarstwa.

Można więc powiedzieć, że zagra
niczne systemy emerytalne wykazują 
wiele podobieństw do naszego i że 
w pewnym stopniu zawierają rów
nież element premiowania rolnika- 
-emeryta za efektywność jego pracy, 
co, jak wiadomo, jest jedną z pod
stawowych zasad naszego systemu.

(PKJ
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Komplet tądriów. cola widow
nia patrzyła na ręce Janusza 
SZULCA, kelnera z gdańskiego 
„Cristalu”. Miał za zadanie po- 
dzielić ugotowanego pstrąga na 
porcje w ciągu trzech minut. 
Podzielił rybą, udekorował por
cje, a ponadto zdąiył przedtem 
zdjąć z pstrąga skórą. Brawa... 
Medali
PRO CHUT A RADOST ZIVOTA, 
w wolnym tłumaczeniu oznacza 
mniej wiącej: dobro farcie ra- 
doicią tycia. Prawdziwość tego 
hasła usiłowało udowodnić kil
kanaście ekip zawodników z róż
nych krajów, biorących udział w 
III Międzynarodowym Przeglą
dzie Gastronomicznym w Pra
dze. Startowali zawodnicy w ka
tegoriach: kucharz, cukiernik, 
kelner i barman.

Na „GASTROPRAG-78” drużyna 
polska wywalczyła: dwa złote 
medale, cztery srebrne oraz 

pięć brązowych. Razem 11 medali 
dla naszych mistrzów patelni.

Gospodarze nie zapraszali dzienni
karzy, traktując tą imprezą nad Weł
tawą jako „wewnętrzny” przegląd 
przygotowania zawodowego pracow
ników gastronomii. Przyglądałem się 
temu turniejowi niejako ód kuchni, 
rejestrując na gorąco opinie i wra
żenia przede wszystkim naszych.

Ale zanim rozpoczęła się pompa 
gastronomiczna w Pałacu Zjazdów 
w parku im. Juliusza Fuczika...

Przed startem...

WYKWINTNY
STOI
ANDRZEJ NAŁĘCZ-iAWECKI

Korespondencja własna z Pragi

i krajów socjalistycznych

KOMPLEKS HYnBOLOGl^^NV planowanej mocy produkcyjnej .SCO 
KQMFLEK5iHTRRULVUiVMVY ton rocznie tego stoeunkowo

NA DUNAJU rzadko na święcie występującego
W północno-wschodniej części ru- minerału przekazywać będzie_.f180 

• ■ -------- tys. ton azbestu ,6 krajom',RWPG
biorącym udział w tej inwestycji. 
Nowo budowane, wspólnymi siłami 
6 krajów RWPG, obiekty gomiczo- 
-przemysłowe karskiego zagłębia rud 
żelaza (tzw. Kuraka Anomalia, Mag
netyczna) produkować będą milio
ny ton żelazowego koncentratu i że
lazostopów. Wspólne inwestycje • -w 
górnictwie i hutnictwie niklowym na 
Kubie umożliwią, wejście tego jkraju 
do grona największych światowych 
producentów i eksporterów niklu

muńskiego miasta Turnu-Magurele 
i bułgarskiego Nlkopolprzygotowuje 
się ogromny teren pod budowę kom
pleksu hydrologicznp-energetyczne- 
go na Dunaju „Tumu-Mśgurele-Ni-
koipol”.

Będzie on miał ogromne znacze
nie gospodarcze zarówno dla Rumu
nii, jakU Bułgarii. Uruchomienie 
dwu jego hydroelektrowni o mocy 
800 megawatów pozwoli każdemu z

Przybyłem z Warszawy do Pragi 
kilka godzin przed naszą drużyną ga
stronomiczną, która jechała cięża
rówką z Katowic, Wieźli półmiski, 
kieliszki, pieczarki, szparagi, kope
rek, napój z czarnej porzeczki, mię
siwo, słodycze, aż po wyszukane 
krzesła i obrazy. Mgła i celnicy 
opóźnili przyjazd o kilka godzin...

Lekko podenerwowany kierownik 
(trener?) polskiej drużyny, dyrektor 
Zakładu Gastronomii „Społem” z 
Katowic, JÓZEF LEON ZYBER ocie
ra pot z czoła — w Pradze jest 
8 października, grubo ponad plus 
dwadzieścia stopni C. Martwi się:

— Oby nam się żadne produkty 
wie popsuły!

— Czy nie za duże opóźnienie?

— Nosi chłopcy zdążą — będą pra
cować po nocach. Gorsze było opóź
nienie inne, jeszcze w kraju. Zapro
szenie do „Gastropragu” przeleżało w 
jakimś biurku kilka miesięcy. A 
przecież i gastronomicy przed takim 
konkursem powinni mieć „obóz 
kondycyjny”, solidnie potrenować, 
uszyć ubrania...

— Czy to oznacza,' że gorzej wy- 
padhiemy w tym roku?'

— Na pewno nie, chociaż konku
rencja będzie ostra. Stawiło się dzie
więć drużyn narodowych z Austrii, 
NRD, RFN, Szwajcarii, Bułgarii, 
Węgier, Rumunii, CStlS i Polski, a 
także trzy drużyny że szkół gastro
nomicznych z Pragi, Wiednia i Pre- 
szowa. Z reguły w turnieju biorą 
udział zawodnicy z najbardziej luk
susowych tnterhoteli. Natomiast 
„Społem” prowadzi przede wszyst
kim ^gastronomię popularną. Ale bę
dziemy się trzymać!

Startuję już trzeci raz w Pradze, 
czyli brałem udział we wszystkich 
„Gastropragach”. W 1970 roku zdo
byliśmy dużo medali, w 1974 roku — 
20 medali, w tym 7 złotych i siedem 
srebrnych. Cztery lata temu zdobyli
śmy o jeden złoty medal więcej, ale 
jeden z cukierników, niosący wspa
niały, olbrzymi tort rozłożył się z 
nim jak długi na posadzce...

— Jaki jest skład polskiej druży
ny?

— STEFAN LUDWIK TRYBA — 
kuchmistrz z Katowic: HUBERT JA- 
NELT — kucharz z Katowic, ZYG
MUNT JÓZEF JĘDRASZCZYK — 
kelner z chorzowskiej rest. „Łania”, 
JANUSZ SZULC — kelner z Gdań
ska; ZDZISŁAW JERZY MAŁACH 
— mistrz cukierniczy z Poznania, 
STEFAN WIŚNIEWSKI — cukier
nik z Poznania. Barmana nie wysta
wiliśmy. Poza konkurencją startują 
w tzw. honorowym' stole: JÓZEF 
PROBANSKI — mistrz cukierniczy 
z Poznania oraz MIROSŁAW ZER- 
KOWSKI — kuchmistrz z Warsza
wy. Ponadto w skład drużyny wcho
dzi szef od spraw technicznych AL
FRED GRZEGORZ WOLFERT; na 
co dzień kierownik katowickiego 
„Monopolu”.

Ale Polaków było na ;,Gastropra
gu” bardzo dużo. Jak, zwykle ope
ratywna „Gromada”' zorganizowała 
specjalistyczną wycieczkę dla ga
stronomów. Spotykam w Pałacu 
Zjazdów szefa kuchni z Katowic, 
p. JÓZEFA ŁOSKOTA, który wziął 
urlop i na własny koszt przyjechał 
do Pragi. Stawił się też z Wrzeszcza 
kierownik „Cristalu”, p. HENRYK 
J. LEWANDOWSKI. Kibiców było 
dużo, zawodnicy mogli liczyć na do
ping, zwłaszcza że na „Gastroprag 
przybył też naczelny dyrektor Zrze
szenia Gastronomii Społem” CZSS 
- mgr RYSZARD CHĘCIŃSKI.

Odsłona pierwsza

W dwóch olbrzymich salach Pa
łacu Zjazdów przygotowano w po
niedziałek 9 października galowy po
kaz półmisków oraz stołów restaura-

cyjnych. Setki prażan ustawiło się w 
gigantycznej kolejce (wstęp 15 ko
ron!)...

Nie byłem chyba jedyną osobą, 
która musiała zużyć kilka chusteczek 
na obcieranie śliny. Proszę sobie wy
obrazić dwieście oszklonych gablot, 
a w każdej z nich wspaniale udeko
rowane półmiski z... Same delikate
sy.

Zerkowski wystawił indyka, deko
rowanego garni z owocami południo
wymi oraz garni towanego sandacza 
obłożonego rakami, w auszpiku. Ja- 
nelt trzy zestawy piramidek mięsno- 
jarzynowych. Tryba przygotował też 
trzy zestawy przepięknych zakąsek.

Cukiernicy wypadli też okazale. 
Cztery przepięknie wystrojone tor-, 
ty. Małe ciasteczka aż sześciokoloro- 
we. Duża książka wykonana z cukru. 
Kompozycja z pierników toruń
skich...

Otwarcfa „Gastropragu’* dokonuje 
wiceminister handlu CSRS, tow. 
FRANTIŚEK RUŻICKA. Gdy prze
chodzi na czele grupki oficjeli koło 
polskich ekspozycji, zadaję mu zdaw
kowe pytanie: „Jak podobają się 
polskie delicje?”

— Apetyczne, świetne — odpowia
da minister RUŻlCKA — piękne! 
Oby tylko te wasze i nasze specja
ły, w takiej ładnej formie trafiały w 
dnie powszednie na stoły w polskich 
i czechosłowackich restauracjach 
i kawiarniach...

Dopytuję się kogoś z Obsługi, kie
dy nastąpi degustacja tych ekspona
tów. Rozczarowanie! Po czterech 
dniach, wystawione na widok pub
liczny dania zostaną uprzątnięte 
przez służbę sanitarną. Chyba ze 
trzy tony mięs, ryb, owoców i sło
dyczy powędruje na śmietnik. O ra
ny!

W drugiej sali każda z . drużyn 
przygotowała‘jpó dwa stóły restaura
cyjne. Jedraśzczyk prezentuje polski 
stół myśliwski — w tej specjalności 
zdobyliśmy dwa złote medale w 1970 
i 1974 roku. Ale tym razem nie ma
my szans, bowiem tuż obok' Węgier 
pokazał coś wspaniałego. Drewnia
ne krzesełka mają nogi z rogów je
lenich. Na oparciach fantastyczne 
skóry. Zastawa — marzenie. Lewan
dowski komentuje: kosztuje to chy
ba z 1,5 miliona.

Ale drugi nasz stół, nazwany 
.srebrne wesele”, Janusza Szulca, 
prezentuje się okazale, choć na po
zór wygląda skromnie. Przede wszy
stkim skromne, ale bardzo gustowne 
są lniane obrusy (haftowane według 
wzorów kaszubskich) oraz serwetki. 
Bardzo podobają się zwiedzającym 
„metaliczne kieliszki”, z tzw. pla
tynowym nalotem. Do tego bardzo 
prosta porcelana i ozdobne, srebrne 
sztućce i świeczniki.

Stół Szulca podoba się jury. Pada 
pierwszy medal — brązowy.

.Biesiada staropolska1

Starali się wszyscy. Drużyna Z

Prawdziwą rewelacją dla jury był
„napitek Zagłoby’ piernikami.
Składał się on (dokładna receptura 
jest tajemnicą) z wermutu, wódki, 
miodu, masła i 27 ziół. Podano go 
na gorąco. Tak rozgrzał biesiadni
ków, że nie chcieli odejść od sto-
łu. „Konkurencja” trwała dwa razy 
...................... ‘’ regulamin.dłużej, niż przewidywał 
Ocena — najwyższa!

Dużo miejsca zajęłoby 
pozostałych konkurencji.

opisywanie
Zrobi to

zresztą szczegółowo fachowy „Prze
gląd Gastronomiczny”. Zdaniem ju
ry, a także dyrektora Chęcińskiego 
wypadliśmy doskonale. Kucharze 
zdobyli 1 złoty, 1 srebrny i 2 brązo
we medale. Cukiernicy: 1 złoty, 2 
srebrne, 1 brązowy. Kelnerzy: 1 
srebrny i 1 brązowy. Ponadto za 
„srebrne wesele” — medal brązowy. 
Razem 11 krążków.

Dla wyjaśnienia wspomnijmy. że 
w br. zmieniono nieco kryteria i spo
sób klasyfikacji. Poprzednio jeśli np. 
trzy stoły narodowe kwalifikowały 
się do medalu srebrnego, to przyzna
wano 3 medale. Na „Gastropragu-78” 
w każdej konkurencji przyznawano 
po jednym medalu.

W sumie była to doskonała zaba
wa. Tak. świadomie używam sło
wa zabawa, która może trochę roz
sławiła (wśród fachowców) polską 
gastronomię. I nic ponadto.

Chyba próżno byłoby doszukiwać 
się jakichś szkoleniowych korzyści 
w tej imprezie. Kilku mistrzów pa
telni nie zdoła się podzielić nawet 
wrażeniami z pracownikami obskur
nych batów w Płońsku czy Szamo
tułach, jadłodajni w Warszawie czy 
Lodzi. A już nonsensem byłoby spo
dziewać się, że udział w takim tur
nieju będzie miał jakikolwiek wpływ 
na jakość i formę obsługi w gastro
nomii powszechnej.

zainteresowanych krajów otrzymy
wać po 2 mld kWh energii w ciągu 
roku. Lepsze warunki na tym od
cinku Dunaju powstaną dla żeglugi; 
zbiorniki wodne pozwolą nawodnić 
dziesiątki hektarów ziem uprawnych. 
Przewiduje się tu także budowę ma
gistrali kolejowej i drogowej łączą
cej oba brzegi rzeki.

PODWÓJNE DNO KOPALNI
Na Węgrzech opracowano plan 

eksploatacji nowych złóż węgla od
krytych w północnej części Kraju 
Zadunajskiego. Prace prowadzone są 
przy pomocy technicznej Związku 
Radzieckiego. Obok wysoko jakościo
wego węgla energetycznego, w niż
szych pokładach tkwi drugie bogac
two — boksyty. Dlatego też, po raz 
pierwszy w węgierskiej praktyce 
górniczej, jedna z nowych kopalń zo
stała zaprojektowana z tzw. podwój
nym dnem: z jednych pokładów wy
dobywać się będzie węgiel, z drugich 
cenne surowce aluminiowe. Ta
kie unikalne rozwiązanie pozwoli
zmniejszyć koszty inwestycyjne o 
800 min forintów.

ZE WSPÓLNYCH INWESTYCJI
Kilkanaście wspólnie realizowa

nych silami krajów RWPG inwesty
cji (na terenie ZSRR, Kuby. Ru
munii, Węgier, Mongolii) już wkrót
ce zacznle owocować dużym wzro
stem produkcji. Łączny koszt tych 
inwestycji wynosi około 9 miliardów 
rubli (równowartość ponad 12 mi
liardów dolarów).

Rurociągiem orenburskim tłoczo
nych będzie do Polski. Czechosłowa
cji, NRD, Węgier, Bułgarii i Rumu
nii przeszło 15 miliardów metrów 
sześciennych gazu ziemnego rocznie. 
Ust-ilimski kombinat drzewno-celu- 
lozowy, obliczony na roczną produk
cję 500 tysięcy ton celulozy. 40 pro
cent całej swej wytwórczości będzie 
kierował do 5 krajów RWPG. Ki- 
jembajewski kombinat azbestowy o

i kobaltu., ...................... .
Wśród wspólnych inwestycji są tez 

zakłady przemysłu przetwórczego. 
.Jeden z nich, wznoszony siłami 
trzech krajów: ZSRR, Polski i Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
a mianowicie fabryka urządzeń dla 
przemysłu elektrotechnicznego yz 
Ńowowolyńsku (Ukraińska SRR) 
wchodzi już w fazę rozruchu. Do 
końca bieżącego roku zakład, ten wy
produkuje wysoko wydajne maszyny 
i urządzenia do produkcji silników 
elektrycznych i szeregu innych wy
tworów branży elektrotechnicznej o 
wartości 10 min rubli.
SAMOCHODY NA OLIMPIADĘ

30 specjalnych modeli samochodów 
przygotowuje radziecki . przemysł 
motoryzacyjny dla obsługi zbliżają
cej się Olimpiady. Największą grupę 
pojazdów przeznacza się do przewo
zu 12 tys. sportowców, uczestników 
Olimpiady. Fabryka w Pawłowie na 
Powołżu rozpoczęła już produkcję 
autobusów klimatyzowanych i wypo
sażonych w odbiorniki telewizyjne, 
pozwalające pasażerom na obserwo
wanie przebiegu zawodów. Specjal
nie na Olimpiadę przygotowywane 
są wozy ze stacjami telewizyjnymi, 
w których dokonywać się będzie re
jestracji snotkań sportowych: do
starczone też będą wozy-ambulatoria 
z urządzeniami pierwszej pomocy 
medycznej oraz sprzętem laborato
ryjnym do natychmiastowego wyko
nywania analiz.

Zakłady w Rydze przygotowują się 
do podjęcia produkcji specjalnych 
mikrobusów, m. in. samochodu elek
trycznego. który będzie towarzyszył 
maratończykom na trasie biegu. Ko
mitet organizacyjny otrzyma samo
chód wyposażony w pulpit sterow
niczy, maszyny do pisania, radiosta
cję i dwa odbiorniki telewizyjne.

Jeszcze inny pojazd 
dzle przenoszeniu znicza olimpijskie 
go z Grecji do Moskwy-

UDZIAŁ CSRS
O silnej pozycji Czechosłowacji we 

wspólnym ■ programie integracji ®°" 
spodarczej świadczy fakt, że kraj t«ł 
specjalizuje się w ramach RWPG w 
produkcji blisko 400 typów maszyn 
i urządzeń. Wytwarza się tutaj, dia 
zaspokojenia potrzeb krajów^ wspól
noty socjalistycznej między Innymi, 
obrabiarki, samochody ciężarowe 
„Tatra”, samochody rolnicze, urzą
dzenia podnośnikowe, specjalne ro
dzaje łożysk, lokomotywy spalinowe 
i elektryczne, tramwaje, trolejbusy, 
maszyny budowlane i drogowe, urzą
dzenia do produkcji .włókien' sztucz
nych, maszyny dla przemysłu obuw
niczego, garbarskiego, tekstylnego, 
traktory, maszyny rolnicze itp. Osta
tnią nowością jest przygotowywana 
produkcja urządzeń dla elektrowni 
jądrowych.

DLA GÓRNICTWA 
I ENERGETYKI

Dla realizacji programu surowco- 
wo-energetycznego niezbędne staje 
się wydatne zwiększenie w krajach 
RWPG produkcji wszelkiego rodzaju 
maszyn górniczych dla kopalń węg
la i rud oraz szybów naftowych i ga
zowych, w tym także nowoczesnych 
statków-platform do podmorskich 
wierceń poszukiwawczych i eksploa
tacyjnych. Produkcja statków-plat
form wiertniczych wejdzie w latach 
80-tych również w zakres polskiej 
specjalizacji wytwórczej i eksporto
wej. Podjęte zostały także decj-zje 
dotyczące rozszerzenia asortymentu 
produkowanych w Polsce maszyn dla 
górnictwa, m. in. o ciężkie koparki 
i wywrotki samochodowe dla kopalń 
odkrywkowych. Będą one wytwarza
ne w ścisłej, naukowo-technicznej 
i wytwórczej kooperacji z przemy
słem ZSRR.

Program surowcowo-energetyczny 
wymaga również znacznego rozsze
rzenia produkcji sprzętu dla energe
tyki atomowej: dotychczas produk
cja ta koncentrowała się niemal wy
łącznie w ZSRR. Pierwsze kroki zo
stały już podjęte. M. in. w Czecho
słowacji rozbudowywane są pod tym 
katem ostrawskie i witkowickie za- 
kłady hutniczo-przemysłowe (pro
dukcja reaktorów jądrowych): do 
kooperacji w tej nowej i .perspek
tywicznie dziedzinie przymierzają się 
Polska, Węgry i inne kraje RWPG.

Hoechst zapewnia wyższą wydajność
Za rok Katowice

Jedząc przypalony ryż s kiepskim 
gulaszem w hotelowej restauracji 
rozmawiam z dyrektorami Zyberem 
i Chęcińskim właśnie o pożytkach 
płynących z udziału w „Gastropragu” 
i kolejnych turniejach.

— Z naszej strony — oświadcza 
dyr. Zyber — staraliśmy się pokazać 
jak najwięcej małych form garma- 
żerki, tych popularnych. Tak samo 
w cukiernictwie. Ale, oczy wiście, zga
dzam się, że tak wykwintnych dań 
i takiej oprawy nie możemy serwo
wać na co dzień. "Wspomnę, że kel
ner dostaje frak raz na trzy lata...

Przysiada się do stolika szef kuch
ni Józef Łoskot. W 1970 roku zdobył 
5 medali za potrawy z ryb. W 1974 
roku — złoty medal za comber z za
jąca. ' '

— Najważniejsze — mówi — by 
nasza gastronomia potrafiła się 
wreszcie zdobyć na urozmaicenie 
menu. Słyszy się, że konsumenci ma
ją dość kurczaków. Tak, ale mają 
dość nieśmiertelnego kurczaka pie
czonego. A przecież można zrobić z 
drobiu kilkadziesiąt potraw. Choć
by: medalion z kurczaka, kurczak 
a la strogonow, & la centacky, kur
czak de volaille, kotleciki z piersi, 
medaliony nadziewane różnymi far- 

■ szami, kńedelki z drobiu w bulionie,

RFN przywiozła w kilkunastotono- 
wym samochodzie kilka zestawów 
mebli, kilkanaście zestawów stoło
wych. W chłodni zwieźli chyba 
wszystkie możliwe produkty. Przy
wieźli specjalnie mistrza ogrodnika, kurczaka po wiedeńska. Można też 
by skomponował wyszukane rkebą- zrobić tuziny innych dań i konsu- 
ny. Błyskali pomysłami Węgrzy ...............................................
i Bułgarzy.

Koronnym występem — choć nie 
premiowanym medalami — był tzw. 
stół narodowy. Trzeba było wydać 
dla 12 osób obiad. W jego przygoto
waniu i serwowaniu brała udział 
cała drużyna. Polacy zarządzili „Bie
siadę staropolską” w reprezentacyj
nej restauracji „Praha-Expo-58”.

Do stołu tego nie zasiadłem, bo
wiem zaproszone do niego zostały 
same osobistości światka gastrono
micznego. Ale spróbuję ten obiad 
opisać z pozycji obserwatora.

A więc najpierw aperitif „siekier
ka” z przekąską w formie plecionki 
mięsnej. Zupa to polewka słowiań
ska — wywar z drobiu i grzybków 
plus kulki z mięsa drobiowego i ka
wałeczki szynki. Drugie danie było 
dłubie: -pieczeń staropolska, drążone 
ziemniaki, pyzy faszerowane i pie- 
czonka ziemniaczana plus yztery ro
dzaje surówek, m. in. sałatka z dy
ni z żurawiną oraz kapusta czerwo
na z korzeniami. Następnie zaser
wowano deser „Telimena" (kompo
zycja galaretek) i herbatę z dzikiej 
róży. Biesiadnicy chwalili sobie, sok 
z czarnej porzeczki, niedostępny na 
rynku naszych południowych sąsia
dów, oraz piwo „Krakus”.

ment nawet nie wiedziałby, że ta 
wspaniałość jest ze zwykłego kurcza
ka.

— Na ostatniej Grupie Roboczej 
— oświadcza dyr. Chęciński — Na
rady Ministrów Handlu "Wewnę
trznego RWPG ustalono, że na jesie
ni 1979 roku odbędzie się w Polsce 
Międzynarodowy Pokaz Młodych Mi
strzów Gastronomii. Będzie to po
dobna impreza, ale uczestniczyć w
niej będą zawodnicy do 28 lat.
I ustalone zostało, że „Intergastr”, 
który odbędzie się w Katowicach, 
nastawiony będzie nie na ekskluzyw
ną gastronomię, lecz na funkcję ży
wieniową społeczeństwa. I uważam, 
że będzie to impreza pożyteczna. Ki
bicować konkursowi będą mogły set
ki pracowników polskiej gastrono
mii. Zresztą taką samą korzyść od
nieśli z „Gastropragu-78”, koledzy 
czechosłowaccy.

Gastronomią katowicka nieprzy
padkowo więc była tak licznie re
prezentowana.

Zaproszenie na katowicki „Inter
gastr” załatwiłem sobie od ręki.
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Instalacje przemysłowe firmy Uhde 
upraszczają produkcją i czynią 

ją bardziej efektywną.

Uhde buduje obecnie między 
innymi dla ZSRR wielkie instalacje 
chlorku winylu. W roku 1975 
ukończono zakład w Kałuszu (250 
tys. tfr). W Sima (Syberia) w budo
wie znajduje się drugi zakład tego 
rodzaju (270 tys. t/r). W krajach 
RWPG w ostatnich 4 latach Uhde 
zbudował ponad 30 zakładów 
chemicznych. Sukcesy te nie 
wynikają jedynie z najnowszej 
technologii

Wynika to również z dokładności 
2 jaką 2500 specjalistów firmy 
Uhde zakłady te planuje, dostarcza 
oraz szkoli miejscowe kadry. Do 
tego dochodzi również wiedza oraz 
potencjał badawczy, które Uhde 
wykorzystuje jako filia przedsię
biorstwa Hoechst - jednego z* 
wiodących chemicznych koncer 
nów świata

Uhde zaplanował! zbudował 
zakłady chemiczne i zakłady 
innych branż w ponad 50 krajach 
świata

Głównymi dziedzinami specjal
ności firmy Uhde GmbH sa: 
technika rafineryjna, instalacje da 
wytwarzania gazu syntezowego, 
wodoru i gazu miejskiego; syntezy 
wysokociśnieniowe, nawozy 
sztuczne, chemia organiczna; 
tworzywa sztuczne, włókna synte
tyczne; elektrolizy; technika elek
trotermiczna; technika jądrowa; 
przemysł środków spożywczych 
i napojów; ochrona środowiska.

Wyczerpujących informacji 
udzieli Państwu Hoechst AG 
Biuro Informacji Technicznej 
w Warszawie, 
00950 Warszawa, ULStawM 2. 
skrytka pocztowa 15
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ircnimk  tiara na świńcie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach aa troy uncję •) 

TABELA 1
13.X. 16.X. 18.X. 20.X.

Londyn 224,5 223,4 220,0 228,0
Zurych 224,0 223,0 220,1 228,1
Paryż 225,7 225,6 230,0 220,1

•) 1 troy uncja — »,i grama

W trzecim tygodniu października 
cena slota nadal zwyżkowała. W 
dniu 17 X odbyła się kolejna (mie
sięczna) aukcja złota pochodzącego z 
rezerw rządowych USA. Na aukcji 
tej sprzedano 300 tys. uncji złota po 
średniej cenie 228,4 dolarów za troy 
uncję, a więc wyższej niż cena zam
knięcia giełdy londyńskiej, która 
wynosiła w tym dniu 222,8 dolarów. 
Rekordowo wysoki poziom 220 do

na rynkach 
towarowych

VfS&A.tZiXK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.VL1952 = 100)
TABELA S

Data Wskaźnik

10.X 262,6
13.X. 263,1

16.X. 264,0

19.X. 260,2

Przed miesiącem 252,7

Przed rokiem 231,6

13.X. do. 260,2 w dniu 19.X., a więc 
o 2,9 punkta. W końcu omawianego 
okresu kształtował się on jednak na 
poziomie o. 7,5 punkta wyższym niż 
przed miesiącem i o 28,6 punkta 
wyższym ńiż przed rokiem (por. ta
bela nr 3 i' wykres). Dla wyjaśnienia 
zmian ogólnego wskaźnika cen su
rowców wr trzecim tygodniu - paź
dziernika sięgnijmy — jak zwykle 
— do danych tabeli 4. Z tabeli tej 
wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz obniżyły się w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 

larów za troy uneję osiągnęła eena 
złota w Londynie dnia 28 X. W prze
kroju całego omawianego okresu ce
na złota wzrosła z 224,5 dolarów za 
troy uncję w dniu 18 X do .228 w 
dniu 20 X, * więc o 3,5 dolara na 
troy uncji (por. tabela 1 1 wykres).

Rewaluacja marki RFN w stosun
ku do walut innych krajów zrzeszo
nych w systemie tzw. węża zachod
nioeuropejskiego przeprowadzona w 
początku trzeciego tygodnia paź
dziernika (wspomnieliśmy o niej w 
poprzednim przeglądzie) nie zmie
niła sytuacji, na rynkach waluto
wych. Pierwszą reakcją na rewalua- 
cję marki była, dalsza zniżka kursu 
dolara, która początkowo ujawniła 
się przede wszystkim w stosunku do 
jena japońskiego. Sprzyjało temu o- 
głoszenie danych o wynikach bilan
su obrotów handlowych Japonii. We 
wrześniu zamknął się on nadwyżką 
eksportu nad importem w wysokości 
2,1 mld dolarów, wobec 1,3 mld doi. 
w sierpniu br. i 1,1 mld we wrześniu 
ub. roku. Główną tego przyczyną 
był szybki, mimo aprecjacji jena i 
ogólnego zwolnienia dynamiki obro
tu międzynarodowego, wzrost eks
portu japońskiego, który w stosunku 
do września ub. roku zwiększył się 
aż o 31,5 proc.

Następnie fala spekulacji przesu
nęła się ponownie na markę RFN, 
która już w dniu 17 X osiągnęła no
wy rekordowo wysoki kurs w sto
sunku do dolara (por. tabela 2). Do
prowadziło to ponownie do napięcia 
w systemie węża zachodnioeuropej
skiego zmuszając Bundesbank oraz 
Banki Centralne Holandii i Belgii 
do interwencji walutowej zmierzają
cej do utrzymania wzajemnych kur
sów walut w dopuszczalnym prze
dziale odchyleń określonym na 2,23 
proc. Napięcie to utrzymało się zre
sztą do końca tygodnia, podobnie 
jak interwencja walutowa zmierza

TABELA «

Jedn.'
19.X.

Przed 
tygod

niem

Przed 
miesią

cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
pień.

ZBO2A I PASZE
pszenica centy^JuiŁ 341,3 347,3 336,8 257,3 132,6
kukurydza „ 214,5 221,5 212,5 179,5 119,5
jęczmień doi/tona 72,0 72,4 70,0 76,0 94,7
ziarno sol •„ 274,0 271,0 273,3 207,0 132,4

INNA ZTWNOSC
kawa fjst/ton» 1461,0 1585,5 1506,0 1528,0 95,6
kakao „ 2031,0 1955,0 2021,0
cukier > centy/Ib 8,7 9.9 8,2 6,9 136,1

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb 70,5 68,0 64,5 56,3 125,2
wełna penny/kg 269,0 269,0 269,0 277,0 97,1
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 59,0 58,0 33,0 33,0 178,8

METALE 
złom stali dolJtołia 74,2 72,2 72,8 49,5 148,9
miedź elektr.
(wire bars) f.sztAona 743,0 768,0 740,0 685,5 108.4
cyna » 7630,0 7730,0 7230,0 6810,0 112,0
cynk - 346,0 366,0 324,0 290,0 119,3
ołów. 396,0 430,5 356,0 348,1 113,8

INNE 
kauczuk penny/kg 61,0 62,3 60,5 54,8 111,3

Miejsce notowania: • Chleago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wtnntpeg — 
Jęczmień> owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom steli; Brad- 
ford — wełna;. Ltverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolitycz
na (wlre barsi. cyna. cynk. ołów, kauczuk, rzepak
Jednostki przeliczeniowe: 1 busze! pszenicy ■» 27,2 kg,
1 busze! kukurydzy — 35,4 kg; 1 Ib (funt) w 0,454 kg.

z wyjątkiem cen soi. Ta ostatnia 
tendencja wiąże się z przekonaniem, 
że mimo rekordowych jej zbiorów 
w USA (por. poprzedni przegląd) po
pyt na import utrzyma się na wy
sokim, poziomie. Na osłabienie cen 
pozostałych zbóż i pasz wpłynęły 
przede wszystkim utrzymujące się 
dobre prognozy ich zbiorów na świę
cie. Prognozy te oraz ich kolejne 
zmiany odnotowujemy od pewnego 
już czasu. Wynika z nich, że w USA, 
ZSRR oraz w EWG oceny zbiorów 
zbóż są bardzo dobre, Ostatnie do
niesienia uzupełniają ten obraz. Wy
nika z nich, że zbiory zbóż w In
diach osiągnąć mają w br. rekordo
wo wysoki poziom 125,6 niln ton. 
Według oceny Ministerstwa Rolnic
twa USA, zbiory pszenicy w Argen
tynie wyniosą w roku gospodarczym 
1978/1979 (który w tym kraju obej
muje okręg grudzień — listopad) 7,4 

jąca do utrzymania odchyleń kursów 
walut należących do tego systemu w 
dopuszczalnym przedziale odchyleń.

Przyczyną nowej fali spekulacji na 
zwyżkę kursu marki RFN byłó pfze- 
konanie, że jej ostatnia rewaluacja 
okazałą się zbyt mała, 1 co się z tym 
wiąże, że przed wprowadzeniem w 
życie Europejskiego Systemu Wa
lutowego konieczna będzie nowa re
waluacja marki w stosunku do wa
lut, które wejdą w skład tego sy
stemu. Na konferencji ministrów fi
nansów krajów EWG, która odbyła 
się w początku trzeciego tygodnia 
października nie znaleziono jednak 
kompromisowego rozwiązania dal
szego pakietu spraw spornych, zwią
zanych z utworzeniem ESW. Dysku
sja w tej sprawie ma być kontynuo
wana na konferencji, która odbędzie 
się na przełomie trzeciego i czwar
tego tygodnia października. Trudno 
przesądzać jej rezultaty. Wyniki o- 
kresowego spotkania kanclerza RFN 
z premierem Wielkiej Brytanii nie 
wróżą jednak łatwego uzyskania no
wego kompromisu. Z dyplomatycznie 
sformułowanego komunikatu jaki u- 
kazał się po zakończeniu tego spotka
nia odczytać bowiem można, że RFN 
(która wraz z Francją była inicjato
rem utworzenia ESW), i Wielka Bry
tania (która jako jedyny kraj EWG 
nie przyłączyła się do kompromiso
wego rozwiązania pierwszego pakie
tu spraw spornych uzgodnionego 
we wrześniu), nie osiągnęły zbliże
nia stanowisk w sprawie utworzenia 
strefy stabilizacji walutowej w Eu
ropie Zachodniej.

Brak tej stabilizacji wyraża się nie 
tylko w napięciu utrzymującym się 
w ramach istniejącego obecnie wę
ża zachodnioeuropejskiego. To ostat
nie oddziałuje również na kraje, 
które nie są formalnie członkami te
go systemu, ale podstawowa część 
ich wymiany handlowej z zagrani

min ton wobec 5,3 min ton uzyska
nych w ub. roku. Tak znaczna po
prawa oceny zbiorów bierze za pod
stawę zarówno zwiększenie areału u- 
prawy pszenicy w tym kraju (z 3,9 
na 4,6 min ha), jak również wyraź
ną, ostatnio poprawę warunków at
mosferycznych (deszcze, które złago
dziły niedobór wilgoci). Jeśli ocena 
ta okaże się trafna, w wyniku zbli
żających się zbiorów Argentyna, któ
ra należy do grupy największych 
eksporterów pszenicy na świecie, dy
sponować będzie jej nadwyżką eks
portową w wysokości 2,5 — 3 min 
ton.

0 Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były zróżnicowane.

Ceny kawy obniżyły się w stosun
ku do poprzedniego tygodnia pod 
wpływem znacznej jej podaży z Ko
lumbii, a także informacji o tym, że 

cą przypada na kraja zrzeszone w 
tym systemie, a. przede wszystkim 
na RFN. To właśnie spowodowało, że 
w dniu 16 X Austria ogłosiła decy
zję o dewaluacji szylinga o 1 proc, 
w stosunku do marki RFN oraz o je
go rewaluaejl o 1 proc, w stosunku 
do guldena holenderskiego i franka 
belgijskiego oraz o 3 proc, w stosun
ku do korony duńskiej i norweskiej.

Wróćmy jednak do zniżki kursu 
dolara. Szybko ujawniła się ona tak
że w stosunku do franka szwajcar
skiego. Na podkreślenie zasługuje, 
że interwencja szwajcarskich władz 
finansowych została jednak skiero
wana przede wszystkim na utrzyma
nie dotychczasowego kursu franka 
w stosunku do marki RFN, a nie — 
jak dotychczas — na przeciwdziała
nie zwyżce franka w stosunku do 
dolara.

W przekroju całego trzeciego ty
godnia października kurs waluty a- 
merykańskiej obniżył się jednak nie 
tylko w stosunku do grupy walut 
mocnych, lecz również w stosunku 
do pozostałych głównych walut kra
jów kapitalistycznych. W końcu o- 
mawianego okresu kurs dolara w 
stosunku do franka francuskiego 
spadł do poziomu najniższego od 
trzech lat. Kurs waluty amerykań
skiej zniżkował również w stosun
ku do słabo notowanego funta szter- 
linga, a także walut innych krajów 
(por. tabela Nr 2). W dniu 20 X kurs 
dolara osiągnął nowy rekordowo ni
ski poziom w stosunku do marki 
RFN, guldena holenderskiego, fran
ka belgijskiego i jena japońskiego. 
W ciągu trzeciego tygodnia paździer
nika obniżył się on: o 2,8 proc, w 
stosunku do marki RFN, o 2,6 proc, 
w stosunku do jena, o 2,5 proc, w 
stosunku do franka „belgijskiego 1 o 
2,2 proc, w stosunku do guldena ho
lenderskiego.

Omówiony wyżej spadek kursu do-

Meksyk zamierza obniżyć minimal
ną cenę eksportową.

Również ceny cukru zniżkowały 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia. Główną tego przyczyną były in
formacje, że ustawa dotycząca cu
kru nie uzyskała aprobaty w. Izbie 
Reprezentantów USA, co było wa
runkiem ratyfikacji Międzynarodo
wej Umowy Cukrowej przez Stany 
Zjednoczone.-Jeżeli bowiem uwzglę
dnić. że kraj ten jest największym na 
świecie importerem cukru, stawia to 
pod znakiem zapytania skuteczność 
tej międzynarodowej umowy.

IV odróżnieniu od kawy i cukru 
ceny ziarna kakao ■wzrosły w sto
sunku do poprzedniego tygodnia. O 
sprzecznych ocenach stosunku mię
dzy podażą i popytem na ziarno ka
kao wspominaliśmy w poprzednich 
przeglądach. Na wzrost jego cen w 
trzecim tygodniu października wpły
nęła zarówno skąpa nadal podaż z 
Afryki, jak również doniesienia o 
wyższym niż pierwotnie oceniano 
zużyciu ziarna kakao w głównych 
krajach importujących. Jego zużycie 
w USA obniżyło się w III kwarta
le o 3,9, podczas gdy wcześniej oce
niano. że zniżka ia wyniesie 10 proc. 
W Wielkiej Brytanii zużycie ziarna 
kakao w ciągu 9 miesięcy br. było 
wyższe o 4 proc, niż w odpowiednim 
okresie ub. roku.

9 W zakresie surowców dla prze
mysłu lekkiego na odnotowanie za
sługuje przede wszystkim dalszy 
wzrost cen bawełny. Przewidywania 
dotyczące mniejszych niż pierwot
nie oceniano zbiorów bawełny w 
USA — o czym wspomnieliśmy w 
poprzednim przeglądzie — znalazły 
bowiem potwierdzenie w oficjalnej 
ocenie Min. Rolnictwa tego kraju. 
Z oceny tej wynika, że produkcja 
bawełny w USA wynieść ma w br. 
10,9 min bel, a więc ma być niższa 
o 3 proc, niż przewidywano przed 
miesiącem i o 24 proc, niższa niż w 
ub. roku.

• Ceny metali nieżelaznych ob
niżyły się w stosunku do poprzed
niego tygodnia. Na zniżkę cen mie
dzi wpłynęło zmniejszenie zapotrze
bowania w USA związane z osłabie
niem aktywności gospodarczej w tym 
kraju, a także informacje o popra
wie warunków transportu i zwią-

18.X 16.X. 18.X. 20.X.

Funt szterllng 
(w doL sa funt) 1,983 1,984 1,995 2,002

Gulden holenderski 
(w guld. za doL) 3,022 2,039 2,001 1,978

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,89 29,47 28,91 28,67

.'Jarka RFN 
iw mk za doi.) 1,862 1,862 1,835 1,811

bir włoski
i w lirach za doi.) 813,9 819,6 812,2 811,1

Frank francuski 
f we frank, za doi.) 4,255 4,268 4,213 4,196

Frank szwajcarski 
(w frank, za doi.) 1,525 1,526 1,508 1,509

•'en japoński
< w jenach za doi.) 186,5 185,2 182,1 181,8

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 70,36 70,43 69,77 69,45

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,58 13,65 13,44 13,37

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,323 4,327 4,291 4,266

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,954 4,978 4,927 4,899

lara nastąpił mimo podwyżki stopy 
procentowej w USA do poziomu nie 
notowanego ód roku 1974 (w któ
rym osiągnęła ona rekordowo wy
soki do tej pory poziom, podobnie 
jak oprocentowanie kredytów euro- 
dolarowych, które w tym okresie 
sięgało 14,5 proc.). W związku z tym 
warto może na zakończenie przyto
czyć opinię zawartą w jednym z ko
mentarzy, w której stwierdza się, że 
podwyżka stopy oprocentowania 
będzie bardzo skutecznym środkiem 
przeciwdziałania zniżce kursu dola

zanej z tym większej podaży miedzi 
z Zambii. Na zniżkę cen ołowiu, któ
re ostatnio wykazywały zwyżkę, 
wpłynęło również niższe zapotrzebo
wanie w USA, a także zmniejszenie 
bardzo dużych uprzednio zakupów 
ZSRR. Tylko ceny cyny, mimo osła
bienia w stosunku do ubiegłego ty
godnia, utrzymały się nadal ną bar
dzo wysokim poziomie. Zgodnie z 
wcześniejszymi przewidywaniami u- 
stawa o sprzedaży znacznej ilości cy
ny z zapasów rządowych USA nie 
została bowiem zatwierdzona w 
Kongresie, co oznacza, że do wios
ny roku przyszłego nie należy ocze
kiwać dodatkowej podaży cyny z te
go źródła.

wskaźniki
BEZROBOCIE

a) ilość bezrobotnych w tys. b) stopa bezrobocia w proc.
TABELA S

Wrzesień 
1978

Sierpień 
1978

Czerwiec 
1978

Wrzesień 
1977

RFN a 864^ 923,9 922,0 911,2
b 3,8 4,0 4,0 4,0

W. Brytania a 1378,1 1392,1 1371.2 1446,4
b 3,8 5,8 5,7 6,1

Holandia a 211,6 210,5 206,5 207.8
b 3,3 5,3 5,2 5,4

Sierpień Lipiec Czerwiec Sierpień
1978 1978 1978 1977

USA a 6002 6193 5754 6900
b 6,0 6,2 5,7 7,1

Francja a 1157 1094 1039 1216
b 5,0 5,0 4,7 5,5

Belgia a 270,5 272,7 264,7 258,6
b 6,8 6,8 6,6 6,3

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1978 1973 1978 1977

Japonia a 1260 1230 1230 1110
b 2,2 2,2 2,2 2,1

Lipiec Kwiecień Styczeń Lipiec
1978. ftfTS 1978 1977

Włochy a 1658 1450,0 1520,0 1692,0
b 7,8 7,2 8,0 7,9

ra (zwiększa bowiem atrakcyjność 
lokat w bankach tego kraju), jeśli 
równolegle usuwać się będzie pod
stawowe przyczyny tej zniżki w po
staci wysokiego deficytu bilansu o- 
brotów towarowych oraz wyższej niż 
w innych krajach stopy inflacji. 
Stwierdzenie to można bowiem chy
ba odnieść do wielu instrumentów 
finansowych, które są bardzo sku
teczne, jeśli stanowią uzupełnienie 
działań skierowanych na usunięcie 
rzeczywistych przyczyn ujemnych 
zjawisk gospodarczych.

Na odnotowanie zasługuje, że na 
zmiany cen metali nieżelaznych w 
trzecim tygodniu października nie 
wpłynęła dalsza zwyżka cen złota 
(por. obok: „Na rynkach pienięż
nych”). Towarzyszył jej tylko bardzo 
silny nadal wzrost cen platyny, któ
re osiągnęły ostatnio rekordowo wy
soki poziom 348,3 dolarów za uncję. 
Bardzo silna zwyżka cen platyny 
rozpoczęła się w drugiej połowie 
września. Tłumaczy się ją zarówno 
ogólną nadwyżką- popytu nad poda
żą, jak również znacznym ogranicze
niem jej esportu przez ZSRR, wy
nikającym ze wzrostu wewnętrzne
go zużycia związanego z organiza
cją olimpiady w Moskwie.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

W ODDZIAŁACH „R”
. W iipltalnych oddziałach „R” oddaje 
nieocenione usługi kardiologom centrala 
Intensywnego nadzoru1 CAC-282, dzieło 
Zabrzańskich Zakładów Elektronicznej 
Aparatury Medycznej. Urządzenie to słu
ży zbiorczej, prezentacji .1 rejestracji syg
nałów biologicznych, uzyskiwanych z ze- 
stawów przylóżkowych w systemie inten
sywnej opieki kardiologicznej. Centrala 
możę współpracować z ośmioma zestawa
mi przyłóżkowymi i umożliwia prezenta
cję sygnałów EKG, częstości 'akcji śerca, 
oddechu, -temperatury, -ciśnienia tętni
czego 1 tylnego. (PA!)

IMPULSY MAGNESUJĄCE
W Instytucie , Elektrotechniki .w War

szawie (Zjednoczenie EMA) opracowano 
dokumentację konstrukcyjną; oraz prze
prowadzono próby i badania prototypo
wego urządzenia do wytwarzania impul
sów magnesujących. Urządzenie niezbęd
ne jest przy produkcji silników prądu 
stałego o magnesach trwałych. Pojemność 
3:x‘i0 000 F, napięcie maksymalne 450 V, 
prąd maksymalny 20 kA, masa 65 kg. 
Autor pracy — mgr Int. K. Kowalski. 
Urządzenie umożliwi dalszy rozwój pro
dukcji silników prądu stałego o magne
sach trwałych. (MPM)

PRZODEM DO PRZODU
Chyba połowę przyjemności z wiósło- 

wania traci : się przez fakt, te w łódce 
siedzi się tyłem do kierunku ruchu. Aby 
usunąć ten mankament, podjęto w. USA 
pNdukcję łódek z układem clęgnowo- 
dżwigowym odwracającym działanie 

wioee!. włoshijo tlę Męki tema .mhmI- 
nle, a płynie twarzą w kierunku ruchu 
łódki; (Interpress). '

ŻELAZKO-KUCHENKA
Na .wakacjach każdy. kilogram „waty 

podwójnie”. Stąd zalety' urządzeń wielo
funkcyjnych, do jakich wypada zaliczyć 
także specjalne - telazko-kuchenkę. Suk
ces projektowy Iniynlerów jednej ■ firm 
zachodnich zapewniło w tym przypadku 
opracowania stabilnej rączki' telarfca, 
utrzymującej je w pełnieniu powierzch
nią grzejnądogóry. W postawionym na 
tej powtersehni naczyniu można podgrzać 
obiad, czy zaśotować wodę aa herbatę.

(PA!)

PIERWIASTEK Z ODPADÓW
W Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 

Przerobu Metali. Szlachetnych w Warsza
wie opracowano sposób odzyskiwania 
palladu — cennego pierwiastka chemicz
nego i odpadów powstających m.!n. 
w produkcji -kondensatorów w przemy
śle elektronicznym. Nowy sppsób polega 
ńa działaniu-stężonym.kwasem azotowym 
na rozdrobnione odpady zawierające pal
lad. Pallad- znajduje szerokie.zastosowanie 
w stomatologii, 'JubUerztwle oraz w wyro- 
bie precyzyjnych instrumentów astrono
micznych. (PAP)

KOMPUTER W PRODUKCJI
W coraz szerszym stopniu- stosuje' -się 

elektroniczną' technikę obUcyeaiową. w 
przedsiębiorstwach woj. ■ konińskiego. Po 
Konińskich Zakładach Naprawczych 
Przemysłu węgla'Brunatnego i Elektroda 

ni oras Hucie Aluminium „Konin” — 
bank informacji technologicznych przy
gotowują Zakłady Przemysłu Jedwabnl- 
rzego „Miranda” w Turku. Jeszcze w br. 
ma być uruchomiony w tym przedsię
biorstwie podsystem obejmujący gospo
darkę materiałową. Wdrażanie pełnego 
Informatycznego systemu zarządzania 
w „Mirandzie” potrwa do 1910 r. (PAP)

ZDJĘCIE ARCHEOLOGICZNE
Pod tą nazwą kryję się akcja Inwenta

ryzacji wszystkich' stanowisk archeologi
cznych na terenie Polski. Obejmuje ona 
■ie tylko sanowlska będące w stadium 
badań, ale również te starsze, znane z li
teratury. W czasie akcji przeprowadza 
się weryfikację stanowisk, Już przebada
nych przez archeologów. Akcja prowa
dzona jest w poszczególnych wojewódz
twach pod nadzorem tamtejszego konser
watora zabytków. W Warszawie Inwenta
ryzacją zajmuje się warszawski oddział 
Pracowni Konserwacji zabytków. (PAP)

NADCIŚNIENIE I CHIRURGIA
Nadciśnienie może być leczone ope

racyjnie, jeżeli powstało wskutek choro
by nerek lub ich naczyń krwionośnych. 
Operacyjnie usuwa się zwężenie tętnic 
nerek, przywracając w ten sposób nor
malny dopływ krwi — są to przypadki 
najbardziej kwalifikujące się do opera
cyjnego -leczenia. Operuje się przede 
wszystkim dzieci 1 młodzież — choć w 
sofIjskiej klinice chirurgii naczyń wień
cowych operowano nadciśnlenlowcow w 
wieku od lat 4 do 64. W tej klinice (Trze
ci Szpital Miejski w Sofii) zoperowano 
a pomyślnymi wynikami' ponad 50 cho
rych cierpiących na nadciśnienie. (Inter
press)

PROGNOZY EWG 
DO KOŃCA 1978 R.

Komisja EWG przewiduje w 
swym najnowszym raporcie, że sto
pa wzrostu gospodarczego „dzie
wiątki” wyniesie w 1978 r. średnio 
2,6 proc. Bilans płatniczy za ten o- 
kres zamknie się nadwyżką w wy
sokości 10,4 mld doi. (w tym RFN 
- 6,4 mld doi., Włoch — 5,7 mld 
doi., Francji — 800 min: deficyt 
Wielkiej Brytanii wyniesie około 
500 min doi.). We wcześniejszych 
ocenach przewidywano, że Wielka 
Brytania osiągnie znaczną nadwyżką.

Najszybszy wzrost gospodarczy o- 
siągnie w 1978 r., według przewidy
wań Komisji, Irlandia — 6 proc., 
Francja — 3 proc, i RFN — 2,7 proc. 
Stopy wzrostu pozostałych krajów 
EWG mają wynieść 2,5 proc, dla 
Belgii i Luksemburga, 2,2 proc, dla 
Włoch, 1,9 proc, dla Holandii i 1,0 
proc, dla Danii.

POPRAWA BILANSU 
HANDLOWEGO EWG

Urząd Statystyczny EWG ogłosił, 
że bilans wymiany handlowej kra

jów Wspólnego Rynku z zagranicą 
znacznie sią poprawił w pierwszym 
półroczu 1978 r. Deficyt zmniejszył 
sią w omawianym okresie z 9,34 
mld dolarów do 2,58 mld doi. Jest 
to przede wszystkim wynikiem 
znacznego zmniejszenia importu z 
krajów OPEC, a także osłabienia 
tempa wzrostu dostaw z krajów 
Afryki, krajów karaibskich i krajów 
Pacyfiku na rynek europejski. 
Znacznie zredukowany został rów
nież deficyt wymiany handlowej 
państw EWG ze Stanami Zjedno
czonymi (z 5 mld doi. w I półroczu 
ub. roku do 3,3 mld w I półroczu 
b.r.). Natomiast mimo znacznego 
zwiększenia eksportu do Japonii na
stąpił wzrost deficytu handlu EWG 
z tym krajem (z 2,75 mld doi. do po
nad 3 mld doi.).

Dodatnie saldo handlu EWG z 
krajami RWPG wynosiło w pierw- 
wszym półroczu 1978 r. 0,7 mld 
dolarów wobec 0,369 mld doi. w 
analogicznym okresie ubiegłego ro
ku.

Poprawił sią bilans wymiany han
dlowej trzech krajów kandydują
cych do EWG. Obroty Hiszpanii z 
krajami „dziewiątki” zamknęły sią 

nadwyżką rzędu 600 min doi., gdy 
w tym samym okresie zeszłego roku 
wystąpił deficyt wynoszący 260 min 
doi. Dodatnie saldo wymiany han
dlowej krajów Wspólnego Rynku z 
Grecją wynosiło 810 min doi., a wy
miany handlowej z Portugalią — 
463 min dolarów.

SPORY HANDLOWE 
EWG - USA

W Luksemburgu odbyła się sesja 
Rady Ministerialnej EWG, na której 
przyjęto deklarację w sprawie han
dlu EWG—USA. Przestrzega się w 
niej administrację amerykańską 
przed konsekwencjami wprowadze
nia nowych ceł wyrównawczych na 
wspólnorynkowe produkty ekspor
towane do Stanów Zjednoczonych. 
Według nieoficjalnych informacji, 
podczas luksemburskiej sesji Fran
cja wystąpiła z inicjatywą odwoła
nia międzynarodowych negocjacji 
handlowych prowadzonych w ra
mach GATT w Genewie. Jednakże 
po dyskusji uczestnicy sesji posta
nowili kontynuować rozmowy w 
nadziei na wyjście z impasu powsta
łego wskutek amerykańskiej polityki 
handlowej.

29X1978 t. nr 44 (1415) ŻYCIE GOSPODARCZE



aktualności w ubiegłym tygodniu

STRUKTURA SPRZEDAŻY

Wrzesień br. przyniósł dalsze o~ 
głąbienie tempa wzrostu sprzedaży 
artykułów nieżywnościowjnch przy 
równoczesnym przyspieszeniu tempa 
wzrostu sprzedaży żywności, wzro
stowi sprzedaży towarów nieżywno- 
ściowych o 5 proc, towarzyszył bo- 
wiem wzrost sprzedaży żywności o 
10.5 proc. Relacje te są więc od
wrotne niż to zazwyczaj ma miejsce 
w przypadku wzrostu dochodów lud
ności i ogólnego wzrostu sprzedaży'. 
W związku t tym przemysł powinien 
zwrócić o wiele większą uwagę na 
zwiększenie atrakcyjności dostarcza
nych na rynek towarów nieżjnyno- 
gćiowych, a handel na intensyfika
cję ich sprzedaży. Ludność nie wy
kazuje bowiem dostatecznego zainte
resowania ograniczaniem wydatków 
na żywność, nawet w warunkach ro- 
zwoju sprzedaży mięsa i przetwo
rów po cenach komercyjnych. (Sb)

ROZWÓJ PRODUKCJIWrzesień br. nie przyniósł pożą
danego przyspieszenia tempa wzro
ku produkcji sprzedanej. Łącznie 
więc w okresie minionych trzech 
kwartałów kształtuje się ono poni
żej tempa założonego w planie rocz
nym (6,4 proc, zamiast, planowanych 
6.9 proc.). Wskazuje to, że nadrobie
nie opóźnień z pierwszego półrocza 
może okazać się trudniejsze niż po
przednio oceniano to mńn. i w „Aktualności ach”.

Przyspieszenia wymaga zwłaszcza 
tempo uwrostu produkcji rynkowej, której udział w ogólnych rozmia
rach produkcji (31,5 proc.) jest niż
szy od założonego w planie rocznym 
(31.8 proc.) oraz produkcji ekspor
towej, której udział w ogólnych roz
miarach produkcji również jest niż
szy od planowanego (14 proc, za
miast 14,9 proc.). (Sb)

OBNIŻKA KOSZTÓW

Realizacja ustalonych dla przemy
słu zadań obniżki kosztów na br. nie 
może być uznana za zadowalającą 
Okazuje się bowiem, że udział kosz
tów własnych w wartości sprzedaży 
liczonej według cen realizacji w o- 
kresie 8 miesięcy br. wynosi 84,3 
proc. Plan roczny zakłada natomiast, 
że nie powinien on przekraczać 83,7 
proc.

Wskazane jest więc, aby. zakłady 
przemysłowe i zjednoczenia dodat
kowo przeanalizowały realizację za
dań obniżki, kosztów, aby wyniki IV 
kwartału były na tym odcinku lep
sze niż w poprzednich miesiącach. 
(Sb)

OPŁACANIE WYDAJNOŚCI 
PRACY

Podsumowanie wyników minio
nych trzech kwarców.,ivy.k^ujfi, 
opłacanie przyrostu' wydajności pra
cy przyrostem przeciętnej płacy- w 
przemyśle ukształtowało się >ńa po
ziomie 0,86 proc, przyrostu płacy Pa 
1 proc, przyrostu wydajności pracy. 
Jest to opłacanie przyrostu wydaj

w interesie konsumenta

KANTY WOKÓŁ STOŁU

Z Inspiracji vzładz resortowych 
przy współdziałaniu z władzami te
renowymi, pracownicy Państwowej 
Inspekcji Handlowej przeprowadzili 
w sierpniu br. szeroką kontrolę pro
dukcji 1 dystrybucji wyrobów mię
snych i wędlin. Oto kilka fragmen
tów tejże kontroli:

# W Zakładach Mięsnych w Ryb
niku stwierdzono produkowanie i 
wprowadzanie do obrotu handlowe
go towarów niewłaściwej jakości. 
Zakwestionowano jakość ośmiu par
tii mięsa i wędlin o wartości blisko 
miliona złotych (16 ton). Z tego czte
ry, partie były to wędliny luksusowe 
przeznaczone do sprzedaży w skle
pach specjalistycznych (2300 kg).

Stwierdzono w rybnickich ZM nie
należyte zorganizowanie służby kon
troli jakości — komórka ta funkcjo
nowała w systemie jednozmianowym, 
a ponadto jej pracownicy kierowani 
byli do innych prac. Firma ta nie
właściwie realizowała rozdzielniki — 
np. do sklepów miasta Jastrzębia — 
trafiały tylko dwa rodzaje wyrobów 
z tzw. IV grupy. Dodajmy, iż ZM-w 
Rybniku utrzymywały w niewłaści
wym stanie technicznym 13 spośród 
22 komór wędzarniczych.

O W przetwórni mięsa podległej 
katowickiej WSS, Oddział w' Jawo-, 
rznie objęto badaniem 11 partii wy
robów gotowych- — ■ nie • odpowiadało 
normom jakościowym 5 partii o. war
tości 206 tys. zł. W tym 1860 kg kieł
basy mielonej wykazywało cechy ze
psucia ■— przekazano ją do zakładów 
utylizacyjnych na cele, techniczne.

Jak ustalono, orzyczynami zepsucia 
się kiełbasy było niewłaściwe przy
gotowanie surowców do produkcji, 
wadliwy - proces technologiczny 1 
przechowywanie w nieodpowiednich 
warunkach magazynowych. Komplet 
materiałów z inspekcji przekazano 
Prokuraturze Rejonowej w Jaworz
nie.
• Również w sierpniu inspekto

rzy PIH przeprowadzili kolejne kon
trole w specjalistycznych sklepach 
mięsnych (sprzedających po, cenach komercyjnych) nodlegbmh „Społem”. 
„Samopomocy Chłopskiej” i Pań
stwowym Gospodarstwom Rolnym. Kontrolami objęto t31 sklepów w 52 miejscowościach na terenie całego kraju. Wyniki inspekcji wykazały 
szereg nieprawidłowości w termino

ności pracy znacsnie wyższe od pla
nowanego (0,54 na 1 próc. przyrostu 
wydajności pracy). Jedną z istot
nych tego przyczyn są prawdopodob
nie zakłócenia w pracy zakładów 
przemysłowych spowodowane bra
kami zaopatrzenia, przerwami w do
stawach energii, opóźnienia w eks
pediowaniu towarów do .odbiorców 
spowodowane brakiem transportu 
itp.

Podstawowym kierunkiem działa
nia zapewniającym poprawę opłaca
nia przyrostu wydajności pracy po
winna więc być prawidłowa, rvtmi- 
czna praca zakładów. (Sb)

USPRAWNIĆ PRZEWOZY

Wyniki pracy transportu kolejo
wego i samochodowego we wrześniu 
br. wskazują na potrzebę zwiększe
nia wysiłków na rzecz dalszego u- 
sprawnienia organizacji przewozów.

W przewozach kolejowych chodzi 
zwłaszcza o zwiększenie wywozu wę
gla z kopalni oraz przewozów drew
na nawozów stucznych, siarki, soli 
i materiałów budowlanych.

W przewozach samochodowych 
chodzi o poprawę wykorzystania 
transportu branżowego. Wzrostowi 
bowiem przewozów PKS o 10 proc, 
towarzyszy spadek przewozów trans
portem branżowym o on. 0.5 proc. 
Jeśli więc transport ten nie ma peł
nego zatrudnienia w swoich bran
żach. to powinien wydatniej rozwi
nąć przewozy na rzecz innych ogniw 
gospodarki. (Sb)

PASZE TREŚCIWE

Brak jeszcze danych charaktery- 
aujących bliżej tegoroczny poziom 
zbiorów zbóż. Obserwowany jednak 
w okresie od lipcą do września br. 
wzrost skupu zbóż w porównaniu z 
analogicznym okresem ub. r. wska
zuje, że zbiory zbóż są lepsze niż 
przed rokiem. Stwarza to korzyst
niejsze warunki dla zaopatrzenia 
rolnictwa w pasze treściwe. Okazuje 
się jednak, że zapasy pasz przemy
słowych w sieci CZSR „Samopomoc 
Chłopska” na koniec września br. 
były o ok. 16 proc, niższe niż w a- 
nalogicznym okresie ub. r.

Wskazane wydaje się więc wzmo
żenie wysiłków w celu przyspiesze
nia dostaw pasz przemysłowych o- 
partych na nowych zbiorach. (Sb)

SKUP DROBIU

Wysoka dotychczas dynamika 
wzrostu skupu drobiu rzeźnego (w 
granicach 17 proc.) we wrześniu br. 
osłabła (4,4 proc.) w porównaniu z 
wrześniem ub.r. Stała rozbudowa 
rzeźni drobiu nie uzasadnia, chyba 
takiego zahamowania rozwoju ho
dowli.

’ Niezbędne wydaje się więc prze- 
ęrpwadzenie. Jiliższej; ...analizy przy- 
cżyn tego zahamowania' skupu i e- 
wentualnie większe-zasilenie “'kredy
tami i zaopatrzenie w materiały bu
dowlane gospodarstw zamierzają
cych rozwinąć hodowlę drobiu. Od
nosi się to również do gospodarstw 

wości dostaw i ich strukturze asorty
mentowej, niewłaściwą jakość wyro
bów. a także oszustwa na niekorzyść 
nabywców przy sprzedaży artyku
łów mięsnych.1

i przyjaźni”. Ze strony japońskiej w 
ceremonii wziął udział premier Ta- 
keo Fukuda, a ze strony chińskiej 
wicepremier Teng Siao-ping.

■ W Beit ad-Din pod Bejrutem 
obradowali ministrowie spraw za
granicznych krajów arabskich finan
sujących działalność arabskiego kor
pusu bezpieczeństwa w Libanie i ma
jących w nim swoje kontyngenty 
wojskowe. Opracowano plan odbu
dowy libijskiej armii naroddwej, 
która przejęłaby obowiązki dotych
czas wykonywane przez arabski kor
pus bezpieczeństwa.

■ W Iranie doszło do kolejnych 
starć policji i wojska z demonstran
tami. Pod wpływem masowych wy
stąpień, rząd zapowiedział zwolnienie 
z więzień 1450 osób, spośród któ
rych 75 proc. — jak pisze prasa irań
ska — stanowią więźniowie politycz
ni.

■ Nagrodę Nobla w dziedzinie 
ekonomii otrzymał uczony amery
kański Herbert Simon za prace z 
dziedziny podejmowania decyzji w 
przedsiębiorstwach gospodarczych.

■ Przebywający ■ wizytą w Zwią
zku Radzieckim prezydent Algierii

Zakłady Mięsne w Łodzi i Pabia
nicach realizowały dostawy niezgod
nie z harmonogramami (najczęściej 
w godzinach południowych), cp po
wodowało tworzenie się dużych (do 
dwustu osób) kolejek; Zakłady Mię
sne w Rawie Mazowieckiej realizo
wały dostawy nierytmicznie i też 
niezgodnie z zamówieniami — było 
to przyczyną nieraz kilkugodzinnego 
oczekiwania nabywców na towar. 
Itd.

W sklepach komercyjnych na te
renie Gdańska zakwestionowano ja
kość wyrobów wartości 445 tys. zło
tych; w sklepach Elbląga — o war
tości 49,4 tys. zł. W 22 sklepach (na 
131) oszukiwano nabywców pobiera
jąc wyższe (od 3 do 20 zł) należności 
przy jednym zakupie.
• W czasie inspekcji w jadłodaj

ni „Leśna” w Głębokiem, podległej 
Gorzowskiemu Przedsiębiorstwu Tu
rystycznemu „Warta-Tourist”, Od
dział w Międzychodzie, stwierdzono 
m.in.: zaniżenie wagi 238 porcji bi
tek wołowych, zawyżenie cen potraw 
na kwotę blisko 51 tysięcy złotych. 
W sprawie tej skierowano doniesie
nie do Prokuratury Wojewódzkiej w 
Gorzowie Wielkopolskim. Ponad
to Okręgowy Inspektorat PIH 
W Szczecinie wystąpił z wnioskiem 
o zwrot nadpłaconych sum konsu
mentom zbiorowym.

Z tej wyrywkowej kontroli PIH 
wjmlka, że; marnują się całe tony 
wyrobów mięsnych zarówno u pro
ducentów (Rybnik, Jaworzno), jak 1 
w handlu (Gdańsk, Elbląg). Wynika 
też, że przeciętny konsument jest po 
trzykroć wystrychnięty na dudka. O- 
s^ukują go producenci — wtykając 
złej jakości wyrób, ale po cenach nie 
obniżonych. Potem nie doważa mu 
ekspedientka w sklepie, u wrót któ
rego traci mnóstwo czasu w kolejce. 
Wreszcie gdy siądzie przy restaura
cyjnym stoliku — to też mu nie 
włożą na talerz tyle, za ile zapłacił.

Ponieważ fakty takie zdarzają się 
dość często (22:131). to oczywiście, u- 
rasadnione są kontrole inspektorów 
PIH Lecz do czego my dojdziemy! 

podejmujących hodowlą kttr-nio- 
sek, okezuje sią bowiem,' ie skup jaj 
we wrześniu br. był o ok. U^prdc'; 
niższy niż w analogicznym okresie 
ub. r. (Sb)

35 FABRYK ZA DEWIZY

Jeleniogórska Fabryka Maszyn 
Papiernicz.vch „Ęampa” zajmuje po
czesne miejsce wśród uznanych w 
święcie producentów tej brandy. Fa
bryki papieru z Jeleniej Góry.,pra
cują w Związku Radzieckim,. Turcji, 
Jugosławii, na Kubie i w innych 
krajach. Obecnie realizuje się ko- 
lejne zamówienie dla Rupunil pą. 
dostawę fabryki do produkcji bi
bułki do papierosów. Będzie to 3o 
obiekt sprzedanj' za dewizy. W bie
żącym roku „Fampa” przygotowuje 
dla zagranicznych kontrahentów 
maszyny i urządzenia papiernicze 
wartości ponad 100 milionów zło
tych dewizowych, (ks)

WIELUŃSKIE URZĄDZENIA 
ZA GRANICĘ

Zakłady Urządzeń Galwaniżacyj- 
ńych i Lakierniczych „ZUGiL” w 
Wieluniu są największym w Polsce 
i w krajach RWPG producentem u- 
rządzeń do nakładania powłok o- 
chronnych. Od czasu zakupienia 
dwóch licencji zagranicznych w 
1974 r. ZUGiL może realizować za
mówienia na budowę linii galwani- 
zacyjnych czy lakierni „pod klucz”. 
Wzrosła pozycja zakładów na za
granicznych rynkach, pomyślnie roz
wijają się kontakty handlowe. Urzą
dzenia wieluńskie zdają egzamin w 
krajach socjalistycznych i kapitalis
tycznych — w Związku Radzieckim, 
Bułgarii, Rumunii, Francji, Wiel
kiej Brytanii, Jugosławii, Nigerii 
oraz w innych państwach. Tegorocz
ny eksport osiągnie wartość 32 mi
lionów złotych dewizowych, (ks)

EKSPORTOWE WYROBY 
„NOMY”

Warszawskie Zakłady Kaletnicze 
„Noma” wkroczyły w 26 rok dzia
łalności gospodarczej. Połowa wy
robów „Nomy” idzie na eksport — 
na. rynki krajów socjalistycznych i 
kapitalistycznych. W tym roku 
Związek Radziecki zamówił 44 ty
siące torebek damskich, młodzieżo
wych i sportowych. Dla Czechosło
wacji szykuje się galanterię kalet- 
niczą, dla Bułgarii — torebki i 
„drobnicę”, dla NRD — torebki. 
Najpoważniejszym i stałym kontra
hentem.„Nomy” jest RFN, gdzie w 
tym roku ekspediuje te torby ■ z 
jufyi lnu i konopi łączonych ze skó
rą. Na eksportowej liście figurują 
odbiorcy z Belgii, Danii, Kanady.

(ks)

Czy w każdym sklepie ma czuwać je
den kontroler? PIH musiałby zatrud
nić sto razy więcej pracowników...

Dlatego też jedynym chyba wyj
ściem jest wzmożenie kontroli spo
łecznej, a przede wszystkim kontroli 
samych kupujących. Nie powinni u- 
legać przyłapanej na gorącym uczyn
ku ekspedientce, która przymilnie bę
dzie się wdzięczyć: przepraszam, ja 
się „pomyliłam”!

Na oszustwa nie może być innej 
reakcji, jak tylko zdecydowana po
stawa oszukiwanego. Takie są regu
ły samoobrony!

ŚWINIE W GASTRONOMII

W każdej restauracji zostaje za
wsze sporo nie dojedzonych porcji — 
całe kubły resztek ziemniaków, Chle
ba, zup i Innych potraw. Najprościej 
je wyrzucić na śmiecie, albo do ka
nału. Można jednak spożytkować ra
cjonalnie — nie poprzez powtórne 
włożenie ha talerz, leea w przyzakła
dowym chlewiku. Wiadomo, świnią 
zje wszystko!

Od czterech lat Naczelna Rada 
Zrzeszeń Prywatnego Handlu 1 Usług 
usilnie zachęca właścicieli restaura
cji prywatnych do hodowania prosia
ków na tychże resztkach. Daje to 
rezultaty — obecnie już przy 120 re
stauracjach prowadzony jest tucz 
trzody. ;
' Jednym z podstawowych kłopo
tów <jest sprawa pogodzenia... zapa
chów: Wszak w restauracji nie mo
że zalatywać fetorek z pobliskiego 
chlewika. Drugi kłopot — to zdoby
ci pomieszczeń dla tuczników. W 
restauracjach położonych w cen
trum miast, albo na terenach rekre
acyjnych —‘jest to rzecz niemożli
wa. 1

Duży też kłopot sprawiają już od- 
chodowane tuczniki. Trudno jest 
znaleźć rzeżnika, który „domowym” 
sposobem dokona uboju 1 rozbioru 
mięsa. Przepisy wymagają ponadto 
sprowadzenia weterynarza, aby zba
dał on mięso i wystawił dokumenty 
dopuszczające je do spożycia. Zleca
nie tych czynności zakładom mięs
nym jest „ryzykowne” — mięso naj
częściej nie wraca do hodowcy.

Mimo tych różnych perturbacji, za
chęcamy dalszych restauratorów do 
tejże hodowli „świń gastronomicz-

w kraju

POD OBRADY SEJMU PRL w 
dniu 26 bm. przewidziano m. in.: in- 
f«tonację, rządu o umocnieniu roli 
nauki ,w społeczno-gospodarczym 
rozwoju kraju oraz programie rea
lizacji postanowień XII Plenum KC 
PZPR; sprawozdanie Komisji Gór
nictwa, Energetyki i Chemii o rzą
dowym projekcie ustawy zmieniają
cej ustawę o gospodarce paliwowo- 
-energetycznej; projekt uchwały 
Sejmu w sprawie narodowego wy
dania dzieł wszystkich' Jana Kocha
nowskiego; interpelacje i zapytania 
poselskie.

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu 24 bm. rozpa
trzyło kolejną informację o realiza
cji wytycznych Biura Politycznego 
KC PZPR, Prezydium Rządu i Pre
zydium CRZZ w sprawie dalszej po
prawy warunków pracy oraz_ zakła
dowej działalności socjalnej i byto
wej. W ostatnim okresie nastąpił 
znaczny postęp w ograniczeniu za- 
grożeii powodujących wypadki, przy 
pracy i zmniejszyła się ich ilość, po
prawiły się nadzór i kontrola warun
ków bezpieczeństwa i higieny pracy, 
a także rehabilitacja zawodowa. Jest 
to rezultat ogólnej poprawy warun
ków pracy. Natomiast nadal trudna 
sytuacja istnieje w zakładach sta
rych po długoletniej eksploatacji. 
Również w produkcji niektórych ro- 
dzajów sprzętu ochronnego ' nie 
osiągnięto dostatecznych wyników. 
Biuro Polityczne zaleciło ogniwom 
administracji państwowej i związ
ków zawodowych kontynuowanie 
działalności na rzecz dalszej popra
wy warunków bezpieczeństwa i hi
gieny pracy oraz warunków socjal
nych, zawłaszcza w starych zakładach. 
Doskonalić należy pracę przemysło
wej służby zdrowia i rozwijać jej 
działalność profilaktyczną. Podjąć 
należy skuteczne środki, by fundusz 
socjalny jeszcze bardziej niż dotych
czas służył pomocą rodzinom o niż
szych dochodach, zwłaszcza wielo
dzietnym. Szczególną troską otoczyć 
należy dzieci pracowników w ra
mach zakładowej akcji socjalnej, jak 
i dzieci i młodzież uczęszczające do 
szkół, nad którymi zakłady pracy 
sprawują patronat. Podkreślono ko
nieczność wzmożonej opieki i pomo
cy weteranom pracy drogą wyko
rzystania do tego celu środków z za
kładowych funduszy socjalnych.

Biuro Polityczne zapoznało się na
stępnie z informacją o środkach po
dejmowanych w celu pełnego wy
konania planu budownictwa szpital
nego w latach 1976—1980. W wielu 
regionach kraju wystąpiły w latach

za granicą

■ W uroczystościach Inauguracji 
pontyfikatu papieża Jana Pawła II 
wzięły udział delegacje i misje spe
cjalne z przeszło 100 krajów. Na cze
le delegacji polskiej stal przewodni
czący Rady Państwa PRL — Henryk 
Jabłoński. Papież przyjął prof. Hen
ryka Jabłońskiego na audiencji pry
watnej.

■ Premier Piotr Jaroszewicz prze
bywał z wizytą przyjaźni na Węg
rzech.

■ Prezydent Stanów Zjednoczo
nych, Jiminy Carter wydał decyzję 
zezwalającą na podjęcie produkcji 
„niektórych elementów głowic ra
kietowych i pocisków z ładunkami 
neutronowymi”. Pół roku temu pre
zydent zapowiedział, że „w świetle 
odmiennych opinii na temat wartoś
ci i przydatności nowej broni, Stany 
Zjednoczone zawieszają jej produk
cję na czas nieokreślony”.

■ Na Kremlu toczyły się rozmowy 
Andrieja Gromyki z Cyruscm Van- 
cem na temat porozumienia SALT. 
C. Vance został przyjęty przez Leoni
da Breżniewa.

■ W Tokio odbyła się wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych chiń- 
sko-japońskiego traktatu „O pokoju

1678—1978 opóźnienia na budowach 
szpitali, spowodowane głównie nie
dostateczną koncentratją.robót / bu- 
uowlano-mantazowych. Biuro Poli
tyczne zaleciło. podjęcie kroków/w 
ćelii 'jak' najszybszego nadrobienia 
opóźnień, ja także zwiększania tem
pa budowy paWUonóW szpitalnych 
przy' Istniejących’ już dMcdttach w 
celu 'uzyskania' przyrostu miejsc w 
szpitalach.

• I SEKRETARZ'KC PZPR, Ed
ward Gierek 24 bm. przyjął przeby
wającego w Polsęe na zaproszenie 
KC PZPR, Kons.tantina Zarodowa, 
redaktora naczelnego miesięcznika 
„Problemy Pokoju i Socjaliznąu” — 
obchodzącego 20-lecie działalności. 
Pismo, którego, siedziba mieści się 
w Pradze, ukazuje się w .34 języ
kach i dociera do czytelników w 
145 krajach. W jego redagowaniu 
uczestniczą przedstawiciele 57. partii 
komunistycznych i robotniczych, a 
ponad 20 partii utrzymuje z nim 
ścisłe kontakty.

• SEKRETARZ . GENERALNY 
Postępowej Partia Ludu Pracującego 
Cypru (AKEL), Ezakias Papaioannou 
przebywał w Polsce na zaproszenie 
KC, PZPR. 20 bm. spotkał się z nim 
I sekretarz KC PZPR, Edward Gie
rek. Po wizycie ogłoszono wspólny 
komunikat.

• PREMIER Piotr Jaroszewicz 
przyjął 19 bm. zastępcę przewodni
czącego Rady Ministrów Mongol
skiej Republika Ludowej, Sonomyna 
Łuwsangombo. współprzewodniczą
cego VII sesji Polsko-Mongolskiej 
Międzyrządowej Komisji Współpra
cy Gospodarczej i Naukowo-Tech
nicznej.

• 60 ROCZNICA NIEPODLEG
ŁOŚCI POLSKI była tematem sesji 
naukowej w Warszawie, zorganizo
wanej przez ZG TPPR, Wyższą 
Szkołę Nauk Społecznych pizy KC 
PZPR i Naczelną Dyrekcję Archi
wów Państwowych.

• II FORUM PRL — RFN, poświę
cone bilansowi procesu normalizacji 
stosunków między obu krajami, ob
radowało w Olsztynie.

• XII PLENUM NK ZSL, które 
odbyło się 18 bm., poświęcone było 
problemom intensyfikacji i unowo
cześnienia gospodarki paszowej.

• PONAD 30,5 TYS. ROLNIKÓW 
korzysta już z nowego systemu eme
rytalnego. Przyznano dotychczas ok. 
16,5 tys. emerytur, ponad 14 tys. rent 
inwalidzkich i 23 renty rodzinne.

• W JABŁONNIE k. Warszawy 
odbyło się czwarte już z kolei mię- 
dzynarodóiwe’ spotkanie dziennikarzy

Huan Bumeuien przeprowadził roz
mowy z Leonidem Breżniewem i 
Alcksiejem Kosyginem. W ZSRR 
gościł także następca tronu Jordanii 
książę Hasan Ben Talai.

■ W wieku 83. lat zmarł wielolet
ni wybitny radziecki działacz partyj
ny i państwowy, Anastas Mikojan.

■ 1 sekretarz KC BPK, przewod
niczący Rady Państwa Bułgarii, To- 
dor Ziwkow przebywał z oficjalną 
wizytą w Angoli. Na zakończenie wi
zyty podpisano m.in. układ o przy
jaźni między Bułgarią i Angolą, pro
tokół o współpracy między BPK 1 
MPŁA oraz dokument o współpra
cy gospodarczej i naukowo-technicz
nej.

■ Na czele nowego rządu. belgij
skiego stanął Paul Vanden Boeynats, 
który w poprzednim gabinecie Leo 
Tindemansa pełnił funkcję ministra 
obrony.

■ Iracki minister informacji oś
wiadczył, że Irak zaproponuje na 
najbliższej konferencji państw 
OPEC, która odbędzie się w grudniu, 
podniesienie cen ropy' naftowej eo 
najmniej o 25 proc.

■ Burmistrz — szef rządu Berlina 
Zachodniego, Dietrich Stobbe (SPD) 
wybrany został przewodniczącym 
Bundesratu. Stanowisko to piastują 
kolejno premierzy krajów federal
nych. Wybór burmistrza Berlina Za
chodniego na stanowisko przewodni
czącego Bundesratu sprzeczny jest z 
czterostronnym porozumieniem w 
sprawie tego miasta. Stwierdza ono, 
że Berlin Zachodni nie jest krajem 
RFN 1 Republika Federalna nie może 
sprawować władzy w tym mieście.

■ Sąd zachodnioberliński odrzucił 
wniosek rządu Republiki Federalnej, 
który domagał się od holenderskie
go milionera i zbrodniarza wojenne
go, Pietera Mentena zwrotu wypłaco
nego mu po wojnie przez władze za- 
chodnioniemieckie odszkodowania w 
wysokości 550 tys. marek, jako rze
komej ofierze nazizmu.

■ Anatolij Karpow obronił tytuł 
szachowego mistrza świata wygry
wając z Wiktorem Korcznojem 6:5.

■ Wanda Rutkiewicz jako' pierw
sza Polka i trzecia kobieta w historii 
alpinizmu stanęła na szczycie Mount 
Ererestu.

■ Według danych ministerstwa 
handlu. USA, wskaźnik inflacji w m 
kwartale br. wyniósł 7 proe., eo oz-, 
nacza spadek o 4 punkty w stosunku 
do n kw„ kiedy wskaśuk ten wyno
sił 11 proe.

— ® 28 krajów, Europy i Ameryki 
Północnej —■poświęcone tym razem 
roli i zadaniom środków ■ masowego 
przekazu w upowszechnianiu’ idei 
pokoju,. utrwalaniu bezpieczeństwa, 
rozwoju współpracy międzynarodo
wej i wzajemnego" zrozumienla na- 
rodów. Z jego uczestnikami spotkał 
się premier Piotr Jaroszewicz.

• PIĘĆIOMILIONOWĄ TONĘ 
STALI wyprodukowała 21 bm.' Huta 
„Katowice".

•- NIEDOSTATECZNE WYKO
RZYSTANIE bazy wypoczynkowej 
zakładów pracy —. liczącej ponad 
400 tys.’ miejsc — stwierdziła o*tat" 
nlo Sejmowa Komisja Zdrowia 
i Kultury Fizycznej; Jak wykazały 
kontrole przeprowadzone' w- ub. r„ 
nawet w niektórych obiektach przy
stosowanych do całorocznego- Wyko
rzystania notowano średnią frek
wencję 60 proc.

• 7 MILIONÓW OBYWATELI 
PRL wyjechało za granicę w okre
sie pierwszych 9 miesięcy br., a od
wiedziło nasz kraj w tym czasie 
ponad 8,5 min cudzoziemców. Do 
państw socjalistycznych wyjechało 
6 645 037 Polaków, a więc o ponad 
1,3 min mniej niż w analogicznym 
okresie ub. r. (w tym o milion mniej 
do NRD), natomiast gości z krajów 
socjalistycznych przyjechało do nas 
w ciągu 9 miesięcy br. o ponad ‘300 
tys. więcej niż w tym samym okre
sie 1977 r. (na pierwszym miejscu 
od lat znajdują się obywatele NRD: 
blisko 4,7 min, co stanowi wzrost 
w porównaniu z rokiem ubiegłym 
o 2,4 proc.)

Do krajów kapitalistycznych wy
jechało w ciągu 9 miesięcy br. bli
sko 327 tys. polskich turystów — tj. 
nieco więcej niż w tym samym okre
sie roku ubiegłego (323,5 tys.). Naj
więcej do RFN, Francji, Włoch. Du
żym powodzeniem cieszą się także 
Austria, Grecja, Szwecja, Turcja 
i USA — każdy z tych krajów od
wiedziło w br. już ponad 20 tys. Po
laków. Z paiistw kapitalistycznych 
pizyjechało do Polski w br. w celach 
turystycznych i prywatnych ponad 
554 tys. osób, tj. o ponad 7 proc, 
więcej niż w ciągu 9 miesięcy 1977 
roku. Szczególnie duży wzrost za
notowano w ruchu ze Szwecji — o 
prawie 10 proc,, Austrii — ponad 
8 proc, i USA — 7,6 proc.

• PUBLICYSTA „Życia Go
spodarczego”, red. LECH FROE- 
LICH otrzymał II nagrodę w 
Ogólnopolskim Konkursie Dzien
nikarskim i Fotoreporterskim. 
poświęconym budowie walcowni 
dużej w Hucie „Katowice”.

Dochód narodowy brutto w cenach 
realnych wzrósł o 3,4 proc„ podczas 
gdy w II kwartale wskaźnik wzrostu 
wynosił 8,7 proc. Przypuszcza się, że 
w IV kwartale wskaźnik ten będzie 
jeszcze niższy.

■ Przewodniczący Zarządu Re
zerw Federalnych, William Miller oś
wiadczył, „że inflacja jest obecnie 
najbardziej destrukcyjnym czynni
kiem w gospodarce amerykańskiej.” 
Powiedział on: Jeśli dopuścimy do 
tego, aby wskaźnik inflacji nadal u- 
trzymywał się na dotychczasowym 
poziomie, to w ciągu jednego pokole
nia dolar będzie wart 1/10 tego, co 
obecnie... Wskaźnik inflacji wzrasta 
już zbyt długo i stała się ona już 
strukturalnym elementem naszej go
spodarki. Trzeba będzie wiele czasu, 
aby wyeliminować tę groźną choro
bę”.

fl Jak poinformowała agencja 
MTI, pracownicy Państwowego U- 
rzędu Cen i Materiałów WRL prze
prowadzili w pierwszej połowie br. 
około 55 tys. kontroli, mających na 
celu sprawdzenie zgodności cen z ja
kością wyrobów, prawidłowości 
kształtowania cen, szczególnie jeśli 
chodzi o nowe wyroby oraz uzasad
nienia zmian asortymentu.

W rezultacie przeprowadzonych 
kontroli stwierdzono, że polityka cen 
w przedsiębiorstwach stała się bar
dziej planowa. Z opracowanych dłu
goterminowych programów cen wy
nika, że przedsiębiorstwa dążą do o- 
siągnięcia dochodów przede wszyst
kim poprzez poprawę gospodarowa
nia. a nie drogą nieuzasadnionego 
podnoszenia cen.

Szczególnie korzystną sytuację za
notowano w przemyśle ciężkim. W 
tej gałęzi gospodarki dąży się do u- 
trzymania cen na odpowiednim po
ziomie przez obniżanie kosztów wła
snych, lepszą gospodarkę materiało
wą oraz poprawę organizacji pracy. 
W niektórych przedsiębiorstwach 
zdołano nawet obniżyć ceny dzięki 
poprawie gospodarki materiałowej.

Jak wynika z powyższego, wyniki 
przeprowadzonych kontroli były za
dowalające, niemniej jednak wykry
to również wiele przykładów naru
szania obowiązujących przepisów 
(wykazywała je przeciętnie co 7 kon
trola). Stwierdzenie nieprawidłowoś
ci pociągało za sobą odpowiednie 
sankcje.

® Agencja TANJUG podała, źe w 
ciągu pierwszych trzech kwartałów 
jugosłowiański eksport wzrósł o 6 
proc, i osiągnął wartość 73,1 mld di
narów. Import utrzyma! się na ubie
głorocznym poziomie i wyniósł 130,3 
mld dinarów.
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mimochodem
Postęp techniczny, pnynMaą* spo

łeczeństwu ogromne konyścj, two
rzy zarazem określone zagrożeula. W 
ostatnim czasie, wyraźnie wzrasta w 
naszym kraju równoczesne zaintere
sowanie tymi obydwoma aspektami 
rozwoju. Potwierdzają to m. In. „Ref
leksje o uwarunkowaniach postępu 
technicznego" JANUSZA TYMOW
SKIEGO zamieszczone w październi
kowym numerze „NOWYCH DRÓG".

Większą część swych rozważań po
święca J. Tymowski ocenie stanu za
grożenia środowiska naturalnego, a 
także środkom zaradczym usuwają
cym groźbę nadmiernego zanieczy
szczenia wód i powietrza oraz dewa
stacji roślinności, narastania składo
wisk odpadów, natężenia hałasów 
łtd. Zwraca także uwagę — co nie
często się zdarza w refleksjach na 
temat negatywnych skutków postę
pu technicznego — na tę stronę za
grożeń, która dotyka nas jako bez
pośrednich wytwórców, zwłaszcza w 
dobie automatyzacji procesów pro
dukcyjnych.

Jak wykazała praktyka w wysoko 
rozwiniętych przemysłowo krajach, 
automatyzacja kilkakrotnie zwięk
szając wydajność pracowników, de
precjonuje jednocześnie znaczenie 
kwalifikacji nabytych latami nauki 
i pracy, wywołuje głębokie zmiany 
w strukturze zatrudnienia i w ogól
nej strukturze przemysłu. Dla wielu 
pracowników oznacza to — jeśli nie 
wyrzucenie poza ramy fabryk, to na 
pewno konieczność zmiany kwalifi
kacji. Często jest to po prostu nie
realne, ponieważ są oni zbyt zaawan
sowani wiekiem lub mają zbyt ni
skie przygotowanie ogólne, aby móc 
się przystosować do nowej sytuacji. 
Czasem wymaga się od pracowni
ków zmiany miejsca zamieszkania. 
Tymczasem wielu z nich wrosło w 
swoją okolicę, ma tu rodzinę, dom- 
ki ltd. Zerwanie z tym wszystkim, 
łatwiejsze dla młodych, jest nieraz 
bardzo trudne lub wręcz niemożliwe 
dla starych.

W obecnym swym kształcie auto
matyzacja powoduje także znaczną 
polaryzację pracowników, różnicując 
ich pod względem kwalifikacji. Z 
jednej strony wydatnie podnosi wy
magania stawiane pracownikom zaj
mującym się montowaniem, konser
wacją oraz obsługą urządzeń stero
wania i regulacji, powodując jedno
cześnie jej duży wzrost liczebny. Z 
drugiej jednak strony poza automa
tyzacją pozostaje wiele stanowisk 
pracy, na których M zastosowanie 
byłoby zbyt kosztowne lub jest je
szcze technicznie niemożliwe; są to 
stanowiska, na których czynnością są 
niejednokrotnie monotonne, uciążli
we ozy przykre. Równocześnie, przy 
obsłudze takich zautomatyzowanych 
instalacji, gdzie liczba pracowników 
jest stosunkowo mała, występuje 
znaczne obciążenie psychiczne, uczu
cie samotności, lęku przed odpowie
dzialnością itp., co prowadzi do wzro
stu niezadowolenia z wykonywanej 
pracy i fluktuacji pracowników..

Problemy te zmuszają do nowego 
podejścia do organizacji produkcji, 
niekiedy do zmian metod pracy — 
odejścia od prostego systemu taśmo
wego i przechodzenia na małe ze
społy, w zmienny sposób dzieląc pra
cę między swych członków, Np. 
stwierdza się, że pracownicy z re
guły lepiej czują się w pomieszcze
niach mniejszych. Tam, gdzie jest to 
możliwe, ustawia się więc maszyny 
1 urządzenia w taki sposób, aby two
rzyć jak gdyby wydzielone mniejsze 
jednostki. Jednocześnie zachodzi po
trzeba włączenia do personelu przy
gotowującego i kierującego pracą —- 
obok kadry technicznej, ze swej stro
ny uczulonej na problemy pracowni
cze — również psychologów i socjo
logów, których miejsce i rola w za
kładzie często nie są jeszcze właści
wie rozumiane 1 doceniane.

Problemy związane z rozwojem 
automatyzacji wymagają i w naszych 
warunkach baczniejszej uwagi. Po
ziom automatyzacji nie Jest jeszcze 
w Polsce zbyt wysoki. Jednakże nie 
tak bardzo odległy jest czas, kiedy 
jej skala znacznie się rozszerzy. 
Rzecz w tym, aby od początku sku
tecznie rozwiązywać problemy przy 
najdrobniejszym wprowadzeniu au
tomatów i robotów do praktyki 
produkcyjnej, gromadzić pozytywne 
doświadczenia, które staną się szcze
gólnie pomocne wówczas, gdy auto
matyzacja zacznie się rozpowszech- 
ni?ć.

Jest to tym istotniejsze, że czasem 
w niektórych środowiskach zawodo
wych — a dotyczy'to zarówno ekono
mistów, jak 1 techników — obserwu
je się zbytnią fascynację wyłącznie 
„mechaniczną” lub ekonomiczną 
stroną postępu technicznego. Tym
czasem chodzi o to, aby rozwój tech
niki był sterowany i nastawiany nie 
tylko na wysoką efektywność ckono- 
nomiczną lub sprawność techniczną, 
lecz, także w pełni brał pod uwagę 
względy społeczne, potrzebę właści
wego traktowania środowiska natu
ralnego i psychiki człowieka. Sądzę, 
że upowszechnienie tego typu po
staw ma decydujące znaczenie dla 
eliminowania zagrożeń związanych 
z postępem technicznym. Istnieje też 
jednak potrzeba równoległego, dal
szego udoskonalania mechanizmów 
ekonomicznych 1 administracyjnych 
przeciwstawiających się tym zagro
żeniom.

ATOMY W
ZTCIX pracuje «a waszą ko

rzyść, redaktorze! — powitał 
mnie ostatnio porcją opty

mizmu pewien spee od rewolucji na
ukowo-technicznej i od ochrony śro
dowiska.

Kiedy nieśmiało wtrąciłem, że ży- 
eie nie pracuje na niczyją korzyść 
tylko po prostu upływa, zaś praco
wać musimy my sami, zaistniały pe
wne kontrowersje proceduralne, w 
wyniku których nie byliśmy w stanie 
— mimo szczerej i przyjacielskiej 
atmosfery — opublikować wspólne
go komunikatu końcowego.

A tymczasem tycie naukowe kra
kowskiej metropolii przyniosło mie
dzy innymi uzasadnioną potrzebę po
siadania przez liczne środowisko 
krakowskich fizyków odpowiednich 
narzędzi badawczych. Czymże jest 
kowal bez młota, żołnierz bez kara
binu, a fizyk bez reaktora albo choć
by bez akceleratora typu tandem? 
Trudno jednak pójść do sklepu lub 
centrali handlu zagranicznego i po 
prostu zamówić sobie reaktor podob
ny do jednego z tych, jakimi dyspo
nuje Instytut Badań Jądrowych w 
Świerku pod Warszawą. Zrodziła się 
więc myśl zbudowania właśnie w 
owym Świerku własnymi siłami i z 
krajowych materiałów pierwszego 
polskiego niewielkiego reaktora i

żywocik gospodarczy

• Olsztyn miał jednego „Berlieta" 
a teraz miejska komunikacja dostała 
trzy nowe. Wobec tego pojawił się 
problem na jakich liniach mają te 
wozy jeździć. Zdecydowano, że co
dziennie na innej, aby cała ludzkość 
miasta dostąpiła rozkoszy przejażdż
ki licencyjnym autobusem. Warto to 
ogłosić, ponieważ w stolicy „Berlie- 
ty“ są przedmiotem szyderstw i nie
chęci publicznej, zaś „Dziennik Za
chodni" krytykuje takie w Katowi
cach zjawisko, jak traktowanie auto
busu jako drabiny służącej pracow
nikowi MPK do zdejmowania ja
kichś napisów ze słupów na przy
stankach autobusowych. Autobus 
służy tam do wożenia jednego funk
cjonariusza komunikacji w misji 
specjalnej.

• „Głos Szczeciński" zamieścił re
portaż o walce toczonej przez gmin
ną służbę rolną z kombinatem PGR, 
który urządził skup byków od rol
ników indywidualnych, po czym je 
odsprzedaje i zwiększa tym sposo
bem swoje rezultaty pracy hodowla
nej. Oczywiście w sensie czysto sta
tystycznym. Kombinat, ze szkodą dla 
statystyki gminnej, odkupuje. byki

giełda samochodowa

Czytelników „Giełdy samochodo
wej” zainteresują zapewne ceny, ja
kie osiągają na rynku zachodnim (w 
tym przypadku francuskim) samo
chody różnych marek, znanych nam 
choćby z placu przy ul. Janoszew- 
skiej. Zestawienie tego rodzaju 
znaleźć można we wrześniowym 
wydaniu „L’au<to-journal” przygoto
wanym z okazji paryskiego salonu 
samochodowego. Ceny podane są we 
frankach francuskich. W nawiasach 
ceny w dolarach US przy aktual
nym kursie 4,3 franka za dolara.

Najtańszym samochodem we 
Francji jest CITROEN 2 CV Specjał 
— 14 750 F (3430 $), ale na drugiej 
pozycji, co jest niespodzianką, znaj
duje się SKODA 1050 S (1046 ccm) 
— 14 864-F (3456 $).

Dalej kolejność jest następująca: 
SEAT 133 Duxe (843 ccm) — 14 950 F 
(3476 $)
FIAT 126 (652 ccm) — 15 250 F 
(3546 $)
CITROEN 2 CV 6 (602 ccm) — 
17 100 F (3976 $)
RENAULT 4 (782 ccm) — 17 400 F 
(4046 $)
MINI 850 (843 ccm) — 17 550 F 
(4080 $)
CITROEN DYANE 6 (602 ccm) — 
18 160 F (4223 $)
VW POLO SPECIAL (895 ccm) — 
20 590 F (4788 $)
MINI 1100 SPECIAL (1098 ccm) — 
20 600 F (4790 $)
RENAULT 4 GTL (1108 ccm) — 
20 600 F (4790 $)
FORD FIESTA 950 SPECIAL (957 
ccm) — 21180 F (4925 ?) 
CITROEN VISA SPECIAL (9652 ccm 
— 21 660 F (5037 $)
INNOCENT 90 L NUOVA (998 ccm) 
— 21 700 F (5046 $)
ZASTAVA CONTACT (1116 eon) — 
21987 F (5113 $)

OBORZE
przemoczenia go właśnie dla Krako
wa, który wprawdzie fizyków dokto
ryzowanych i habilitowanych liczy 
niewiele mniej niż Warszawa, ale za 
to wyposażonych na podobieństwo 
żołnierzy bez karabinów. Tak też w 
warsztatach owego Instytutu powstał 
taki właśnie reaktor małej mocy wy
próbowany w Świerku w ostatnich 
dniach 1975 roku. Można było naon- 
czas powiedzieć: teraz dopiero Mię
dzyresortowy Instytut Fizyki i Te
chniki Jądrowej krakowskiej Aka
demii Górniczo-Hutniczej otrzymaw
szy potrzebne mu narzędzie, pokaże 
co potrafi...

I pokazano... Okazało się bowiem, 
że gotowego, sprawdzonego i urucho
mionego w Świerku reaktora nie ma 
po prostu gdzie ustawić. Pomyślano 
o wszystkim, tylko nie o dachu nad 
głową dla pierwszego reaktora wy
konanego własnymi silami, przy po
mocy własnych materiałów, pomy
słów i umyslów.Tak też — po ci
chutku i bez przecinania wstęg, bez 
okolicznościowych przemówień o do
konaniach i potencjach krakowskiej 
metropolii naukowej — zwieziono 
reaktorowe graty do opróżnionej na 
tę okoliczność obory w należącym doi 
AGH gospodarstwie rolnym pod 
Skawiną, gdzie urządzenia warte 
dwadzieścia kilka milionów spoczy

przepłacając za nie i przekracza swo
je kompetencje, bo ma prawo kupo
wać zwierzęta do 250 kg, by je po
tem dalej hodować, a skupuje od 
razu wielkie i dorosłe sztuki, idące 
potem wprost na rzeź. Walki byków 
odbywają się też z SKR — wszystko 
o to kto statystycznie będzie lepszy.

0 W Poznaniu na 15 postojach — 
ze 120 jakie przeznaczone są w mie
ście dla taksówek — zainstalowano 
telefony, żeby klient mógł sobie

wezwać taxi przez telefon. System 
ten nie funkcjonuje, ponieważ tak
sówek jest mało i zawsze czeka na 
nie kolejka, więc żaden taksiarz nie 

jpojędzie na wezwanie telefoniczne. 
Gdyby jednak nie było kolejki i tak- 
sóWkarz chciał pojechać, to i tak nie 
może przyjąć telefonu. Aparaty z po
stojów zostały bowiem skradzione, 
a te które się uchowały, zostały za
blokowane. Przechodnie bowiem za
mawiali sobie z nich na koszt zrze
szenia taksówkarzy rozmowy mię
dzymiastowe lub nawet międzynaro

LADA 1300 (1294 ccm) — 22 100 F 
(5139 ?)
FIAT 127 CL 1050 (1049 ccm) — 
22 450 F (5221 $)
FORD ESCORT 1.1 SPECIAL (1098 
ccm) — 22 470 F (5226 ?) 
RENAULT 5 TL (956 ccm) — 23 000 
F (5349 $) 
PEUGEOT 104 GL (954 ccm) — 
23 000 F (5349 $)
OPEL KADET 1.0 S (993 ccm) — 
23 030 F (5456 $).

Z kolei, zachowując gradacje cen, 
ale już bez bezpośredniej kolejności 
samochodów warto odnotować, że: 
TOYOTA STARLET (993 ccm) kosz
towała — 24 980 F (5809 ?) 
SIMCA 1100 GLS (1118 ccm) — 
25 200 F (5860 $) 
FIAT 127 SPORT (1049 ccm) — 
25 800 F (6000 $) 
FIAT RITMO 60 L (1116 ccm) — 
25 990 F (6044 $) 
FIAT 131 L 1300 (1300 ccm) — 
26 250 F (6105 $) 
MAZDA 323 SUPER (1272 ccm) — 
26 600 F (6186 ?) 
POLONEZ 1500 (1481 ccm) — 27 300 
F (6348 $) 
RENAULT 12 TL (1298 ccm) — 
27 800 F (6465 $) 
VW GOLF LUXE (1093 ccm) — 
29 710 F (6909 $) 
FORD TAUNUS L 1300 (1294 ccm) 
— 30 110 F (7002 $) 
PEUGEOT 504 (1796 ccm) — 32 300 
F (7511 $)
AUDI 80 GLS (1588 ccm) — 39 000 F 
(9070 $)
ALFA ROMEO GIULIETTA 76 (1570 
ccm) ------ 41 697 F (9697 5)
VOLVO 244 GL (2127 ccm) — 52 204 
F (12 140 $) 
PEUGEOT 604 TI (2664 ccm) — 
57 700 F (13 418 ?) 
MERCEDES 230 (2307 ccm) — 69 821 
F (16 277 ?). (jod) 

wają w spokoju do deU. Rountwejn 
naukowo-techniczna trafiła pod 
strzechy.

Grzmieć? Potępiać? "Wołać o stoso
wny budynek, który umożliwiłby na
reszcie wydobycie aparatury spod 
strzechy i wypędzenie atomów s obo
ry ku bardziej sensownym zastoso
waniom? A może zastanowić się.- 
Zastanowić się nad tym, co jest przy
czyną'podobnych pęknięć między 
teorią a praktyką?

Zastanowić się... O właśnie, przy
pomina się zaraz historia zapalonego 
wynalazcy i konstruktora inżyniera 
(nie docenta, broń Boże...) Włodzi
mierza Wierzbickiego z Centralnego 
Ośrodka Badań i Rozwoju Techniki 
Kolejnictwa. Otóż inżynier ów skon
struował był znakomitą polską ma
szynę do zmechanizowanego układa* 
nia torów, tańszą i nie gorszą od po
dobnych maszyn, które za ciężkie de
wizy, importujemy ze Szwajcarii. 
Prototyp zbudowano i wypróbowano 
z pełnym sukcesem ku zadowoleniu 
kolejarzy oraz wszystkich tych, któ
rym zależy na szybszym i łatwiej
szym układaniu żelaznych szlaków. 
Niestety do dziś — a lat kilka już 
minęło, sam zresztą o tym pisałem 
gdzie indziej —- prototyp nadal po
zostaje prototypem i do tego coraz 
bardziej przysypanym kurzem cza
su, ponieważ żadna z zaintersowa- 
nych instytucji nie kwapi się do pod
jęcia produkcji. Te zaś instytucje, 
które otrzymały odgórny nakaz, zaw
sze potrafiły znaleźć słuszne i us- 

dowe. Zrzeszenie taksówkarzy chęt
nie jednak płaci abonamenty za te 
telefony zablokowane lub nieistnie
jące, a także ogłasza ich numery, bo 
chodzi o teoretycznie wysoki poziom 
usług.

O Przy ul. Gersona w Krakowie 
stoją trzy dziesięciopiętrowe bloki 
bez lokatorów, chociaż wykończone 
parę miesięcy temu. Inwestor się nie 
przejmuje, gdyż z chwilą przyjęcia 
budynków plan został wykonany. Do 
wykonania planu przez budownictwo 
i inwestora wcale ludzie nie muszą 
wewnątrz mieszkać. Przyczyna nie- 
wypuszczania lokatorów jest także, 
że obecnie MPO stosuje kontenery, 
które podstawia pod zsypy do śmie
ci i potem je wywozi ze śmieciami. 
Natomiast w domach przy ul. Ger
sona wnęki są za małe, kontenery się 
nie mieszczą i MPO nie może stoso
wać aktualnej technologii wywózki 
śmieci, a bez wywózki przepisy sa
nitarne nie zezwalają lokatorom na 
obejmowanie mieszkań. Kontenery 
się nie mieszczą, ponieważ kiedy 
domy p-ojektowano panowała je
szcze przestarzała technologia wy- 

. wózki śmięci^ Taka to jest nowa, je- 
szę^ opinii publicznej nie znana 
przyczyna, dla której ludzie czekają 
na mieszkania, a gotowe domy na 
lokatorów.

• W olsztyńskich kawiarniach 
podaje się herbatę w fajansowych 
czajniczkach i za to obowiązuje do
płata 10 zł. Ta sama herbata w czaj

Fot. S. ZUBCZEWSKI

prawloSlłwioM praso ofcoliamośct 
uzasadnienie ewój indolencji w na
kazanej kwestii. Tok to upływa ży
cie, które podobno pracuje na noszą 
korzyść, aż ów prototyp — od po
czątku cieszący się pełną aprobatą 
wszystkich zainteresowanych — 
znajdzie się nareszcie w muzeum 
techniki i przestanie peuć pejzaż 
twórczo rozwijanej rewolucji nauko
wo-technicznej.

Niespokojny inżynier Wierzbicki 
nadal jednak nie potrafi się dostoso
wać do niosącego go nurtu. Niezra- 
żony wziął się za maszynę automa
tycznie przytłaczającą szyny do pod
kładów, eliminującą wysiłek robot
ników mocujących się z długaśnym 
kluczem. Prototyp jest prawie goto
wy, jednak brakowało mu tylko os
tatnio paru odpornych na wstrząsy i 
wibracje węży i kabelków. Jakaż po
ważna centrala handlowa zrealizuje 
zamówienie, opiewające na kilkadzie
siąt centymetrów węża o specjal
nych właściwościach? Znamy • ży
cie...? Znam, oczywiście! Poszedł 
więc inżynier do pewnego zakładu 
produkcyjnego i po prostu — za wie
dzą odnośnego kierownika — włożył 
wężyki i kabelki do swojej teczki. 
W związku z tym nasz wynalazca 
został przyłapany przez strażnika w 
bramie i okrzyknięty złodziejaszkiem 
ponieważ dysponował kabelkami i 
wężykami, ale nie dysponował pis
mem z dyrekcji, ministerstwa i czort 
wie skąd jeszcze. Dobrze mu tak! 
Kto jest przeciw okolicznościom,

niczku kosztuje 16 zł, a w szklance 
6 zł, więc się jej w szklankach nie 
podaje. Gastronomia staje tu w pół 
drogi, bo mogłaby wzmocnić — nie 
herbatę oczywiście, lecz troskę 
o rentowność. Lura w złotym czaj
niczku mogłaby kosztować po 1000 zł 
za filiżankę, skoro panuje zasada, że 
naczynie w kawiarni zamortyzować 
się musi w ciągu jednego dnia.

Q Państwowa Agencją Reklamo
wa w Katowicach ogłosiła, że zatrud
ni: „Panie garderobiane do pokazów 
odzieży", „Wymagana umiejętność 
zestawiania reklamowanych wzorów 
odzieży". Dwie są w tym ogłoszeniu 
zawarte osobliwości. Pierwsza taka, 
że po raz pierwszy poszukiwane pra
cownice przedsiębiorstwo ogłaszające

niech się nie dziwi, że okoliczności 
mu nie sprzyjają. Nam bohater po
pełnia bowiem dwa podstawowe błę
dy; po pierwsze—nie jestem docentem 
tylko szeregowym magistrem-inży- 
nierem. Po drugie — zawraca wszyst
kim głowę swoimi praktycznymi 
konstrukcjami, zamiast spokojnie 
zająć się teorią i tak — głosząc słu
szne i uzasadnione poglądy — dać 
się ponieść temu nurtowi, który naj
pewniej doniesie i do habilitacji, i do 
akademii a może i do własnego do
brobytu...

Czy to była właśnie ta postulowa
na analiza? Nie wiem. W każdym 
razie przed paroma dniami słucha
łem analitycznego, wnikliwego i bar
dzo — oczywiście — słusznego wy
kładu pewnego luminarza nauki pol
skiej. Mówił profesor (analitycznie, 
wnikliwie i teoretycznie) o tym, jak 
trudno wprowadzać w życie rewo
lucję naukowo-techniczną, i o tym 
jakie to bariery (teoretyczne oczy
wiście), ów słuszny proces napotyka. 
Słuchaliśmy z prawdziwą satysfak
cją. Satysfakcję psuła tylko gorsza i 
bardziej przyziemna cząstka mojej 
natury, która już, już rwała się by za
wołać;

— Profesorze, przestańcie robić re
wolucję! Dajcie do cholery ten wę
żyk!

Na szczęście w porę zwyciężyło we 
mnie to „lepsze".

JERZY SURDYKOWSKI

swe potrzeby personalne raczy nazy
wać paniami. Zawsze szuka się ko
biet. Po drugie, że umiejętności ze
stawiania w całość różnych sztuk 
odzieży nie mają nawet u nas pro
jektanci mody, a tu kandydatka na 
garderobianą już z góry musi mieć 
umiejętności pani Grabowskiej.

• Zielonej Góry nie idzie oświet
lić, ponieważ dziatwa zajmuje się 
kradzieżą kabli układanych w wy
kopach, a doprowadzanych do no
wych latarni ulicznych. Dzieci ba
wią się także masowo w turlanie 
szpul z kablami w miejsca, gdzie ich 
nie można odnaleźć, a również za
sypują wykopy. Miejscowa prasa 
apeluje do rodziców o upilnowanie 
dziatwy po pierwsze dlatego, że po 
zabawie z kablami dzieci mogą za
cząć rozbierać i domy, które się bu
duje, po drugie dlatego, że niektóre 
kable są pod napięciem i dzieciom 
grozi kara śmierci za psoty.

Rys. A. PIWOŃSKI

• tygodnik społeczno-gospodarczy
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